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W KINACH 0D 3 MARCA 


Marzec pełen filmów. W kinach i w tym numerze. Znak, że dystrybutorzy 
zaczynają na nasze ekrany wprowadzać więcej filmów niż dotychczas? 
Możliwe. Choć w ubiegłym roku było podobnie. Widać tak, jak październik 
miesiącem oszczędzania, tak marzec ma być miesiącem chodzenia do kina. I 
słusznie. W końcu dla świata filmowego nie byle jaki to czas. To czas Oscarów. 

Tym razem na werdykt Amerykańskiej Akademii Filmowej będziemy 
czekali pewnie z większą niecierpliwością niż zazwyczaj. W trzech kategoriach 
nominacje do Oscara dostał przecież „Czerwony” Krzysztofa Kieślowskiego. 
Czy zdobędzie jakąś statuetkę? Trzymamy kciuki. Choć od razu chcę się 
nieśmiało przyznać, że sam do najgorętszych admiratorów „Czerwonego” nie 
należę. Z „trójkolorówki” Kieślowskiego najbliższa jest mi część uznana przez 
fachowców z branży za najmniej udaną, czyli „Biały”. Ja lubię ten właśnie film 
za jego... niedoskonałość. W „Czerwonym” jest wszakże jedna krótka 
sekwencja, za którą Kieślowskiemu przyznałbym Oscara od razu i bez wahania. 
Oto główna bohaterka, Valentine, jest w kręgielni, rzuca kulą, w pewnej chwili 
kamera ją opuszcza i zaczyna pokazywać sąsiednie stanowiska do gry, 
zatrzymuje się przy stoliku, na którym stoi wysoka szklanka z resztką nie 
dopitego piwa na dnie. Zbliżenie. Szklanka jest potrzaskana. Zgnieciona w 
ręku? Nadgryziona? Kamera zaczyna przesuwać się dalej, choć w tym miejscu 
pewnie mogłaby się zacząć następna, zupełnie odrębna historia o jakimś 
ludzkim losie, cierpieniu, dramacie. Nie poznajemy tej historii, ale ją 
przeczuwamy... Niby więc drobiazg, obraz strzaskanej szklanki, a wywołuje w 
widzu — przynajmniej we mnie - emocjonalne trzęsienie ziemi. 

Złe filmy się zapomina, a co zapamiętuje się z tych dobrych? Czy nie tzw. 
ogólne przesłanie i właśnie drobiazgi. Jak wspomniana szklanka z 
„Czerwonego”, jak piórko plączące się u nóg Forresta Gumpa. 

W marcu zostaną przyznane nie tylko Oscary, ale i Złote Kaczki. Co za 
niezwykły miesiąc. 1Lk. 

P.S. Obiecywaliśmy, że będziemy próbowali rekompensować podwyżkę 
ceny „Filmu”. W tym numerze na przykład dodaliśmy 8 stron. 
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OSCARY'94 nominacje 


Wielkie święto 
filmowe świata, 
ceremonia 
wręczania 
Oscarów 

już 27 marca. 
Przedstawiamy 
najważniejsze 
spośród 

23 kategorii, 

w których 
przyznano 
nominacje 

do Academy 
Awards. 
Tytuły 
podajemy 

w kolejności 
alfabetycznej, 
jeśli nie ma tytułu 
polskiego, 
zachowujemy 
oryginalny. 
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*Cztery wesela 
i pogrzeb” 


*Forrest Gump” "The Shawshank 


Redemption" 


Morgan Freeman Tom Hanks Nigel Hawthorne Paul Newman John Travolta /Pulp 
/The Shawshank [Forrest Gump/ [The Madness INobody's Fool/ Fietion/ 
Redemption/ of King George/ 


Miranda Richardson 
[Tom and Viv/ 


Jodie Foster 
INell/ 


Jessica Lange 


IBlue Sky/ 


Winona Ryder 
/Little Women/ 


Susan Sarandon 
/Klient/ 


© Samuel L. Jackson /Pulp Fi 
Chazz Palminteri /Bullets Over Broadway/ © Paul Scofield /Quiz 
Show/ © Gary Sinise /Forrest Gump/ 


| ej tle Women i The Shawshank Redemption/ © Alan Silvestri /Forrest 
ion/ © Martin Landau /Ed Wood/ © 


Gump/ © Hans Zimmer /Król Lew/ 


julleis Over Broadway” 


t Gump” © "Legends of the 
7 © "Wywiad z wampirem” 


© Rosemary Harris /Tom and Viv/ © Helen Mirren /The Madness of sze um 

King George/ © Uma Thurman /Pulp Fiction/ © Jennifer Tilly /Bul- © "The Adventures of Priscilla, Que 

lets Over Broadway/ © Dianne Wiest /Bullets Over Broadway/ Over Broadway” © *Królowa Margo 
rick” 


of the Desert” © "Bullets 
*Little Women” © "Mave- 


© Woody Allen /Bullets Over Broadway/ © Krzysztof Kieślowski 
ICzerwony/ © Robert Redford /Quiz Show/ © Quentin Tarantino 


© "Forrest Gump” © "Hoop Dreams” © *Pulp Fiction” © "The 
[Pulp Fiction/ © Robert Zemeckis /Forrest Gump/ 


Shawshank Redemption” © "Speed. Niebezpieczna szybkość 


© "Before the Rain" /Macedonia/ © "Eat Drink Man Woman /Taj- 
wan/ © "Farinelli: l Castrato” /Belgia/ © "Strawberry and Chocolate” 
[Kuba/ © *Utomlionyje sołncem” /Rosja 


© "Forrest Gump Maska” © "Prawdziwe kłamstwa” 


© "Ed Wood” © "Forrest Gump” © "Mary Shelley Frankenstein" 


l the Love Tonight" /Król Lew/ © "Circle of Life” 
[Król Lew/ © *Hakuna Matata /Król Lew/ © "Look What Love Has 
Done” /Junior/ © *Make Up Your Mind” /Zawód: dziennikarz/ 


© Woody Allen, Douglas McGrath /Bullets Over Broadway/ © Krzy- 
szłof Piesiewicz, Krzysztof Kieślowski /Czerwony/ © Richard Curtis 
ICztery wesela i pogrzeb/ © Frances Walsh, Peter Jackson /Heavenly 
Creatures/ © Quentin Tarantino. Roger Avary /Pulp Fietion/ 


© "Forrest Gump” © "Legends of the Fall" 
demption” © "Speed. Niebezpieczna szybkoś 


"The Shawshank Re 
Stan zagrożenia” 


© Eric Roth /Forrest Gump/ © Alan Bennett /The Madness of King 
George/ © Robert Benton /Nobody's Fool/ © Paul Attanasio /Quiz 
Show/ © Frank Darabont /The Shawshank Redemption/ 


© Forrest Gump” © "Speed. Niebezpieczna szybkość” © "Stan za- 


grożenia” 


y” © *$9 mm od Europy” /Marcel Łoziński/ © 
American Assassins”, "Straight from the Heart" © "A 


© Elliot Goldenthal /Wywiad z wampirem/ © Thomas Newman /Lit- 
ENIA 


Całą moją muzykę i całe 
moje dziedzictwo otrzyma 
po mej śmierci 
jedyny spadkobierca, 
moja... 
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Gary Oldman jako Ludwig van BEETHOVEN |MMORTAL BEIOVED 


„feta 


SOLO PAN 


Gdyby dokonał napadu na bank, rozesłane za nim 
listy gończe podawałyby następujący rysopis: 
wzrost 34,4 cm, waga 3,8 kg, znaki szczególne: 
pokryty jest cienką warstwą 14-karatowego złota. 
Uzbrojony w miecz,może być niebezpieczny. 
Znany powszechnie jako Oscar. 


Nie wiadomo, kto wpadł na pomysł, żeby na- 
grodę Amerykańskiej Akademii Filmowej na- 
zwać Oscarem. Wśród domniemanych pomysło- 
dawców są Bette Davis, dziennikarz Sidney 
Skolsky i kustoszka biblioteki Akademii, Mar- 
garet Herrick, która miała podobno w 1931 wy- 
krzyknąć na widok statuetki: "to przecież wyka- 
pany mój wuj Oscar!”. Wiadomo za to, że 


członkowie Amerykańskiej Akademii Filmowej 
na pomysł wręczania swoich nagród wpadli tuż 
po utworzeniu || stycznia 1927 samej Akade- 
mii. Decyzję taką podjął 7-osobowy komitet. 
który tworzyli Sid Grauman /właściciel Chinese 
Theater/, scenarzystka Bess Meredyth, aktor Ri- 


"Wszystko o Ewie" Josepha L L. Mankiewicza. 
Nie pobity dotychczas rekord: 

14 nominacji: 

chard Barthelmess, reżyserzy: James Stuart 
Blackton, David Wark Griffith i Henry King 
oraz scenograf MGM, Credric Gibbons. W! 
Gibbons jest twórcą projektu nagrody, naszkico- 
wanego podobno na serwetce podczas nudnego 
bankietu, a odlanego w 1928 przez rzeźbiarza 
George'a Stanleya. W ten sposób oficjalną na- 
grodą Akademii stała się postać rycerza trz 
jącego oburącz zwrócony ostrzem w dół miec. 
krzyżowców. ego na postumencie 
zwieńczonym rolką taśmy filmowej z napisem 
A.M.P.A.S. /Academy of Motion Picture Arts 
and Sciences/. 

Pierwsze Oscary w 12 kategoriach za okres 
1.08.1927-31.07.1928 /od 1934 przyjęto zasadę 
roku kalendarzowego/ wręczono 16 maja 1929, 
a wśród laureatów był lotniczy dramat "Skrzy- 
jama A. Wellmana oraz aktorzy Emil 
anet Gayner. Początkowo liczba ka- 
tegorii nie była stała. W 1930 było ich tylko 10, 
w 1939 już 20, a dziś przyznaje się Oscary w 23 
kategoriach. Wręczane są także różnego rodzaju 
nagrody specjalne: od 1937 im. Irvinga G. Thal- 
berga /przyznawana producentomi, od 1956 im. 
Jeana Hersholta /przyznawana za działalność 
społeczną i dobroczynną/, od 1982 im. Gordona 
E. Sawyera /za osiągnięcia naukowo-technicz- 
ne/, a także tzw. Oscary honorowe. 

Teoretycznie jeden film może zdobyć nomi- 
nację w 19 kategoriach, taki jednak j jeszcze nie 
powstał. Najbliższe ideału okazało się *Wszyst- 
ko o Ewie” Josepha L. Mankiewicza, które w 
1951 uzyskało 14 nominacji, ale zdobyło tylko 6 
Oscarów. Najwięcej statuetek, jak na razie, wy- 
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walczył sobie *Ben Hur” Williama Wylera, któ- 
ry zgarnął ich w sumie 11. Nieco gorsi okazali 
/est Side Story” Roberta Wise'a 
Vincentego Minnelli /9/ i *Ostatni 
cesarz” Bernardo Bertolucciego /9/. Pierwszym 
dźwiękowym filmem, który został uznany przez 
Akademię za najlepszy film było *Broadway 
Melody” Harry'ego Beaumonta /1929/, pierw- 
szym barwnym zw ycięzcą w tej kategorii było 

"Przeminęło z wiatrem” Victora Fleminga 
11939/, które w sumie zgarnęło 8 statuetek. Naj- 
większą sztuką jest zdobycie Oscara przez jeden 
film w UWE najwsżniej s. I 


to dotychczas tylko "Ich nocom” Franka Capry, 
*Lotowi nad kukułczym gniazdem” Miloga For- 
mana i *Milczeniu owiec” Jonathana Demme'a. 

Zdarza się, że zwycięzca odmawia przyjęcia 
Oscara. Jako pierwszy zrobił to w 1936 scenarzy- 
sta Dudley Nichols. Najbardziej zatwardziałym 
przeciwnikiem nagrody okazał się George C. 
Scott, który najpierw w 1962 nie uznał swojej no- 
minacji za rolę drugoplanową w *Bilardziście”, a 


Pierwszy zdobywca 5. PE Oscarów: 
"|ch noce” (1935) Franka Capry 


w 1971 nie przyjął Oscara za rolę w *Pattonie". 
Sensacją była także odmowa przyjęcia Oscara 
przez Marlona Brando. Aktorką, która zdobył 
najwięcej Oscarów jest Katharine Hepburn, 
mająca na koncie czterokrotne zwycię- 
stwo. Aktorzy mogą w tym samym roku 
zdobyć nominacje w obu aktorskich 
kategoriach, tak jak było to w pi 
padku Fay Bainter, Teresy Wri 
Barry'ego Fitzgeralda, Jessiki Lange, 
Sigourney Weaver, Ala Pacino i Holly 
Hunter. Czasami konkurują ze sobą 
członkowie rodzin. Sio- 
strzany pojedynek w 1941 
z Olivią De Havilland wy- 
grała Joan Fontaine. 


F 


Milczenie owiec”. 
Oscary w 5. najważniejszych 
kategoriach w 1992 roku. 


NA € 


Od 1946 głosować w sprawie przyznania 
Oscarów mogą tylko członkowie Akademii z 
prawem wyborczym. Zwycięzcy są wyłaniani w 
dwuetapowym głosowaniu. Najpierw wyspecja- 
lizowane zespoły jurorskie nominują po 5 kan- 
dydatów w każdej kategorii, a z nich w drodze 
Sa wyłaniani są zwycięzcy. Przez 
pierwsze 12 lat wyniki podaw śniej do 
prasy z zastrzeżeniem jednak, by ogłaszać 
dopiero po ceremonii wręczania. Kiedy ta umo- 
wa została naruszona, od 1940 wyniki głosowa- 
nia są otoczone ścisłą tajemnicą, a nad jego pra- 
widłowością czuwa od lat firma powiernicza 
Price Waterhouse and Company, która też do- 
starcza na uroczystość zalakowane koperty z 
nazwiskami laureatów. 

Oscary produkowane są przez niewielką fir- 
mę z Chicago, która zajmuje się tym od stycznia 
do połow: każdego roku. W zależności 
od złożonego przez Akademię zamówienia 
przygotowuje około 100 statuetek. Każda z nich 
wytwarzana jest przez 12 ludzi przez 5 godzin. 
Forma, z której są odlewane, trzymani 
sejfie. Każda statuetka ma swój numer seryjny. 
Po uroczystości wręczania Oscary wrac 
Chicago, gdzie grawerowane są nazwiska zwy- 
cięzców i po tygodniu wracają do prawowitych 
właścicieli. 

Sama uroczystość, tzw. Oscar Show, to sta- 
rannie wyreżyserowane kilkugodzinne widowi- 
sko, którego atrakcyjność wzmaga udział sław 

ekranu, otwierających koperty z nazwiska- 


mi laureatów i wręczających statuetki. 
Już druga Oscarowa gala była trans- 
mitowana na żywo przez radio 
Pierwszą transmisję telewizyjną. 
do której prawa kosztowały NBC 
100 tysięcy dolarów. Amerykanie 
obejrzeli 19.03 1953, W 1966 do- 
konano pierwszej transmisji w ko- 
lorze, a w 1969 skrót z 
uroczystości po raz 
pierwszy obejrzeli wi- 
dzowie z 37 krajów 


Nieziemskie 
przyciąganie 


Palenie albo zdrowie - wybór należy do Ciebie. Minister Zdrowia i Opieki Społecznej. 


Chociaż nagrody 
Amerykańskiej Akademii 
Filmowej zostaną przyznane 
dopiero 27 marca, 


wyścig po Oscary zaczął się, 
jak co roku, we wrześniu. 


Wrzesień to pora, na którą studia rezerwują pre- 
miery poważnych filmów dla dojrzałej widowni 
mających szanse na zdobycie złotej statuetki. Tem- 
peratura filmowcom gwałtownie skoczyła w górę 
na kilka dni przed 14 lutego, datą ogłoszenia nomi- 
nacji do nagród Akademii. 

Prawdę mówiąc zdarzają się również później 
premiery filmów mogących ubiegać się o nagrodę, 
lecz jest to kosztowny błąd dystrybutora lub zrzą- 
dzenie losu. Tak było z "The Madness of King”, 
wyprodukowanym przez kompanię Samuel 
Goldwyn, o królu angielskim, który stracił 
kolonie amerykańskie. Kompania zabiegała o 
Oscara w kategorii najlepszego aktora 
| dla wykonawcy roli króla Jerzego. Film 
| miał premierę dopiero 10 grudnia, w dniu 

rozdania nagród przez krytyków Los An- 
geles, stanowiących szczebel do nagrody 
Akademii. Króla Jerzego gra mało znany 
w Hollywood angielski aktor teatralny Ni- 
gel Hawthorne, który na swe nieszczęście 
na przełomie jesieni i zimy wyreżys 
zagrał w Londynie w pewnej sztuce. Produ- 
cent Samuel Goldwyn musiał zapła 5 
tysięcy dolarów za odwołanie dwóch 
przedstawień tej sztuki i sprowadził ak- 
tora na trzy dni do Nowego Jorku, żeby 
udzielił serii wywiadów telewizyj- 

nych i prasowych. Goldwynowi nie 

udało się przekonać teatru, żeby 
zmienił za darmo plan przedstawień, 
ale uważa teraz, że warto było wydać te pieniądze. 
Fakt wykupienia aktora został odnotowany przez 
całą prasę, a związany z tym rozgłos wypadł taniej 
niż reklama. 

Inna mała wytwórnia, New Line, zabiegała o 
Oscara w kategorii najlepszego filmu na przekór 
wszelkiemu prawdopodobieństwu. Chodzi o *Ho- 
op Dreams”, pełnometrażowy film dokumentalny o 
dwóch młodych Murzynach marzących o karierze 
zawodowych koszykarzy. Nigdy dotąd dokument 
nie dostał nagrody dla najlepszego filmu. Wytwór- 
nia rozpoczęła kampanię w tej sprawie bez naj- 
i jei, szukając jedynie rozgłosu, by 

wyciągnąć widzów do kina. 

Chociaż New Line wydało tylko 1000 dolarów 
na promocję, czyli równowartość kilku obiadów 
w dobrej restauracji i miłym towarzystwie, to re- 
akcja członków Akademii była bardzo pozytyw- 
na. Dwóch najbardziej wpływowych krytyków z 
telewizji uznało *Hoop Dreams” za najlepszy 
film roku, podobnie jak główny krytyk *The Los 
Angeles Times” Kenneth Turan. W południowej 
części Kalifornii, gdzie rozchodzi się ta gazeta, 
mieszka większość członków Akademii, dlatego 
opinia LAT ma kluczowe znaczenie. Natomiast 
negatywna recenzja w tej gazecie podważyła 
szanse Sigourney Weaver na nominację dla naj- 
lepszej aktorki za rolę w "Death and the Maiden” 
Romana Polańskiego. 

Koszty prawdziwej promocji sięgają od 60 ty- 
sięcy dolarów do pół miliona na jeden tytuł. Studia 
urządzają specjalne pokazy dla pięciu tysięcy 
członków Akademii, wykupują reklamy w *Varie- 
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Gorączka 
oscarowej nocy 


ty” i*Hollywood Reporter” oraz rozsyłają do do- 
mu videokasety z załącznikami, (sama opłata za 
wysyłkę pocztą tych kaset wynosi 30 tysięcy dola- 
rów]. W ubiegłym roku prezes Akademii, Arthur 
Hiller, rozesłał list do członków ubolewając nad 
próbami przekupywania za pomocą książek, video- 
kaset muzycznych, płyt kompaktowych, a nawet 
ubrania! Zagroził też studiom dopuszczającym się 
takich praktyk, że dostaną mniej zaproszeń na uro- 
czystość wręczenia nagród i następujący po niej 
bal. Mimo to wytwórnia Disneya rozesłała wszyst- 
kim członkom Akademii album wartości 50 dola- 
rów na temat produkcji filmu *Król Lew”. 

Mała wytwórnia Orion zrobiła wielki wysiłek, 
żeby uzyskać nominację najlepszej aktorki dla Jes- 
siki Lange za rolę półobłąkanej żony amerykań- 
skiego pilota w *Blue Sky”. Film ten przeleżał parę 
lat na półkach, gdy Orion zbankrutował i nie mógł 
wprowadzić na ekrany żadnego tytułu. Po wyjściu 
z bankructwa wytwórnia postanowiła wylansować 
*Bluc Sky” pełną parą. Zamiast zrobić cichą pre- 
mierę w kwietniu, kiedy nikt ważny z Akademii 
nie chodzi do kina, bo przeżywa ciągle oscarową 
noc, Orion wypuścił film we wrześniu i to z 
pompą! Premierze towarzyszył benefis poświęcony 
chorym na AIDS oraz retrospektywa reżysera Tony 
Richardsona w Lincoln Center w Nowym Jorku. 
Richardson zmarł na AIDS w roku 1991. *Blue 
zostało także docenione przez "Los Angeles 
gdzie napisano, że kreację Jessiki Lange 
ogląda się z zachwytem i podziwem. Ponadto ak- 
torka dostała 21 stycznia nagrodę Złotego Globu za 
najlepszą rolę żeńską od Stowarzyszenia Prasy Za- 
granicznej Hollywood. 

Nagrody Złotego Globu nie powinny mieć żad- 
nego znaczenia w porównaniu z Oscarami. Przy- 
znaje je ok. 80 cudzoziemskich dziennikarzy zaj- 
mujących się na co dzień kelnerowaniem czy na- 
wet handlem biżuterią. Stowarzyszeniu przewodni- 
czy pani Aida Takla O'Reilly obsługująca 
Hollywood dla egipskiego tygodnika Nisf 
lel Dunia. Środowisko filmowe jest jed- 
nak tak spragnione uznania i wyróż- 
nień, że je chętnie przyjmuje od 
każdego, kto ma choćby cień wia- 
rygodności. Na ostatnią uroczy- 
stość rozdania Złotych Glo- 
bów przyszło 1300 osób, a 
gwiazd było więcej niż na 
ceremonii Oscarów. Transmi- 
sja telewizyjna pojawiła się w 
telewizji kablowej, zaś w 
przyszłym roku widowisko zo- 
stanie pokazane w jednej z 
trzech głównych sieci, NBC. 

Głównym laureatem okazał się 
*Forrest Gump”, któ- 
ry uzyskał na- 4 


grody dla najlepszego dramatu, najlepszego aktora 
(Tom Hanks) i najlepszego reżysera (Robert Ze- 
meckis). Złote Globy nie zawsze pokrywają się z 
Oscarami. Jednak w tym wypadku wydaje się, że 
opowieść idioty o amerykańskiej historii ostatnich 
40 lat podbije również serca Akademii, czemu na 
pewno nie przeszkodzi fenomenalny sukces komer- 
cyjny. Ten stosunkowo skromny film uzyskał do- 
tąd ponad 300 mln dolarów wpływów kasowych. 
Jest prawie pewne, że "Forrest Gump” uzyska od 
Akademii tytuł najlepszego filmu, a Tom Hanks 
będzie walczył z Paulem Newmanem (*Nobody's 
Fool") o Oscara dla najlepszego aktora. A obaj ma- 
ją już po jednym... 

Do meczu między Hanksem i Newmanem przy- 
łączy się na pewno John Travolta, który powrócił z 
niebytu dzięki *Pulp Fiction”. Przypadek tego f 
mu pokazuje, jak delikatną politykę musi uprawi 
studio wobec aktorów. Prawie taką samą rozmiara- 
mi rolę s Travolta ma TÓW! i BOY Samuel L. 


Hej Keitel i Christopher 
Walken. Studio Miramax zdecydowało się posta- 
wić na Travoltę, którego post: 
filmu. Ma on też największą 
patię członków Akademii lubiących kolegów odbi- 
jających się od dna. Producent filmu Lawrence 
Bender rozesłał list do 1269 aktorów głosujących 
na Oscary aktorskie z prośbą, żeby rozważali Tra- 
voltę w kategorii najlepszej roli męskiej, Jacksona i 
Willisa w kategoriach męskich ról drugoplano- 
wych. Keitelowi i Walkenowi obiecano poparcie w 
przyszłości. Producent wysłał ten list zaalarmowa- 
ny wynikami głosowania w Narodowym Stowarzy- 
szeniu Krytyków Filmowych, gdzie Jackson szedł 
łeb w łeb z Newmanem w kategorii najlepszegt 
tora w roli głównej i z Martinem Landauem 
Wood”) w kategorii roli drugoplanowej. 
ślona pozycja Jacksona groziła rozbi 
oddawanych na *Pulp Fictioi 
Czy ten manewr się po- 
wiedzie, przekonamy 
się 27 marca, 
oglądając w te- 
lewizji wręcze- 
nie Oscarów 
razem z mi- 
liardem mie 
szkańców glo- 
bu spragnionych 
pulp fiction dostar- 
czanej regularnie 
przez Hollywood. 
KRZYSZTOF 
KŁOPOTOWSKI 


ANTHONY: HOPKINS. 


Pożegnanie 


"mistrzyni zbrodni” 


W wieku 74 lat zmarła w Locarno słynna amerykańska pisarka Patri- 
cia Higsmith, jedna z najwybitniejszych autorek kryminałów. Właściwie 
nazywała się Patricia C. Plagman. Po ukończeniu studiów pracowała w 
latach 1942/1950 w prasie, gdzie ukazały się jej pierwsze opowiadania. 
W 1950 roku wielki sukces odniosła jej powieść *Znajomi z pociągu”. 
Od tego czasu Higsmith poświęciła się całkowicie pisarstwu, Napisała 
ponad 20 powieści i 7 zbiorów opowiadań. 

Jej pisarstwo łamało kanony kryminału, nawet tego w "czarnej" we- 
rsji. Najlepszym przykładem był pięcioksiąg przygód Toma Ripleya, za- 
początkowany przez powieść "The Talented Mr Ripley” (1956). Hig- 
smith wykreowała postać młodego uroczego człowieka v nienagannych 
manierach ukrywającego pod tymi pozorami mroczne, a przecież tak 
bliskie powszechnemu doświadczeniu namiętności. Upodobanie do lu- 
ksusu, zawiść wobec bogatszych, zamiłowanie do ryzyka. Ripley to mo- 
a potwór, któremu udaje się uniknąć kary i z którym czytelnik zwią- 
zany jest niepokojącym poczuciem blisko- 
ści. Kibicujemy przerażającym poczyna- 
niom Ripleya na przemian brzydząc się 
nim i podziwiając jego inteligencję oraz 
zimną krew. Jednocześnie współczujemy 
mu z powodu jego samotności i niemożno- 
ści nawiązania głębszych związków uczu- 
ciowych. 

Higsmith miała niesamowitą wręcz 
, zdolność obserwacji ludzkich słabości i 

p 2 - obsesji prowadzących często do zła. Mate- 
Patricia Highsmith riał do swych książek czerpała — jak twier- 
dziła — z *codziennych obserwacji” i uprawiania banalnego na pozór 
hobby. Prowadziła samotne życie, otoczone (być może ze względów re- 
klamowych) mgiełką tajemnicy. Oprócz żeglowania, stolarki i spacerów 
uwielbiała podróże pociągami i przebywanie w hotelowych hallach. 
Tam wyławiała swoje postaci: z podsłuchanych strzępów rozmów i ob- 
serwacji budowała klimat swoich utworów. Niektóre z jej powieści wą- 
tek kryminalny traktują pretekstowo. Jest też Higsmith autorką powieści 
*Carol" (1951), wydanej początkowo pod pseudonimem, a mówiącej o 
miłości dwóch kobiet — powieść, która była bardzo odważna, jak na 
swoje czasy. 

Kino wcześnie zainteresowało się prozą Higsmith. *Nieznajomi z po- 
ciągu (1951) Alfreda Hitchcocka to realizacyjny majstersztyk z wielką 
rolą Robertą Walkera. Choć zniknęły z tej opowieści o *uwodzeniu” 
przez psychopatę pozornie niewinnego człowieka niektóre psycholo- 
giczne niuanse literackiego pierwowzom, film był wydarzeniem. 

Alain Delon w filmie Renć Clementa *W pełnym słońcu” (1962) we- 
dług powieści *Talented" Mr Ripley stworzył z kolei niezwykły wizeru- 
nek Ripleya — zimnego gracza ledwie trzymającego ukryte namiętności 
na wodzy. 

Trzeci wybitny film według prozy Higsmith to *Amerykański przyja- 
ciel” (1971) Wima Wendersa według *Ripley's Game” (1958). Reżyser 
odszedł w nim daleko od powieści, ale nie od jej ducha. Dennis Hopper 
w roli ekscentrycznego cynika Ripleya to człowiek odurzony narkoty- 
kiem własnego sprytu i bezkarności, ale i rozpaczliwie poszukujący 
oparcia u rodziny swej ofiary. 

Z prozą Higsmith zmagali się tak znani reżyserzy, jak Claude Au- 
tant-Lara w *Le meurtrer” wg utworu *The Blunderrer" z 1955 roku. 
Claude Chabrol — *Lecri de hibow” (1987) czy Claude Miller *Powiedz, 
że ją kocham” (1974) z Gćrardem Depardieu według *Słodkiej choro- 
by” (1960). W TVP widzieliśmy niedawno serial "Opowieści z dre- 
szczykiem” oparty na nowelach pisarki. 

Trudno przecenić zalety pisarstwa tej świetnej konstruktorki fabuł i 
jeszcze świetniejszej "akcji wewnętrznej”. Higsmith wniosła także do 
kina ton rzeczowego sceptycyzmu w odniesieniu do ludzkich instynk- 
tów. Był to ton dyskretnej, ale i dobitnej, całkowicie wiarygodnej prze- 
strogi przed złem. kil 


NIENIA | O WYDARZENIA 


ZŁOTE 
GLOBY "94 


Po raz 51. wręczono w Beverly Hills Złote Globy — prestiżowe nagro- 
dy hollywoodzkich korespondentów prasy 


domo, że Złote Globy bardzo często stanowią zapowiedź najważniej- 
szych nagród filmowych — Oscarów. A oto lista tegorocznych laureatów. 
Najlepszy dramat: 

© "Forrest Gump”; 

Najlepsza aktorka w dramacie: 

© Jessica Lange ("Błękit nieba”); 

Najlepszy aktor w dramacie: 

© Tom Hanks (*Forrest Gump"); 

Najlepsza komedia lub musical: 

© "Król Lew”; 

Najlepsza aktorka w komedii lub musicalu: 

© Jamie Lee Curtis ("Prawdziwe kłamstwa”); 

Najlepszy aktor w komedii lub musicalu: 

© Hugh Grant (*Cztery wesela i pogrzeb”); 

Najlepszy film zagraniczny (nieanglojęzyczny): 

© inelli” (Belgia); 

Najlepsza aktorka w roli drugoplanowej: 

© Diane Wiest (*Bullets Over Broadway”); 

Najlepszy aktor w roli drugoplanowej: 

© Martin Landau (*Ed Wood”); 

Najlepsza reżyseria: 

© Robert Zemeckis (*Forrest Gump”); 

Najlepszy scenariusz: 

© Quentin Tarantino (*Pulp Fiction”); 

Najlepsza oryginalna ilustracja muzyczna: 

© Hans Zimmer ("Król Lew”); 

Najlepsza oryginalna piosenka: 

© *You Can Feel the Love Tonight” Eltona Johna (*Król Lew”) 
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WAJDA 
Z *ARTUREM* 


Łódzkie Muzeum Kine- 
matografii przyznało An- 
drzejowi Wajdzie obchodzą- 
cemu jubileusz 40-lecia pra- 
cy reżyserskiej doroczną na- 
grodę Artura. Jest on dzie- 
wiątym laureatem tej nagro- 
dy przyznawanej od 1987 ro- 
ku za wybitne, niezwykłe lub 
pionierskie dokonania. 


DZIEWIĘCIU 
GNIEWNYCH LUDZI 
6 - wybitny 

5 - b. dobry 

4 - dobry 

3 - przeciętny 
2 - słaby 
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Elżbieta Ciapara 
Tomasz Jopkiewicz 
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 Dowidzenia, Ameryko 
Reality Bites. 
| Orbitowanie bez cukru 3) 


| Kaspar Hauser 


*Sommelweis" to tytuł telewizyjnego filmu powstającego w 
zespole "Dzielnica Łacińska”, w koprodukcji polsko-francu- 
skiej, Jest to historia węgierskiego lekarza, który pod koniec 
ubiegłego wieku w wiedeńskim szpitalu walczy o życie kobiet 
trawionych śmiertelną gorączką połogową i znajduje na nią spo- 
sób, ale przypłaca to własnym życiem. Zdjęcia kręcone są m.in. 
w Twierdzy Modlin. Reżyseruje Roger Andrieu, operatorem jest 
Tomasz Wert, tytułową rolą gra francuski aktor Philippe Volter, 
a jego zaciekłego wroga, dr Kleina — Mare de Jonge. Ze strony 
polskiej występują: Henryk Bista, Piotr Polk, Leon Niemczyk, 
Maria Pakulnis, a także Grażyna Trela, Ewa Telega, Małgorzata 
Pieczyńska, Hanna Polk i inni. 


Zapadły decyzje dotyczące finansowania 
kinematografii w bieżącym roku. 
Komitet Kinematografii pod przewodnictwem 
Tadeusza Ścibor-Rylskiego podzielił budżet 
wynoszący 230 mld. Na produkcję filmów, 
kroniki filmowej i etiud szkolnych 
przeznaczono ok. 100 mld zł. 

Na dystrybucję 44 mld. 
Znajdująca się w krytycznej sytuacji 
Filmoteka Narodowa zostanie wsparta 
kwotą 6,5 miliarda. 


LEGIA samotności, ciągłym mijaniu 
CUDZOZIEMSKA się dwojga przeznaczonych 
W KRAKOWIE sobie ludzi *Close to You 


Polska animacja przeżywa 
kryzys. Filmów powstaje co- 
raz mniej, produkcja autor- 
ska praktycznie zanikła. Ina- 
czej dzieje się w krakowskim 
Studiu Filmów Animowa- 
nych. Ostatnio powstała tu 
pełnometrażowa kreskówka 
dla dzieci — *Królestwo Zie- 
lonej Polany” Krzysztofa Ki- 
werskiego oraz animowana 
opowieść o miłości, ludzkiej 


(*Blisko siebi zrealizo- 
wana przez Macicja Albrech- 
ta w koprodukcji pol- 
sko-amerykańskiej. 

Maciej Albrecht, absol- 
went Wydziału Grafiki kra- 
kowskiej ASP, od 1981 r. 
pracuje w Stanach Zjedno- 
czonych. Jako animator ucze- 
stniczył tam przy realizacji 
pełnometrażowego filmu te- 
lewizyjnego "The Soldier's 
Tale”, inspirowanego twór- 


czością Igora Strawińskiego, 
a uhonorowanego w 1983 ro- 
ku nagrodą *Emmy”, W No- 
wym Jorku założył studio 
*Fabrika", które właśnie z 
krakowskim studiem wypro- 
dukowało *Close to You”. 
Warto wspomnieć, że 
ostatnio w SFA realizuje film 
za filmem, mieszkający od 
1981 roku w Szwecji, Ry- 
szard Antoniszczak (serial 
*Bajki zza okna”, pełnome- 
trażowy, "Miki Mol” wspól- 
nie z Krzysztofem Kiwer- 
skim). 


Także w Krakowie swój 
autorski *Dym” kręci Andrzej 
Badziak, artysta-plastyk mie- 
szkający na co dzień w Lon- 
dynie. Istna legia cudzoziem- 
ska, Cieszy mnie ten ruch w 
interesie — mówi dyrektor 
SFA Janusz Solarz, nazywany 
w Krakowie "animowanym 
Balcerowiczem”. - Moim ma- 
rzeniem jest zarabianie filma- 
mi komercyjnymi na finanso- 
wanie twórczości autorskiej. 


Miramax 


ma *Psy 2” 

Słynna amerykańska fir- 
ma Miramax zajmie się roz- 
powszechnianiem na świato- 
wym rynku filmu Władysła- 
wa Pasikowskiego "Psy 2 
Ostatnia krew”. Umowę z 
Miramax w tej sprawie w 
imieniu producenta filmu, 
Visa Film International, pod- 
pisał w Nowym Jorku Woj- 
ciech Fibak. 


Maciej Pawlicki 
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Twórczości filmowej "Żyją 
wśród nas”, który zainaugu- 
rował obchody 35-lecia Pol- 
skiego Towarzystwa Walki z 
4 Kalectwem. Przeglądy orga- 
nizowane są od 1981 roku. 
4| Patronuje im. prof. dr Wiktor 
3|  Dega, twórca polskiej szkoły 
2 
1 
4 
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rehabilitacji. Poprzednie 4 
przeglądy organizowane były 
dla filmowców amatorów. W 
tegorocznym przeglądzie za- 
prezentowano filmy profesjo- 
nalne twórców telewizyjnych 
zrealizowane w Oddziałach 
Telewizji Polskiej w kraju. 

Dwie równorzędne pierw- 
sze nagrody przyznano fil- 
mom: *Szkaradka” Elżbiety 
Jabłońskiej i Krzysztofa Igli- 
kowskiego z Oddziału Tele- 
wizji Polskiej SA w Gdańsku 
3 i *Koń złotem kapiący” Ale- 
ksandra Kuca z Oddziału 
TVP SA w Krakowie. 
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WIELKI TORT 
DLA ANDRZEJA ŁAPICKIEGO 


Po pięćdziesięciu latach występów na scenie i przed ka- 
merą Andrzej Łapicki pożegnał się z widzami. Na jubileusz 
wyreżyserował w Teatrze Powszechnym *Śluby panień- 
skie” Aleksandra Fredry i zagrał w tym przedstawieniu rolę 
Radosta. Zagrał w swoim stylu, błyskotliwie i autoironicz- 
nie. 

Pożegnanie odbyło się, ale mało kto wierzy w ostatecz- 
ny rozbrat Łapickiego z aktorstwem. Andrzej Łapicki de- 
biutował w 1945 roku na scenie krakowskiego Teatru im. 
Słowackiego rolą Kosyniera w "Weselu". Później grał w 
łódzkim Teatrze Wojska Polskiego i teatrach warszaw- 
skich: Kameralnym, Narodowym, Współczesnym, Drama- 
tycznym i Polskim. Zdobył sławę niezrównanego amanta, a 
później świetnego aktora charakterystycznego i reżysera 
rozmiłowanego w polskim repertuarze, zwłaszcza w sztu- 
kach Aleksandra Fredry. Zagrał kilkadziesiąt ról filmo- 
wych, m.in. w *Salcie": "Jak daleko stąd, jak blisko” Tade- 
usza Konwickiego. "Wszystko na sprzedaż”, *Piłacie i in- 
nych”, *Weselu” i *Ziemi obiecanej” Andrzeja Wajdy, 
*Zazdrości i medycynie” Janusza Majewskiego, *W zawie- 
szeniu” Waldemara Krzystka. Jego mariaż z kinem nie był 
jednak idealnym związkiem. Po obu stronach bywały przy- 
pływy i odpływy uczuć. 


CZAS REKORDÓW 


Ponad 2 min widzów zgromadziły filmy z pierwszej 
piętnastki. W poprzednim notowaniu obejmującym, 5 ty- 
godni, z radością odnotowaliśmy 5 tytułów o frekwencji 
przekraczającej 100.000 widzów, dzisiaj aż 6 filmów zgro- 
madziło ponad 150.000 osób, a lista dotyczy okresu o ty- 
dzień krótszego. W czasie ferii kina przeżywały prawdziwe 
oblężenie. Okres między 27 stycznia a 2 lutego był najlep- 
szym tygodniem w historii ostatnich 5 lat. Być może jest to 
rekord [0 lat, a może i dłuższego okresu, ale takich danych 
kroniki nie notują. 

Do tak wspaniałych wyników przyczyniła się zapewne 
pogoda. Zima znowu przeszła bokiem. Ale tak było rów- 


wodzą, że po miłośnikach kina ambitnego i wielbicielach 
filmów rodzinnych do kin wracają videomaniacy. Jean 
Claude Van Damme i Sylvester Stallone to przecież ich 
ulubieńcy. Cieszy fakt, że kolejna grupa Polaków zaczyna 
rozumieć, jaka jest różnica między telewizorem a dużym 
ekranem i że naprawdę nie warto wypatrywać, kto jest kim 
na pirackiej kasecie. 

Wreszcie znalazł się na liście film polski. Niestety tylko 
jeden. "Spis cudzołożnic” osiąga spore sukcesy, czego nie 
można powiedzieć o *Cudownym miejscu” i *Wronach”. 
choć liczyliśmy, że i one znajdą się dziś w naszej tabelce. 

Wydawałoby się, że jesteśmy coraz bliżej świata i na 
bieżąco oglądamy przynajmniej filmy amerykańskie. Tym- 
czasem nominacje do Oscarów udowodniły, że jest inaczej 
Wśród pięciu tytułów nominowanych w kategorii najlep- 


szy film roku aż trzy nie pojawiły się jeszcze na naszych 
ekranach. Tylko "Quiz Show” Roberta Redforda będzie 
miał premierę przed ukazaniem się tego numeru *Filmu" 
Wciąż natomiast nie wiadomo, jak potoczą się losy ekrano- 
we legendarnego już "Pulp Fiction" Quentina Tarantino. 
nie znamy też daty premiery "The Shawshank Redemp- 
tion” /oba tytuły dostały po 7 nominacji. Możemy się na- 


żyje "Forrest Gump” nominowany aż w 13 kategoriach /re- 

kord/. Do tej pory film Zemeckisa obejrzało prawie 
600.000 Polaków. W Stanach Oscary przynoszą czasem 
dodatkowe 100 mln dolarów. Ilu widzów zechce się teraz 
wybrać do kin w naszym kraju, aby podziwiać nominowa- 
nego po raz drugi z rzędu /w całej historii nagród Akade- 
mii zdarzyło się to tylko cztery razy/ Toma Hanksa” ak 


nież w ostatnich 2 latach. Nie było natomiast tak znakomi- 
tego repertuaru i ugruntowanego zainteresowania kinem. 


Oglądanie filmów na dużym ekranie znowu stało się mod- je e 01.95 - 09.02.9 
ne, a kaseta video przestała być wrogiem kina, pomału sta- KEGGZE 
jesię jego sprzymierzeńcem. Dystrybutor [Wpływy Średnia [Widzowie | Liczba|wpływy | Widzowi 
*Król Lew" nie zna granic. Dawno już wyprzedził wiys.zł kopii |od premiery | od premiery 
*Flintstonów" i przekroczył zaklętą barierę 2 mln widzów, Tytuł | 
Teraz wypada go porównywać tylko z "Jurassic Park”. | I. Król Lew Syrena 1515210 30 2167.10 [2 
Przebój ze studia Disneya wystartował gorzej niż dinozau- | 2. Wywiadz wampirem | Wamer 3 3 
ry, ale ma dłuższe nogi i od ósmego tygodnia ekranowego 3. Maska IMP 1.151,352 211, 12 33 1 
żywola nadrabia stracony dystans. Jeżeli po feriach nie 4. Brzdąc w opałach Syrena 998.733 246.326 | 35 2 
przeżyje gwałtownego spadku populamości, a na razie nic | 5. Strażnik czasu ITI 961.556 219,33 | 26 4 
nato nie wskazuje, może dopędzić arcyhit Spielberga. 6. Specjalista Wamer Bros. | 658,687 151926 |25 [1130322 5 
Dużą popularnością cieszyły się również inne filmy ro- | 7. Nie kończąca 
dzinne. "Brzdąc w opałach” już po dwóch tygodniach się opowieść Jack Video 38,970 | 14,960 91,641 | 26 388,970 97.641 | 3 
zgromadził prawie 250.000 osób i zawędrował na czwartą $. Forrest Gump m 345,836 | 10,480 85658 | 33 |2.559,067 | 597.181 |l4 
pozycję. Prawie 100.000 widzów oglądało trzecią część | 9 Frankenstein Syrena 326,815 9.338 11.097 | 35 815 11.097 | | 
"Nie kończącej się opowie. di tym trzem filmom, | 10. Junior m 251282 | 12864 | 64557 |20 | rara | wada | 7 
a także "Masce", która wciąż cieszy się ogromnym zainie- | jj. Sirens-Syreny ArtVision 236.708 | 26301 52013 | 9 285,384 62.891 | 5 
resowaniem wśród młodzieży, kina żyły także przed połu- | 1 Cztery wescla 
SA s A Uętak i pogrzeb Solopan 13993 | ś700 | 45892 | 20 |3.260,382 3 
Dorii chodzili wnieczorami głównie DAROWYNIIBK 02 | 3. Spis cudzołożnić GraffniLud. | 125982 | 251% | 29219 | 5 | 153.073 5 
anpirem > Fo trzech tygodniach Wyświelania film zTO- "| 14 Mike Vision 92,843 131 20014 | 12 20014 | I 
Cruisem ma na swoim koncie ponad 266.000 sprze- R ę i t, 5 z 
IJ ź po! prz 15. Królowa Margot" Marianne 79813 8,868 19,671 | 9 271.932 64.168 | 
danych biletów. 
Doskonałe wyniki "Strażnika czasu” i "Specjalisty" do- _ L* Dane do 2.02.95 


POŻEGNANIE TYTUŁU 


Szanowny Panie Redaktorze 
Pozwalamy sobie, w imi, 


'ieloletniej współpracy i sym- 
patii łączących redakcje Imi "Filmowego Serwisu 
Prasowego”, przesłać ten krótki list z uprzejmą prośbą 0 za- 
zenie go na łamach kierowanego przez Pana pisma. 

Po 39 latach i (A niesiącich w grudniu ub. r. UE 


*FSP" (choć uczciwie MIEJS przyznać, że 
wydawca «  wnalęował - ale tylko sygnalizował — ten za- 
miar), zaskoczyło nas. 

Nie pozwoliło rówież na łamach ostatniego numeru 
"FSP" pożegnać się z naszymi Czytelnikami i Współpracow- 
nikami, podziękować Im za lata współpracy i okazywanej 
nam zawsze iwości. 


Gorąco, z głębi serca dziękujemy! 
Barbara Pełka i Alina Ramatowsi 
zespół b. "Filmowego Serwisu Prasowego” 


Z ŚSERWISEM” 
W PODTYTULE 


Filmowy Serwis Prasowy nie znika jednakże z naszego 
rynku. Przechodzi do... podtytułu. W marcu bowiem ma s 
ukazać nowe pismo "FILM PRO. Filmowy Serwis Praso' 
powstałe z połączenia pisma *Film Busi i właśnie 
Nowy miesięcznik będzie wydawany w Krakowie przez An- 
drzeja Kucharczyka i będzie poświęcony rynkowi kinowe- 
mu, telewizyjnemu i video. 


ZMARŁ: Pawel Trzaska /37 1/ reżyser filmowy i telewizyj- 
ny, scenarzysta, autor sztuk teatralnych. Był absolwentem re- 

filmowej FAMU w Pradze. Przed niespełna dwoma la- 
ty debiutował ł na dużym ekranie filmem "Smacznego, telewi- 
Rozpoczynał jako asystent Juliusza Machulskiego 
przy "Vabanku II” i Jacka Koprowicza przy "Medium". Reży- 
serował spektakle telewizyjne w Warszawie i Bratysławie 
m.in. napisany przez siebie "Pasjans". Nakręcił dokumentalny 
film "Havel". 


KRAKOWSKI FILM 


Węgierska reżyserka Marta Mćszaros, autorka m.in. 
*Jak to w domu”, "Po drodze”, *Sukcesji", 

ich dzieci”, i”, "Dziennika dla moich uko- 
chanych”, , kręci w Krakowie swój nowy film. *Siódmy po- 
kój” realizowany w koprodukcji włosko-polsko-węgier- 


sko-niemieckii JĄ jest życiu i śmierci w oświę- 
cimskim obozie k tracyjnym Edyty Stein. 
_ Bohaterka Marty Mószaros urodziła się pod ko- 


ieku we wrocławskiej rodzinie żydow- 
skiej. Była znakomitym filozofem (uczennica Edmunda 
Husserla), ltorką wielu p 1 prac z zakresu fenomenologii, 
profesorem | ytetu w Minster. Przerwała swą świet- 
nie rozwiji się karierę naukową przechodząc z judai- 
zmu na klem i wstępując do zakonu karmelitanek, 
gdzie przybrała imię Teresa Benedykta od Krzyża. W 1987 
roku ZAGRANO W filmie Marty Mószaros za- 
gra ją Maia ię ią 


arta Meszaros i gras 
lowicki na planie 

* [Siódmego pokoju” 
M [fot G. Kozdkiewicz 


„mu. 2 
Konie świ 


potrwają 


ATRBOG) 


ań 


LINDA OJCEM 


Gdy oddawaliśmy tennumer 
do druku trwały jeszcze zdję- 
cia do debiutanci 
skiego filmu Macieja Ś 
kiego "Tato". Jest to opowieść 
o skomplikowanej sytuacji ro 
dzinnej. Odtwórca 
głównej roli, Bogusław Linda. 
jca, który pomimo braku 
Iskich kwalifikacji 
walczy o prawo do opieki nad 
kilkuletnią Kasią /Ola Mali- 
szewska/. W roli chorej psy 
chicznie matki dziewczynki 
pojawi się Dorota Segda 
Obok nich wystąpią Krystyna 
Janda, Cezary Pazura, Teresa 
Lipowska. Film realizuje Heri- 


tage Films we współpracy z 
APF, TYP i Canal Plus. 
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PACINO 
DO POWTÓRKI 


«American Buffalo" była 
pierwszą sztuką Davida Ma- 
meta (*Dom gry”. *Homici- 
de”), która odniosła wielki 
sukces. W jej nowojorskiej 
ji błyszczał przed 
ino. Szefowie wy- 
twórni Castle Rock Enterta- 
inment kuszą gwiazdora wy- 
sokim honorarium, by po- 
wtórzył swą rolę w filmowej 
adaptacji dramatu. Za kame- 
rą ma stanąć młody, obiecu- 
jący reżyser Michael Corren- 
te (*Federal Hill"). 


Fot. Lange/Onyx/Stils 


Aż 7 milionów dolarów 
i 5 procent z wpływów 
dostanie Keanu Reeves 
('Speed — niebezpieczna 


szybkość”) za główną rolę 
w thrillerze 

*Dead Drop”. Scenariusz 
powstał 


DIE ZNOWU KR 


Po sukcesie *Tate — mały geniusz” Jodie Foster po raz drugi 
próbuje swych sił po drugiej stronie kamery. W jej nowym 
filmie występuje doborowa obsada złożona ze "świetnych 
aktorów, a nie gwiazd” — jak podkreśla Jodie. W filmie *Ho- 
me for the Hollidays" zagrają Anne Bancroft, Robert Do- 
wney junior. Charles Durning, Steve Guttenberg i Dylan Mc 
Dermott. 


MARYNARZ REA 

Belgijska reżyserka Marion Hiinsel zasłynęła pesymistycz- 
nymi dramatami psychologicznymi ("Łóżko”, "Dust”). Jej 
nowy film — opowieść o przyjaźni marynarza i małej 
dziewczynki — ma być podobno nieco bardziej pogodny. 
Tytuł tej angielsko-belgijsko-francuskiej koprodukcji 
brzmi *Between the Devil and Blue Sea”. W roli maryna- 
rza Stephen Rea (*Gra pozorów”). 


ALMÓDOVAR 
I TAJEMNICE 


Powikłanego życia erotycz- 
no-uczuciowego oczywi- 
ście. Nowy film twórcy 
"Matadora" i "Kobiet na 
skraju załamania nerwowe- 
go” nosi tytuł "The Flower 
of My Secret". W rolach 
głównych: Marisa Paredos i 
Juan Echanova. "Jak zwy- 
kle będzie to nieco szalona 
historia” — obiecuje enig- 
matycznie Almódovar. 


MROCZNE 
<CONGO” 


Trwają zdjęcia do filmu 
*Congo" - ekranizacji kolej- 
nego bestsellera Michaela 
Crichtona (*Jurassic Park”. 
*W sieci”). Jest to opowieść 
o grupie naukowców, która 
rusza śladem innej zagubio- 
nej ekspedycji w głąb Afryki 


MAŁŻEŃSKIE 
PIEKŁO 


Bezlitosnym studium mał- 
żeństwa ma być film "La se- 
paration” Christiana Vin- 
centa, nawiązujący do osią- 
gnięć cinema-veritć. W ro- 
lach nienawidzących się 
małżonków gwiazdy francu- 

iego kina: Isabelle Hupert 
i Daniel Auteuil 


MARTIN SIERŻANTEM 
Moda na adaptacje kinowe seriali telewizyjnych trwa, Ste- 
ve Martin. znakomity komik wystąpi w filmie Jonathana 
Lynna "Sierżant Bilko”, ekranizacji popularnego serialu z 
lat 50. o nieco ekscentrycznym, ale w sumie sympatycz- 
nym sierżancie służbiście. 


Greta Scacchi 


Steve Martin 
fot. Baskin/Onyx/Stills 


w poszukiwaniu legendarne- 
go miasta Zin. Reżyseruje 
Frank Marshall. W głównych 
rolach Dylan Walsh i Laura 
Linney oraz wypróbowani 
weterani£ Tim Curry 
("Trzej muszkieterowie”) i 
Joe Don Baker (*Z podnie- 
sionym czołem”). 


HL ROBI 


John Dahl, reżyser, wielbiciel starego kina, zasłynął 
serią średnio- i niskobudżetowych thrillerów nawią- 
zujących do stylu "czarnych filmów” z lat 40. (*Zabij 
mnie jeszcze raz”, *Red Rock West”). Jego filmy 
mają wierną widownię, której sekunduje część życzli- 
wej krytyki. Ostatni film Dahla "The Last Seduction” 
był bardzo chwalony za dojrzały styl i nazywany na- 
wet *małym klasykiem” oraz *uśpionym hitem”. Nic 
więc dziwnego, że Dahl jesienią chce przystąpić do 
realizacji kolejnego projektu — *The Simple Plan”. 
Rolę główną zgodził się zagrać ulubiony aktor reżyse- 
ra — Nicolas Cage. 


już w połowie 

zeszłego roku. 

Trwają ostatnie poprawki. 
Po drugiej stronie 

kamery spec od kina akcji 
Andrew Davis 

(*Nico”, *Ścigany”). 
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CZAS NA 


<BONANZĘ” 

Sukces *Mavericka" i po- 
wodzenie kinowych wersji 
seriali telewizyjnych spo- 
wodował, że szefowie 
Universalu planują wyso- 
kobudżetową adaptację 
*Bonanzy”. Serial ten usi- 
łowano kilkakrotnie reak- 
tywować — ostatnio z po- 
wodzeniem. Gwiazdorem 
nowej *Bonanzy” jest syn 
*Małego Joe” — Michael 
Landon junior. Nie ma on 
jednak szans na rolę w fil- 
mie — wysłannicy *Univer- 
salu” prowadzą na razie 
tajne rozmowy z gwiazda- 
mi pierwszej wielkości. 


MOCNY 
DUET 


„reżysersko-scenopisarski 
to Robert Rodriguez 

(*El Mariachi”) i Quentin 
Tarantino (*Pulp Fiction”), 
którzy przystąpili właśnie 
do pracy nad wspólnym 
scenariuszem "filmu drogi” 
pt. *From Tusk Til Down”. 
Tekst napisał już parę 

lat temu sam Rodriguez, 
ale reżyser twierdzi, 

że *'praca z Quentinem 
nada mu nową jakość”. 
Rodriguez będzie 
producentem filmu, 

ale najpierw musi dokończyć 
pracę nad "Pistolero" 

— dalszym ciągiem 

*El Mariachi”. 


Fot. Barber/Onyx/Stills 


WAHANIA 
ARNOLDA 


Arnold Schwarzenegger po 
nadspodziewanym sukcesie fi- 
nansowym filmu "Junior" długo 
nie mógł się zdecydować na 
swój kolejny krok. Przez mo- 
ment wszystko wskazywało na 
to, że obejmie graną niegdyś 
przez Errola Flynna rolę w re 
make'u słynnego pitana 
gnował jednak 2 
by się, bardzo 
atrakcyjnej propozycji z równą 
łatwością, z jaką odrzucił rolę w 
nowym filmie Richarda Donne- 
ra "Assassins". Miał tu zagrać 
zawodowego mordercę tropio- 
nego przez starszego i bardziej 
doświadczonego kolegę po fa- 
chu. 

Arnold jest natomiast zdecydo- 
wany doprowadzić do 
średniowii opow 
tytułem "Crusade", Projekt ten 
przez długi czas nie mógł ru- 
szyć z miejsca w wytwómi Ca- 
rolco z powodu trudności finan- 
sowych. Ale odkąd prawa do 
niego nabył Schwarzenegger. 
sprawa nabrała szybszego biegu 
i wygląda na to, że rok 1995 bę- 
dzie dla tego filmu rokiem naro- 
dzin. 

W międzyczasie Schwarzeneg- 
ger postanowił wystąpić w in- 
nym filmie, rozważa dwie pro- 
pozycje: westernu "The Iron 
Horseman” dla wytwórni War- 
ner Bros, albo "Return to The 
Planet Of The Apes” dla 20th 
Century Fox. Może wreszcie 
uda mu się na coś zdecydować. 


SLUIZER 
MIĘDZYNA- 
RODOWY 

Reżyser najznakomitszych 
thrillerów z ostatnich lat, 
dwóch wersji 
*Zniknięcia”, 

Georg Sluizer powrócił 
do Europy. Jego następny 
film *Crimevave" 
zapowiadany jest 

jako "psychologiczny 
thriller”. Będzie 

to film brytyjsko- 
niemiecko-francuski. 
Reżyser twierdzi, 


ven Spielberg — Jeffrey Kat- 
zenberg — David Geffen czyli 
DreamWorks SKG ogłosił 
swój pierwszy projekt. Ma to 
pieka animowana we- 
rsja” znanego skądinąd tekstu 
— Dziesięciu Przykazań. W 
następnej kolejności do reali- 
zacji ma być skierowany tak- 
że animowany film, wersja 
nieśmiertelnej legendy o mu- 
zykantach Bremy. 


że mały budżet 

jest ograniczeniem. 
ale zapewnia wolność 
wypowiedzi 

i niezależność 

od producenta. 
*Zniknięcie” zachwyciło 
wielu aktorów, 
dlatego też Sluizerowi 
udało się pozyskać 
tak renomowanych 
wykonawców, jak 
Alan Rickman, 
Brenda Fricker, 

Steve Buscem 

czy Greta Scacchi. 


KIERUNEK: TYBET 
Najnowszy film Jeana-Jacquesa Annauda ("Imię róży”) 
*Seven Years in Tibet” będzie opowiadał niezwyłą historię 
hitlerowskiego oficera Heinricha Harrera, który po ucieczce 
z obozu jenieckiego odbył pieszą wędrówkę przez Europę 
i Azję aż w... Himalaje. Był pierwszym człowiekiem 
z Zachodu, który zaprzyjaźnił się z dalaj-lamą. 
Film ten to pierwszy z trzech filmów, które Annaud 
ma wyreżyserować w ramach kontraktu z Sony Pictures. 
Budżet - 30 milionów dolarów. 


FIODOR? NIE! ANTHONY 

Zapracowany Anthony Hopkins obiecał, że znajdzie czas na 
dwa niekomercyjne projekty. Pierwszy nazywa się *Gracz” 
(*The Gambler") i wbrew pozorom nie jest adaptacją po- 
wieści Fiodora Dostojewskiego, lecz opowieścią o pracy 
nad nią. Hopkins zagra oczywiście genialnego Rosjanina. 
Film powstanie na zamówienie Chanel 4 według scenariu- 
sza Katherine Ogden, Charlesa Cohena i Nicka Deara, wy- 
reżyseruje go węgierski weteran Karoly Makk (*Miłość”, 
*Zabawa w koty”). Drugie spotkanie Hopkinsa z Dostojew- 
skim będzie mieło miejsce na planie filmu *Sobowtór” (The 
Double), ekranizacji 
słynnej powieści pi- 
sarza, którą planuje 
producentka Lili Fini 
Zanuck. Natomiast 
film *August" — swo- 
bodna adaptacja dra- 
matu innego rosyj- 
skiego klasyka — An- 
toniego Czechowa, 
nad którym Hopkins 
kończy pracę jako re- 
żyser i aktor, będzie 
miał premierę na fe- 
stiwalu w Cannes. 


Anthony Hopkins 
Fot. O'Sullivan 
/Spooner/Gamma 


TRAVOLTA 
I ZŁY DUCH 


Wytwórnia Miramax zapropo- 
nowała Johnowi Travolcie 
główną rolę w horrorze "Fear". 
Film ma być oparty na książce 
L. Ron Hubbarda — twórcy 
specyficznego ruchu religijne- 
go scjentologów, do którego 
należał Travolta. Historia napi- 
sana przed półwiekiem opo- 
wiada o człowieku, który spo- 
tyka złego ducha, co ma nie- 
bezpieczne konsekwencje. 


1 
NĘDZNICY” 
Roman Polański zamierza na- 
kręcić kolejną wersję *Nędzni- 
ków” Wiktora Hugo. Prowa- 
dzone są rozmowy z Górardem 
Depardieu, który być może 
wystąpi w roli Valjeana. Bar- 
dzo prawdopodobne, że obok 
niego pojawi się Liam Neeson 
lub Jack Nicholson. Film Po- 
lańskiego ma być przeciwwa- 
gą dla popularnego przesło- 
dzonego musicalu opartego na 
tej samej powieści. 


DE BONT W 


PŁOMIENIACH 
Jana De Bonta, który zrezy- 
gnował z "Godzilli" skusił 
inny film s-f - nowa wersja 
katastroficznego filmu "The 
Day the Earth Caught Five” 
Vala Guesta z 1961 roku. 
Gotowy już scenariusz napi- 
sali Robert i Ashley Sida- 
way — tandem złożony z oj- 
ca isyna. Sidawayowie 
przygotowali także inną od- 
kurzoną wersję starego prze- 
boju s-f *Quatermass and 
the Pit”. Oryginalny film 
wyreżyserował w 1968 roku 
także Val Guest. 


ZMARLI 

George Abbott (107 1.) — pisarz, 
aktor, reżyser teatralny i filmo- 
wy. Jego kariera na Broadwayu 
trwała ponad 80 lat. Wyreżyser- 
ował ok. 130 sztuk, głównie 
musicali. W kinie zasłynął bły= 
skotliwymi wersjami musicali, 
które reżyserował na scenie: 
"Too Many Girls” (1940). 
"Damm Yankees” (1958, 
współreż. Stanley Donen), "The 
Pajama Game” (1957, także z 
Donenem) Donald Pleasence 
(75 1.) - aktor, znakomity wy- 
konawca ról charakterystycz- 
nych, zwłaszcza psychopatów i 
"czarnych charakterów”. Jedną 
z najważniejszych kreacji fil- 
mowych stworzył w *Matni" 
Romana Polańskiego. Wystąpił 
w ponad 100 filmach, m.in. 
"19847 (1955), "Wielkiej 
ucieczce” (1965), "Niebieskim 
żołnierzu” (1970), "Żyje się tyl- 
ko dwa razy” (1967), "Will 
Penny” (1978), "Ostatni z wiel- 
kich” (1976), *Draculi” (1974). 
*Ucieczce z Nowego Jorku” 
(1981) 


MERYKAŃSKIE HITY 


(6 - 12.02.1 995) według "New York Timesa” 


miery (w min) 


Wpływy w ostat- 
nim tyg. (w mln 
Wpływy od pre- 
Liczba tyg. na 


$) 


1. Billy Madison 
[Universal 

2. The Quick 
and the Dead/Tri Star 


3. Legends of the Fall 
[Tri Star 


4. Boys on the Side 
[Warner Brothers 


5. Nobody's Fool 
[Paramount 


6. Dumb and Dumber 
[New Line 


7. In the Mouth 
of Madness/New Line 

8. Murder in the First 
[Warner Brothers 

9. The Jacky Boys 
[Buena Vista 

10. Highlander III/The Final 
Dimension/Miramax 


Niemiecki producent Klaus Thora od dwóch lat żyje w Los 
Angeles, "Dobrze poznałem to miasto, które ma niepowtarzal- 
ny koloryt i rytm — mów. Film *Quiet Days in Hollywood" Jo- 
sefa Rasnaka, którego producentem jest Thora, to opowieść o 
tym mieście. Występują w nim sami debiutanci. "Staramy się 
oddać klimat lat 90. Jest to przemoc i seks, ale siedem głów- 
nych postaci to przede wszystkim ludzie poszukujący miło: 
stający przed niezwykle trudnymi decyzjami — mówi Rasnak. 
— Nasze spojrzenie na pokolenie amerykańskich dwudziesto- 
latków, trochę z zewnątrz, będzie przede wszystkim opowie- 
ścią o zaskakujących paradoksach ich charakterów”. 


KOBIETA-KRUK? 
Sukces *Kruka" z Brando- 
nem Lee spowodował, że po- 
mimo tragicznej śmierci wy- 
konawcy głównej roli produ- 
cenci planują kontynuację. 
Zrezygnowali z pomysłu 
stworzenia komputerowego 
fantomu zmarłego aktora, jak 
to było w kilku sekwencjach 
części pierwszej. Tym razem 
mścicielką zza grobu ma być 
kobieta. 


STALLONE REZYGNUJE 

Sylvester Stallone zrezygnował z głównej roli w planowanej produk- 
cji Joela Silvera "Dead Reckoning”. Miała to być historia adwokata 
oskarżonego niesłusznie o zabójstwo senatora. 

Decyzja Stallone'a stawia powodzenie całego projektu pod znakiem 
zapytania. Tym bardziej że już wcześniej wokół scenariusza panowa- 
ło zamieszanie. Początkowo w głównej roli miała wystąpić kobieta 
Gdy propozycje odrzuciły Jodie Foster i Geena Davis, postanowiono 
zmienić płeć głównego bohatera. Niewiele to jednak pomogło i losy 
filmu znów są niepewne. 
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czytanym autorze tego stulecia” nazywającym się Sutter Ca- 
ne, a wzorowanym na sławnym Stephenie Kingu, który ma na 
swoich czytelników dziwny wpływ. Czytelnicy bowiem po lekturze ostat- 
niej jego książki popadają w szaleństwo. Film otwiera scena, w której wa- 
riat z toporem rzuca się w Nowym Jorku na niewinnych ludzi (nie wiem 
tylko, skąd wzięli w Nowym Jorku niewinnych ludzi). Okazuje się, że 
tym wariatem jest agent literacki Cane'a. Wśród niedoszłych ofiar znajdu- 
je się agent ubezpieczeniowy John Trent (Sam Neill). Wydarzenie to pro- 
wadzi Trenta do wydawcy horrorów (Charlton Heston), który wynajmuje 
go, by odszukał zaginionego właśnie autora. 
Reżyser *In the Mouth of Madnt ("W paszczy szaleństwa”), John 
Carpenter, znany jest m.in. z "Christine", filmu o starym samochodzie 
Plymouth rocznik 58 obdarzonym złośliwą duszą, a także *Halloweenu", 


i the Mouth of Madness” (premiera 3 lutego) opowiada o "najszerzej 


poczynając od tak subtelnych, jak obraz na ścianie, który za każdym ra- 
zem wygląda trochę inaczej, przez zniekształcone ludzkie twarze, aż po 
obraz mający wyrażać grozę absolutną. Ten ostatni wzbudza strach silny. 
aczkolwiek przelotny. 

Widz tego rodzaju filmów pragnie zobaczyć na ekranie dużo mocnych 
rzeczy, bez konieczności wmyślania się w szczegóły z pogranicza metafi- 
zyki. John Carpenter nie szczędzi mu wrażeń, zaskoczeń i rozkosznej 
obrzydliwości. Cała ta aparatura efektów specjalnych staje się w końcu 
tak rozbudowana, że aż groteskowa. Na dodatek akcja zawija się w pętlę 
czasu i przegląda w lustrze, odbierając wydarzeniom realność. Ubolewam 
nad tym, ponieważ myśl o istnieniu innej rzeczywistości jest pociąg; 
Cóż jednak poradzić, skoro mamy do czynienia z drugorzędnym Kim 
rozrywkowym, wartym zainteresowania przede wszystkim dlatego, że sta- 
nowi jedyny tolerowany tu gatunek kina religijnego. Jeśli wierzyć 


Wariat FF przystawkę? 


Literatom nie wystarcza 
stwarzanie 

fikcyjnego świata. 

Wielu chciałoby 
stwarzać rzeczywistość. 
Kiedy takie marzenie 
dotknie autora horrorów, 
jest na co popatrzeć. 


który doczekał się czterech następnych filmów 
innych realizatorów. Słowem, mamy do czynie- 
nia z klasykiem kina grozy. 47-letni realiz: 
wziął się tym razem za sprawy najbardziej osta- 
bohaterom zetknąć się *ze złem 
i szerszym niż znany 
wszechświat”. Drodzy Państwo wiedzą, o kim 
mowa. Ciekawe, że osoba ta przybiera pa 
Suttera Cane'a (Jiirgen Prochnow). Ktoś w fil- 
mie pyta, czy ów autor jest "nies; 
wiskiem literackim. jejącym ś 
nym prorokiem na zadrukowanej stronie”. 


starszym niż ludzkość 


„i po- 
twierdza tę drugą możliwość. Film stawia więc 


że autorzy horrorów, a takż 
kina grozy, mogą być w: 
tylko człowiekowi, lecz także wszelkiemu byto- 
wi siły demonicznej. Uważam to nie tylko za 
przejaw pychy, lecz także szczerości. Każdy z 
nas ma złe skłonności, ale na ogół stara się je 
tłumić. Natomiast siewcy strachu dają im upust 
za pomocą symbol 
Zasadnicza część akcji dzieje się w nie istnie- 
jącym miasteczku Hobbs End położonym w 
sielskim krajobrazie Nowej Anglii. Aby tam się 
dostać, trzeba przenieść się w inny wymiar, w 
nadrzeczywistość. Cadillac naszego bohatera z 
piękną redaktorką (Julien Carmen) u boku za- 
trzymuje się przed starym zajazdem. Z okna wi- 
dać kościół, którego straszną tajemnicę znają 
wszyscy dziwaczni mieszkańcy okolicy, a John 
Trent pozna wkrótce, i przypłaci szaleństwem. 
Scenariusz Michaela De Luca wkłada narra- 
cję we wspomnienie Johna Trenta zamkniętego 
w domu dla obłąkanych. W miarę opowieści wi- 
dzimy, że świat realny coraz bardziej poddaje 
się groźnej fikcji literackiej z książki Cane'a. 
Realizatorzy wykorzystują całą gamę tricków, 


realizatorzy 
łannikami wrogiej nie 


"ln the Mouth of Madness”. 


: Sam Neill 


tym w nim przeczuciom, Świat idzie ku gorszemu na skutek ataku sił de- 
monicznych na wyobraźnię zachodniej cywilizacji. Ciekawe, że do 
podobnego wniosku doszedł malarz Jerzy Nowosielski, obserwując roz- 
kład postaci ludzkiej w malarstwie XX wieku. To samo czyni horror fil- 
mowy, gwałcąc ludzkie ciało, czas i przestrzeń. 

John Carpenter jest nie tylko reżyserem, ale też i popularnym muzy- 
kiem. Robin, nieszczęsna bohaterka *Boys on the Side” (premiera 3 lute- 
go) bardzo lubi jego piosenki. Dlatego jest *najbielszą kobietą na po- 
wierzchni Ziemi”, jak powiada Jane (Whoopi Goldberg), czarna lesbijka. 
która z siostrzaną troską przyjmuje wyzwanie losu. 

Tytuł filmu znaczy mniej więcej "Chłopcy na przystawkę”. Chodzi o 
to, by kobiety zaczęły traktować mężczyzn tak. same przez nich 
traktowane jako dodatek do zasadniczego dania, jakim jest życie. Jest to 
film odświeżający trzy konwencje w kinie ame! lmu drogi”, 

*filmu kumplowskiego” i opowieści o ucieczce na Zachód, gdzie zawsze 
można wszystko zacząć na nowo. 

Ucieleśnienie cnót WASP-owskich, chłodna i uprzejma Robin (Mary 
Louise Parker), poszukuje przez ogłoszenie w gazecie kierowcy-zmienni- 
ka na podróż do Tucson w Arizonie nad granicą z Meksykiem. Zgłasza 
się Jane, jej przeciwieństwo pod względem rasy i temperamentu, barowa 
wokalistka, która ma dosyć wielkiego miasta. Po drodze w Filadelfii dołą- 
cza do nich Holly (Drew Barrymore), najgłupsza z głupich blondynek. Ta 
z kolei ma dosyć życia z brutalnym handlarzem narkotyków. Trzy gracje 
przemierzają Amerykę minivanem Forda, wolne, szczęśliwe i beztroskie — 
ale czy na pewno? Po drodze okazuje się, że można uciec od starego ży- 
cia, ale nie od AIDS. 

Film sprawia wrażenie, jakby chciał otworzyć wytrychem serca tzw. 
szerokiej publiczności na niedole homoseksualistów za pomocą niegroż 
nej egzotyki. Zamiast białego mężczyzny o opacznych skłonnościach, 
scenarzysta Don Roos wprowadza postać czarnej lesbijki, zdolnej przy 
tym tylko do uczuć platonicznych. Następnie chorobą, która słusznie czy 
niesłusznie stała się symbolem kary za perwersję, obdarza normalną ko- 
bietę. Mamy także "chłopca na przystawkę” pod postacią policjanta, który 
zakochuje się w Holly, a dzięki warunkom zewnętrznym mógłby być 
gwiazdorem w filmach homo porno. Ten gulasz reżyser Herbert Ross 
miesza z wdziękiem i szykuje potrawę całkowicie strawną dla wszelkich 
homofobów. 


ilkuset filmów rocznie Hollywood, chcąc nie chcąc, 
już odniosły sukces u publiczności. *Boys on the Side” 
mówi o uczuciach i trosce w obliczu śmierci, przypominając "Czułe słów- 

ka”, a wątkiem wyzwolenia ze t przez ucieczkę w drogę przywodzi na 
myśl *Thelmę i Luizę”. Jednak t zmienił się na tyle, że nie ma tu śla- 
du po *Swobodnym je: gdzie wyzwoleni z konwent 
motocyklach zostali zatłuczeni przez prowincjonalnych gburów. Przeciw- 

nie, najbardziej konserwatywny z bohaterów, wspomniany policjant Abe, 
przyjaź! z mądrzejszą od niego lesbijką Jane, gdy zaś Holly spra 
mu przy porodzie rasową niespodziankę, przyjmuje to spokojnie. A jeste- 
Śmy na najgłębszym Południu, kwintesencji amerykańskiej prowincji. Jest 
to obraz nieco wyidealizowany, a status materialny bohaterów zanadto 
wyniesiony. W świecie realnym przy zarobkach z przyśpiewek w tancbu- 
dzie Jane nigdy nie mogłaby jeździć jeepem Grand Cherokee Laredo. 
Chodzi jednak o to, by wyglądała ładnie i przekonująco w pojeździe sto- 
sownym na skały i wertepy. 

Film dobrze się ogląda dzięki gęstym kreacjom trzech aktorek. Nieste- 
ty, jest to kolejny wątek ściągnięty tym razem z "Trzech kobiet” Roberta 
Altmana. Podobnie jak w tamtym filmie każda z głównych postaci sym- 
pazia jedną z a psychiki według teorii O RA Gda BEZ 


Powściągliwa Robin jest głosem * ego", Ji naszej jednostkowej natury 


świadomej. Natomiast mądra Jane wyraża "superego", głos obowiązku i 
sumienia, dlatego jest praktycznie aseksualna. Film Altmana miał jednak 
wizyjną odkrywczość, gdy ten jest niemal reporterski. Dawno nie widzia- 
łem tak brzydkich zdjęć (Donald F. Thorin). Opowieść o przemijaniu i 
Śmierci pozwala na ekran mroczny, który jednak nie powinien wyglądać 
jak brudny, niezależnie od tego, czy jesteśmy na zaśnieżonym Północnym 
Wschodzie USA, czy na słonecznym Południu. 

Bardzo dobra jest natomiast ilustracja muzyczna, wykorzystująca głosy 
znakomitych piosenkarek: Annie Lennox, Toni Childs, Indigo Girls i Bon- 
nie Raitt. Śpiewa także Whoopi Goldberg, gdy nie musi w ciętych ripo- 
stach wyjaśniać, co w naszych czasach należy myśleć o ścieżkach miłości. 

KRZYSZTOF KŁOPOTOWSKI 


Jeśli po kilku godzinach pracy, znajdziesz czas 
na pół godziny relaksu, następnych kilka godzin 
będzie miało wartość kilkunastu. 
Pomoże Ci w tym SITA LEARNING SYSTEM 
łączący naukę z osiągnięciem stanu głębokiego 
relaksu. Dzięki niemu odprężysz się, mogąc 
uczyć się tego, co jest Ci potrzebne: 
* angielski, niemiecki, francuski, hiszpański 
dla początkujących i zaawansowanych 
* angielski specjalistyczny — Marketing, 
Let's talk business, Bank i giełda 


Będziesz wypoczęty i... będziesz najlepszy! 
Renoma takich firm jak: IBM, Powszechny Bank Kredytowy SA, 
Lufthansa, Orbis SA, Bank Śląski SA, BOC Gazy, Daimler Benz AG, 
które wykorzystują już SITA LEARNING SYSTEM, jest gwarancją 
Twojego sukcesu. 


Sprzedaż urządzeń i kursów Sita Learning System prowadzi 

nasz przedstawiciel handlowy firma Expo-service: 
Warszawa, Al. Jerozolimskie 65/79, Terminal LOT—Marriott, 
Warszawa, „Panorama”, Al. Witosa 31, Gdańsk, ul. Kościuszki 5, 
Katowice, ul. Słowackiego 13, Kraków, „Pałac pod Baranami”, 
Kraków, ul. Mogilska 21, Lublin, ul. Krakowskie Przedm. 55, 
Sosnowiec, ul. 1-go Maja 14. 


Zapytania pisemne prosimy kierować pod adres: 
ul. Bellottiego 1, 01-022 Warszawa 
Re(AxXA tei.(022)38755, ax(0-22)3891 4 


Proszę o przesłanie informacji na temat SITA LEARNING SYSTEM 
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wyciąć i nakleść na kartę pocztową FILM 355 


dwa 


jedna dziewczyna, dwóch chłopaków, trzy możliwości 


ich troje 


threesome 
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W KINACH OD 10 MARCA 


PREMIERY 


W marcu 


na ekrany naszych kin 


wchodzi 
14 nowych filmów 


DROGA DO WELVILLE 

(The Road to Welville], USA, 1994. Reż. 
Alan Parker, Wyk.: Anthony Hopkins, Bridget 
Fonda, Matthew Broderick, Dana Carrey. 109 
min. Artvision. Premiera 3 marca. Komedia 
satyryczna. Scenariusz filmu oparto na biogra- 
fii doktora Kellogga — pioniera zdrowego ży- 
wienia i wynalazcy m.in. płatków owsianych. 
USA przed pierwszą wojną światową. Do kli- 
niki ekscentrycznego Kellogga przybywa na 
kurację młode małżeństwo. Jedno z głównych 
założeń leczniczych Kellogga to całkowita ab- 
stynencja seksualna. Ten nakaz sprawia mło- 
dym wiele kłopotu. 


ICH TROJE 

(Threesome). USA, 1994, Reż. Andrew 
Fleming. Wyk. Lara Flynn Boyle, Stephen 
Baldwin, Josh Charles. 93 min. Syrena 
Premiera 10 marca, 

Film obyczajowy. Dwaj studenci otrzymują 
skierowanie do dwuosobowego pokoju w 
domu akademickim: jeden z nich pilnie stu- 
diuje, drugi podrywa dziewczyny. Potem 
zjawia się studentka, której przez pomyłkę 
przydzielono łóżko w tym samym pomie- 
szczeniu. 


v 


CIEŃ 
(The Shadow). USA, 1994. Reż. Russell 
Malcahy. Wyk. Alec Baldwin, John Lone, 
Penelope Ann Miller. 108 min. Vision. Pre- 
miera 3] marca. 

Film przygodowy, oparty na serialu komi- 
ksowym z lat trzydziestych. Amerykanin 
przebywający w Tybecie posiadł wiedzę ta- 
jemną, dzięki której staje się niezwyciężo- 
nym poskromicielem zła. Po powrocie do 
Ameryki walczy z gangsterami. Potem do 
Nowego Jorku przybywa inny wtajemni- 
czony — który jednak pragnie zdobyć wła- 
dzę nad światem. W 


«4 GWIEZDNE WROTA 

(Stargate). USA, 1994. Reż. Roland Emme- 
rich. Wyk. Kurt Russell, James Spader, Jnye 
Davidson. 121 min. Vision. Premiera 3 marca. 

Film fantastyczno-naukowy. Lata dwudzieste: 
archeologowie znajdują dziwny przedmiot w 
pobliżu egipskich piramid. W siedemdziesiąt 
lat później uczeni dochodzą do wniosku, że 
znalezisko dowodzi bytności kosmitów na 
Ziemi — i pozwoli nawiązać kontakt z gwiezd- 
ną cywilizacją. Rząd USA organizuje wypra- 
wę. 


A WSIECI 

(Disclosure). USA, 1994. Reż. Barry Levin- 
son. Wyk. Michael Douglas, Demi Moore, 
Donald Sutherland. 115 min. Warner. Pre- 
miera 17 marca. 

Film obyczajowy, adaptacja powieści Mi- 
chaela Crichtona wydanej właśnie w Pol- 
sce. Dyrektor firmy komputerowej dowia- 
duje się, że jego nowym przełożonym jest 
kobieta, w której niegdyś się kochał. Szefo- 
wa próbuje odnowić intymną znajomość - 
po czym oskarża go o agresję seksualną 


4 WDOWY 

(Widow's Peak). Wielka Brytania — Ielan- 
dia, 1993. Reż. John Irvin. Wyk:: Mia Far- 
row, Joan Plowright, Natasha Richardson, 
Jim Broadbent. 101 min. Viktonex. Premie- 
ra 31 marca. 

Komedia obyczajowa. Akcja rozgrywa się 
w prowincjonalnym irlandzkim miasteczku 
w latach dwudziestych naszego wieku. 
Dzielnica willowa nazywana przez mie- 
szkańców Wdowim Wzgórzem staje się 
sceną "bezinteresownego”, zdawałoby się, 
konfliktu między dwiema kobietami. 


4 KOWBOJKI MOGĄ MARZYĆ 

(Even Cowgirls Get the Blues). USA. 1993. 
Reż. Gus Van Sant. Wyk. Uma Thurman, 
John Hurt, Keanu Reeves. 96 min. IMP. 
Premiera 3 marca. 

Film obyczajowy. Adaptacja głośnej powie- 
ści Toma Robbinsa. 16-letnia dziewczyna 
ucieka z domu i zostaje "największą auto- 
stopowiczką świata”. Po kilku latach otrzy- 
muje ofertę od producenta środków higie- 
nicznych: ma zostać główną modelką firmy. 


4 WIECZNA MŁOŚĆ 

(Immortal Beloved). USA, 1994. Reż. Ber- 
nard Rose. Wyk. Gary Oldman, Jeroen 
Krabbe, Isabella Rossellini. 122 min. Solo- 
pan. Premiera 17 marca 

Film biograficzny. Umiera Beethoven, z 
odnalezionych listów wynika, że kompozy- 
tor przeżył niegdyś wielką miłość z taje- 
mniczą nieznajomą. Przyjaciel zmarłego 
wyrusza na poszukiwania. 


STAR TREK: 
POKOLENIA 
(Star Trek: Generations). USA, 1994. Reż. 
David Carson. Wyk.: Patrick Stewart, Jona- 


than Frakes, Malcolm McDowell. 118 min. 
ITI. Premiera 31 marca 

Film fantastyczno-naukowy. Nowy model 
statku kosmicznego odbywa podróż próbną. 
Załoga odbiera sygnały alarmowe — i wyru- 
sza na pomoc uchodźcom z planety zaata- 
kowanej przez zbrodnicze plemię kosmi- 
tów. 


KIKA 

Hiszpania, 1993. Reż. Pedro Almódovar. 
Wyk. Peter Coyote, Victoria Abril, Veroni- 
ca Forque. 114 min. IMP. Premiera 31 
marca. 

Tragikomedia sensacyjna, w której powra- 
cają wszystkie wątki znane z twórczości Al- 
modoyara. Skazany gwałciciel ucieka z 
więzienia i szuka schronienia u swej sio- 
stry, pracującej jako służąca. Śledzi go 
dziennikarka telewizyjna, która lubi filmo- 
wać ukrytą kamerą zbrodnie i katastrofy. 


STREFA ZRZUTU 

(Drop Zone). USA, 1994, Reż, John Ba- 
dham. Wyk. Wesley Snipes, Gary Busey. 
Yancey Butler. 102 min. ITI. Premiera 3 
marca. 

Film sensacyjny. Policjant eskortuje więż- 
nia w samolocie pasażerskim. Następuje za: 
mach terrorystyczny, więzień odzyskuje 
wolność. Policjant zostaje zawieszony w 
czynnościach służbowych — i próbuje na 
własną rękę odszukać zbiega. 


101 DALMATYŃCZYKÓW 

(One Hundred and One Dalmatians). USA, 
1961. Reż. Wolfgang Reitherman, Hamil- 
ton $. Luske, Clyde Geronimi. 79 min. Sy- 
rena. Premiera 31 marc: 
Film animowany, wyświetlany już w Polsce. 
przed trzydziestu laty. Młody kompozytor 
mieszka w Londynie wraz ze swym psem. 
Pies knuje intrygę, w wyniku której oby- 
dwaj znajdują partnerów życiowych. Gdy 
rodzą się szczeniaki, pojawia się znajoma, 
która marzy o futrze z psich skór, 


Ą4 


(U, EZ 
WIELKIE ZMĘCZENIE 
(Grosse Fatigue). Francja, 1994. Reż. Mi- 
chel Blanc. Wyk.: Michel Blanc, Carole 
Bouquet, Philippe Noiret. 87 min. Marian- 
ne, Premiera w drugiej połowie marca. 
Komedia. Wybitny aktor zostaje oskarżony 
0 kradzież i próbę gwałtu. Podejrzewa, że 
winę ponosi jego sobowtór — i wyrusza na. 
jego poszukiwania. Konfrontacja prowadzi 
do nieoczekiwanych rezultatów. 


M 


KURKA RIABA 

(Kurioczka Riaba / Riaba, ma poule). Rosja — 
Francja, 1994. Reż. Andriej Konczałowski. 
Wyk.: Inna Czurikowa, Aleksander Surin, 
Giennadij Jeroryczew, Giennadij Nazarow. 
117 min. Europol. Premiera w końcu marca. 
Kontynuacja losów kołchoźnicy Asi Klacziny 
z filmu Andrieja Konczałowskiego "Historia 
Asi Klacziny, która kochała, ale za mąż nie 
wyszła” z 1967 r. Asia, dawna aktywisika, zaj. 
muje się głównie pędzeniem bimbru. Syn zo- 
siał gangsterem, były mąż coraz więcej pije. 
Gdy Asia znajduje w stodole złote jajko, w koł- 
chozie mają miejsce gwałtowne wydarzenia 
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3 60) AO o m 0 ANY AJÓŃÓE 


jż symbol. 
pojawia się 


lan Parker lubi iść pod prąd. Kiedy 

Świat zachwyca się ideą zdrowego try- 

bu życia, Parker robi o tym komedię. 

Nie tylko ostrą satyrę na zdrowotną 

manię, ale także satyrę na nasz egocentryzm, 
zapatrzenie we własne odbicie w lustrze. 

Parker opowiada historię doktora Lee Ha- 

rveya Kellogga, który na początku wieku pro- 

wadził osławiony szpital--sanatorium The San, 

cel pielgrzymek wszystkich zdrowotnych ma- 

niaków z pokolenia naszych prababek. Niewy- 


czerpany w uzdrowienniczych pomysłach dok- 
tor Kellogg wynalazł płatki owsiane, pożerane 
dziś przez wszystkie dzieci Ameryki, orzecho- 
we masło /peanut butter/, a także 75 innych ro- 
dzajów tzw. zdrowej żywności. A sanatorium 
The San to miejsce, gdzie fanatyczny doktor 


wcielał w życie najśmielsze medyczne pomy- 


| 


I 
A ony Hopkins 


sły i aplikował swym pacjentom najbardziej 
ryzykowne kuracje. Wszystko po to, by uzy- 
skali równowagę ducha, którą daje jedynie 
zdrowe ciało. 

Idea filmu narodziła się w głowie Parkera 
kilka lat temu, wspominał o niej także w swym 
wywiadzie dla *Filmu” w roku 1992. Podsta- 
wę scenariusza stanowiła bestsellerowa i skan- 
dalizująca powieść T. Coraghessan-Boyle, 
którą zdrowotni puryści okrzyknęli *zama- 
chem na idee uzdrowienia społeczeństw”. Par- 
ker nie przejął się zarzutami, a wręcz przeciw- 
nie, dostrzegł w powieści o doktorze Kelloggu 
szansę na otrzeźwienie i odzyskanie ostrości 
widzenia. Nazwał swój film *komedią serca i 
innych organów”, choć w rzeczywistości jest 
to przecież komedia omamionego ducha, ko- 
media o egocentryzmie i instynkcie stadnym. 


Bridget Fonda 


w 


Doktor Lee Harvey Kellogg /Anthony Hopkins/ prowadzi swe zdrowotne 
królestwo z pasją naukowca-odkrywcy oraz poczuciem misji i konsekwen 
cją Wielkiego Przewodnika. Na oczach pacjentów przeprowadza naukowe 
doświadczenia, uzyskując niezbite dowody odżywczej wyższości końskiego 
łajna nad rojącym się od bakterii befsztykiem. A codzienny reżim. któremu 
muszą poddać się pacjenci, zakłada między innymi obsesyjną czystość. su 
rową dietę oraz całkowitą seksualną wstrzemięźliwość. 

To ostatnie szczególnie trudne jest dla młodych małżonków Willa i Elea 
nor Lightbody, którzy właśnie przybyli do słynnej oazy zdrowia. To urocza 
Eleanor /Bridget Fonda/ namówiła męża, by podjąć trud kuracji. Will /Mat 
thew Broderick/ ma dobrą wolę, ale jednak z trudnością przychodzi mu zro: 
zumienie niektórych sanatoryjnych reguł i nie potrafi ukryć. że w personelu 
widzi mniej wybawicieli, a bardziej oprawców. 


Anthony Hopkins, dotąd znany głównie ze wspaniałych ról dramatycz 


rozgrywa się prawie sto lat temu, jest bardzo aktualna. Ludzie są jedynymi 
stworzeniami, które zdają sobie sprawę z nieuchronności swej śmierci i 
wszystkie te zdrowotne i aerobikowe obsesje, wtedy i teraz, były i są sposo. 
bami oszukania przeznaczenia, odwleczenia go”. Okres pracy z Parkerem i 
kręcenia *Drogi do Wellville” był dla Hopkinsa jednym z najpiękniejszych 
w jego życiu. "To była nieustająca balanga, a dziecięco-koszmarne poczucie 
humoru doktora Kellogga jest mi bardzo bliskie 

Bridget Fonda dodaje: "Choć rzeczywiście istnieją podobieństwa między 
dzisiejszą obsesją zdrowotną i gimnastyczną a sanatorium doktora Kellogga. 
to jest jedna podstawowa różnica: doktor Kellogg naprawdę myślał o pro 
mowaniu zdrowia, dziś ludzie myślą tylko o tym, czy dobrze wyglądają” 


Dla wielu było zaskoczeniem, że autor *Midnight Express”, "Praska" 
*Płonącego Mississippi” i *Harry Angela” bierze się za komedię pełną gębą 
choć przecież w kilku filmach, ostatnio w *The Commitments” Parker dał 
próbki swego komediowego talentu. 

Alan Parker jest bez wątpienia jednym z najciekawszych reżyserów 
współczesnego kina. Cenionych — to rzadkość — zarówno przez koneserów 
kina autorskiego, jak i przez zwolenników dynamicznych widowisk dla naj 
szerszej widowni. Jest jednym z tych niewielu reżyserów, którzy zasypują 
przepaść między kinem *artystycznym”, a kinem *komercyjnym", którzy 
swymi filmami dowodzą. że już sam taki podział jest błędem, że prawdziwy 
jest tylko podział na filmy dobre i filmy złe. Oraz że kino jest dla widza, 
przede wszystkim jego musi uwieść i opowiedzieć mu fascynującą historię. 
Ale opowiedzieć ją po swojemu, dodając myśli, nad którymi warto się za- 
trzymać. Alan Parker jest najlepszym przykładem reżysera, który tworzy 
świetnie opowiedziane, ciekawe dla dużej widowni kino artystyczne. albo 
jeśli kto woli — mądre kino komercyjne. 
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st nieco zwodniczy. Zapowiada 

omedię z kontrastowo dobraną pa- 

rą bohaterów. Eddy (Josh Charles) i Stuart 
(Stephen Baldwin) — współlokatorzy pokoju w 
domu studenckim — stanowią uosobienie prze- 
ciwieństw. Stuart to lekkoduch i łowca przy- 
znych. Inteligencji używa głównie 

w celach towarzysko-romansowych. Eddy jest 
młodzieńcem wyciszonym, poważnie traktują- 
cym naukę, a jednocześnie pełnym komple- 
ksów i zahamowań. Z tego dysonansu postaw i 
charakterów rodzą się mniejsze i większe na- 
Życie wymusiło jednak porozumienie z 


rozsądku: Stuart dzieli się z Eddym doświad- 
czeniem i wiedzą playboya, dostając w zamian 
pomoc w pisaniu prac zaliczeniowych. Ocze- 
kujemy już, że — zgodnie z popularnym sche- 
matem — uczeń przerośnie mistrza, ale opo- 
wieść rozwija się w zupełnie innym kierunku. 
Punktem zwrotnym jest pojawienie się Alex 
(Lara Flynn Boyle), czyli... uroczej adeptki 
aktorstwa skierowanej do pokoju Eddy'e; 
Stuarta z powodu imienia niefortunnie uznane- 
go za męskie. Dla Stuarta jest to wymarzona 
sytuacja, a jednocześnie trochę kłopotliwe wy- 
zwanie: dyshonorem byłoby nie uwieść dziew- 


Stephen Baldwin Lara Flynn Boyle 
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Niezły galimatias. 

Stuart uwodzi Alex, 

ona podkochuje się w Eddym, 
który nie przestaje myśleć 
o... Stuarcie. 


czyny. Na jego nie- znaje, iż ma kłopoty z określeniem swej tożsa- 

szczęście Alex nie jest 

„pierwszą lepszą”. Nie 

znosi pyszałkowatych i _ wspólnego pokoju są niewłaściwie zaadreso- 

bezceremonialnych wane. 

amantów. Nies i Jak twierdzi reżyser i scenarzysta filmu, 
Andrew Fleming, jego celem nie była prowo- 

cać uwagę na skrom-  kacja obyczajowa. „To skromny, kameralny 

nego, cichego Ed- film o ludziach, których przypadek połączył i 

dy'ego, zwłaszcza po postawił przed koniecznością odpowiedzeni 

rozmowie o przedsta- sobie na kilka ważnych pytań. Jest tu kw 

wieniu „Króla Edypa”, wolności i prawdy w sprawach erotycznych. 

w którym brała udział. szerzej — odpowiedzialności za życiowe 

Alex dostrzega inteli- ry, z której w tym wieku często nie zdajem; 

gencję i szczerość Ed- sobie sprawy. Początkowo myślałem o ostrym, 

dy'ego. Zdecydowana aż do groteski, zderzeniu sylwetek i pos 

jest zawrzeć znim bohaterów. Ale zawahałem się, zw 


bliższą znajomość, ale / moja natura. Druga wersja scenariusza by 

doznaje bolesnego roz- ż utrzymana w ciepłym, choć nie pozbawio- 
czarowania. Chłopak _ nym dobrodusznej ironii klimacie. Bardzo za- 
pozostaje obojętny na leżało mi na tym, by dotrzeć do młodych wi- 


wyraźne zachęty z jej  dzów unikając przy tym z jednej strony prude- 
strony, a w końcu wy- — ri, alei efekciarstwa z drugiej” 
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W trakcie zdjęć 

do „Ich troje” 

ze STEPHENEM 
BALDWINEM 
rozmawiał dziennikarz 
„Boston Globe”. 


- Pozostajesz w ceniu dwu 
sławnych braci. To chyba nieła- 
twe? 

— Niełatwe. Można się nabawić 
kompleksów. Miewałem przykre 
sytuacje z samym sobą, ale poko- 
nałem frustrację. Do licha, wybra- 
łem ten zawód nie ze snobizmu i 
nie mam zamiaru być męczenni- 
kiem aktorstwa. Potrafię cieszyć 
się tym, co robię. Zaakceptowa- 
łem siebie w roli tego „trzeciego 
Baldwina” i życzę dobrze bra- 
ciom, ale postaram się przewrócić 
tę hierarchię. 

— Jesteś w bojowym nastroju. 

— Kiedyś byłem przekonany o 
swoich wyjątkowych możliwo- 
ściach, wierzyłem, że po sukces 
wystarczy wyciągnąć rękę. Może 
to lepiej, że życie pozwoliło mi 
zmądrzeć, dojrzeć do tego, co dziś 
wiem o sobie i innych. Młodzi 
zdobywcy pozostają dzieciakami, 
wyzwalają się z pozorów, kiedy 
najczęściej jest już za późno. 

Jestem teraz w najlepszym mo- 
mencie, by coś osiągnąć. Mam już 
za sobą cały ten wyniszczający 
chaos porywów i zwątpień. Czuję 
niesamowitą ulgę. 

— Rozmawiasz czasem z Ale- 
kiem i Williamem o aktorstwie? 

— To mogłoby się bardzo źle 
skończyć. W niektórych aktor- 
skich rodzinach obowiązuje wręcz 
ścisły zakaz. Najlepsze tematy dla 
trzech przewrażliwionych egocen- 
tryków to koszykówka, futbol, 
muzyka. 

- A kobiety? 


Baldwinów przylgnęła etykietka 
ekranowych supermanów. W 
„Trzech sercach” Yurka Bogay- 
ewicza, historii osobliwego trój- 
kąta miłosnego, William grał 
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rolę zawodowego kochanka, teraz u Fle- 
minga, w równie zaskakującej opowieści o 
trojgu studentach, ty jesteś zdobywcą ko- 


biet. 


— Pokazanym z przymrużeniem oka. To 
raczej rola charakterystyczna, z czego bar- 
dzo się cieszę. Grało mi się wyjątkowo gład- 
ko. Myślę, że z dobrym skutkiem wykorzy- 


stałem tu swoje życiowe obserwacji 


. Faceci 


z miną „żadna mi się nie oprze” zawsze 
mnie niesamowicie drażnili. Ale mój Stuart 
nie do końca jest pretensjonalnym pyszał- 


Stephen Baldwin 


Josh Charles i Lara Flynn Boyle 


kiem. 

— Wobec filmu padną pewnie 
zarzuty, że bawiąc się motywem 
trójkąta uczuciowego, brnie w 
rejony niebezpieczne, że dotyka 
modnego dziś tematu homose- 
ksualizmu. 

- Oczywiście, takie zarzuty 
padną z ust ludzi myślących cia- 
sno i powierzchownie. Dla mnie 
jest to szczery i bezpretensjonalny 
film o dojrzewaniu i poznawaniu 
życia przez błędy i rozczarowa- 
nia. Rzecz dotyczy głównie ero- 
tycznej sfery pragnień, ale gene- 
ralnie chodzi przecież o uporząd- 
kowanie relacji ze światem, zna- 
lezienie wewnętrznej harmonii. 

- Czy jest temat albo boha- 
ter, który szczególnie cię intere- 
suje? 

— W marzeniach gram rolę kie- 
rowcy wyścigowego, dla którego 
igranie ze śmiercią jest rodzajem 
nałogu, ucieczki od zwykłego ży- 
cia, w którym kompletnie nie daje 
sobie rady. Amatorsko zajmuję 
się wyścigami, nie bez sukcesów, 
więc scenariusz takiego filmu prę- 
dzej czy później sam napiszę. 


Stephen Baldwin i Josh Charles 
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epoce równouprawnienia płci 


(przynajmniej teoretycznego), role 
odwróciły się. Teraz to kobiety zaba- 
iają się w myśliwych i napastują se- 


wicie bezbronne, bo któż uwierzyłby w ich wersję wyda- 
rzeń! Tom Sanders (Michael Douglas), zdolny pracownik 
firmy komputerowej, ma nadzieję na awans na wiceprezesa. 
Jednak właściciel „DigiCom”, Bob Garvin (Donald Suther- 
land), decyduje się powierzyć to stanowisko kobiecie — am- 
bitnej karierowiczce, Meredith Johnson (Demi Moore), z 
którą Sanders miał kiedyś romans. Bycie jej podwładnym 
niezbyt Sandersowi odpowiada, a i ponowne ich spotkanie 
ma przebieg raczej iwy. Meredith zaprasza Toma po 
godzinach do swojego gabinetu i próbuje uwieść. Kiedy jej 
się to nie udaje, bo ofiara w ostatniej chwili umyka ze służ- 
bowej kanapy, Meredith oskarża Sandersa o seksualne na- 
ie. Takie oskarżenie to w dzisiejszej Ameryce po- 
żna sprawa, o czym przekonał się na własnej skórze na- 
wet prezydent Bill Clinton. Od Sandersa odwracają się 
firma chce się go pozbyć, a żona przestaje ufać 
Walcząc o swoje praw najmuje adwokata — py- 
skatą, zahartowaną w sądowych bojach Catherine Alvarez 
(Roma Maffia). Jednocześnie włamuje się do tajnych da- 
nych „DigiCom”, szykując dla Meredith wymyślną zemstę. 
Autorem tej przewrotnej, nasyconej seksem historii, któ- 
ra z oczywistych powodów nie przypadła do gustu amery- 
kańskim feministkom, jest Michael Crichton. Na nic zdał 
się jego zapewnienia: choć historia opowiedziana została z 
punktu widzenia mężczyzny, moim dążeniem było zachowa- 
nie pełnej równowagi w przedstawianiu racji obu stron. 
Skoro więc powieść „System” wywołała tyle szumu, rów- 
nież wśród zwolenników „political correctness”, z niecier- 
pliwością czekano na jej filmową adaptację, Nauczony 
przykrym doświadczeniem ze „Wschodzącym słońcem” 
Philipa Kaufmana, Crichton tym razem ściśle nadzorował 
produkcję. Z powodu tzw. różnic artystycznych z reżyserii 
zrezygnował Miloś Forman, którego zastąpił Barry Levi 
son, od początku entuzjastycznie nastawiony do pomysłu 
W sieci”: Ten film pozwala nam w nowy sposób pokazać 
temat seksualnego napastowania. Role zostały odwrócone i 
teraz kobiety mogą powiedzieć mę znom: „przekonajcie 
się na własnej skórze, jak to jest”. Taka zamiana ról ujaw- 
nia nowe sposoby zachowań i reakcji, istnienia których nie 
uświadamialiśmy sobie, zmusza nas do weryfikacji dotych- 
czasowych poglądów. Właśnie temat w 
zyzn i kobiet o wzajemne zrozumienie, który podjąłem ju 
ed laty w „Diner”, najbardziej mnie zainteresował. 
ieść Crichtona do scenariuszowych potrzeb adapt 
wał Paul Attanasio, któremu uznanie przyniósł scenariusz 
Quiz Show” Roberta Redforda. Attanasio, pozostawiaj 
nie zmienioną głów! Ś intrygi, wzbog: historię o hu- 
mor i rozbudował postaci drugoplanowe, a zwłaszcza posta 
żony Toma Sandersa. Zachował też przewrotny wydźwięk 
powieści, objawiający się m.in. w tym, że broniąc się przed 
jedną kobietą, Sanders korzysta z pomocy innej kobiety, pa- 
ni mecenas, uosabiającej wszystkie te cechy charakteru, 
których do czasu afery Tom szczerze nie znosił. Amery| 
krytycy uznali „W sieci” za najlepszy film o włać 
ksie i pieniądzach lat 90. 


Kiedy Tom Sanders odrzuca 

zaloty swojej szefowej, 

ta oskarża go 

o seksualne napastowanie. 

Tom ma z tego powodu duże kłopoty. 
Musi walczyć 

o swoje prawa 
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Powieści 
Crichtona 


zawsze 
wyprzedzają 

o kro 
osiągnięcia 
nauki i techniki 


Donald Sutherland i Michael Douglas 


początku było wiadomo, że do 

roli napastowani Sandersa 

najlepiej nadaje się Michael Do- 

uglas, który na ekranie wyraźnie nie ma szczę- 
ścia do kobiet. Albo wybiera sobie żony-Walki- 
rie („Wojna państwa Rose” Danny'ego De Vi- 
to), albo wiąże się z kochankami — seryjnymi 
morderczyniami („Nagi instynkt” Paula Verho- 
evena), nie wspominając już o wyjątkowo fatal 
nym pechu, jeśli chodzi o przelotne romanse 
(„Fatalne zauroczenie” Adriana Lyne'a). Dou- 
sowi pomysł zagrania ofiary kobiecych za- 
kusów bardzo się spodobał: Uznałem za dow- 
cipną ideę, żeby kobieta zagrała rolę uważaną 
yczaj za domenę mężczyzn. W scenariu- 
szach, które przyjmuję, szukam przede wszyst- 
kim praw. Lubię postaci, które 
mają swoje fobie i słabostki. Nie boję się grać 
kogoś takiego, bo w końcu wszyscy mamy swoje 
słabe punkty. Lubię też wcielać się w postaci, 
które muszą zmagać się z dylematami natury 
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Demi Moore i Michael Douglas 


moralnej, by w końcu właściwą drogę 
postępowania. Tom Sanders wydał mi się pod 
tymi względami bardzo prawdziwy. 

Problemy pojawiły się w związku z rolą Me- 
redith. Wymarzona do niej przez Crichtona Gee- 
na Davis, zagorzała feministka, bez wahania 
odmówiła. Nie zgodziła się jej zagrać również 
Sharon Stone. Z kolei lansowana przez Levinso- 
na Madeleine Stowe, nie zdobyła uznania Crich- 
tona. Ostatecznie wybór padł na Demi Moore, 
którą po premierze „W sieci” magazyn „Rolling 
Stone” nazwał: „diablicą na wysokich obi 
sach”. Moore nie ukrywa, że znakomicie rozu- 
miała swoją bohaterkę: Jej nie interesuje zwi 


Meredith lubi wygry- 

ej i szybciej wyciąga wnioski 

ść ludzi. Jest agresywna i ambitna, a 

do tego egoistycznie nastawiona w stosunku do 

reszty świata. Nie uważam, żeby była z gruntu 
zła. Ona po prostu ma naturę wojownika. 


Zdjęcia do „W sieci” powsta- 
wały głównie w Burbank, na te- 
renach należących do wytwórni 
Warner Bros., w wybudowa- 
nych specjalnie dekoracjach. 
Dzięki temu mogliśmy mieć peł 
ną kontrolę i pełną swobodę, 
twierdzi scenograf Neil Spisak. 
Ponieważ większość scen roz- 
grywa się w biurowych wnę- 
trzach, Levinson dążył do stwo- 
rzenia efektu iluzorycznej prze- 
strzeni. Osiągnięto go poprzez 
zastosowanie szklanych prze- 
gród. Po dziesięciu tygodniach 
w Kalifornii ekipa przeniosła się 
do Seattle, gdzie realizowano 
plenery 

Największym wyzwaniem 
okazała się tzw. rzeczywistość 
wirtualna, odgrywająca w po- 
wieści Crichtona decydujące 
znaczenie. To właśnie dzięki 
niej Sanders może przygotować 
wyszukaną zemstę. Książki 


Crichtona zawsze wyprzedzają o krok rzeczy- 
wiste osiągnięcia nauki i techniki. Tak było i w 
tym przypadku. Dziś rzeczywistość wirtualna 
wykorzystywana jest przede wszystkim przez 
NASA, do użytku publicznego dostępna jest je- 
dynie w szczątkowej formie w niektórych we- 
sołych miasteczkach. Tymczasem w powieści 
Crichtona systemem rzeczywistości wirtualnej 
dysponuje „DigiCom” i dzięki niej Sanders ma 
dostęp do tajnych akt. Dla uzyskania efektu 
przebywania Sandersa w rzeczywistości wirtu- 
alnej, Michael Douglas został sfilmowany na 
tle tzw. niebieskiego ekranu, a następnie obraz 
ten został za pomocą komputera wbudowany w 
trójwymiarową grafikę komputerową. Efekt 
końcowy, który jest dziełem „Industrial Light 
„ jest zdumiewający, choć nie 
dla rzeczywistych dokonań nauki w 
tej dziedzinie. Wszystko, co pokazaliśmy, to 
kwestia najbliższej ści, twierdzi jed 
Crichton. 
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skotliwej czarnej ko 
medii urzekają scenerią. Irlandz- 
ki krajobraz łagodnie pofałdo- 
pełen soczystej zieleni 
wydaje się niemal nierzeczywi- 
sty w swojej baśniowej urodzie. 
Lata 20. Przez malowniczą 
okolicę Kilshannon jedzie wspa- 

niały rolls 

dzeniu spoczywa uśmiechaj 
się do przechodniów, jedna z 
bohaterek, Doyle Counihan (Jo- 
an Plowright), najważniejsza po- 
stać w miasteczku. Mieszka w 
okazałym domu położonym w 
willowej dzielnicy zwanej Wdo- 
wim Wzgórzem. Pod ciepłym 
uśmiechem dobrodusznej matro- 


nie potrafi jednak łą 

czuciem humoru, którego brak 
innym mieszkankom Wdowiego 
Wzgórza. W sprawowaniu kon- 
troli nad okolicą pomaga jej 
ogromny teleskop. Ze szczegó 
ną *troskliwością” pani Couni- 
han zajmuje się nietypową mi 
szkanką Wdowiego Wzgórz 
starą pani atherine O'Hare 
(Mia Farrow). Zupełnie nieocze- 
kiwanie ta cicha i życzliwa lu- 
dziom, skromna kobieta stanie 
się sprawczynią burzliwego 
konfliktu z Edwiną Broome 
(Natasha Richardson), świeżo 
przybyłą Angielką wychowaną 
w Ameryce, wdową po oficerze, 
który zginął na wojnie. Dziwne 


JGgi Plowright i Adrian Dunbar 
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Edwina Broome zmienia 
monotonny żywot 
mieszkanek 

Wdowiego Wzgórza. 


Popamiętają ją 
na długie lata 


zachowanie Catherine ws tłumaczą jej antyan- 
gielską fobią, a także zazdrością o uznanie i sympa- 
tię, jaką wzbudza tajemnicza nieznajoma. Ta bo- 
wiem należy do kobiet, które z miejsca narzucają ton 
towarzystwu, zniewalając wszystkich urodą, Ś 
wym szykiem, energią. Wrogość między Catherine a 
Edwiną narasta do tego stopnia, że każda szuka nie- 
chlubnych kart w życiorysie przeciwniczki. Jednak 
obserwuje 
„ jaki wniosła Edwina w zamknięte, 
znużone sobą środowisko i — mimo swej nadopie- 
kuńczości wobec syna Godfreya — nie ma nic prze- 
ciwko temu, by efektowna wdówka wyzwoliła go ze 
okawalerst! 
Śledząc opisy małomiasteczkowego życia pełne 
obyczajowych smakowito: 
Edwiny i Godfreya, ale nagle cała seria niespodzia- 
nek przynosi "trzęsieni akby tego było ma- 


ło, prawdziwa sensacja dopiero w finale. 
Niczego zdradzić nie możemy, choć trudno oprzeć 
się pokusie. 

Trzy świetne portrety kobiece, aura tajemnicy. 
połączenie humoru i napięcia — producentka filmu 
Jo Manuel od początku entuzjazmowała się scena- 
riuszem irlandzkiego pisarza Hugha Leonarda. Ci 
kawa jest historia tego tekstu. Powstał on już w la- 
tach o na osobiste zamówienie Maureen 
O'Sullivan, która pragnęła wystąpić razem ze swą 
córką, Mią Farrow. Role Catherine i Edwiny zostały 
napisane z myślą o obu paniach. Do realizacji ro- 
dzinnego popisu jednak nie doszło. Udział w tym fil- 
mie po kilkunastu latach od pierwszych przymiarek 
miał więc dla Mii Farrow ogromne pozaartystyczne 
znaczenie. Zagrała rolę przeznaczoną dla matki. 
Zdziwienie budzi nazwisko Johna Irwina jako reży. 
sera tej kameralnej a 
żądzy zemsi 
nak, mimo wszystkich zastrzeżeń, kiedytża zaufania 
producentów. 

*Żle się już czułem — mówi Irwin — z etykietą re- 

potrafi działać na wyobraźnię widza 
ijprostszy sposób: hukiem, ogniem, tem- 
pem akcji. Dzięki *Wdowom” poczułem się jak no- 
wo narodzony. Mogłem zwrócić uwagę na dialogo- 
we, aktorskie, scenograficzne niuanse, które w 
akcji nie mają żadnego znaczenia. Niezależnie od 
efektu ten film to dla mnie pewien przełom”. 


m 
,. . « 


Joan Plowright i Natasha Richardson 


Z twarzą o delikatnych, miękkich rysach i 
nieśmiałym, zagubionym spojrzeniem stała się 
uosobieniem kobiecego ciepła, wrażliwości, li- 
 ryzmu. I tę subtelną kobiecość potrafiła połą- 
czyć z pragnieniem budowania własnego świa- 

1a. Dzięki filmom Woody Allena — nielojalne- 
go, jak się okazało, życiowego towarzysza, ale 
świetnego "szefa" artystycznego — kojarzona 
jest z metaforycznie ujętym wizerunkiem ko- 
biety, która odrzuca życiową pustkę i ucieka w 

rzeczywistość marzeń. W *Alicji" jej bohater- 
ka znudzona dostatnim, ale ciasnym życiem 
żony nowojorskiego prawnika przenosi się do 


świata baśni, gdzie spełnić można wszystkie 
pragnienia. Ten motyw w innej wersji pojawił 
się wcześniej w *Purpurowej róży z Kairu”. 
Tu źródłem marzeń odmieniającym życie 
kompletnie zagubionej w życiu kelnerki jest 
fascynacja kinem. Mia Farrow przekonuje z 
ekranu, że warto nie godzić się na banał i po- 
spolitość. Bo staje się cud, uwielbiany aktor 
przychodzi do niej, przekraczając granicę mię- 
dzy fantazją a realnością. 

To jej najlepsza rola w życiu — mówiły za- 
wistne koleżanki, gdy w 1966 roku wyszła za 
starszego od siebie o 30 lat Franka Sinatrę. 
Ambicja i niezależność młodziutkiej aktorki 
zderzyły się z trudną do zniesienia mieszanką 
gwiazdorskiej ekstrawagancji i włoskiego kon- 
serwatyzmu w pojmowaniu relacji między mę- 
żem a żoną. Rozwód był nieuchronny. Nieba- 
wem nadszedł jednak upragniony sukces. Nie- 
zawodny w doborze aktorów Roman Polański 
powierzył Farrow główną rolę w *Dziecku Ro- 
semary”, która od razu zapewniła jej miejsce 
w historii kina. Na ekranie była dziewczęca, 
krucha, ufna. Mimo godności i determinacji — 
bezbronna wobec szatańskiego spisku, co po- 
tęgowało dramatyzm roli, osiągnięty bardzo 
prostymi środkami. Triumf artystyczny wywo- 
łał niezwykłą falę popularności. Ulice nie tyl- 
ko amerykańskich miast zapełniły się dziew- 
czynami ostrzyżonymi i ubranymi jak Rose- 
mary. W *Johnie i Mary” Petera Yatesa zaim- 
ponowała wrażliwym, przenikliwym aktor- 
stwem, tworząc świetny portret dziewczyny 
pełnej zahamowań, niezdecydowanej wobec 
szansy jaką jest romans z podobnym jej neuro- 
tykiem. 


i egoizm. Do roli nietypowego wampa dodaj- 
my choćby arcyzabawną postać nimfomanki z 
*Dnia weselnego” Altmana, rewelacyjnie gro- 
teskowej intelektualistki z *Zeliga” czy wulgar- 
nej dziewczyny gangstera z *Danny Rose z 
Broadwayu”. 

W ostatnich dwóch latach Mia Farrow nie 
schodzi z łamów tygodników z powodu skan- 
dalu obyczajowego, w jaki wplątał ją niefor- 
malny mąż (od 11 lat) Woody Allen, nawiązu- 
jąc romans z przybraną córką, dwudziestoletnią 
Koreanką Soon-Yi. 

Nad ideą wielodzietnej i wielorasowej rodzi- 
ny zastępczej, realizowanej przez oboje z ini- 
cjatywy Farrow, pojawił się znak zapytania. 
Oprócz czwórki naturalnych synów, trzech z 
małżeństwa z dyrygentem Andrć Previnem i 
jednego z Allenem, było w tej gromadce sze- 
ścioro adoptowanych dzieci o różnych kolo- 
rach skóry. Mia Farrow w swej pasji dobro- 
czynnej postępowała niczym baśniowa dobra 
wróżka, a trochę jak filmowa Alicja zajmująca 
się bezdomnymi. Sama przecież wychowała się 
w towarzystwie siedmiorga rodzeństwa. 

Miał jednak sporo racji Allen nazywając źró- 
dło misji, jaką przyjęła na siebie — nerwicą ad- 
opcyjną. Wielorasowy raj Mii Farrow był szla- 
chetną utopią nie respektującą wskazań psycho- 
logii. Romans niby-córki z niby-ojcem pokazu- 
je to dobitnie. To dramatyczne wydarzenie nie 
zniechęciło Farrow ani do wychowawczego po- 
słannictwa ani, do aktorstwa, We *Wdowach” 
Johna Irwina dała pokaz świetnego aktorstwa 
charakterystycznego, grając kobietę skrzywdzo- 
ną przez małomiasteczkową obłudę, tylko po- 
zomnie pogodzoną ze swym losem. 


Kino 
z nieomylnym instynktem 
awia osobowości 


takie jak Mia Farrow 


Warto jednak pamiętać, że kilka ra- 
zy, z bardzo dobrym rezultatem, Mia 
Farrow zagrała wbrew swym warun- 
kom fizycznym i duchowej aurze 
większości ról. W "Wielkim Gats- 
bym” Jacka Claytona wystąpiła jako 
Daisy, przyczyniająca się do zguby ty- 
tułowego bohatera. Ze swą ciepłą i da- 
leką od ideału urodą przeciwstawiła 
się powieściowemu wizerunkowi fem- 
me fatale, ale szybko potrafiła rozpro- 
szyć wątpliwości. Jej Daisy pod maską 
szlachetności skrywała wyrachowanie 


J szystkie do- 


| ) / tychczasowe 
| 21 produkcje z cy- 
i" I klu „Star Trek” 


ŚW: 4 koncentrowały się 

J raczej na fabule. Ta 
4 zaś, choć jest niewąt- 
(EU pliwie mocną stroną 
„Star Trek: Pokolenia” nie jest jednak naj- 
ważniejszym składnikiem filmu. Nie brakuje 
tu wprawdzie scen ekscytujących — jak cho- 
ciażby ta, w której kapitan Kirk schodzi w 
trzewia Enterprise, by walczyć z czasem o 
życie swego niegdyś statku — to jednak wy- 
raźnie większy nacisk położono na pokaza- 
nie wewnętrznych przeżyć bohaterów zna- 
nych do tej pory niemal wyłącznie z brawu- 
rowych akcji mających ocalić 
świat i będących postaciami 
nieco dwuwymiarowymi. By 
dokonać tego przekonywająco 
reżyser David Carson nie tylko 
pokierował nieco inaczej tak 
rutynowanymi, od lat blisko 
trzydziestu związanymi z se- 
rialem aktorami, jak i młodą 
obsadą serialu „Star Trek The 
New Generation”, lecz przede 
wszystkim odwołał się do 
umiejętności wielkich gwiazd: 
Malcolma McDowella (dr So- 
rensen), niez przekonu- 
ego i bardzo oryginalnego 
w roli na pozór klasycznego 


Whoopi Goldberg 


łajdaka i Whoopi Goldberg, ta- 
jemniczej i reprezentującej do- 
bro w tym samym stopniu, co 
doktor Sorensen zło. Dzielnie 
sekunduje im Patrick Stewart 
(„Antoniusz i Kleopatra”, „Kto 
się boi Virginii Wolf”), aktor 
teatralny przez dwadzieścia 
pięć lat związany z Royal Sha- 
kespeare Company, tu błysko- 
tliwie wywiązujący się ze 
skomplikowanej, trudnej roli 
kapitana Jeana-Luca Picarda, 
który musi zrezygnować z ma- | 
rzeń, porzucić to, co uważa za 
najcenniejsze w życiu — i sta- | 
wić czoła rzeczywistości. Spo- 


śród „zwykłych” oficerów Enterprise na 
szczególną uwagę zasługują debiutujący na 
wielkim ekranie Brent Spiner w nieco kome- 
diowej roli Daty, androida o stopniu kompli- 
kacji pozw. ym uważać go za istotę ży- 
wą, lecz niezdolnego do pojęcia ludzkiego 
poczucia humoru oraz Levar Burton, laureat 
nagrody Emmy za rolę Kunta Kinte w „Ko- 
rzeniach”, grający niewidomego głównego 
mechanika Enterprise z komputerowymi 
„Okularami” na nosie, pozwalającymi mu wi- 
dzieć w paśmie wielokrotnie szerszym niż to 
jest u normalnego człowieka. 

Efekty specjalne zawsze były mocną stro- 
ną „Star Treka”. W „Pokoleniach” zasługują 
one jednak na szczególną uwagę. Przede 
wszystkim ze względu na ich wizualną atrak- 
cyjność, lecz nie tylko — dzieło Industrial Li- 
ght and Magic, firmy mającej na koncie 13 
Oscarów za efekty specjalne, nie przytłaczają 
filmu, lecz wzbogacają go, zaskakując jedno- 
cześnie nieskrępowaną wyobraźnią. 


K.S. 


Brent Spiner 


Telewizyjny serial "Star Trek”, którego emisję 
w USA rozpoczęto 8 września 1966 roku, stał się 
już niewątpliwym zjawiskiem kulturowym i roz- 
rósł się w finansowe imperium, jakiego nie udało 
się stworzyć nawet tak wielkim „operom mydla- 
i serialom rodzinnym, jak „Dynastia” czy 
„Dallas”, W ciągu bez mała 30 lat powstały czte- 
ry telewizyjne serie: Star Trek, Star Trek: The 
New Generation (23 maja 1994 roku 40% telewi- 
zorów w Stanach Zjednoczonych włączonych by- 
ło na ostatni odcinek tej serii), Star Trek: The De. 
ep Space Nine, Star Trek: Voyager oraz nakręco- 
no siedem pełnometrażowych filmów kinowych 
Star Trek: The Motion Picture”, 1979; *Star 
Trek II: The Wrath of Khai " 


Patrick Stewart 


nal Frontier 

vered country”, 
nia”, 1994. Je 
filmów kinowych dodamy 
nawet więcej, cały przemysł: figurki, gry plan- 


1991 oraz "Star Trek: Pokole: 
li do owych telewizyjnych seriali i 
ą ich otoczkę — 


szowe i komputerowe, zabawki, gadżety, książki 
pisane przez autorów tak wybitnych jak James 
Blish, Greg Bear, Vonda Mcintyre, a także... wy- 
stawę Star Trek w muzeum Smithsonian Institu- 
tion Air And Space w Waszyngtonie, oglądaną co 
roku przez 10 milionów ludzi — otrzymamy obraz 
zjawiska, którego nie da się porównać nie tylko z 

Kosmosem 1999”, który służy w Polsce jako 


(niewątpliwie negatywny) przykład 
telewizyjnego serialu, lecz nawet z 
najbliższymi mu konkurentami, t 
kimi jak serial „Battiestar Galac 
ca” czy film „Gwiezdne wojny”. 
Rok 1966 — pierwszy rok istnie- 
nia „Star Treka” — nie zaznaczył się 
w historii kina fanti nego ni- 
czym szczególnym, no, może wy 
jątkowo nieudaną adaptacją kla- 
sycznej powieści Rzya Bradbu- 


Za to rok 1968 był, bez przesa- 
przełomem w historii filmowej 
fantastyki. W roku 1968, roku bun- 
tu, sztandarowym roku kontrkultu 
ekrany weszły: „Barbarella” 
/sza wśród wielkich nowo- 
sh adaptacji komiksu i 
— popis aktorski Cliffa 
Robertsona, adaptacja powieści, 
która jak żadna inna uczyniła z fan- 
tastyki gatunek literacko dojrzały i 
Planeta małp” — prawdziwy wy- 
czyn w dziedzinie charakteryzac 
efektów spe: j 
prowadzą: „Jurassic Park 
2001 Odysei Kosmicznej”. Pojź 
wienie się tylu wybitnych dzieł w 
tak krótkim czasie świadczyło 0 tę- 
sknocie (i o lękach) człowieka wo- 
bec najwyższego wyzwania - ko- 
smosu. 
ęsknota ta (i lęki) miały swe 
apogeum w 1969, kiedy to najwięk- 
szy show w historii telewizji zgro- 
madził przed odbiornikami miliony 
widzów po obu stronach żelaznej 
kurtyny. W 1969 roku pierwszy 
człowiek stanął na Księżycu. 
Wśród tak wielu wybitnych dzieł 
— dzieł niespokojnych, dzieł ostrze- 
gających przed groźnym Niezna- 
nym. re pełnił funkcj 
szczególną — oswajał tajemnicę. 
Pierwszy krok Louisa Armstron- 
ga na Księżycu wydawał się świadczyć, że owo 
nieznane wcale nie jest takie groźne. W tym 1969 
roku pierwsza seria *Star Treka dobiegła końca, 
by — jak przypuszczano — nigdy się nie odrodzić. 
tar Treki” odrodziły się w końcu lat siedem- 
dziesiątych. Inne niż z pierwszej serii, znacznie 
staranniejsze w realizacji, lepiej grane, nowocze- 
śniejsze. Wiele się w owym czasie zmieniło 
przede wszystkim okazało się, że największym 
wrogiem człowieka w Przestrzeni jest on sam 
Rzeczywisty program podboju Kosmosu stał się 
karykaturą samego siebie. Upadał 
eczywistość, tak jak rozumiano ji 
dawno, znów stała się domeną fikcji 
SZTOF SOKOŁOWSKI 


marzenia 
jeszcze nie- 


Malcolm McDowell 
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arwna była to postać. Ludwig van Be- 
ethoven (1770-1827), muzyczny 

geniusz, jeden z najwybitniejszych 
kompozytorów w dziejach ludzkości, 

był typem buntownika. Gwałtowny, 

pełen sprzeczności i tajemnic, ni- 

czym jego muzyka. Nie dbał o to, 

co inni o nim mówią. Słynął z tem- 

peramentu. Na bakier z konwenansa- 

mi, potrafił dla ochłody wylać na siebie wiadro 
zimnej wody w eleganckim salonie. Jako kom- 
pozytor wyprzedził swoją epokę. Jego muzyka 
budziła silne emocje, nie zawsze była rozumia- 
na i doceniana. Wyznaczyła jednak kierunki 
rozwoju, które zaważyły na muzyce XIX wie- 
ku. Przez większość swojego dorosłego życia 
Beethoven walczył z postępującym zanikiem 
słuchu. Od 1818 kompletnie głuchy, nie prze- 
stawał komponować — aż do kresu swoich dni 
tworzył tak wspaniałe dzieła, jak choćby IX 
Symfonię ze słynną kantatą *Oda do młodości” 

Bernard Rose, znany dotychczas przede 
wszystkim jako reżyser horroru "Candyman" z 
Virginią Madsen, postanowił Beethovena uczy- 
nić bohaterem swojej filmowej opowieści. 
"Muzyka Beethovena jest tak znana, że nawet 
ci, którzy nie interest muzyką klasyczną, 
potrafią zanucić V Symfonię i rozpoznać Sona- 
tę Księżycową. Sam Beethoven był niezwy- 
kłym człowiekiem. To zdumiewające, że nikt 
wcześniej nie zainteresował się jego życiem!” 
Jednak Rose'a mniej interesowała kariera kom- 
pozytorska, bardziej życie prywatne Beethove- 
na. "Wieczna miłość” nie jest więc klasyczną 
biografią, nawet fakty z życia kompozytora nie 
zostały pokazane w porządku chronologicz- 
nym. Nie jest to także opowieść o zderzeniu ge- 
niuszu z przeciętnością, jak "Amadeusz" Mi- 
loga Formana. Film Rose'a to przede wszyst- 
kim historia miłosi 

W życiu Ludwiga van Beethovena było kil- 
ka kobiet, ale tylko jedną z nich naz 
śmiertelną ukochaną” w swoim liśc 
6-7.07.1812. Kim była jego adresatka 
wiadomo. Ta zagadka do dziś nie doczekała się 
wiarygodnego rozwiązania. Ilu jest biografów 
Beethovena, tyle i hipotez. Najwięcej zwolenni- 
ków zdobyło przekonanie, że list był adresowa- 
ny do jednej z sióstr hrabiego von Brunswick, 
Theresy lub Josephiny. Bernard Rose poszedł 
innym tropem i stworzył własną teorię, biorąc 
pod uwagę trzy kobiety, które w życiu Beetho- 
vena odegrały ważną rolę. Hrabinę Giuliettę 
Guicciardi, której dedykował "Sonatę Księży- 
cową”; hrabinę Annę Marię Erdody i bratową 
Beethovena, Johannę Reiis, której odebrał pra- 
wo do wychowywania syna, Karla. Właśnie 
spośród tych trzech kobiet wybrał "nieśmiertel- 
ną ukochaną”. 

"Wieczna miłość” przypomina nieco kla- 
syczną opowieść detektywistyczną. Oto, po 
śmierci Beethovena (Gary Oldman), jego przy- 
jaciel i sekretarz, Anton Felix Schindler (Jeroen 
Krabbć) znajduje list adresowany do "nieśmier- 
telnej ukochanej” wraz z adnotacją, że to wła- 
śnie jej Beethoven zapisuje całą swoją muzykę. 
Schindler postanawia odnaleźć tajemniczą adre- 
satkę i rozpoczyna prywatne śledztwo. Trop 
prowadzi do hotelu w Karlsbad, gdzie przed la- 
ty Beethoven miał spotkać się z pewną kobietą 
onie ustalonych personaliach. Do spotkania nie 
doszło, kobieta uciekła przed przyjazdem Bee- 
thovena, a on na wiadomość o tym wpadł w 
szał. Schindler podejrzewa, że tajemniczą nie- 
znajomą mogła być hrabina Giulietta Gallen- 
berg z domu Guicciardi (Valeria Golino). Trop 
okazuje się jednak fałszywy. Schindler nawią- 
zuje kontakt z hrabiną Erdody (Isabella Rossel- 
lini), bliską przyjaciółką i powierniczką Beetho- 
vena, która jednak twierdzi, że tajemniczą uko- 
chaną była inna kobieta. Czy była nią może bra- 
towa kompozytora, Joanna (Johanna Ter Stee- 
ge)?... "Przeprowadziłem wnikliwe badania i 
wierzę, że moja teoria jest wiarygodna i praw- 
dopodobna. Nie znaczy to oczywiście, że potra- 
fię jej dowieść, ale przeciwstawię się każdemu, 
kto zarzuci jej fałsz”, mówi Rose. 


Po śmierci Ludwiga van Beethovena 
znaleziono jego list 

do "nieśmiertelnej ukochanej”, 
tajemniczej kobiety, 

której zapisywał całą swoją muzykę. 
Do dziś nie wiadomo, 

kim była 


ta nieznajoma 


Muzyka 
Beethovena 
była 

stale obecna 
na planie 
"Wiecznej 
miłości” 


NE 


ji większości scen towarzyszyły, dobrane odpowiednio 
do nastroju danej sekwencji, utwory Beethovena puszczane z 
playbacku. Intencją Bernarda Rose było, żeby muzyka wyzna- 
czała rytm narracji jego filmowej opowieści, a kolejne sceny 
oddawały klimat poszczególnych kompozycji Beethovena. Szczególne 
wrażenie robi sekwencja ilustrująca *Odę do młodoś Wieczna mi- 
łość” to ambitny teledysk do muzyki klasycznej, przyznaje Rose. Muzy- 
ka Beethovena wywoływała silne emocje, które udzielały się wszyst- 
kim. Wzruszeniu ulegali zarówno członkowie ekipy, jak i 
wiem, czy to sprawa scenariusza, czy jednak muzyki, ale czuliśm: 
steśmy świadkami czegoś niezwykłego, wręcz niesamowitego. Duch Be- 
ethovena był pośród nas — opowiadał potem Jeroen Krabbć. Spokój za- 
chowywał jedynie Bernard Rose, kierując międzynarodową ekipą. 
*Wieczną miłość” wyprodukowało *Icon Productions" Mela Gibso- 
na. W jej realizacji wzięli udział Amerykanie, Anglicy, Czesi, Francuzi, 
Włosi, Niemcy, Holendrzy i Szwedzi. Zdjęcia powstały na terenie Re- 
publiki Czeskiej, gdzie ekipa spędziła kilka dni w Brnie, dwa tygodnie 


w Źlinie i sześć tygodni w Pradze. Właśnie w Pradze ("udającej” Wie- 
deń) powstała większość scen, m.in. pogrzebu Beethovena. Podczas jej 
kręcenia Hradczany rozbrzmiewały dźwiękami "Missy Solemnis", a kil- 


kutysięczny tłum statystów w kostiumach z XIX wieku omdlewał ze 
wzruszenia i z powodu 30-stopniowego upału. W Pradze zrealizowano 
również scenę premiery IX Symfonii, kręcąc ją w teatrze, w którym nii 
gdyś odbyła się premiera *Don Giovaniego” Mozarta. Ekipa odwiedziła 
również pałac biskupów w Kromeriz, gdzie zgromadzono obrazy na 
wybitniejszych malarzy europejskich, m.in. Ty i Van Dycka. Wy- 
budowany w XIII wieku zamek w Buchlowicach *zagrał” siedzibę rodu 
Erdody, a renesansowy zamek w Jaromericach posłużył za siedzibę ro- 
dziny Guicciardi. Wstęp do nich załatwił scenograf Jifi Hlupy, weteran 
czeskiej kinematografii, który brał udział w realizacji ponad 200 fil- 
mów. Człowiek, który zdobywa klucze do tych wszystkich miejsc i po- 
zwolenie dla nas na wejście tam, powinien dostać Oscara. Czas się tam 
zatrzymał. Wszystko wygląda tak, jakby właściciele tych pałaców wyszli 
gdzieś na chwilę w 1801 i zaraz mieli wrócić. To niesamowite — wyznał 
potem Gary Oldman. Z kolei słynący z zamiłowania do perfekcji pro- 
jektant kostiumów, Maurizzio Millenotti uparł się, żeby aktorki nosiły 
autentyczną biżuterię, wartą 100 tysięcy dolarów, której strzegli dzień i 
noc wynajęci ochroniarze. 

Aktorzy musieli przyswoić sobie umiejętność gry na fortepianie, a 
Isabella Rossellini i Jeroen Krabbć również na skrzypcach. Najtrudniej- 
sze zadanie stało przed Garym Oldmanem, który rolę Beethovena przy- 
jał z oporami, po tym jak odrzucili ją Anthony Hopkins, Gabriel Byrne 
i... on sam (był pierwszym, do którego w ogóle zwrócił się Rose). Przed 
rozpoczęciem zdjęć odbył kilkumiesięczny kurs gry na fortepianie, po 
pięć godzin dziennie. Nie ćwiczyłem, od kiedy skończyłem 15 lat. Nie 
było to łatwe. Najpierw długie godz i, a potem jeszcze musia- 
łem zmagać się z ograniczeniami wy 
utworów puszczanych z playbacku. Ale za to dyrygowałem Londyń 
Orkiestrą Symfoniczną, co było zarazem zabawne i onieśmielające! — 
wspomina. 


CLASSIC 


W KINACH OD 31 MARCA 


Dla wielu widzów ten film jest senty- 
mentalnym wspomnieniem z dzieciństwa. 
Jednym z pierwszych, a może i pierwszym 
— filmowym przeżyciem relacjonowanym 
później z wypiekami na twarzy. Bo w cęt- 
kowanych bohaterach *101 dalmatyńczy- 
ków”, w urodzie plastycznej tego filmu 
trudno było się nie zakochać. Twórcy fil- 
mu od lat związani ze studiem Walta Di- 
neya: Wolfgang Reitherman, Hamilton S. 
Luske i Clyde Geronimi albsolutnie panują 
nad wyobraźnią małych i "dużych" dzieci, 
nie szczędząc napięcia, wzruszenia i hu- 
moru. Zresztą dla dorosłych widzów była 
oddzielna atrakcja: zgrabna parodia salono- 
wej komedii. 

Film okazał się wiecznym przebojem, 
od czasu premiery w 1961 roku był wielo- 
krotnie wznawiany, przynosząc za każdym 
razem duże wpływy. Cztery i pół roku te- 
mu, podczas ostatniego wznowienia w 
USA zebrał ok. 60 milionów dolarów. Do- 
datkowej reklamy przysporzyli filmowi 
obrońcy naturalnego środowiska, protestu- 
jący przeciwko zabijaniu zwierząt dla futer. 
Ekranowa Cruella, polująca na dalmatyń- 
czyki stała się bardzo *plastycznym” wcie- 


leniem tego, z czym 
obrońcy 8-000 
walczą. 


w cętki 


W przeciwieństwie do większości animo- 
wanych filmów Disneya fabuła "101 dalma- 
tyńczykow” nie jest oparta na klasycznej baśni 
i rozgrywa się współcześnie. Opowieść rozpo- 
czyna się w Londynie, gdzie samotnie żyją 
dwaj gentlemani, kompozytor piosenek Roger 
Radclife i Pongo, jego dalmatyńczyk. Być mo- 
że długo jeszcze wiedliby kawalerski żywot, 
gdyby nie bystrość Ponga oraz jego nieodparta 
skłonność do pewnej cętkowanej damy. Zauro- 
czony Perditą, dobrze ułożoną pięknością, Po- 
ngo doprowadza do spotkania Rogera z jej 
właścicielką — Anitą. Niebawem, po ślubie 
Anity i Rogera dwie pary zakochanych mie- 
szkają już razem. 

Nietrudno dostrzec podobieństwo między 
dalmatyńczykami a ich właścicielami. Roger i 
ą inteligentni, po angielsku powścią- 
gliwi, a jednocześnie ryc: „ Anita i Perdita 
lepiej znają życie, promieniują ciepłem i opty- 
mizmem. 

Na Perditę i Pongo spadną wkrótce rodzi- 
i je obowiązki: trzeba się zaj: piętna- 
rgiem szczeniąt! Sielankę przerywa poja- 
wienie się dawnej koleżanki Anity, Cruelli 
(nomen-omen) DeMon. To uosobienie kobie- 
cości egocentrycznej, cynicznej i przebiegłej. 
Ma zło wypisane na deMonicznej twarzy o 

bardzo wystających kościach po- 
liczkowych. Gdy Roger 
przepędza ją z domu, nie 
godząc się na sprzedanie 
szczeniaków, Cruella posta- 
nawia wykorzystać dwóch 
włamywaczy, braci Jaspera i 
Horacego Badunów. W ten spo- 


sób dzieci Perdity i Ponga lądują 
w ponurym domu Cruelli pośród 84 
szczeniąt. Cruella kocha futra i 

marzy teraz o nowym, cęt- 

| kowanym! Na pomoc 
y "uwięzionym psiakom ru- 
szają rodzice porwanej pięt- 

nastki, wspierani przez inne 
zwierzęta: owczarka Pułkownika, 

konia Kapitana, kota Sierżanta Tibsa i 
gęś Lucy. Emocje dopiero teraz się zaczy- 
nają. 


Cętkowane futro z... 


dalmatyńczyków? 
Na taki pomysł 
modli „paść 


wpaść 
tylko Cruella DEMon 


/ 


oczątkowo przeklinaliśmy 
autora scenariusza, że wybrał 
dalmatyńczyki” — mówi wy- 
bitny disneyowski animator 
Frank Thomas. *Psy tej rasy są trud- 
ne do rysowania z powodu ich krót- 
kiej sierści. Rysunek musiał być bardzo pre- 
cyzyjny, wykluczone były wszelkie szaleń- 
stwa. Jako modele służyły nam psy sprowa- 
dzone do studia. Filmowaliśmy ich każdy 
ruch i oglądaliśmy do znudzenia 
przed rysowaniem”. 
Thomasowi i jego partne- 
rom udało się to, o czym 
marzą wszyscy specjali- 
ści od kreskówek: 
tchnąć życie w na- 
rysowane posta- 
ci, zbudować 
poprzez sposób 
animacji indy- 
widualne por- 
trety bohate- 
rów i w efek- 
cie - 
stwarzać, 
dramaturgię 
i uczuciową 
aurę filmu. 
To coś więcej 
niż tylko mniej 
lub bardziej efek- 
towne opowiada- 
nie fabuły. 


MILION OŁÓWKÓW 


*101 dalmatyńczyków” realizowany był 
metodą ręcznego rysowania poszczególnych 
kadrów. Tak więc, aby wypełnić 79 minut 
filmu wyświetlanego z prędkością 24 klatek 
na sekundę, narysowano 113.760 kadrów. 
Praca nad *dalmatyńczykami” zajęła 150- 
osobowemu zespołowi trzy lata. Trwałaby 
znacznie dłużej, gdyby nie zastosowano od- 
krywczej wówczas techniki kserograficznej, 
polegającej na elektronicznym przenoszeniu 
rysunków na celuloid. Taka technika nie tyl- 
ko skracała czas, ale za- 
pewniała wierniejsze 
przenoszenie 


101 DALMATYŃCZYKÓW 


pracy plastyków na taśmę 
filmową. Dzięki niej zreali- 
zowano sekwencję tytuło- 
wą, w której z czar- 
nych cętek powstaje 
stadko 101 szczekających 
dalmatyńczyków. 
Szczególnym osiągnię- 
ciem plastyczno-anima- 
cyjnym jest postać 
Cruelli, 


stworzona przez Marca Davisa. Zaszczytu 
służenia za *wzór” — potrzebny do opisania 
poprzez ruch jej nieobliczalnej i gwałtownej 
natury — dostąpiły aktorki Mary Wickes i 
Tallulah Bankhead. 

Davis zżył się bardzo z kreowaną postacią, 
a nawet uległ jej groźnemu urokowi. Cruella 
przeszła do historii filmu jako niezwykle su- 
gestywne uosobienie zła, postać jedyna i nie- 
powtarzalna. Głosu użyczyła jej aktorka tele- 
wizyjna, Betty Lou Gerson, współpracująca 
ze studiem Disneya już wcześniej (była m.in. 
narratorką *Kopciuszka”). 

Skalę zadań, jakie mieli do wykonania 
twórcy filmu można przybliżyć posługując 
się humorystyczną statystyką: * W ciągu 75 

minut pojawiają się na ekranie... miliony 

cętek. Ich dokładna liczba: 6.469.952. 

Pongo "obdarowany" został 72 cętka- 

mi, Perdita ma o 4 mniej, a każde z 

99 szczeniąt — 32. * Podczas realiza- 

cji filmu zużyto 1.218.750 ołówków. 

* Do namalowania cętek i innych 

barw zużyto prawie 3000 litrów farb, 

co wystarczyłoby do pomalowania 
fasad 135 piętrowych budynków. 


Oto, co pisała fachowa prasa po 
premierze: "Upodobanie do ckliwo- 
ści jest w tym filmie mocno trzyma- 


ne na wodzy i w rezultacie otrzymaliśmy je- 
den z najlepszych produktów, jaki dotarł do 

ze studia Disneya. Wiele tu tradycyjnie 
liwej a jednocześnie całość spra- 
wia wrażenie harmonii. Widać plastyczne na- 
iązania do stylu akwarel Rowlandsona, a 
kże rysunków Rolanda Searle, ale ostra 
kreska zastąpiona została czymś, co ma wa- 
lor szkicu węglem widzianego w przyćmio- 
nym świetle lampy gazowej. Rysunki i ani- 
macja prezentują najwyższy poziom, są arcy- 
zabawnymi komentarzami na temat ludzi i 
zwierząt. 


Sight and Sound, maj 1961. 
Rysunkowym filmom disneyowskiego ze- 
społu dość często zarzucić można nie najlep- 
szy gust. Z tym większą więc satysfakcją od- 
notować należy, że temat pełen sentymentali- 
zmu potraktowano z tak niezwykłą powścią- 
gliwością. Oprawa plastyczna to udane połą- 
czenie prostoty i finezji. Londyńskie tło i po- 
grążone w księżycowym świetle pola Suffolk 
utrzymane są w miłym, łagodnym klimacie, 
co efektownie kontrastuje z prostym rysun- 
kiem bohaterów. Animacja postaci ludzkich 
jest szczególnie udana przy typach karykatu- 
ralnych w rodzaju Cruelli. Imponuje pomy- 
słowość i techniczna swoboda, z jaką zindy- 
widualizowano postacie psów. 
Monthly Film Bulletin, kwiecień 1961 
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zaś fanatykami kolarstwa. Fascynacja komputerami 
była zresztą u Badhama tak silna, że sam został 
autorem kilku popularnych gier. 

Pomysł scenariusza zrzutu” wyszedł 
od mistrza akrobacji spadochronowych Guya 
Manosa. Pierwszy szkice współautorem 
jest aktor Tony Griffin) do producentów 
Wallisa Niciły i Lauren Lloyd („$yreny”, 
„Łona rzeźnika”). Manos jest 
w swojej branży. Zdobył mistrzostwo 
świata w 1985 roku, był mistrzem USA 
w iz, 1990 roku. iż 1992 roku 
zas głośnym poka 
w którym uczsiczył je „jednocześnie 
200 skoczków, co do dziś 
jest rekordem. Manos był też 
odpowiedzialny za reż 

spadochroniarskie 

ae: impijskich 

. W „Strefie zrzutu” 
wystąpił jako dubler kilku 
Odważnych ewolucji dokonywała 
też jego żona, Pam. Manos sta 
prowadzi największy na świecie 
zespół złożony „>: 
z 72 wyczynowych skoczków. 

Zamiarem Badhama i zeczy! 

było przede wszystkim twierdzą — 
„oddać ten stan nie; łej ekscytacji, 
który towarzyszy ryzykownym skokom”. 
Wprawdzie podobne tematy 
(np. „Cyrk straceńców” Johana 
Frankenheimera z 1969 czy „Na fali” 
Kathryn Bigelow, 1992) podejmowano 
już wcześniej, ale założeniem twórców 
ło unikanie wszelkich ułatwień 
tricków. 

Badham twierdzi także, że bardzo mu zależało, 
by widowiskowe sekwencje powietrzne nie były celem 
samym w sobie. Każda z nich miała stanowić istotny 
element fabuły i popychać akcję z 

Najtrudniejsze i najniebezpieczniejsze okazały się scen 
nocnych skoków. Pomimo j armii techników i dużej ilości 
sprzętu (użyto łącznie około 200 helikopterów) nie do końca udało się 
wyeliminować ryzyko. Wesley Snipes ze skokami miał do tej pory mało 
do czynienia, ale jak powiedzieli instruktorzy — „pojął zasady w 5 minut”. 

Z odtwórcą roli charyzmatycznego szefa grupy skoczków-przestępców 
Garym Busey'em („Firma”, as di nie we kłopotów — już hzmąć wielokrotnie skakał 
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pragnąca o nażnć śmierć swego chłopaka. Butler zabije uznanie e jako SEA Jeon-Claude'a Van Domme'a Ę 
w „Nieuchwymym celu”. Teraz zwróciła się w stronę kina mniej komercyjnego — wystąpiła w nii 
„Annie's Garden” „ pojawi się też u boku Jennifer Beals i Leslie Caron w muzycznym „| Let lt Be Me”. 
Badham nie mógł się nachwalić swojego zespołu współpracowników, aktorów, kaskaderów i pilotów. ; 
„Była to dla mnie największa logi ie operacja od czasów „Błękimego Gromu” - mówił. - W: zyska go | i 
niespodziewanie gładko, głównie dzięki profesjonalizmowi i poczuciu humoru ludzi, z którymi wazadd 


| 
| 


niej uwaźni obserwato- 
rzy kariery Snipesa 
skłonni są zaliczać go 
do kręgu czarnych 
wiazdorów kina ak- 
którzy grają w manierze „cool”. 
Rzet Snipesowi nieol 
są techniki walki (jest adeptem bra- 
frykańskiej szkoły walki 
wręcz), umie też zachowywać 
mienną twarz. Zaliczanie go jednak 
do grona narcystycznych czarno- 
skórych twardzieli byłoby poważną 
pomyłką. 
Wychowany w Południowym Bronxie Snipes po- 


y jego obsesją. Udało mu 
się dostać do High School of Performing Arts. Zaczął 
grać małe role w teatrze, gdzie zaczął też odnosić 

kcesy (m.in. „Boys of Winter”, „Execution of Ju- 
stice”), w filmie pojawił się w połowie lat osiem- 
dziesiątych. Jego występy w „Mo' Better Blues”, 
Ulicach złota” czy „Major League” odnotowano i 
zauważono, ale rewelacji się po nim raczej nie 
spodziewano. Wielki przełom w karierze Snipesa 
przyniosła dopiero rola w bijącym rekordy powodze- 
nia gwałtownym kryminale o gangach działających 
w murzyńskich dzielnicach „New Jack City” (1991) 
Mario Van Peeblesa. Snipes zagrał tu brutalnego, 
go bossa, nie 

przekraczając jedni y skiej przesady 
Zjednał sobie tym krytykę, która film analizowała 
często bardziej ze względów socjologicznych niż ar- 
tystycznych. Swą klasę potwierdził Snipes drama- 
nnym filmie Spike'a Lee „Jungle 

Fever" (1991). Lee był wtedy jeszcze daleki od póź- 
niejszego gwałtownego radykalizmu. Snipes zagrał 
chitekta uwikłanego w romans z białą 

ną, romans nie akceptowany zarówno przez 

jego, jak i jej rodzinę. Snipes znów oparł się pokusie 


Wesley Snipes 


SIŁA 
WRAŻLIWOŚCI 


Wesley Snipes: 

W zawodzie aktora 
zawsze 

pociągały mnie 
wyzwania 

czysto fizyczne. 


skorzystania z łatwych efektów i świetnie oddał 
wrażliwość i narastającą desperacj 0 bohatera. 
Od tej pory Snipes zaliczany jest do najbardziej kaso- 
wych czamych gwiazdorów. Stale balansuje pomię- 
dzy komercyjnymi przedsięwzięciami różnej warto- 
Ści a kinem, które pozwala mu na stworzenie postaci 
bardziej wielowymiarowych. W przewrotnej komedii 
„Biali nie potraf (1994) udowodnił swoje 
wielkie poczucie humoru i autoironię. Tej ostatniej 
nie starczyło mu niestety, by z większym dystansem 
postać superprzestępcy w „Demolce” 
dzie pozostał tylko malowniczym tłem dla 
popisów Sylvestra Stallone. Snipes broni się przed 
wizerunkiem czarnoskórego supermana. Czyni to 
dość skutecznie. Bohaterowie takich sensacyjnych 
filmów, jak „ ig Point” (1993) czy „Pasażer 
(1992) nie są przecież jedynie bezrefleksyjnymi he- 


rosami kina akcji. Nawet gdy scenariusz pozostawia 
Snipesowi małe pole manewru (jak w przypadku 
choćby „Wschodzącego słońca”, 1994, z Seanem 
Connerym), aktor stara się jednak jakiś dodatkowy 
rzuch wykonać. Bohaterowie Snipesa są zwykle roz- 
darci pomiędzy pokusą bezlitosnej przemocy („Sugar 
Hill") a własnymi skrupułami. „Nie interesują mnie 
granice schematycznych twardych facetów" - mówi, 
Warunki fizyczne i maniera Hollywood oczywiście 
popychają go w tę stronę, ale nigdy nie przekracza 
dopuszczalnych, rozsądnych granic. Tak przynaj- 
mniej jest dzisiaj. A jak będzie w przyszłości? Czy 
Snipes dołączy do superligi czamoskórych aktorów, 
jak Denzel Washington i Larry Fishburne, czy też 
pójdzie utartym szlakiem „czarnych macho” Jima 
Browna lub Richarda Roundtree? Miejmy nadzieję, 
że przydarzy mu się to pierwsze. 


TWÓRCA FILMU „AIGRLANDOER” PRZEBSTAWIA 
ALEC BALDWIN | 
PENELOPE ANN MILLER 
JOH "LONE 


drapieżny 


tajemniczy 


niebezpieczny 


— 


Ph WNERSA. PIGTU 
"PETER BOVLE |ANNIEKELLEN ON 


PETER HONES 


TE POLEZ 
GC 3 
ASY 


$ zd 


ień to legenda ameryka 
skiej * pop-kultury. Był przed Bat- 
manem i Supermanem. Spośród 
szystkich herosów wal- 
czących z niesprawiedliwo- 
ią tego świata jest najbar- 
dziej tajemniczy. Film Rus- 
sela Mulcahy'ego ożywia mit wy 
kreowany przed ponad 60 laty w 
cyklu tanich powieści i utrwalon: 
przez radiowy serial. 

W tej historii najbardziej 
scynowała i fascynuje walka mię- 
dzy dobrem a złem, rozgrywając: 
się w świadomości bohatera 
mówi producent filmu Martin 
Bregman, hollywoodzki weteran, 
który był inicjatorem tego przed- 
sięwzięcia. Z Cieniem związany 
jest emocjonalnie od dziecińst 
W latach 30. zasiadał co tydzień 
przy odbiorniku radiowym, by — 
tak jak miliony innych Ameryka- 
nów — chłonąć ekscyt opo- 


wieści, pełne napięcia i grozy, a 
jednocześnie wiary w moralną po- 


tęgę człowieka. 

Cień jest uosobieniem dwoisto- 
ści ludzkiej natury — wciela się w 
postacie grzeszników. Jednym z 
nich jest bohater filmu, Lamar 
Cranston (Alec Baldwin). Pozna 
jemy go jako „rzeźnika z Lhasy”, 
krwawego władcę kryminalnego 
imperium w stolicy Tybetu. Spo- 
tkanie z mistykiem Tulku przynie- 
sie przełom. „Nie masz wyboru. 
Będziesz wybawiony” — usłyszy 
Cranston. Lata morderczego tr 
ningu pozwolą mu odkryć w sobie 
niezwykłe możliwości duchowe. 

je po stronie sprawiedliwości i 

awdy, jednak ciągle dręczą go 
wspomnienia kryminalnej prze- 
szłości i wewnętrzne rozterki. Shi- 
wan Chan, ostatni żyjący potomek 
Dżyngis Chana, próbuje w 

tać wątpliwości i wahania 
Cranstona. Potrafi używ 
ych sekretnych sił ps 
nych, ale jego celem jest zaw 
dnięcie 
n Chan ma nadzieję po- 
ć umiejętności Cranstona z 
własnymi dla podboju świata. 
e Alec Baldwin, grający główną 
DUSZNO rolę. powiedział: Ten film to 
mroczne rzadka dla mnie okazja, by ode- 


k ki BE hnąć od realistycznego kina, 
pooÓSLIIGLL(N poszukać w sobie tej zapomnianej 


ludzkiej psychiki? wrażliwości dziecka. Aktorska 
Zło przyczajone szansa, a jednocześnie sentymen- 


! talny powrót do pierwszych zau- 

w każdym z nas? eń filmowych, do czasów, gdy 
RP siedząc na widowni dygotałem 

Cień je zna. BRYWAMA przeżywałem radość 

|:OPLOKCEWOA i dumę ze swoich idoli. Jak gra 

- siejtakie postaci 2oTOni Ed chanie 

drzemiące trudne nie tylko ze względu na 


MZLIIUKCSTYZUNA  iradycje i przywiązanie Ameryka- 


Penelope Ann Miller 


nów do mitu Cienia. Trzeba mieć w 
konwencji, grać stylowo, ale be. ; 
zachować dystans, a jednocześnie odnaleźć w 
postaci jej baśniową prawdę. Cranston to bo- 
hater ogromnie skomplikowany, nie jest skau- 
tem, który w pewnej chwili postanawia wal- 
czyć ze złem. 

Wsparciem dla Cranstona jest Margo Lane 
(Penelope Ann Miller), dziewczyna z eleganc- 
kiego świata, urodziwa, inteligentna, W miarę 
jak rozwija się dyskretny romans między nimi, 
Margo zaczyna dostrzegać przejawy mrocz- 
nych instynktów u Cranstona. Będzie miała 
swój udział w rozgrywce między nim a Shi- 
wan Chanem. W intrygę wplątany jest także 
ojciec Margo, profesor Reihardt Lane (Ian Mc 
Kellen), wybitny naukowiec, którego odkrycia 
chce wykorzystać do swoich szatańskich pla- 
nów Chan 

„Fenomen popularności radiowego serialu — 
mówi reżyser Russel Mulcahy — polegał na po- 
łączeniu wyrazistości kreacji aktorskich z aurą 
tajemnicy działającą na wyobraźnię słuchaczy 
Twórcy serialu, wykorzystując naturę radia, in- 
tymność wyrazu, potrafili dać odbiorcom poczu- 
cie współtworzenia emocjonującej opowieści 
My stanęliśmy przed chyba jeszcze trudniej- 
szym zadaniem. To, co jest ulotną, mglistą wi- 
zją, baśniowo-komiksową 
poezją musieliśmy ubrać w 
obrazowy konkret.” 

Nad tym, by ten konkret 
był jak najbardziej atrak- 
cyjny, pracowali wspólnie 
autor zdjęć Stephen Bu- 
rum („Hoffa”, „Życie Car- 
lita”), scenograf Joseph 
Nemec („Terminator 2”), 
kostiumolog Bob Ringwo- 
od („Imperium Słońca”) i 
specjalistka od efektów 
specjalnych Alison Sa- 
vitch („Terminator 2”). To 
właśnie ci ludzie zrobili 
wszystko, by uwiarygo- 
dnić fizyczne i telepatycz- 
ne możliwości Cienia 


lan Mc Kellen 
i Alec Baldwin 


Cieniowanie na głos 


Jednym z pierwszych radiowych 
wykonawców roli Cienia 
był sam Orson Welles. 


Historia literackiego Cienia sięga czasów 
Wielkiego Kryzysu i gwałtownie rozbudzonej 
potrzeby ucieczki od przygnębiającej rzeczywi- 
stości w wyimaginowany świat pełen tajemnicy. 
Zrodziła się wówczas tzw. pulp novels — przygo- 
dowa powieść o żywej akcji, z suspensem, opar- 
ta często na schemacie futurystycznej fantazji. 
Jej skala gatunkowa była jednak rozległa: od hi- 
storii wojennych do horroru, od westernu do ro- 
mansu, od tematyki sportowej do kryminału. Ja- 
ko autorzy pulp novels drukowanych w dużych 
nakładach na tanim papierze startowali m.in. Da- 
shiell Hammett i Raymond Chandler. Najwi: 
sze na rynku tego rodzaju literatury wydawnic- 
two Street and Smith, walcząc z konkurencją, 
postanowiło wykorzystać radio dla promocji 
swoich publikacji. 

31 lipca 1930 roku zaprezentowano pierwszy 
odcinek radiowego serialu „Detective Story Ho- 
ur”. Program odniósł ogromny sukces, przerasta- 
jący najśmielsze marzenia wydawców. Na wyo- 
braźnię słuchaczy najsilniej podziałał władczy, 
głęboki głos anonimowego „„gospodarza” pro- 
gramu. Ano- 
nimowego 
do chwili, 
gdy pisarz 
Harry Eng- 
man Charlot 
nazwał go 
Cieniem. 

Cienia 
„przejął” 
Walter B. 
Gibson, wol- 
ny strzelec, 
który z ilu- 
zjonisty i 


John Lone 


magika przeobraził się w dostarczyciela pulp no- 
vels. Gibson opisywał historyjki sławiące super- 
gwiazdy magii — Houdiniego i Blackwella. Jego 
fascynację sztuką iluzji odnaleźć zresztą można 
w fabułkach kolejnych opowieści o Cieniu. Pod- 
pisywał je pseudonimem Maxwell Grant, który 
był kombinacją nazwisk dwóch rzutkich deale- 
rów zajmujących się rozpowszechnianiem utwo- 
rów Gibsona: Maxwella Holdena i U.F. Granta. 

W przeciwieństwie do innych herosów popu- 
larnej literatury Cień nie był wzorem doskonało- 
ści, Przypominał raczej biblijnego mściciela. In- 
spiracją dla Gibsona był także Fantomas, który 
pojawił się w 1911 roku jako bohater serii po- 
wieści Marcela Allaina i Pierre'a Souvestre'a, a 
także surrealistycznych, niemych filmów Louisa 
Feuillade'a. 

Powodzenie „Cienia” było tak duże, że pier- 
wotny kontrakt zobowiązujący Gibsona do napi- 
sania czterech powieści w ciągu roku był dwu- 
krotnie zmieniany. W rezultacie Gibson stał się 
masowym wytwórcą fabuł, Musiał w ciągu roku 
napisać dwadzieścia cztery powieści, a każda 
miała zawierać dokładnie wyliczoną liczbę słów 
— 60.000. Za największe osiągnięcie „fabrykan- 
ta” uważane są dwie powić The Death Gi- 
ver” i „The Shadow's Justice”. 

Warto pamiętać, że jednym z pierwszych ra- 
diowych wykonawców roli Cienia był sam 
Orson Welles. Zagrał w 39 słuchowiskach i 
wspominał je bardzo ciepło. „To była niezapo- 
mniana lekcja aktorstwa. Wywierać wpływ na 
publiczność tylko samym głosem — któż z póź- 
niejszych gwiazd kina wie, co to znaczy. Cień to 
niby rola prosta w swojej naiwnej umowności, a 
jednocześnie niezwykła, odwołująca się do taje- 
mnic ludzkiej natury, wobec których jesteśmy 
bezradni. Pasowała zarówno do moich aktor- 
skich, jak i prywatnych fascynacji. Grając Cienia 
poczułem siłę iluzji. Byłem niczym prestidigita- 
tor hipnotyzujący publiczność. 


Czy piramidy: 
w Gizie 
spadły 

z nieba? 


James Spader i Kurt Russell 


lok 1928 


Trwają prace wykopaliskowe w Egip- 
cie. W pobliżu piramid w Gizie znale- 
ziona zostaje tajemnicza budowla. Zdolny, ambitny egiptolog, Daniel 
Jackson (James Spader), identyfikuje ją jako „gwiezdne wrota” — ro- 
dzaj wehikułu czasu, dzięki któremu tysiące lat temu Ziemię odwie- 
dzali kosmici. Razem z nadzorującym badania pułkownikiem Jackiem 
O'Neilem (Kurt Russell) Jackson odbywa poprzez wrota podróż w 
czasie i przestrzeni na odległą o miliony lat świetlnych planetę Aby- 
dos. Rządzi nią okrutny i przebiegły Ra (Jaye Davidson), który od- 
krywszy, że gwiezdne przejście jest znowu uruchomione, postanawia 
je wykorzystać. Ma bowiem wobec Ziemi pewne plany. 

Pomysł „Gwiezdnych wrót” ma swoje źródło w paleoastronautyce 
lansującej tezę, że tysiące lat przed naszą erą Ziemia była odwiedzana 
przez mieszkańców innych planet. Zdaniem zwolenników tej teorii, 
wśród których jest Erich von Dźniken, to kosmici byli „odpowiedzial- 
ni” za powstanie wielu monumentalnych budowli (w tym piramid w 
Egipcie), których przeznaczenia nie sposób dziś w pełni odgadnąć. 
Hipotezy wysuwane przez paleoastronautykę zainteresowały Rolanda 
Emmericha jeszcze podczas studiów: Niezbyt wierzyłem w te teorie, 
ale uznałem je za wymarzony temat na film przygodowy. Z tym pomy- 
słem nosił się ponad dziesięć lat, jego urzeczywistnieniem mógł zająć 
się dopiero po sukcesie kasowym „Universal Soldier”, Scenariusz 
„Gwiezdnych wrót” napisał razem z Deanem Devlinem, którego po- 
znał podczas realizacji „Księżyca 44”. Roland miał pomysł na historię 
rozgrywającą się w scenerii piramid, Ja dorzuciłem pomysł epopei 
przygodowej w kosmosie. Postanowiliśmy połączyć oba te pomysły 
wspomina Devlin. Scenariuszem zainteresowali się „Canal Plus” i 
Mario Kassar, prężny producent z „Carolco”, którzy zapewnili 55 mi- 
lionów dolarów budżetu potrzebnego do realizacji wszystkich scena- 
riuszowych pomysłów 

„Gwiezdne wrota” są opowieści: 


o zderzeniu dwóch różnych świa- 
tów i cywilizacji, co musiało znaleźć odzwierciedlenie w filmowym 
obrazie. Wzniesiono ogromne dekoracje, których rozmiary budziły 
zdumienie nawet w Hollywood (same wrota mają ponad sześć metrów 
wysokości). Dla dwóch tysięcy aktorów i statystów uszyto tysiące 
fantazyjnych kostiumów. Ich autor, Joseph Porro, musiał wymyślić 
stroje, jakie mogli nosić Egipcjanie 8 tysięcy lat przed naszą erą (a 
także ich kosmiczni goście). Nie mam bladego pojęcia, czy są zgodne 
z prawdą historyczną, ale mam nadzieję, że warte są zobaczenia 
wyznał tuż przed premierą. 

Większość zdjęć powstawała na pustyni w Arizonie, w okolicach 
Yumy, miasta rozsławionego przez western Delmera Davesa. Pano- 
wał wtedy niemiłosierny upał, temperatura dochodziła do 40-507C. 
Realizacja w takich warunkach okazała się prawdziwym wyzwaniem. 
Przy przenoszeniu ciężkiego sprzętu skorzysta- 
no z metod wypróbowanych przez US Army 
podczas operacji „Pustynna burza” na Półwyspie 
Arabskim. Wykorzystano m.in. specjalny rodzaj 
tworzywa o nazwie „Geoweb”, które położone 
na sypki piasek tworzy twardą nawierzchnię. 
Wynajęto także specjalny oddział zamiataczy 
pustyni, którzy przed każdym ujęciem zacierali 
ślady ekipy, tak by pustynia wyglądała na bez- 
ludną. Wszystkie kostiumy miały wszyte spe- 
cjalne kieszenie na małe buteleczki z wodą, bez 
których nikt nie przetrwałby całego dnia zdjęć. 
Emmerich bardzo starannie kompletował ob- 
sadę „Gwiezdnych wrót”. Początkowo Ra miał 
być osobnikiem w sile wieku, wręcz starcem, ale 
w trakcie spotkań z aktorami Emmerich doszedł 
do wniosku, że potrzebuje do tej roli kogoś bar- 
dzo młodego. Kassar zaproponował Jaye'a Da- 
vidsona, nominowanego do Oscara za „Grę po- 
zorów” Neila Jordana. Odtwórczynię roli mło- 
dziutkiej Shauri z Abydos, w której zakochuje 
się Jackson, znaleziono już po rozpoczęciu zdjęć 
do „Gwiezdnych wrót”. Rola przypadła izrael- 
skiej aktorce, Mili Avital. Nie rozumieliśmy ani 
słowa z tego, co mówiła, bo posługiwała się he- 
brajskim, ale po prostu nie mogliśmy oderwać 
od niej oka — wspomina Devlin. Kurt Russell z 
entuzjazmem odniósł się do możliwości zagra- 
nia w „Gwiezdnych wrotach”: Jeszcze jako 
dziecko uwielbiałem takie filmy. Pociąga mnie 
połączenie przygody i widowiskowej fantastyki. 
„Gwiezdne wrota” to „Lawrence z Arabii”, tyle 
że w kosmosie. 


Mili Avital i James Spader 


RAZ DOBRY, RAZ ZŁY 


Delikatne rysy twarzy, ujmujący uśmiech i roz- 
marzone spojrzenie. James Spader wydaje się być 
wręcz stworzony do odgrywania roli sympatyczne- 
go idealisty, budzącego zaufanie „chłopaka z są- 
siedztwa”. W tej właśnie konwencji utrzymana jest 
jego rola w „Gwiezdnych wrotach” Rolanda Em- 
mericha. Taki też był nieśmiały Graham z „Seksu, 
kłamstw i kaset video” Stevena Soderbergha 
(1989). Ten kameralny dramat obyczajowy stał się 
wydarzeniem festiwalu w Cannes, zdobywając 
Złotą Palmę. Spaderowi przypadła nagroda dla naj- 
lepszego aktora za jego poruszającą, pełną wewnę- 
trznej siły kreację outsidera, który pod wpływem 
uczucia do żony przyjaciela odkrywa na nowo 
smak miłości. 

Ale reżyserzy lubią też wykorzystywać ujmują- 
cą powierzchowność Spadera na zasadzie kontrastu 
i często powierzają mu role antypatycznych, bez- 
względnych w dążeniu do kariery yuppies, w stylu 
speca od reklamy w „Baby Boom” Charlesa Shye- 
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ra (1987), czy młodego wydawcy w „Wilku” Mi- 
ke'a Nicholsa (1994). Z pozoru szczery uśmiech i 
dobre maniery takich postaci maskują wówczas pa- 
zerność, przewrotność, chorobliwą ambicję i całko- 
wity brak zasad moralnych. Enigmatyczny i pełen 
przekory w życiu prywatnym Spader chętnie przyj- 
muje takie role, odnosząc w nich zazwyczaj sukces. 

Jest Spader także specjalistą od pełnych ekspre- 
sji. wyrazistych ról drugoplanowych, z których za- 
słynął na początku swojej kariery aktorskiej, m.in. 
w „Pretty in Pink” Howarda Deutcha (1986) czy 
„Mannequin” Michaela Gottlieba (1987). 

Do aktorstwa zachęcali go rodzice. James Spa- 
der pochodzi z jednej z najstarszych rodzin na 
Wschodnim Wybrzeżu USA, zaprzyjażnionej z 
klanem Kennedych. Urodził się 7 lutego 1960 w 
Bostonie. Jego rodzice byli uniwersyteckimi wy- 
kładowcami i bardzo liberalnie wychowali Jamesa i 
jego dwie siostry. Nie sprzeciwiali się więc, kiedy 
w wieku 16 lat James rzucił naukę w prestiżowej 


Phillips Academy w Massachusetts i 
wyjechał do Nowego Jorku, by tam 
studiować aktorstwo. Kursy w Mi- 
chael Cheker Studios opłacał z prac 
dorywczych: był kelnerem, stajen- 
nym, kierowcą ciężarówki, lodzia- 
rzem i pracownikiem budowlanym. 
Miał już na swoim koncie kilka ról te- 
atralnych, kiedy został zaangażowany 
przez Franco Zeffirelliego. W jego 
„Endless Love” (1981) zadebiutował 
epizodyczną rolą brata Brooke 
Shields. Zaczął regularnie pojawiać 
się na ekranie, przede wszystkim w 
młodzieżowych dramatach. Sukce- 
sem okazała się dekadencka rola w 
„Less Than Zero” Marka Kanievska 
(1987), opowieści o nastolatkach z 
Beverly Hills, którą młodzież amery- 
kańska uznała za film kultowy. Potem 
zagrał w „Wall Street” Olivera Sto- 
ne'a (1987) i zwrócił na siebie uwagę 
Soderbergha w podwójnej roli w th- 
rillerze „Powrót Kuby Rozpruwacza” 
Rowdy'ego Herringtona (1988). Po 
sukcesie „Seksu, kłamstw i kaset vi- 
deo” Spader mógł już przebierać w 
propozycjach. 

Starannie unika zaszufladkowania, 
wybierając zróżnicowany repertuar. 
Chętnie gra w melodramatach, podo- 
bał się zarówno jako nie zawsze li- 
ryczny kochanek w „Białym pałacu” 
Luisa Mandoki, jak i „Dream Lover" 
z Madchen Amick. Ostatnio zebrał 
dobre recenzje za rolę hazardzisty w 
„The Music of Chance”. Nie zapomi- 
na o teatrze. Na co dzień mieszka w 
Los Angeles z żoną Victorią, którą 
poznał na kursach jogi i ich dwoma 
synami. 


James Spader 

w życiu 
prywatnym 

też jest przekorny 


James Spader 
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UMA THURMAN KEANU REEVES 
LORRAINE BRACCO ANGIE DICKINSON  NORIYUKI PAT MORITA 


Na podstawie powieści Toma Robbinsa 


[(owgojki "© MARZE 


Film Gusa Van Santa 


Jest wielu wspaniałych kierowców *— 
ale tylko jeden wspaniały autostopowicz... 


NEW LINE CINEJMA przedjowia UPIĘ THURMAN wwie I KOWBOJKI MOGĄ MARZYĆ 
dobór obsady PAGANO, BIALY, MANWILLER kostny BENiRIX RUNA PASZTOR scenografia MISSY STEWART 
muzyko k. d. lang and BEN MINK monłoż CURTIŚ$ CLAYTON zdjęcia JOHN CAMPBELL i ERIC ALAN EDWARDS 
kierownictwo produkcji GUS VAN SANT: scenariusz GU$ VAN SANT na podstawie powieści TOMA ROBBINSA 
HBENEWLINECINEMA  prodocjo LAURIE PARKER eżysea GUS VAN SANI 
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W KINACH OD 3 MARCA 


miała dwa osobne Ż1 
wrażenia z lektury gło 
pologa Desmonda Mor 
pa”. Zawarta w nie, 


wilizację, skłoniły Robi 
chwali się. Dziś nia się metaforą wielkich kciul ów. 
|kim rezerwacie _ gim źródłem była 'i 
tajnym aparta-  bins wspomina, że w jakimś sklepie 
/ł kobietę w kostiumie, jakiego 
wała dawna westernowa gwiazda | 


Rain Phoenix 


tura książki wcale czytelnikiem, swoistą próbą podsumowa- 
nie potwierdza jej nia idei kontrkultury. Robbins dystansu- 

«biblii  jesię j py! zarówno od prag- 
kontrkultury”. Sam jyczi kiej tradycji konser- 
Robbins zresztą nej yki, jak i od naiwnego ir- 
unikał traktowania racjonalizmu ruchów hipisowskich. 
swej książki jako Oczy ie, więcej sympatii ma dla 
manifestu. Twier- zbuntowanych kowbojek, których jed- 
dzi, że jego powieść _ nak nie przedstawia jako jednorodnej 


Opowieść o Sissy Hankżhaw, A oSWoGZI 
autostopowiczce o niesłychanie wielkich kciukach, 
o jej podróżach i niezwykłym społkaniu 
ze zbuntowanymi kowbojkami oraz 
jej miłości z ich przywódczynią, 
Bonanzą Jellybean, 
to prawdziwa 
odyseja 
wyrzutków. 


KOWBOJKI MOGĄ MARZYĆ 


grupy nawiedzonych feministek. Książka 
Robbinsa wyrasta bowiem z wiary w ko- 
nieczność indywidualnych duchowych 
poszukiwań, które mogą prowadzić do 
zgoła odmiennych rezultatów. 
Początkowo Gus Van Sant zamierzał 
dokonać bardzo szczegółowej adaptacji 
książki, choć głównym wątkiem miał 
być romans Sissy /Uma Thurman/ i Bo- 
nanzy Jellybean /Rain Phoenix/. Narra- 
ja miała być subiektywna. Nakręcono 


wiele scen wizyjnych i *dyskursyw- 
nych”, gdzie główną rolę odgrywał pero- 
rujący tajemniczy pustelnik Chink /No- 


riyuki *Pat” Morita/. Producenci z Fine 
Line Cinema zasugerowali jednak więk- 
sze *uakcyjnienie”. Ostatecznie wiele 
scen zostało usuniętych, film nabrał 
konstrukcyj- 

nej zwarto- 


| 


r" 


= 


Uma Thurman 
i Angie Dickinson 


ści. Z rezultatu zadowolony był też sam 
pisarz, któremu powierzono rolę narra- 
tora. Może także dlatego, że Robbins — 
sam wielbiciel kina /”Żyję we francu- 
skim filmie z japońskimi napisami” po- 
wiada/ — dawno już chciał zobaczyć 
«Kowboj na ekranie. 

Na planie *Kowbojek...* spotkała się 
oszałamiająco liczna grupa znanych ak- 
torów i postaci tzw. kultowych. Umy 
Thurman /"Niebezpieczne związki”, 
«Dziewczyna gangstera”/, przedstawiać 
nie trzeba. W roli Bonanzy debiutowała 
na ekranie, mająca już na swym koncie 
pewne sukcesy na rockowej scenie Rain 
Phoenix, siostra zmarłego tragicznie Ri- 
vera Phoenixa. John Hurt dał kolejną 
popisową rolę jako Księżna potentat/tka 
przemysłu kosmetycznego o niejasnej 
płciowej tożsamości. Angie Dickinson 
['Rio Bravo”, "Sierżant Anderson”/ za- 
grała z satyrycznym żacięciem panią 
Adrian, szefową rancza *Gumowa Ró- 
ża”. Sean Young, jak ckęsto jej się zda- 
rza — w rozerotyzowanej roli. Keanu Re- 


eves tym razem jako bardzo c, 
lizowany Indianin. A występują 
jeszcze: Noriyuki *Pat” Morita 
seria *Karate Kid”/, Lorraine 
Bracco /*Chłopcy z ferajny”/ i 
świetni aktorzy charakterystycz- 
ni: Ed Begley jr., Crispin Glover, 
Buck Henry, Grace Zabris 
gwiazda Andy Warhola — Udo 
Kier. Małą rólką ojca Sissy zade- 
biutował na dużym ekranie Ken 
Kesey, autor Lotu nad kukuł- 
czym gniazdem. 

Co do kowbojek — to w więk- 
szości są one autentyczne. 
kając mi 
gonie, Kalifornii i Portland,Van 
Sant poznał wiele niezwykłych 
kobiet zajmujących się doglą- 
daniem krów i startami na ro- 

deo. Także piosenkarka 
Lang, aktorka ścieżki 

kowej była w młodości kow- 
bojką. 


Lorrgine Bracco 


Keanu Reeves i Gus Van Sant 


|. 


John Hurt 


ie jest tajemnicą homoseksualizm Van 
Santa. Właśnie homoseksualizm stanowi 
może jeden z kluczy do jego, często 

j z tropu — irytującej to znów 
/nującej — twórczości. Van Sant realizował naj- 
e obyczajowo krót- 


pierw dowcipne, i bulwersują 
kometrażówki, potem przez dwa lata pracował w 


reklamie. To zresztą widać — styl jego filmów ba- 
lansuje pomiędzy undergroundowym upodoba- 
niem do stylizacji na śmietnik, do fotogenicznej 
brzydoty, a pokusą przekształcenia tej brzydoty w 
mamiące oko cacka rodem z estetyki reklam! 
nie. Pierwszy i przez wielu najbardziej cenio- 
ny film Van Santa *Mala Noche” /1987/, zrealizo- 
wany jedynie za 25 tysięcy dolarów na taśmie 16 
mm, był tragikomiczną opowieścią o homos 
alnym trójkącie. Van Sant zachwycił wielu kry! 
ków czystością tonu i brakiem sentymentalnych 
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klisz charakterystycznych dla tego typu kina 
kretne elementy humoru chroniły tę opowić 
równo przed tonem lamentu i celebracji osobowo- 
ści *przeklętych” bohaterów, jak i przed trywial- 
nością brutalnego naturalistycznego opisu. 
Kolejne filmy Van Santa nie mają już tej rów 
Drugstore Cowboy” /1989/ — opowieść 
pie narkomanów okradających apteki i szpi- 
tale pod wodzą Boba /Matt Dillon/ jest już filmem 
z gwiazdami /Dillon, Kelly Lynch/, filmem, w 


ność Van Santa do *poetyzowania”. Pierwsza 
warstwa filmu to perypetie Boba i jego towarzy- 


„szy. Precyzja opisu jest tu bliska klasycznym fil- 


mom z lat 70., jak 
ny ton — des 


arkomani”. Jest tu jednak in- 
rackiej, straceńczej, infantylnej bra 
wury. Van Sant uromantycznia swego bohatera. 
by za chwilę ściągnąć go na ziemię /Bob musi 
przecież w końcu okazać się bezwzględnym lide- 
rem zdemoralizowanej grupy/. By ocalić ton fa- 

acji mikrospołecznością wyrzutków Van Sant 
ucieka się do chwytów *poetyckich” właśnie ta- 


kich, jak wizje Boba, jego wiara w liczne tabu i 
znaki. Ta wiara ma uzasadnienie — sugeruje Van 


Sant — i nie jest tylko znakiem dezintegra 
bowości. Podobne zabiegi /i chyba 
el mają miejsce w przypadku "Mojego własne- 
go Idaho” /1991/. Znowu kłania się tradycja lat 
70. Ta opowieść o dwóch włóczęgach, zajmuj 
cych się często prostytucją czerpie śmiało z do- 
świadczeń psychodelicznych filmów z tamtej 
okresu, jest także bliska klimatom *Stracha na 
wróble” czy "Nocnego 
filmu jest jednak raczej rodem z videc lipów, 
całym ich sztafażem malowniczego brudu i bez- 
domności. Van Sant rozczula się nad swymi boha- 
terami, choć bardzo chce to uk W kilku mo- 
mentach udaje się mu to zresztą doskonale. Poru- 
szająca jest scena spóźnionego wyznania miłosne. 
go poprzedzającego ostateczne rozstanie bohate: 
rów. Jest jeszcze w filmie warstwa budząca naj- 
więcej wątpliwości. Van Sant ironicznie portretu- 
jąc komercyjną kulturę, sam jej ulega — to częste i 
mało zaskakujące. Chcąc jednak nadać swemu fil- 
mowi inny wymiar, Rada obszerne partie 
zaczerpnięte niemalże wprost z "Henryka III" 
Szekspira. Ten zabieg ma uwznioślić 
rię, wpisać j 
przecież często opis; 
rów. Ten DOROWNY zbie 
Warstwa 
nie tworzą spójnej całości jak np. w filmac! 
krewnego Van Santowi do pewnego stopnia Jar- 
muscha. Van Sant bardziej sugeruj tans do te- 
matu niż jest go w stanie rzeczywiście zachować. 
Z drugiej strony strach przed posądzeniem o czu- 
łostkowość paraliżuje go i zmusza do robienia 
mów nie wprost. 

Najlepszym przykładem tych sprzeczności są 
chyba "I kowbojki mogą marzyć” /1994/. Van 
Sant dąży tu wyraźnie w kierunku swoistej /ove 
story. A jednocześnie chyba się tego wstydzi i cią- 
gle podkreśla z uporem umowno: Jego widowi- 
ska, chcąc przekształcić *Kowbojki” w beztroski 
zabawę, żonglerkę konwencjami i czyste igrasz. 

lizowanym często na kicz obrazem. Czy jest 
to najlepsza droga rozwoju jego talentu? Śmiem 
Van Sant, baczny obserwator z dużą zdol- 
nością do skondensowanego opisu losu swych bo- 
haterów-outsiderów lepiej się chyba czuje bliżej 
obyczajowego i psychologicznego konkretu. Może 
właśnie taki będzie jego najnowszy, realizowany 
właśnie film *To Die For Ja skróty 
opowiadający o głośnej w swoim czasie sprawie 
nauczycielki Pameli Smart i jej romansie z 
uczniem, który w końcu zabił jej mę: 
AFAŁ WILKUSZ 


cji 0S0- 
rdziej irytu- 


Dziwne rzeczy dzieją się w Paryżu. 
Ulubieniec publiczności został oskarżony 

o próbę gwałtu na sąsiadce, 

potem zostaje wyrzucony 

z ulubionej restauracji i zupełnie nie rozumie, 
o co wszystkim chodzi. 


Michel Blanc i Philippe 


Carole Bouquet 
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Francuzi nazywają "Wielkie zmęczenie” 
Michela Blanca *Graczem” po francusku. Po- 
równanie to bierze się stąd, że Blanc, wzorem 
Roberta Altmana, swoją historię umieścił w 
środowisku filmowym, a humor zderzył z ab- 
surdem i groteskowym koszmarem rodem z 


Blanc gra w niej siebie go, Michela Blan- 
ca, aktora i reżysera, ulubieńca francuskiej pu- 
bliczności. Pewnego dnia do jego parys 
mieszkania wdziera się oddzia j 
policj a staje oskarżony o próbę 
gwałtu na tłustej Jladce. Na nic zdają się je- 
go zaprzeczenia, nikt nie chce uwierzyć w jego 
zapewnienia o niewinni Jakby było mało 
kłopotów, Blanc zostaje wyrzucony ze swojej 
ulubionej restauracji jako niepożądany gość, a 
jego znajomi zaczynają oskarżać go o rzeczy, 


wana przyjaciół- 
ka, Carole Bouquet (grana przez Carole 
Bouquet), usiłuje mu pomóc, podejrzew: 
że Blanc cierpi na rozstrój nerwowy. Wkrótce 
Blanc odkrywa prawdę — wcale nie cierpi na 
rozdwojenie jaźni i nie jest współczesnym 
doktorem Jekyllem i Mr. Hydem, lecz ma so- 
bowtóra. Sobowtór jest bezczelny, pazerny i 
absolutnie pozbaw 
Blancowi 
mstę. 

U nas mało znany, we Francji Michel Blanc 
należy do grona ulubieńców widowni, pod 
względem popularności ustępu, 
ba jedynie Gćrardowi Depardieu. Jego żywio- 
łem jest komedia, ale na świecie zr 


Zabiera 


ony skrupułów. 
ystko, więc ten prz. 


towuje ze- 


ny jest 


WIELKIE ZMĘCZENIE 


Patrica Leconte'a. Gra dużo, jako reżyser jest 
bardziej powściągliwy. *Wielkie zmęczenie 
to dopiero drugi film, który wyreżyserował. 
Pierwszym był *Marche a I'ombre”, też kome- 
dia, która w 1984 odniosła we Francji sukces 
kasowy. 

Pomysł *Wielkiego zmęczenia” podsunął 
mu w 1992 reżyser i jego przyjaciel, Bertrand 
Blier, u którego Blanc zagrał kilka razy. Blanc 
sam napisał scenariusz (nagrodzony na festiwa- 
lu w Cannes), rozbudowując intrygę i ubarwi. 
jąc ją czarnym niekiedy humorem. "Chciałem, 
żeby ta historia przypominała nocny koszmar i 
j a przykład, we śnie możemy je- 

chodem, który nagle zamienia się w 
banana, a my dalej nim jedzi ly 
biło się jakoś ciasno”. Właśnie taka absurdalna 
logika była mi potrzebna. Chciałem rozśmii 
szyć widza, ale wiedziałem, że jeżeli nie będę 


miał intrygi, która będzie mi. 
to mi się nie uda”. 

*Wielkie zmęczenie” jest komedią o bla- 
skach i cieniach sławy, w której największe 
paradoksy i najgorsze zdarzenia puentowane 
są celnym dowcipem. Ale jest to takż żeli 


sens, choćby 


Ś lubi szukać drugiego dna) niewesoła re- 
fleksja na temat stanu francuskiego kina (c: 
nawet szerzej, europejskiego), które usiłuje 
bezskutecznie konkurować z amerykańskimi 
produkcjami. 

Pow: nie przesłania jednak komizmu. 
Dodatkową atrakcją jest to, że wzorem Altma- 
na Blanc zgromadził na planie swojego filmu 
wiele sław i znakomitości francuskich ekra- 
nów, które grają siebie. m.in. Charlotte 
Gainsbourg, Davida Hallidaya, Thierry Lher- 
mitte'a, Mathildę May, Philippe'a Noiret i Ro- 
mana Polańskiego. 


SŁAWNY PROBLEM 


Mówi 
Michel Blanc 


— Czy pisząc scenariusz *Wielkiego zmę- 
czenia” pokazywał go pan komuś? 

— Pisałem go w całkowitej samotności. Ale 
po zakończeniu każdej sceny dzwoniłem do 
mojej agentki i czytałem jej ją przez telefon. 

— Ale przecież wiadomo powszechnie, że 
agenci to hipokryci. 

— Moja agentka nie jest! W przypadku 


*Wielkiego zmęczenia” było to zresztą proste 
— albo się śmiała, albo nie. Komedie są łatwe 
do przetestowania. Z pewnością o wiele tru- 
dniej byłoby przetestować przez telefon 
«Śmierć w Wenecji”. 

- Dlaczego zajął się pan problemem sła- 
wy? 


» 


— Sława to coś nierealnego, z czym trzeba 
umieć żyć. To związek oparty na miłości i 
nienawiści. Nie wierzę moim kolegom, kiedy 
narzekają na ciężar popularności, bo dla mnie 
sława to coś absolutnie wspaniałego. Oczywi- 
ście zdarzają się sytuacje, kiedy wolałbym 
być poborcą podatkowym z okolic Bastylii, 
ale w 99 % przypadków to wspaniałe uczucie. 
Ludzie zatrzymują cię na ulicy, żeby powie- 
dzieć, jak bardzo podoba im się to, co robisz. 
Niewiele rzeczy da się z tym porównać. 

— Poza przypadkami, kiedy wielbiciele 
utożsamiają aktora z jego rolą. 


- Tego nie da się uniknąć. Udało się to tyl- 
ko garstce, legendom takim, jak Yves Mon- 
tand. No i Depardieu, gra w tak wielu fil- 
mach, że nie sposób przypisać go tylko do 
jednej roli. Ale nie możemy narzekać, w koń- 
cu robimy wszystko, żeby tylko stać się sław- 
nymi. 


— Dlaczego zaangażował pan Carole Bo- 
uquet? 

— Potrzebowałem aktorki robiącej na wi- 
dzach ogromne wrażenie. Potrzebowałem 
gwiazdy, piękności, a do tego jeszcze aktorki 
utalentowanej — bo ta rola jest bardzo trudna 
do zagrania. A jednocześnie potrzebowałem 
aktorki z poczuciem humoru. Znam dobrze 
Carole i wiem, że ma ogromne poczucie hu- 
moru, które ujawnia w specyficznych sytua- 
cjach i w specyficzny sposób. 

— Choć w *Wielkim zmęczeniu” niby nie 
gra pan siebie, tylko bohatera o pańskim 


Kareta Kopciuszka 
łatwo może 

z powrotem 
zamienić się w dynię 


nazwisku, ale przecież w mniejszym lub 
większym stopniu to jednak pan. Niektóre 
zdania brzmią tak, jak te, które prawdziwy 
Michel Blanc mógłby powiedzieć prawdzi- 
wej Carole Bouquet... 

— Kiedy przygotowuje się pułapkę, używa 
się różnej przynęty! Pozorna rzeczywistość, 
której dodawałem od czasu do czasu, pozwala 
łatwiej przełknąć całą, kompletnie nierealną 
resztę. 

— «Wielkie zmęczenie” to bez wątpienia 
komedia, ale także zapis narastania para- 
noi. Dlaczego nadał pan wymiar tragedii 
tej komedii o sławie? 

— Dobrze wiem, jak łatwo kareta Kopciu- 
szka może zamienić się z powrotem w dynię. 
Proszę przypomnieć sobie, co się przydarzyło 
Michaelowi Jacksonowi! Uwielbienie to rzecz 
bardzo ulotna. Wystarczy tylko rzucić jakieś 
znane nazwiska na żer prasie i publice, z byle 
powodu i pod byle pretekstem nie dlatego, że 
naprawdę coś przeskrobali — i już nigdy nie 
zostaną oczyszczeni z zarzutów, wyrządzona 
im krzywda jest nie do naprawienia. Im bar- 
dziej ktoś jest lubiany, tym mniej może liczyć 
na wyrozumiałość. Właśnie dlatego ten film 
przypomina nocny koszmar. 


GAULOISES 


BLONDES 


Inna Czurikowa 


Asia Klaczina 


gdy 


Pokazywaną na ubiegłorocznym festiwalu w Can- 
nes „Kurką Riabą” reżyser Andriej Michałkow-Kon- 
czałowski (brat Nikity) powrócił — jak sam mówi — „do 
rosyjskich korzeni”. Konczałowski, twórca m.in 
„Pierwszego nauczyciela” (1965), „Wujaszka Wani' 
(1971), „Romancy o zakochanych” (1974) i „Syberi 
dy” (1979) od lat osiemdziesiątych kręcił filmy głów- 
nie w USA. Ze zmiennym zresztą powodzeniem. Suk- 
cesem był „thriller z przesłaniem” „Uciekający pociąg” 
(1985) i subtelne studium kulturowo-psychologiczne 
„Cisi ludzie” (1987). Zdarzały się i porażki, jak pozba- 
wiony stylu „Homer i Eddie” (1988), a zwłaszcza kata- 
strofalny „Tango i Cash” (1989). „Kurka Riaba” była 
dla Konczałowskiego oddechem od artystycznych i fi- 
nansowych kłopotów i kompromisów. Film powstał w 
koprodukcji francusko-rosyjskiej. „Miałem mały bu- 


dżet i zupełnie wolną rękę. Co za ulga po Ameryce, 
gdzie możesz być wolny, dysponując tylko małymi 
środkami. Tyle tylko, że bez pieniędzy wielkich wy- 
twómi film może mieć kłopoty z dystrybucją i ze zdo- 
byciem publiczności.” „Kurka Riaba” to powrót Kon- 
czałowskiego do kołchozu Bezwodnoje nad Wołgą. Tu 
rozgrywa się akcja jednego z najdoskonalszych jego 
filmów „Historii Asi Klaczinej, która kochała, lecz za 
mąż nie wyszła” (1967). Film ten operujący nowofalo- 
wą metodą inscenizacji, liryczny, ale mówiący wiele 
gorzkiej prawdy o życiu w skolektywizowanej spo- 
łeczności, został zmasakrowany przez cenzurę. Ale 
wet w tej bardzo okrojonej wersji jako „Szczęście Asi! 
ścił na ekranach kin studyjnych tylko przez chwilę. 
Uroczysta powtórna premiera miała miejsce dopiero 
1988 roku. Wtedy też doceniono jego siłę. 


W „Historii... poznajemy Asię 
Klaczinę (Ilja Sawwina) kucharkę 
kołchozu, opierającą się zalotom 
młodego Saszy Czirkunowa (Gienna- 
dij Jegoryczew), który chce wyjechać 
do Moskwy. Asia kocha lekceważą- 
cego ją kierowcę Stiepana (Aleksan- 
der Surin), z którym spodziewa się 
dziecka. 

W „Kurce Riabie” Sawwinę za- 
stąpiła Inna Czurikowa. Odtwórcy ról 
Stiepana i Czirkunowa pozostali ci 
sami. Asia jest teraz zgorzkniałą ko- 
bietą — byłą aktywistką partyjną pę- 
dzącą bimber. Stiepan ma kochankę- 
Cygankę, pije jak pił. Syn — Sieroża 
wyjechał do miasta i tam dobrze mu 
się powodzi — zarabia za pomocą pi- 
stoletu maszynowego. Czirkunow 
został właścicielem tartaku znienawi- 
dzonym przez kołchoźników. Ma 
dom, dwanaście pokoi, sprzątaczkę, 
ochroniarzy, łazienkę z fińskimi ka- 
felkami... I ciągle kocha Asię... 

Konczałowski nie ucieka tym ra- 
zem do ostrych, groteskowych efek- 
tów. Jego celem było podważenie za- 
chodnich stereotypów na temat i 
efektów pieriestrojki. „Ludzie Zacho- 
du przeważnie myśleli, że Rosjanie 
to niezwykły naród, popsuł ich tylko 
komunizm. Ale komunizm to tylko 
część problemu”. Konczałowski po- 
stanowił powtórzyć metodę pracy z 
„Historii Asi...”. Prowokował czę- 


ściowo inscenizowane sytuacje-happeningi, by akto- 
rzy-naturszczycy mogli z; Angażując 
tych ludzi do filmu zadałem im trzy pytania: Jak przy 
tować jakiś alkohol? Kim był Puszkin? Co to jest de- 
mokracja? Na pierwsze pytanie dawali szczegółowe, 
wyczerpujące odpowiedzi, na drugie pytanie z dwóch 
selek nie znało odpowiedzi 30 osób. Na trzecie nie po- 
trafił odpowiedzieć nikt.” Konczałowski twierdzi, iż 
„Obecnie demokracja w Rosji oznacza chaos”, ale 
podkreśla, że przede wszystkim interesowali go ludzie, 
ich prawdziwe portrety, a nie burzliwe przemiany poli- 
tyczno-społecznego systemu. Dlatego postąpił „jak ra- 
dził Jean Renoir”, który twierdził, że "artysta jest jak 
haczyk na ryby w rzece. Nigdy nie wiadomo, czy uda 
mu się złowić zdobyc: 

Zdobyczą Konczałowskiego oprócz całej zręczności 
narracyjnej filmu i ostrego, chwilami satyrycznego to- 
nu jest jednak przede wszystkim sympatia w stosunku 
nawet do tych na pozór nieciekawych bohaterów. To 
łączy „Kurkę...” z bardziej liryczną „Historią Asi Kla- 
czinej”. To łączy Konczałowskiego z najlepszymi tra- 
dycjami rosyjskiej literatury i filmu. Współczuć bied- 
nym i poniżonym, nawet jeśli sami są w dużej mierze 
winni swemu poniżeniu. 
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RECENZJE 


Francuski miesięcznik hobbystów „L'avant 
scćne” wymienia 150 filmów powstałych od ro- 
ku 1910 do 1976, które są bądź ekranizacją po- 
wieści Mary Shelley, bądź zainspirowane zosta- 
ły postacią Monstrum. Głównie to horrory, ale 
są i farsy. Zainteresowanie jakoś potem zmala- 
ło, ale i tak do roku 1995, niezależnie od filmu 
Kennetha Branagha, Monstrum ożywione przez 
doktora Frankensteina powróciło jeszcze kilka 
razy na ekran. Któraś wersja realizowana była 
nawet we Wrocławiu! 


Można więc mówić nie tylko o wędrującym 
wątku fabularnym, ale wręcz o archetypie kul- 
turowym. Jaka jest jego treść? Najbardziej pod- 
stawowa sprowadza się do kwestii pogwałcenia 
boskich praw Natury. Naukowiec stwarza isto- 
tę żywą, ale nie potrafi tchnąć w nią duszy. Nie 
potrafi też zapanować nad swoim tworem. 
Dzieło obraca się przeciw twórcy. Młodziutka, 
bo zaledwie dziewiętnastoletnia Mary Wollsto- 
necraft miała najpierw wizję przebudzenia 
uczonego, na którego spoza zasłon łoża spoglą- 
da Monstrum. Koszmarny sen, którego oko- 
liczności są znane: burza i deszcze wokół willi 
Diodati, w której goście lorda Byrona w na- 
stroju raczej histerycznym zabawiali si 
śnym czytaniem opowieści grozy i wymyśla- 
niem własnych. 

To tłumaczy klimat całej historii, ale nie jej 
wymowę. Swoje filozoficzne zainteresowania 
Mary zawdzięcza naukom rodziców. Ojciec, 
William Godwin, jako myśliciel szokował po- 
glądami na naturę człowieka nawet w czasac 


w których dominowała ideologia Rewolucji 
Francuskiej; matka również skłonna była do ra- 
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dykalizmu. Znaczenie miały też rozmowy o na- 
ukach przyrodniczych i cudach galwanizacji 
prowadzone przez męża, poetę Shelleya. 

Co z tej powieści odczytuje kino, to zupeł- 
nie inna sprawa. Zazwyczaj tylko historię z 
dreszczykiem, w której najważniejszy jest po- 
twór — Monstrum, sztuczny człowiek, maka- 
bryczny prototyp androida z SF. Do tego stop- 
nia ważny, że ukradł nazwisko swego twórcy, 
Frankensteina. W klasycznym filmie z 1931 ro- 
ku wyposażony został w mózg zbrodniarza, że- 


by było straszniej i żeby nikt nie wątpił w jego 
morderczy instynkt. Ale tak naprawdę Mon- 
strum morduje z braku miłości... 

Chyba jednak nie należy porównywać po- 
wieści z początku ubiegłego wieku z później- 
szymi o sto lat filmami. Kenneth Branagh zro- 
bił dla Francisa Coppoli, występującego tym ra- 
zem w charakterze producenta, wersję pozornie 
tylko bliską oryginałowi. Owszem, zaczyna się 
na statku skutym podbiegunowymi lodami i od 
kapitana Waltona, na ogół pomijanego na ekra- 
nie, ale to tylko dekoracyjna rama. Nie docho- 
dzi przecież do tak ważnego w książce skrzyżo- 
wania trzech narracji — prowadzonej z punktu 
widzenia kapitana-poety, który jest obserwato- 
rem z zewnątrz, z punktu widzenia naukowca 
obarczonego świadomością winy, a więc barona 
Frankensteina i wreszcie samego Monstrum. 
Może zresztą na ekranie nie jest to potrzebne. 
Pytać należałoby raczej, po co Branagh sięgnął 
raz jeszcze po tak znany już temat? 

Odpowiedź wydaje się prosta: w dobie 
transplantacji i doświadczeń genetycznych 
opowieść o Frankensteinie nabiera nowej aktu- 


MARY SHELLEY - FRANKENSTEIN 


alności. Jest poetycką przypowieścią przestrze- 
jącą przed szaleństwem nauki. Bohaterem 
czyni uczonego, który pretenduje do roli 
ale do niej nie dorasta. Ta sytuacja 
niesie więc problem moralny, religijny, spo- 
łeczny, co kto chce. Monstrum przestaje już 
ć. Straszny jest sam naukowiec. 

W kreacji Roberta De Niro Monstrum jest 
zresztą istotą patetyczną i żałosną z powodu 
odrzucenia. To ofiara zasługująca na litość, 
podobnie jak ofiarą staje się wskrzeszona na- 
rzeczona Frankensteina. 
Nieprawdopodobna fabuła 
zmienia się w łzawy melo- 
dramat. Płacze nawet 
Monstrum. 

Branagh nie traktuje 
swego moralitetu poważ- 
nie. I słusznie. Nigdy je- 
szcze żaden film, żadne 
dzieło artystyczne nie 
zmieniło biegu historii. Co 
najwyżej bywa mniej lub 
bardziej trafnym zapisem 
stanu świadomości. A za- 
pis taki możliwy jest tylko 
w postaci metaforycznej. 
Najważniejsza okazuje się 
więc jakość poetyckiego 
stylu widowiska. I pod 
tym względem „Franken- 
stein” Branagha nie tylko 
nie rozczarowuje, ale 
wręcz imponuje konse- 
kwentnym odwołaniem się 
do romantyzmu frenetycz- 
nego. Wyrosła z niego po- 
wieść grozy, pełna okro- 
pieństw, nieokiełznanych 
namiętności i szaleństwa. 
Przynosiła obraz świata 
iększy niż życie”, bo ir- 
racjonalny — i dokładnie 
taki obraz jest na ekranie, 


potwora 


poczynając od ogromnych przestrzeni pomie- 
szczeń udających mieszkalne, od rozległych 
pejzaży górskich i niesamowicie wysokich mu- 
rów miasta. Pokonywanie tych przestrzeni wy- 
maga szybkiego ruchu, więc ludzie na ekranie 
nieustannie biegają. Ale miota nimi również hi- 
steria i bezsilny bunt — odpowiedź na nieroz- 
wiązywalne przeciwieństwa bytu. 

Wspaniała jest sekwencja, w której półnagi i 
zdyszany Frankenstein-Branagh obsługuje 
skomplikowaną maszynerię ożywiającą Mon- 
strum. Wszystko w takt hałaśliwej muzyki i 
gromów. Absurd? Z pewnością, ale także czyste 
kino. Zmusza widza do „zawieszenia niewiary”. 
Na tym właśnie polega tajemnica oddziaływa- 
nia poezji. I tylko malkontent powiedziałby, że 
prawdziwa poezja nie ogłusza odbiorcy w spo- 
sób aż tak hałaśliw 
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Film opowiada historię kilkorga młodych ludzi. 
Właśnie ukończyli wyższą uczelnię, rozpoczynają 
samodzielne życie — i natychmiast przekonują się, 
że w świecie trwa konflikt między duchem a mate- 
rią. Są potrzeby ciała, są potrzeby ducha, ich rów- 
noległe i harmonijne spełnianie jest prawie nie- 
możliwe — co ilustrują losy po- 
szczególnych bohaterów. Troy 
/Ethan Hawke/ jest młodzieńcem 
wykształconym i spragnionym 
wiedzy, do spraw majątkowych 
nie przywiązuje wagi. Gotów jest 
wykonywać byle jaką pracę — np. 
jako sprzedawca w sklepie - by 
zarobić na skromne utrzymanie. 
Ale to znaczy, że Troy swą pracę 
zarobkową lekceważy. Żaden szef 
tego nie lubi, więc Troy raz po raz 
ląduje na bruku. Inaczej Vickie 
JJanenne Garofalo/, ona pracę 
sprzedawcy traktuje bardzo serio. 
Efekt: awans, podwyżki, szacu- 
nek szefów — i totalna pustka du- 
chowa, bo na zaspokojenie po- 
trzeb ponadmaterialnych brak 
czasu i energii. 

Ideał polegałby na znalezieniu 
pracy zarobkowej, która byłaby 
zgodna z zainteresowaniami du- 
chowymi — czy tak? Otóż nieko- 
niecznie, co ilustruje los Lelaine 
[Winona Ryder/. Dziewczyna chciałaby kręcić fil- 
my, zostaje zaangażowana w telewizji, szefowie 
zlecają jej różne podrzędne prace. Dziewczyna 
mogłaby być posłuszna i dyspozycyjna, ale wtedy 
stałaby się zapewne taka san k jej kochanek, 
producent Michael /Ben Stiller/, człowiek bez- 


Dziwny jest świat u Kusturicy. Jakby trochę 
przyciasny dla zamieszkujących go bohaterów. 
Jakby trochę mniejszy niż życie. Stąd też lo życie 
u Kusturicy zdaje się kipieć i przelewać na ze- 
wnątrz szorstkiej skorupy codzienności. Choć 
nie, w świecie Kusturicy pojęcie "na zewnątrz” 
nie istnieje. W "Arizona Dream” świat jest prze- 
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cież jeden, nie- 
podzielny. I jest 
pokazywany jakby 
ze wszystkich 
stron naraz, tak 
jak to robili kubi- 
ści (przyjaciel 
głównego bohate- 
ra, Axela, nosi na- 
zwisko Leger, czy 
to przypadek?), 
którzy malując na 
przykład jakąś 
bryłę, pokazywali 
w jednym planie 
jednocześnie to. 
co było z niej wi. 
dać i to, czego wi- 
dać nie było, a co 
było tylko domysłem i wyobrażeniem. W końcu 
to, że czegoś nie widać, nie świadczy wcale o 
tym, że tego czegoś nie ma. I odwrotnie, jakże 
często z mięsistej, barwnej, widzialnej i wręcz 

dotykalnej materii bywają utkane nasze... sny. 
W dziwnym, a może dziwacznym świecie 
*Arizona Dream” wszystkiego jakby jest w 
ch. Tu 


Johnny Depp 


nadmiarze. Na przykład obiektów latają 
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względny i arogancki. Lelaine nie chce tej drogi 
zaakceptować, buntuje się — i w efekcie ląduje w 
tym samym miejscu, w którym znalazł się Troy. 
Przykra sprawa. Ale, ale: ów konflikt między 
duchem a materią — skądże się bierze? Realizato- 
rzy odpowiadają na to pytanie bardzo jednoznacz- 


Ethan Hawke (w środku) 


Bunt raz jeszcze 


nie: stąd, że wartości duchowe są totalnie lekcewa- 
żone w pragmatyce życia społecznego, szczególnie 
w praktyce edukacyjnej. Są lekceważone przez 
uczelnię, są lekceważone przez rodziców. College 
uczy, że najważniejszy jest sukces materialny 
Isymbolizowany przez samochód BMW/; rodzice 


niemal wszystko fruwa: ryby, cadillaki, karetka 
reanimacyjna, rybi pęcherz, lotnie, motolotnie i 
śmiertelnie uparta Grace dyndająca na parze 
stop, na których próbuje się powiesić. Występują 
tu też wszystkie żywioły: i woda, i ziemia, po- 
wietrze i ogień. Symbol goni tu za symbolem, c: 
tat za cytatem, przenośnia Ściga się z przenośnią. 
Cała ta poetyczność bywa czasem irytująca, bo 
wydaje się cokolwiek wyświechtana i w swoich 
chwytach ograna. Tak jakby Kusturica budował 
swój sen z haseł wyjętych z sennika egipskie 
lub podręcznika Freuda. Może jest w tym jaka 


premedytacja. Może chodziło o pokazanie snu, 
który da się śnić i w Arizonie, i na Grenland 
w Mszanie Dolnej. Ale i tak denerwująca to pre- 
medytacja. Niektórych denerwuje u Kusturicy je- 
szcze coś innego, nie same tropy poetyckie, ale 
ich nadmierna plątanina, znajdująca swe odzwier- 
ciedlenie w chaosie fabuły, w której nie ma po- 
czątku, kulminacji, rozwiązania. Ale tym akurat 


- ARIZONA DREAM = 


uczą egoizmu. Ojciec panny Lelaine porzucił mat- 
kę. znalazł sobie młodszą żonę; matka znalazła so- 
bie młodszego męża. Lelaine, Vickie i Troy oto- 
czeni są wzorcami osobowymi, które uczą wy 
chowania, zakłamani: izmu. Trzeba te wzorce 
odrzucić. Jedynym wyjściem jest bunt — zdecydo- 
wany, permanentny, aż do zwycię- 
skiego końca 

Większość widzów tę konkluzję 
przyjmie bez sprzeciwu: jest prze- 
cież taka romantyczna! Ale znajdą 
się malkontenci, którzy zaczną 
snuć różne swoje hipotezy. Ot, na 
przykład: główna bohaterka filmu, 
Lelaine, ma lat 23. Film powstał w 
roku 1993 — co oznacza, że dziew- 
czyna urodziła się w roku 1970. A 
więc dwa lata po wielkim buncie 
młodzieży, albo jeszcze lepiej - w 
kilka miesięcy po słynnym festiwa 
lu młodzieżowym Woodstock. Mo- 
że tam właśnie została poczęta” 
Przypuszczenie jest zapewne 
krzywdzące w stosunku do Lelaine, 
ale mogłoby dotyczyć Vickie. Ona 
sama mówi, że została spłodzona, 
gdy jej rodzice byli naćpani. 

Jest w tym wszystkim jakieś 
niepokojące podobieństwo. Oto 
Lelaine, Vickie, Troy, Sammy: 
młodzi ludzie samotni, bezradni, 
wewnętrznie rozbici, zagubieni w świecie. Ci mło- 
dzi ludzie po bolesnych doświadczeniach docho- 
dzą do wniosku, że najważniejszą wartością du- 
chową jest bunt. Hasło brzmi: buntuj się! Co, nie: 
stety, oznacza: zrób to samo, co kiedyś zrobił twx 
tatuś. 


JAN OLSZEWSKI 


malkontentom trzeba pr. 
tylko jednym ze sposobów opowiadania o życiu, 
które mniej raczej przypomina kino akcji, a bar- 
dziej afabularną g gmatwaninę tego, co widoczne i 
niewidoczne, prawdziwe i "życzeniowi 

Bohaterowie "Arizona Dream” zawieszeni w 
wąskiej szczelinie między jawą a snem, w pół- 
Śnie, kiedy wszystko jest jak najbardziej praw- 
dziwe, ale kiedy i wszystko jest jeszcze możliwe, 
czują się zagubieni. Wahają się, czy wreszcie się 
obudzić, czy zasnąć i śnić dalej. Niepewni siebie 
i swoich marzeń są tu zwłaszcza mężczyźni. Tak 
Axel (Johnny Depp), *prostoduszny przedmiot 
pożądania”, nie mogący wybrać między Arizoną 
a Grenlandią, między miłością do kobiety doj- 
rzałej choć atrakcyjnej, a uczuciem do nieładnej 
ale intry 
komity Jerry Lewis) na przekór rynkowi próbu- 
jący sprzedawać cadillaki, czy niewydarzony ar- 
tysta Leger (Vincent Gallo, chyba najlepsza rola 
w filmie), dla którego nierzeczywistość jawna, 
senna i filmowa zupełnie się na siebie nałożyły. 
W filmie Kusturicy tylko kobiety wiedzą, czego 
chcą. Elaine (Fay Dunaway) marzy o lataniu, 
Grace (Lili Taylor) o śmierci. Obie potrafią speł- 
nić swe sny. 

Rzecz charakterystyczna — Kusturica niczego 
w swoim świecie nie rozdziela wyraźną kreską, 
na przykład tragedii od komedii, nie pokazuje też 
jednoznacznie: to jest jawa, a to dzieje się we 
śnie. Przeciwnie, to co śnione, jest u niego jakby 
bardziej plastyczne, "fizykalne”, rzeczywiste 
Przecież arizoński bombonierkowaty dom wuja 
Leo jest jak ze snu, a nione przez Axela eskimo- 
skie igloo jest fotografowane z dokumentalną 
precyzją. 

Może wcale więc to nie Axel Śni, ale jest Śnio- 
ny. Przez Eskimosa, przez eskimoskiego psa... A 
może przez latającą rybę? 

LECH KURPIEWSKI 
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To opowieść o wielkim oszustwie. Więc film 
sensacyjny, kryminalny — czy tak? Początek zdaje 
się potwierdzać takie przypuszczenie: oto tajemni- 
czy osobnik wydobywa ze skarbca bankowego ta- 
jemniczą przesyłkę, wiezie ją ulicami w asyście 
uzbrojonych policjantów — jak w filmie gangster- 
skim. No tak, ale obok sensacji są tu inne wątki, 
stopniowo coraz ważniejsze. Może to nawet głów- 
ne źródło napięcia w tym filmie: opowieść sensa- 
cyjna staje się czymś innym. 

Tylko czym: może filmem o Ameryce? Akcja 
toczy się pod koniec lat pięćdziesiątych w środo- 
wisku ludzi związanych z telewizją, ściśle — z pro- 


QUIZ - SHOW 


cer przemysłowy, koncernowi zależało na popu- 
Iarności programu. Zwyciężać winni nie ludzie w 
kształceni, lecz fotogeniczni, a poza tym *fajni 
ich "fajność" miała kojarzyć się z "fajnością” re- 
klamowanego produktu. Tak oto wyszedł na jaw 
stosunek między pieniądzem a wiedzą czy wy- 
kształceniem. Zdawałoby się, że są to dwie warto- 
samodzielne, które czasem popadają w konflikt, 
czasem trwają zgodnie — ale w każdym razie są 
wielkościami równorzędnymi. Oszustwo ujawniło, 
że tak nie jest. 

By ten wniosek stał się czytelny, realizatorzy 
posłużyli się szczególnie skonstruowaną narracją 


Brzydki przegrywa 


gramem znanym pod nazwą Wiel- 
ka Gra czy Zgaduj-zgadula. Tak 
na marginesie: kto wymyślił to 
widowisko — czy nie Ameryka- 
nie? Trudno „oprzeć się wrażeniu, 
że telewi la Wielka Gra jest 
ukoronowaniem tego, co Amery- 
ka stworzyła i rozwinęła. Przede 
wszystkim — jest kwintesencją 
amerykańskiego egalitaryzmu, za- 
razem jedną z dróg awansu spo- 
łecznego w kraju nieograniczo- 
nych możliwości. Ameryka jest 
społeczeństwem ludzi równych, 
ale premiuje najlepszych. Wszy- 
scy mają równe szanse, ale zwy- 
cięża tylko jeden. To on, ten naj- 
lepszy, zdobywa kilkadziesiąt ty- 
sięcy dolarów, on staje się bohate- 
rem narodowym, jego portret tra- 
fia na okładkę "Time'u" czy 
*Newsweeka", Walcz, a zwycię- 
żysz! I jeszcze jeden element 
amerykańskości, zawarty w haśle 
*Ameryka krajem ludzi kształcą- 
cych się”. Były to czasy, gdy we 
wszystkich szkołach (nie tylko 
wyższych) trwała walka o pierwsze miejs 
kształcenie było drogą prowadzącą do kariery. 
Film *Quiz Show” wszystkie te prawdy ilustruje 
— choćby i w ten sposób, że tryumfatorem Wielkiej 
Gry czyni człowieka prostego, bez dyplomu, zara- 
zem bezinteresownego pasjonata wiedzy. Prostego 
także i w tym sensie, że jest naiwny i spontaniczny. 
Mówi się czasem, że Amerykanie są jak dzieci — i 
tryumfator Gry Herbie Stempel taki właśnie jest: 
gdy znajduje właściwą odpowiedź na trudne pyta- 
nie, wybucha niekontrolowaną radością. 
A potem okazuje się, że wszystko to było oszu- 
stwem, Jeśli więc kwintesencja amerykańskiej ide- 
ologii była fikcją i kłamstwem, to może sama ideo- 
logia — także? Film nie mówi tego wyraźnie, ale 
daje do zrozumienia: ujawnienie oszustwa staje 
wstrząsem społecznym, stąd dochodzenie w Kon- 
gresie, publiczne przesłuchania, wzburzone tłumy. 
Taka jest konkluzja filmu, ale nie jest ona osta- 
teczna i jedyna. Trzeba na chwilę wrócić do tego, 
co powiedziano wyżej. Wielka Gra stawiała na naj. 
wyższym piedestale wykształcenie, wiedzę. Może 
pojmowaną w sposób nieco cyrkowy, ale jednak: 
kto wiele wiedział, ten zwyciężał. Ujawnienie 
oszustwa oznaczało, że wiedza została dawno z 
piedestału strącona. Przez kogo? Oczywiście przez 
pieniądz. Wielka Gra była bowiem programem 
kryptoreklamowym, sponsorowanym przez kon- 
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Ralph Fiennes, Christopher Me 


równoległą. Od pierwszych sekwencji pokazuje się 
nam dwa środowiska społeczne, ściśle od siebie 
odizolowane. Jest przede wszystkim środowisko 
pracowników TV, którzy przez różne koneksje ma- 
ją związki z amerykańską elitą finansową. Tacy lu- 
dzie jak prezes firmy telewizyjnej NBC Robert 
Kintner (Allan Rich), jak tajemniczy sponsor Geri- 
tolu (Martin Scorsese) — kojarzą się widzowi z 
wielką finansjerą, z rodami Rockefellerów, Harri- 
manów czy Vanderbiltów. To ludzie bogaci, potęż- 
ni i władczy; starają się uchodzić za dobrotliwych, 
dotują uniwersytety i szpitale, ale do swego bo 
twa dochodzili poprzez bezlitosną walkę. 

A obok elity pieniądza jest elita druga — elita in- 
telektualna. I o ile tę pierwszą pokazano nam w 
sposób skrótowy (rozmiar bogactwa wyrażony jest 
poprzez wysokość honorariów, które Sponsor 
tów jest płacić), o tyle tę drugą poznajemy dokła- 
dnie. Elita intelektualna jest strażnikiem świętego 
ognia wiedzy, ale także strażnikiem wartości ludz- 
kich. Jej przedstawiciele także mają pewną władzę, 
tyle że innego rodzaju: słowo wypowiedziane przez 
tych ludzi staje się gwarancją prawdy. Uczciwość i 
prawdomówność mają tu podobną siłę, co konto 
bankowe Vanderbiltów. 

Reżyser Robert Redford pokazuje ten świat 
życzliwie, z osobistym zaangażowaniem, chyba z 
miłością. Pokazuje ród Van Dorenów, który w 


świecie elity intelektualnej zajmuje podobne miej- 
sce, co ród Rockefellerów w świecie finansjery. 
Jest w filmie scena chwytająca za serce: przyjęcie 
w domu rodzinnym Van Dorenów. Scena utrzyma- 
na w ciepłej tonacji, pełna soczystych barw; jedyna 
scena, w której oglądamy prawdziwą, nieskażoną 
przyrodę. Gospodarze i goście siedzą przy długim 
stole, u szczytu szef rodu Mark Van Doren (Paul 
Scofield], znawca literatury i poeta, laureat nagro- 
dy Pulitzera. Obok najtęższe umysły epoki, Tho- 
mas Merton siedzi obok Edmunda Wilsona. Trwa 
żartobliwa rozmowa, ojciec Mark i syn Charles li- 
cytują się wzajemnie, przedmiotem sporu jest zi 
jomość Szekspira. Słyszymy coraz to nowe y 
— bezbłędnie rozpoznawane, tak że trudno powie- 
dzieć, kto jest lepszy. Ci ludzie są rzeczywiści 
strażnikami tego, co najcenniejsze w kulturze an- 


LAMA 


glosaskiej — choćby i w tym sensie, że mówią czy- 
stym akcentem Oxbridge. Patrzymy na tę scenę, 
powoli pojawia się refleksja: to Olimp. Zostaliśmy 
zaproszeni na ucztę bogów. 

Ale Olimp zostaje zniszczony. Bezpowrotnie i 
ostatecznie. Zostaje zniszczony, ponieważ Charles 
Van Doren, subtelny znawca Szekspira, przyjął 
funkcję sługi na kontrolimpie finansjery. Okazał się 
*fajny", brał udział w Wielkiej Grze, w wielkim 
oszustwie. Jest to straszny upadek i straszna kom- 
promitacja. Olimpu nie będzie, bo bóg-ojciec Mark 
nigdy już nie zaprosi Mertona i Wilsona, będzie się 
wstydził spojrzeć im w oczy. Nie będzie także dla- 
tego, że przeciętny Amerykanin nigdy już elicie in- 
telektualnej nie zaufa 

Oto klęska, której sprawcą jest — rzecz parado- 
ksalna — człowiek uczciwy: Dick Goodwin, inspek- 
tor Komisji Kongresu do walki z nadużyciami pra- 
wnymi. Goodwin ruszył do walki, by zdemasko- 
wać telewizję i finansjerę, ale elita finansowo-tele- 
wizyjna się obroniła. Elita intelektualna była zbyt 
wstrząśnięta, by się bronić. 

Więc czymże jest *Quiz-Show": czy filmem 
kryminalnym? Pewnie tak — w tym sensie, że poka- 
zuje zbrodnię, której dopuszczono się wobec kultu- 
ry. Czy jest także filmem o Ameryce? Pewnie tak. 
Ale nie musimy długo czekać, niebawem będzie 
także filmem o nas. JAN OLSZEWSKI 


— Wreszcie dopiął Pan swego? 

— Można to tak nazwać, choć historia moich 
związków z Jamesem Bondem jest nieco bardziej 
skomplikowana. Przed sześcioma laty producent 
zwrócił się do mnie z propozycją występu w .Li- 
cencji na zabijanie”. Wskutek dość skomplikowa- 
nych okoliczności w roli Jamesa Bonda ostatecz- 
nie obsadzono Timothy Daltona. Jestem aktorem i 
wiem, że len zawód wiąże się z rozczarowaniami. 
Nie był to zresztą pierwszy przypadek, gdy traci- 
łem rolę, a producent zrywał kontrakt. Jednak cała 
sprawa dość mnie zdenerwowała. Po- 
czułem się oszukany i źle potraktowa- 
ny. Z tym większym zapałem zabie- 
ram się do pracy przy „GoldenEye”. 

— W ilu filmach z Bondem Pan 
wystąpi? 

— Kontrakt zakłada mój udział w 
trzech kolejnych przygodach Bonda. 
Co będzie dalej, zobaczymy. 

— Od premiery pierwszego Bon- 
da „Doktora No”, minęło ponad 30 
lat. Jaki będzie nowy James Bon 
I czy w ogóle James Bond może 
być kimś nowym? 

— Bond nie może zmieniać się w 
jakiś zasadniczy sposób. Zawsze bę- 
dzie to angielski gentleman otoczony 
kobietami. Człowiek wrażliwy i sub- 
telny, ale jednocześnie zdecydowa- 
ny. Gdy ktoś wchodzi mu w drogę, 
wysadza go w powietrze. Ale tym ra- 
zem to nie będzie Sean Connery ani 
Roger Moore. To będę ja i na tym 


do kanonu brytyjskiej kultury po- 
pularnej. Co sprawiło, że jest w 
niej tak mocno obecna? 

— Niedawno postanowiłem obej- 
rzeć kilka starszych „Bondów” z Se- 
anem Connery. Przyglądałem się je- 
go grze i próbowałem sobie odpo- 
wiedzieć na pytanie, które właśnie 
pan zadał. Sean grający 007 to było 
zwierzę na ekranie. To było wciele- 
nie seksu, jakiego nikt przedtem nie 
widział — przynajmniej nie w kinie 
Proszę pamiętać, że mówimy o po- 
czątku lat 60. Bond, podobnie ji 
Beatlesi czy Rolling Stonesi, stał się 
częścią rewolucji kulturalnej tamtych 
lat. To była ikona, do której modlili się zarówno 
mężczyźni, jak i kobiety. Każdy z mężczyzn pra- 
gnął być Bondem, a kobiety marzyły o tym, żeby 
iść z nim do łóżka. 

— Czy często nawiedza Pana duch Seana 
Connery'ego? 

— Leavesden jest idealnym miejscem do kręce- 
nia filmu o Jamesie Bondzie m.in. dlatego, że nie 
ma tu duchów ani Seana, ani Rogera, Wiadomo, że 
ta rola to Sean Connery i Roger Moore, w środku 
paru innych, w tym i ja. Oczywiście, że czuję w 
związku z tym silną presję, ale nie pozostaje mi nic 
innego, jak poradzić sobie z nią. Cały świat czeka 
na to, co Brosnan zrobi z tą rolą. Wszyscy będą po- 
równywać mnie do Seana i Rogera. Ale nie przesa- 
dzajmy, w końcu podjąłem się roli Bonda właśnie 
dlatego, że tak bardzo wszystkich ona fascynuje. 
To jest część historii kina. Również dlatego nie 
chciałbym spartolić tej roboty. 
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Bond 


— W latach 90. filmy z Jamesem Bondem 
uznane zostały przez niektórych za „politycz- 
nie niesłuszne”. Szczególnie nie podobały się 
one feministkom, które narzekały, że Bond to 
typowy przykład tzw. Male Chauvinist Pig, 
czyli Męskiej Szowinistycznej Świni. Czy no- 
wy James Bond to także nowy mężczyzna? 

— Dylematy politycznych cenzorów mnie nu- 
dzą. Na szczęście trzymają się oni od naszego fil- 
mu z daleka i tak naprawdę kwestia, kto kogo 
czym może niechcący obrazić, nie dotyczy na- 
szej pracy nad tym filmem. A jeśli chodzi o rela- 
cje Bonda z kobietami, to nigdy nie były one jed- 


to człowiek 
wrażliwy 

li subtelny, 

ale zdecydowany. 
Gdy ktoś 

wchodzi mu 

w drogę, 

to on wysadza 

IN go w powietrze. 


noznaczne. Nasz scenariusz ujmuje je, jak zwykle 
w subtelny sposób. Generalnie, filmy o Bondzie 
są przede wszystkim inteligentne, pełne niedomó- 
wień, wolne od taniego szydzenia z kogokolwiek. 

— Czy Bond może konkurować ze Schwarze- 
neggerem albo Jean-Claudem Van Dammem? 

— Mam nadzieję, że mimo wszystko łatwo nas 
będzie odróżnić. 

— Młode pokolenie może mieć kłopot. 

— Wbrew pozorom młodzi ludzie, przynaj- 
mniej w Wielkiej Brytanii i Ameryce, wiedzą do- 
skonale, kto to jest James Bond. Mój 11-letni syn 
żali mi się nawet czasem, że koledzy mówią do 
niego Bond Junior. W gruncie rzeczy mam jed- 
nak wrażenie, że jest z tego dumny. Ten film zre- 
sztą nie będzie przeznaczony wyłącznie dla wi- 
dzów Bonda. Myślę też, że autorom scenariusza i 
reżyserowi „GoldenEye” udało się znaleźć ideal- 
ną równowagę między widowiskowymi elemen- 


tami kina akcji a psychologicznym prawdopodo- 
bieństwem postaci. 

— Czy nie obawia się Pan jednak, że widowi- 
skowość przeważy i że to będzie inny Bond? 

— Owszem, będą w tym filmie ostre, zdecydo- 
wane sceny. Bez względu jednak na liczbę eks- 
plozji i pościgów, to będzie ten sam Bond, co 
zwykle: niezniszczalny, prawdziwy mężczyzna 
kładący trupem swoich wrogów i zniewalający 
kobiety swoją osobowością. James Bond jest 
wielki, a każdy kto traktuje go poważnie, powi- 
nien zgłosić się po poradę do psychiatry. 

Rozmawiał: DARIUSZ ROSIAK 


Zdjęcia: Jerzy Kośnik 


Mówi IZABELLA SKORUPKO: 


— Jest Pani Polką czy Szwedką? 

— Jestem Polką i bardzo nie lubię, gdy mó- 
wi się o mnie Szwedka. Urodziłam się w Bia- 
łymstoku i wyjechałam z mamą do Szwecji, 
gdy miałam 8 lat. Ale nigdy nie przestałam 
być Polką. Nawet mój chłopak jest Polakiem. 

-A coonsądzi o Pani roli? 

— On w ogóle nie przepada za zawodem, 
który wykonuję. Polscy mężczyźni wolą, gdy 
ich żony siedzą w kuchni. 

— James Bond jest inny? 


— James jest najwspanialszym mężczyzną 
pod słońcem. Jemu nie sposób się opr: 
— Jak trafiła Pani do „GoldenEy: 

— Prosto z planu filmu, który kręciłam w 
Szwecji. Realizatorzy szukali Rosjanki, a w 
końcu znaleźli Polkę w Szwecji. 

— Dlaczego to właśnie Panią wybrano do 
tej roli? 

— Myślę, że po prostu odpowiadam obra- 
zowi Natalii, który został wymyślony przez 
autorów filmu. 

— Jakie będą nowe dziewczyny Bonda? 

— To nie będą dziewczyny tylko kobiety. 


Famke Janssen, 
Pierce Brosnan 
i Izabella Skorupko 


W tym filmie kobiety są silne i niezależne, 
inteligentne i samodzielnie myślące. W grun- 
cie rzeczy uważam, że kobiety Bonda były 
zawsze bystre, ale nie mogły tego okazywać, 
żeby pan Bond nie wyszedł przypadkiem na 
dudka. Ale one zawsze miały swoje własne 
życie. Tym razem ta niezależność kobiet jest 
jeszcze wyraźniejsza. 

- Czy to znaczy, że kobiety odbierają 
Bondowi część jego siły i atrakcyjności? 

— Bondowi nie można odebrać jego siły. 
On jest niezniszczalny. 

— Ten film może okazać się początkiem 
Pani wielkiej międzynaro- 
dowej kariery. 

- Być może, ale ja nie 
myślę o swojej pracy w tych 
kategoriach. Teraz gram w 
", chcę zrobić to 
„ jak potrafię, a co 
potem — zobaczymy. Nie ży- 
ję marzeniami wyjazdu do 
Hollywood, żyję tym, co ro- 
bię dzisiaj. Chcę grać dobre 
role kobiece i mam nadzieję, 
że po tym filmie pojawią się 
następne propozycje. 

- U jakiego reżysera 
chciałaby Pani zagrać naj 
bardziej? 

— U Krzysztofa Kieślow- 
skiego. Mam wrażenie, że on 
rozumie kobiety i potrafi ni- 
mi odpowiednio kierować 
przed kamerą. 

Rozmawiał: 
DARIUSZ ROSIAK 


Izabella Skorupko 
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wielbia by 

nia. I doskonale wie, jak to osiągnąć 

Nawct za cenę skandalu. To właśnie 

Demi Moore zdecydowała się na krok, 

na jaki zdobyłoby się niewiele kobiet: 

w mocno zaawansowanej ciąży pozo- 

wała nago do serii zdjęć. Jedno z nich trafiło na 
okładkę poczytnego *Vanity Fair" i wywołało 
prawdziwą burzę. Skwitowała ją obojętnie: Nie 
jestem ekshibicjonistką. Gdybym nią była, już 
dawno skontaktowałabym się z "Playboyem" i 


w centrum zainteresowa- 


założę się, że przywitaliby mnie z otwartymi ra- 
mionami. Pozowałam do tych zdjęć nie po to, że- 
by pokazać się naga, ale po to, żeby uzewnętrznić 
moje odczucia. Choć byłam ciężarna, czułam się 
niezwykle atrakcyjna i sexy. Rok później znowu 
pozowała nago, tym razem jej (szczupłe już) cia- 
ło pokrywał wymyślny rysunek 

Ma świadomość, że jej życie prywatne budzi 
równie żywe zainteresowanie, co aktorskie doko- 
nania. A może nawet większe. Umiejętnie więc 
podsyca tę fascynację. Wszędzie pojawia się w 
otoczeniu prawdziwej świty: asystentek, fryzje- 
rów, kosmetyczek, trenerów i oczywiście ochro- 
niarzy. Nic dziwnego, że nazywana jest ironicz- 
nie divą i primadonną, tym bardziej że stawia 
producentom twarde warunki i zawsze osiąga to, 


co chce. Ale to podobno tylko jeszcze jedna poza 
dobrej aktorki. To tylko elementy przedstawienia, 
spełniającego oczekiwania publiczności. Jeste- 
śmy towarami na sprzedaż. Każdego dnia ludzie 
sprz 


edają samych siebie i są kupowani. Moore 
przyswoiła sobie tę umiejętność bezbłędnie. 
Zmienna niczym kameleon, z roli na rolę, w za- 
leżności od obowiązującej mody i upodobań wi- 
downi, modyfikuje swój styl i osobowość, O wie- 
le ciekawiej jest odgrywać ciągle kogoś innego 


niż odsłaniać swoje prawdziwe "ja" — mawia. Ja- 


ka zatem jest prawdziwa Demi Moore? 


KILKA ZAKRĘTÓW 


Naprawdę nazywa się Guynes. Już w dzieciń- 
stwie musiała opanować sztukę szybkiego przy- 
stosowywania się do stale zmieniającego się oto- 
czenia. Nie wiedziałam, jaka jestem naprawdę i 
co mi się naprawdę podoba, starałam się być ta 
ka, jaką mnie widzieli i aprobowali inni. 

Urodzona 11 listopada 1963 w Roswell (No- 
wy Meksyk), Demi była córką bardzo młodych 
rodziców. Jej matka odeszła od ojca Demi je- 


szcze przed przyjściem na świat dziecka i zwią- 
zała się z Dannym Guynesem, hazardzistą i praw- 
dziwym niespokojnym duchem. Wędrowali z 
miasta do miasta, 48 razy zmieniając miejsce za- 
mieszkania. Demi nie miała jednak problemów z 
asymilacją. Wiedziałam tylko, 


e nie warto na- 
wiązywać bliskich przyjaźni, skoro i tak po pół 
roku trzeba było je zrywać. Kiedy miała sześć lat, 
okazało się, że niedowidzi na prawe oko. Prze- 


szła dwie operacje, ale kłopoty ze wzrokiem ma 
do dziś. Kiedy skończyła 13 lat, jej matka i oj- 
czym rozwiedli się. Trzy lata później Demi rzuci- 
ła szkołę i wyprowadziła się z domu. 
Postanowiła zostać aktorką. Szybko nauc: 


się radzić sobie w Hollywood. Biegała od agenta 


do agenta, rozsyłała swoje zdjęcia, zgłaszała się 
na próby. Nie zapisała się tylko na żaden kurs ak- 
torski. Bałam się, że usłyszę, że nie mam talentu i 
nie nadaję się. Mając 18 lat wyszła za mąż za 
30-letniego angielskiego gitarzystę, Freddy'ego 
Moore'a. Nie był to udany związek. Demi zaczę- 
ła nadużywać alkoholu i sięgnęła po narkotyki. 
Cierpiała też na depresję po samobójstwie ojc: 
ma. W tym czasie pojawiła się w epizodach w 
kilku drugorzędnych filmach. Większą rolę do- 
stała w *Parasite” Charlesa Banda, ale ten tandet- 
ny horror nie zainteresował nawet największych 
entuzjastów gatunku. Przełom nastąpił, gdy w 
1982 w serialu *Szpital miejski” zagrała reporter- 
kę Jackie Templeton. Udział w tzw. mydlanych 
operach zapewnia szybki sukces, wkrótce już De- 


mi miała swój fan-club i mogła kupić dom w za- 
chodniej części Hollywoodu. 

Dwa lata potem miała już dosyć telewizji. 
Uciekła do Brazylii, na plan komedii "To choler- 
ne Rio” Stanleya Doncna, w której zagrała moc- 


no roznegliżowaną córkę Michaela Caine'a, Po 
powrocie do Stanów rozwiodła się z Freddym i 
na poważnie zajęła się swoją karierą 


W CIENIU PLOTEK 


Zaczynała jako "dziewczyna-kumpel”. Z po- 
zoru nowoczesna, wyzwolona i samodzielna, w 
gruncie rzeczy mało zaradna i podatna na ciosy 
Taka właśnie była w *Ogniach Św. Elma” Joela 
Schumachera (1985), a ten dramat młodzieżowy 
okazał się ważny dla jej życia prywatnego. Kiedy 
pewnego dnia pojawiła się pij 


ana na planie, 
Schumacher postawił jej ultimatum: albo przesta- 
nie pić, albo on znajdzie inną aktorkę. Odstawiła 
alkohol i narkotyki, poddała się kuracji odwyko- 


wej. Wkrótce też przeszła ewolucję jako aktorka. 
Dostrzeżono, że stała się wewnętrznie dojrzalsza, 
proponowano jej więc role już nie nastolatek, ale 
młodych kobiet. Role ciekawe i wewnętrznie roz- 
budowane. W *Wisdom'” Emilio Esteveza (1987) 
była współczesną Bonnie, rabującą z kochankiem 
banki. Z kolei *Ta ostatnia noc...” Edwarda 
Zwicka (1986) według scenariusza Davida Ma- 
meta, była romantyczną love story z popisową, 
pełną wewnętrznego dramatyzmu rolą Demi. Jed- 
nak jej aktorskie dokonania schodziły na dalszy 
plan w obliczu plotek o jej związku z Emilio 
Estevezem i małżeństwie z Brucem Willisem, za 
którego wyszła pod koniec 1987 

Gwiazdą okrzyknięto ją po melodramacie 
Jwierz w ducha” Jerry'ego Zuckera, który w 
1990 przyniósł ponad 200 milionów dolarów. Nie 
zrobiło to na niej wrażenia: gwiazda nie musi 
umieć grać, wystarczy, glądała, a 
to mnie zupełnie nie interesuje. Ważniejsze było 
dla niej to, że dla wielu kobiet stała się wzorem 


do naśladowania. Jako Molly Jensen, bohaterka 
"Uwierz w ducha”, zdawała się być ucieleśnie- 
niem współczesnego ideału kobiecości. Delikatna 
i krucha, a jednocześnie wewnętrznie siln: 
twarda, ale nie bojąca się łez. Piękna, a jednocze- 
śnie zwyczajna: twarz z tłumu, a nie z okładek. 
Nie była ekranową boginią 
na spotkać na ulicy, kimś, z kim można się utoż- 
samić i kogo można zrozumieć. 


WAMPIRZYCA 


Jeszcze twardsza i bardziej zwyczajna była Mo- 
ore w swoim kolejnym ekranowym przeboju, "Lu- 
dziach honoru” Roba Reinera (1992). Musiała jed- 
nak stoczyć prawdziwą batalię, żeby jej bohaterka 
nie była tylko słodką idiotką, na ile której Tom 
Cruise wyda się błyskotliwszy i jeszcze bardziej in- 
teligenmy. Postawiła na swoim, podobnie jak i w 
"Niemoralnej propozycji” Adriana Lyne'a (1993) 
Walczyła o każdą scenę, każdą kwestię, którą 
miała u Lyne'a wypowiedzieć. Chciała, żeby jej 


|, wręcz 


ale kimś, kogo moż- 


"Niemoralna propozycja” 


Diana była bardziej niejednoznacz- 
na i samodzielna. Zażądała ograni- 
czenia scen miłosnych (publicz- 
ność nie musi chyba oglądać mo- 
ich gołych piersi w każdej scenie!). 
W końcu wiedziała, że stąpa po 
grząskim terenie — grała kobietę, 
która za milion dolarów 


adza się 


spędzić noc z nieznajomym męż- 
czyzną. Kontrowersyjny temat zo- 
stał przez Lyne'a pokazany w spo- 
sób taktowny, a przyczyny *zdra- 
dy” starannie przemyślane. A jed- 
nak * a” po- 
zostawiała uczucie niedosytu, uni- 


iemoralna propoz: 


kała bowiem odpowiedzi na naj- 
ważniejsze pytanie: milion zainka- 
sowany, finansowe problemy Dia- 
ny i jej męża rozwiązane, ale czy 
wspomnienie tej jednej nocy nie 
zniszczy ich małżeństwa? Pełna 
niejednoznaczności kreacja Demi 
Moore sprawiła, że to pytanie na- 
Wraz z 
*Niemoralną propozycją” Demi po 
raz kolejny zmieniła swoją ekrano- 
wą osobowość. Zainteresowały ją 
role kobiet fatalnych, nisze. 
skich wampirzyc. Taką wampirzy- 
cą jest przecież Meredith Johnson 


bierało szczej 


gólnej moc! 


z *Wsieci” Barry'ego Levinsona, 
bezwzględna, zimna egoistka, któ- 
| ra zseksu uczyniła swoją najgroź- 
Demi Moore | niejszą broń. Znając Demi można 

spodziewać się, że równie niejed- 


NZS ENNY  noznaczna i kontrower 


w *"Szkarłatnej literze 


jna będzie 
„ adaptacji 
powieści Nathaniela Hawthorne 
A jaka jest Demi Moore napraw- 
dę? Trudne pytanie. Przeszłam da- 
leką drogę od bycia osobą, która 


boi się bronić swojego zdania, a 
nawet nie potrafi go wyrazić, do 
osoby, która wie, jak go bronić. 
Nie wszyscy mnie lubią, ale i ja nie 
wszystkich lubię, takie jest życie. 
Wiem, że niektórzy uważają mnie 
za monstrum. Nie dbam o to. Ja po 
prostu dążę do perfekcji we wszyst- 
kim, co robię. 

ELŻBIETA CIAPARA 
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Mówi 
Dorota Kędzierzawska 

— Mam pewien kłopot. Pani filmy aż *za 
bardzo” mi się podobają, a wywiad nie może 
być adoracyjny. 

- To już pana zmartwienie. Mnie może być 
tylko miło. Tyle razy przy różnych okazjach z 
powodu moich filmów dostawałam po głowie, że 
ogromnie lubię, jak mnie ktoś chwali. 

- Zacznijmy w takim razie od *Diabłów, 
diabłów”. Pamięta pani tę etykietkę: film, któ- 
ry lekceważy potrzeby widzów. Mocno powie- 
dziane. Taką opinię wyraził Andrzej Wajda, a 
niektórzy za nim powtórzyli. 

— Czułam się okropnie. Nie bardzo umiem się 
bronić, odpowiadać publicznie na publicznie sta- 
wiane zarzuty. Na szczęście — miałam możliwość 
kontaktu z widzami, byłam świadkiem bardzo ży- 
wych, niekiedy fantastycznych reakcji. W moich 
oczach więc "Diabły...” same się wybroniły. 

— Z powodzeniem tego filmu było raczej 
krucho. 

— Nie może być dobrze, jeśli film *wchodzi 
na ekrany kin” w jednej kopii, bez plakatu, bez 
zwiastuna, dwa miesiące po festiwalu gdyńskim, 
w trakcie którego trochę się o nim mówiło i pisa- 
ło. Z drugiej strony "Diabły..." były naprawdę 
dobrze przyjęte w Cannes, Tokio, Toronto, a w 
Seattle spotkała nas duża niespodzianka — długa, 
stojąca owacja. 

— Doskonale rozumiem te entuzjastyczne re- 
akcje, o których pani mówiła, bo *Diabły...* 


zachwycały mnie poetycką sugestywnością, 
grą niedopowiedzeń, a jednocześnie czułem, że 


narracja była zbyt rozwlekła, a poezja przera- 
dzała się chwilami w *poetyczność”, co niektó- 
rzy nazwali dosadniej - tanimi chwytami. 

- Ja się pod tym filmem nie podpisuję. Narra- 
cja miałą być spokojna, czy była za wolna? Nie 
wiem. Długo się nad tym zastanawiałyśmy z 
Wandą Zeman, montażystką, ale okazało się, że 
każdy skrót psuje efekt muz; 
ŚCI 


czności, melodyjno- 
mu. Tak, jakby w którymś momencie film 
zaczął żyć swoim życiem, swoim rytmem i nie 
dawał się nam zmienić. A co do tanich chwytów - 
jeśli ktoś je dostrzegł, to trudno. Bardzo ciężko 
bronić się przed takim zarzutem. Jedyne, co mo- 
gę powiedzieć to to, że nigdy nie staram się pod- 
lizywać publiczności. Próbuję najlepiej, jak po- 


trafię, w zgodzie ze swoim rozumieniem kina, 
opowiadać o sprawach ważnych, mam nadzieję 
nie tylko dlla mnie. Nie uprawiam tego zawodu 
dla satysfakcji spełnienia swoich ambicji. Robię 
filmy dla ludzi, chcę im o czymś powiedzieć, ale 
ponieważ to ja jestem reżyserem, ja się za to bio- 
rę i ja w razie czego dostaję baty /i racja/, to po- 
kazuję świat tak, jak ja go widzę, przez mój typ 
wrażliwości i moje upodobania. ćhcę trafić do 
publiczności, ale nie za cenę rezygnacji z tegio, 
co moje własne. I uważam, że to jest uczciwe. 
Kokietowanie widza jest brakiem szacunku dla 
niego. Jeśli ktoś mówi o mnie, że nie darzę wi- 
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dzów szacunkiem i się z nimi bie liczę - ogra- 
mnie się myli. 

— Pani inność na tle tego, czym żyje dziś ki- 
no, jest wręcz prowokacyjna. I ryzykowna. 

— Ale sobie tego nie wymyśliłam. Tak jest. Ta- 
ka jestem. Zdaję sobie sprawę z ryzyka. Idę pod 
prąd. 

— Jednak pani, zdaje się, bardzo to lubi? 

- Lubię być, jak każdy, w zgodzie ze sobą. I to 
ie ma tu żadnej pozy, żadnej gi 
zależnie od tego, podejrzewam panią o 
buntowniczą naturę. 

— Buntowniczej natury nie mam. Ale wście. 
kam się, jeśli ktoś wkracza na "moje pole”. chce 


Dorota Kędzierzawska 
z Arthurem Reinhartem i Karoliną Ostrożną 


Znajomi żartowali, 

że jeżdżąc z "Jajkiem” 
po świecie 

dotrwam 

do emerytury 


mnie prowadzić i ustawiać. A jeśli na dodatek 
stara się to robić z pozycji siły — doprowadza 
mnie do szału. Chronię swoją niezależność, jed- 
nak inaczej niż pan sądzi. Ogromnie dużo mnie 
to zawsze kosztuje. Prawdziwe bitwy toczę w 
myślach. W rzeczywistości nie jestem w tym do- 
bra. A to dlatego, że zawsze byłam osobą bardzo 
nieśmiałą. Chronię się i bronię uporem. Okrop- 
nym, babskim uporem, którego zresztą sama nie 
lubię. To nie dotyczy oczywiście planu filmowe- 
go, na planie coś się zmienia, dopiero kiedy pra- 
cuję, czuję się dobrze. A jeśli jeszcze mam szczę- 
ście pracować ze wspaniałymi fachowcami i za- 


paleńcami, z Basią, Magdami, Arthurem — to na- 
wet wledy, kiedy jest ciężko, jest mi dobrze. Pra- 
cujemy razem dla jednego filmu. Cóż lepszego 
może się przytrafić? 

— Od dziecka była pani blisko kina, dzięki 
matce reżyserowi. Dziwi mnie, czego szukała 
pani w moskiewskiej szkole filmowej — 
WGIK? Chyba nie ducha twórczej swobody? 

— Szukałam tam życia, przyjaciół i dobrych fil- 
mów. Nigdy nie lubiłam kina moralnt 


ego niepo- 
koju, które wtedy u nas królowało. Dziwiło mnie. 
że tak wielu ludzi mówi i myśli podobnie, podob- 
nie opowiada. Nie lubię mody w sztuce. To jakby 
drobne oszustwo. W tym samym czasie docierały 


NO 


AKU 
UN 


pod prąd 


do nas nie lubiane, z góry wiadomo za co, *ra- 
dzieckie” filmy. Niektóre rzeczywiście okropne. 
Ale to, co robił Szukszyn, Michałkow, Joseliani. 
Tarkowski, Kira Muratowa - to było dla mnie ki- 
no. Za każdym z filmów kryła się osobowość, 
wielki człowiek, wielka prawda, każdy z nich był 
inny i równie wspaniały. Chciałam być bliżej 


tych filmów, tych ludzi, tych klimatów. Wytrzy- 
małam półtora roku. Było wspaniale i strasznie. 
Kiedy wróciłam do Polski, odetchnęłam z ulgą i 


le 


poczułam, że jestem już na ty ahartowana” 


ąć się uczyć w 


że z powodzeniem mogę z 
łódzkiej szkole. 


- O ile wiem, studia w Łodzi po moskiew- 
skim epizodzie minęły pani spokojnie. Może 
nawet za spokojnie. Było uznanie profesorów, 
nagrody, a nawet nominacja do studenckiego 
Oscara za * Jajko”. Taka sytuacja rozpieszcza, 

— Nie ma obaw. Swoje przeżyłam. Wątpliwo- 
ści nigdy mi nie brakowało, a pierwszy rok był 
nie kończącym się stresem. Przegrywałam we 
w: ich rozmowach i dyskusjach *o sztuce”, 
czerwieniłam się, czasem bałam, mówiłam zbyt 
cicho. Mogłam się bronić jedynie filmami. Potem 
było już lepiej, chociaż zaczęłam obawiać się 
czego innego. Po sukcesie *Jajka”, które krążyło 
po świecie zdobywając nagrody, niektórzy żarto- 

wali, że jeżdżąc z tym filmem dotrwam do eme- 
rytury. Nie chciałam być zdolną studentką i 
złym reżyserem. Po szkole były trzy lata nie- 
pewności, zbierania się w sobie, szukania po- 
mysłu i pieniędzy. Gdy powstał *Koniec świata, 
odetchnęłam z ulgą. 

. — Niektóre pani filmy zrodziły się z przy- 
padkowo uchwyconych migawek z życia. *Z 
«Wronami” było... 

— zupełnie inaczej, Pomysł spadł mi z sufi- 
tu czy raczej z nieba. Przyfrunął w trakcie ką- 
pieli. 

— Jak przyjęto scenariusz? 

— Był bardzo dobrze oceniony przez komisję. 
"pakietową”. Gorzej było z producentem. Za- 
wsze oczekuje się ode mnie czegoś innego, to 
znaczy jakiegoś standardu. W pokazywaniu, 
myśleniu, opowiadaniu. Ponieważ mnie to nie 
interesuje - mam kłopoty. Nie chcę myśleć 
tym, co by tu zrobić, żeby mój film *przyniósł 
kasę”. Jeśli tak się stanie, to Świetnie, ale nie 
można przecież dać się wciągnąć w taką zaba- 
wę. Niech to robi kto inny, jeśli ma w tym przy- 
jemność. *Wrony” udowodniły nam, że mamy 
rację. Bo prócz tych, którzy lubią komercję, a 


epanik we "Wronach 


może raczej i wśród tych, którzy lubią komercję, 
znajdują się ludzie, którzy potrzebują też czegoś 
innego, choć może nie zawsze są to potrzeby do 
końca uświadomione. Trzeba im dać szansę wy- 
boru. Myślę, że tak samo potrzebne jest dobre ki- 
no akcji, jak filmy proponujące coś zupełnie in- 
nego. Czasem stykam się z zaskakującymi reak- 
cjami ludzi, których trudno byłoby posądzić o 
sympatię do moich filmów. A jednak... Może dla- 
tego, że obejrzeli film sami, nie w grupie, w któ- 


rej często *należy” udawać kogoś innego niż się 
jest naprawdę. Myślę tu o bardzo młodych dziew- 
czynach i chłopakach, którym — wydawałoby się 
— na niczym nie zależy. Okazuje się, że są samot- 
ni, biedni, że tęsknią do kogoś, kto ich przytuli... 

— Z doświadczenia *Diabłów...* wyciągnęła 
pani jednak pewne wnioski. *Wrony” są zwar- 
te, historia toczy się bardziej wartko. 

— To dwa różne filmy. Historia Wrony i jej 
charakter sugerują żywszy rytm narracji. Ale 
przede wszystkim to zasługa Arthura, z którym 
wspólnie *Wronki” montowaliśmy. Bardzo czuj- 
nie pilnował tempa opowieści. Sam zresztą lubi 
*szybkie” kino. 5 
Towarzyszący nam przez chwilę 
Arthur Reinhart włącza się do rozmowy. 

- AR: Film byłby dużo bardziej dynamiczny, 
gdyby nie zabrakło sprzętu, na który liczyliśmy. 
Przez trzy lata szukaliśmy pieniędzy na *Wrony”, 
mieliśmy więc okazję do długich rozmów o tym, 
jak ma ten film wyglądać. Chcieliśmy kręc 
pomocą steady-camu, kamera miała jeźdz: 
Okazało się, że na to wszystko nie ma pieniędzy 
ani czasu. Trzeba było zmienić pierwotne założe- 
nia tak, żeby film na tym nie stracił. 

— Miała pani kolosalne szczęście. Te dziew- 
czynki są, jak wyczarowane dla pani. 

— Film istnieje dzięki nim. Gdyby nie one, nie 
mielibyśmy najmniejszych szans, żeby powstało 
coś dobrego. To one ten film *stworzyły”. Musia- 


— Maleństwo najmłods: 
pieszczona trochę, więc przekonana, że nic się jej 
złego nie może przytrafić, ufna, dowcipna, bez 
żadnych oporów... Do tego trzyletnia i bardzo 
dzielna. Tego śmy. Kiedy przyszła do nas 
po raz pierwszy na plan — jeszcze próbnie — wcale 
nie chciała iść do domu. Miała frajdę, że jest z na- 
mi. Karolina-Wronka była 
na początku nieufna, tak 
jakby nie mogła uwierzyć, 
że tyle osób na raz ją lubi. 
Myślę, że podejrzewała 
nas o jakiś podstęp. Nie 
należy do łatwych charak- 
terów, ale akurat my takie 
lubimy. Przypuszczam, że 
w szkole wciąż lepiej się 
nie wyróżniać. Karola wy- 
różnia się niewątpliwie. 
Choćby tym, że zawsze, 


bez względu na wiek i po- 
zycję osoby, z którą roz- 
mawia, mówi to, co myśli. 
To nie zawsze jest miłe. 
Zdaje się więc, że wielu 
ludzi tego nie umie doce- 


się nie daje. Nie dała się 
także nam, kiedy robiliśmy 
scenę z żabą. Opowiedzia- 
ła nam kiedyś historię o 
tym, jak strasznie nudziła się w sklepie, stojąc z 
mamą w kolejce i dla "draki” rzuciła na ladę żabę, 
i jak się wszyscy przestraszyli... Postanowiliśmy 
skorzystać z jej pomysłu, tak właśnie kończąc 
scenę w piekarni. Tyle tylko że Karola /zazdrosna 
tego dnia o pierwszy dzień Kasi na planie/ za żad- 
ne skarby nie chciała nawet dotknąć żaby. Musia- 
ła to zrobić za nią inna dziewczynka. 

— Jest w tym filmie coś, co kłóci się z subtel- 
nym klimatem całości. Pokazując sytuację do- 


- ło 


mową *Wrony”, operuje pani ostrymi zesta- 
wieniami: dziewczynka próbuje dostać się do 
mieszkania — za drzwiami matka z kochan- 
kiem. Mała na pustej ulicy — fatygant pędzący 
z matką na motocyklu. 

— Mówi pan — matka z kochankiem, ale nie wi- 
dzimy ani matki, ani jej mężczyzny, jest tylko jej 
milknący śmiech i drzwi zamknięte na łańcuch, 
na skuterze widzimy tylko twarz matki odwraca- 
jącej się do Wronki. Nie zgadzam się z tym. co 
pan mówi. Myślę, że to absolutnie należy do ca- 
Nie, nie ma pan racji. 

— Te kropki nad *i” nie są przecież potrzeb- 
ne. 

— Skoro są w filmie, to znaczy że były po- 
trzebne. To jest tak, jak z dłonią, na którą nie 
zwracamy uwagi. I dopiero gdy jest skaleczona 
zaczynamy się jej przyglądać. 

— Pozostańmy przy swoich zdaniach. W pa- 
ni filmach dziecięcy świat jest metaforą, ale 
czekam już na "dorosłe" kino w pani wydaniu. 

- Na pewno będzie, ale musi samo do mnie 
przyjść. Nie na siłę. Zaczęłam od dzieci, bo to 
szczególny czas decydujący o tym, jakimi jeste- 
śmy ludźmi, jaki bagaż niesiemy przez życie. 
Może to też moja tęsknota do dzieciństwa, Ś 
tam chęć powrotu? A może od tych dzieci już 
nigdy nie ucieknę, nie wiem, zobaczymy. 

— U pani stale powracają motywy bezradno- 
ści, samotności, poszukiwania własnego Świa- 
ta. To nie wzięło się wyłącznie z fantazji? 

= Takie rzeczy nigdy nie są wymyślone. Dzie- 
ciństwo miałam piękne, ale to przecież nie o to 
chodzi. Życie wokół mnie miało swój bieg, losy 
ludzi, których znałam, były różne, jedne bardziej 
zrozumiałe, inne mniej. Pamiętam, że miałam po- 
czucie pewnego komfortu, luksusu - kbym 
do końca nie musiała w życiu uczestniczyć, ktoś 
do pewnego momentu opiekował się mną, decy- 
dował za mnie, pomagał, prowadził. Czułam się 
bezpiecznie i pozwalało mi to obserwować, pod- 
patrywać, podsłuchiwać, starać się zrozumieć. 
Zawsze bałam się, że to się skończy. Nigdy nie 
chciałam dorosnąć. No, ale skończyło się. 

— Kiedy wiedziała już pani, że chce robić fil- 
my wyciszone, szukać ekspresji w nastrojo- 
wym obrazie i nie szafować słowami? 

— Nie miałam gotowego pomysłu na kino. To, 
co robię, jest dla mnie czymś oczywistym, natu- 
ralnym. Proszę jednak pamiętać, że jestem Bliź- 
niakiem. Jeszcze mogę wszystkich zaskocz 

— Nie kusi pani, by nie rezygnując z ambi 
wykorzystać swoje umiejętności w formule 
bardziej popularnej? 

— "Kino dla wszystkich”? — oczywiście, lecz to 
wymaga największego mistrzostwa. Nie pozstaje 
nic innego, jak wierzyć, że kiedyś wszyscy będą 
chcieli oglądać moje filmy. 

Nie chciałbym, by stała się pani niewolni- 
kiem postawy: robię swoje na przekór wszyst- 
kiemu. 

— Ja też bym nie chciała. W razie czego — jest 
przecież tyle pięknych rzeczy, które można w ży- 
ciu robić. 

- Co jednak będzie, jeśli nie zdoła pani 
przekonać publiczności do swojego kina? 

— To jest niemożliwe, więc o tym nie myślę. A 
tak poważnie, to mój trzynastoletni siostrzeniec 
powtarza mi ciągle — *nie ma ryzyka 
przyszłości”. 


- nie ma 
Słucham go i wciąż ryzykuję... 


Rozmawiał 
KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 


LUDZIE 7] EEEE 


Fot. Blitz/Skils 


"Prawdziwy. 
romans” 
/1993/ 


Miał to być reżyserski debiut Quentina Taranti- 
no, który jednak ostatecznie wybrał *Wściekłe 
psy”, a scenariusz "Prawdziwego romansu” 
przejął Tony Scott. Współczesna krwawa baśń o 
miłości i zbrodni wymagała najlepszej obsady, 
nawet w epizodach. Oldman zgodził się zagrać 
Drexla Spiveya, sutenera i handlarza narkoty- 
ków bez czytania scenariusza. Przy piwi: 

opisał mu rolę: to biały, który myśli, że jest czar- 
ny, Oldman bez wahania odpowiedział; Kupuję 
to, — bo jak mówi — od chwili, gdy zobaczyłem 
Harveya Keitela w "*Taksówkarzu” zawsze 
chciałem dostać rolę alfonsa. Grając Drexla 
wzorował się na znajomym z Londynu /był bia- 
ty, ale chciał być Jamajczykiem i był mocno 
stuknięty/, a sposób mówienia zapożyczył od 
spotkanego na nowojorskiej ulicy Murzyna. Na 
planie "Prawdziwego romansu” spędził tylko 
pięć dni, przyjeżdżając prosto po zrealizowaniu 
finałowej sceny *Krwawego Romea”. 


Oliver Stone uznał: Gary ma w sobie coś z czło- 
wieka z tłumu, w którym jednak wyczuwa się zć 
grożenie. Dzięki niemu flegma 
Oswald przykuwa uwagę. Szykując się do roli do- 
mniemanego zabójcy Johna F. Kennedy'ego Old- 
man obejrzał setki kronik z listopada 1963, s 
tkał się ze znajomymi i krewnymi 
Oswalda. Nauczył się też podstaw ję- 
zyka rosyjskiego. Stone, co prawda, 
nie wymagał tego od niego, ale Old- 
man uznał, że skoro jego bohater znał 
i, to i on powinien. Realizacja 
ycieńczyła go nerwowo, mu- 
odki uspokajające. Tylko 
10% mojej roli było w scenariuszu, 
cała reszta to moja improwizacja. 
Realizacja "JFK" przypominała skok 
z samolotu bez spadochronu, kiedy 
podczas zbliżania się do Ziemi, ma 
się nieuzasadnioną nadzieję, że ktoś 


położył tam materac. Jego kreacja ro- 
biła wrażenie i zmuszała widza do 


zastanowienia si 
prawdę był zabój. 
ofiarnym? 


czy Oswald na- 
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y Lee Harvey 


Fot. O'Neil/Sygma/Free 


Geniusz, 


Po raz pierwszy był Drakulą mając pięć lat. Na balu kostiumowy 
w. przedszkolu pojawił się ze sztucznymi kłami i w czarnej pelery 
nie z krepiny, którą zrobiła dla niego jego matka. Grając księciz 
Drakulę u Francisa Forda Coppoli zastanawiał się ciągle: Jak za 
grać kogoś, kto nie istnieje? Coppola dał mu prostą radę: To bę: 
dzie trudna rola, bo twój bohater jest martwy. Jak masz się do nie, 
przygotować? Poleż trochę w trumnie. Oldman zrobił więcej 
obejrzał filmy z Belą Lugosim /od którego zapożyczył zdanić 
y nie pijam... wina”/ i Klausem Kinski, przeczytał *Wywiac 
z. wampirem” Anne Rice, nauczył się rumuńskiego akcentu i szer. 
mierki, całymi godzinami przesiadywał u charakteryzatora 
podczas realizacji *Draculi” nucił słowa piosenki Stinga *Moo 
Qver Burbon Street” — kocham to, co niszczę i niszczę to, co ko: 
cham. Do roli Drakuli pretendowali Daniel Day-Lewis, Andy 
Garcia, Keanu Reeves, ale Oldman okazał się bezkonkurencyjny 
Kiedy oglądaliśmy kasetę z jego zdjęć próbnych, zamurowało na: 
z wrażenia. Gary potrafił w naturalny sposób pokazać ogromn 
znużenie, jakie odczuwał Drakula, krążący po świecie pi 40( 
lat, samotny i opuszczony przez wszystkich — wspomina Coppola. 


za interesujące 


"Dracula" 
/1992/ 


Fot. Schapiro/Gamhia 


Tom Stoppard z *Hamleta" zrobił surrealistyczną 
komedię w stylu najlepszych osiągnięć "Monty 
Pythona”, U Szekspira Rosencrantz i Guilden- 
stern, dworzanie i przyjaciele Hamleta, pojawiają 
się na drugim planie, by w połowie sztuki zgi- 
nąć. U Stopparda są głównymi bohaterami i do 
tego duetem komicznym: wiecznie zamyślony 
Guildenstern snuje pseudofilozoficzne rozważa- 


uildenstern nie żyją” /19%0/ - 


Kiedy Bernard Rose po raz pierwszy zapropono- 
wał mu rolę Ludwiga van Beethovena, odmówił, 
nie chcąc grać w kolejnej biografii. Decydująca 
okazała się muzyka. Beethoven to przede wszyst- 
kim jego kompozycje. Dzięki muzyce można 
spróbować go zrozumieć. Gram utwory, które 
skomponował, które sam kiedyś grał — to tak, 
jakbym moimi palcami pokonywał czas, cofał się 
w przeszłość. Choć żartował, że jego rola to 
przede wszystkim peruka, starannie przygotowy- 
wał się do niej. Przeczytał kilkanaście książek o 
Beethovenie, ale uznał je za bezużyteczne: nigdy 
nie wiadomo czy to prawda, czy tylko wymysł au- 
tora. Ćwiczył też grę na fortepianie. Jako dziec- 


ko uczył się grać na pianinie, marząc o karierze 


jazzmana, ale w wieku 15 lat odkrył aktorstwo i 
porzucił muzykę. Przed *Wieczną miłością” ćwi- 
czył przez kilka miesięcy po pięć godzin dzien- 
nie, osiągając znakomite efekty. Ale prasa naj- 
bardziej była zainteresowana jego zaręczynami z 
Isabellą Rossellini. którą poznał na planie 
*Wiecznej miłości”. (ec) 


"Krwawy Romeo” 


/1993/ 
Skorumpowany policjant, Jack Grimaldi, to jedna z 
jego ulubionych ról. To nie jest zły facet, choć jed- 
nocześnie jest jakby zdegenerowanym antybohate- 
e po prostu nie istnieje dobro, 
choć on sam może i Ca by chciał. Jack, podobnie 
w sposób 
1y, ale to prz ardzo ludzkie. 
zu znajduję zdanie-ha 
W *Draculi 


mnie najw 
łem ocean 
Romeo": 
ty nią rządzisz, ale ona tobą. znin Race: 
go Romea” /którym kiedyś był zainteresowany Al 
Pacino/ Oldman dostał w samolocie lecącym z Los 
Angeles do Nowego Jorku od pewnego agenta. 
Przeczytał, a dwa lata potem polecił swojemu do- 
bremu znajomemu, Peterowi Medakowi. Po raz 
pierwszy nie przygotowywał się do roli, zawierzając 
w całości scenariuszowi. Choć po zmontowaniu 
"Krwawy Romeo” różnił się od wizji Oldmana, 
nadal mu się podobał. Martinowi Scorsese także. 


nia na każdy temat, błaznujący Rosencrantz do- 
konuje sensacyjnych niby-odkryć, wymyślając 
m.in. hamburgera w wersji Big Mac. Początko- 
wo Gary Oldman miał zagrać Guildensterna, ale 
uparł się przy roli Rosencrantza i Stoppard w 
końcu ustąpił. Na trzy tygodnie przed rozpoczę- 
ciem zdjęć z powodu choroby wycofał się Sean 
Connery, Richard Dreyfuss zgodził się przej 
po nim postać Akto- 
ra, ale zażądał rocz- 
nej zwłoki. Oldman 
dostał za rolę Rosen- 
crantza 70 tysięcy 
dolarów i sam mu- 
siał opłacić swój 
przelot na plan do 
Jugosławii, ale nie 
krył entuzjazmu: To 
cudowna komedia. 
Gram idiotę do kwa- 
dratu, a do tego two- 
rzę z Timem Rothem 
niezapomniany duet. 
Jesteśmy jak Lauren- 
ce Olivier i Vivien 
Leigh! 


"Wieczna miłość” 
[1994/ 


— Jak to się stało, że założyliście zespół 
Elektryczne gitary”? 

— Pogrywaliśmy trochę, a w końcu zrobiliśmy 
demonstracyjne wersje piosenek, zanieśliśmy je 
do radia i zaczęła się akcja promocyjna. To kole- 
dzy namówili mnie, żeby wydać moje piosenki, 
które leżały sobie w szufladzie. Twierdzili, że bę- 
dzie to dobry interes. Ja miałem poważne wątpli- 
wości, bo uważałem, że są to piosenki dla doro- 
słych, a popularyzacja ich w formie bigbeatowej 
powoduje, że trafiają one również w ręce dzieci. 
Wydawać by się mogło, że jest to sytuacja korz; 
stna, bo poszerza się krąg odbiorców, a więc 
sprzedaje więcej płyt, ale z drugiej 


strony jest to niekorzystne, bo po- ASTALGZZNZLN 


wstaje nieporozumienie wokół 
tych piosenek. Młoda publiczność 
załapuje się na całą warstwę ryt- 
miczną lub pozornie kontestujące 
refreny, bo tak naprawdę to one są 
autoironiczne, a tylko niewielka, 
starsza część odbiorców rozumie 
te teksty, lepiej lub gorzej. Oba- 
wiałem się obosieczności tego zja- 
wiska, ale zdecydowałem się jed- 
nak na wydanie. 

- Skąd taka nazwa *Elek- 
tryczne gitary”? 

— Wpadliśmy na to zupełnie 
przypadkowo, nie ma w tym nic 
głębszego. Z wielu różnych propozycji ta była 
najbardziej obojętna. Pasowało nam brzmienie tej 
nazwy, poza tym trochę nas śmieszyła i śmieszy 
do dzisiaj. 

— Czy sukces zespołu zaskoczył cię? 

- W tym czasie była dla nas bardzo dogodna 
koniunktura. Miałem świadomość, że istnieje luka 
w tego typu twórczości. Brakowało piosenki au- 
.j w konwencji pop. Gdybym w to nie wie- 
rzył, nie zgodziłbym się na publikację. 


— Co było argumentem na korzyść muzyki? 

- Potrzebowałem pieniędzy, by bezstresowo 
uprawiać zawód lekarza... 

— ... jaka specjalizacja? 

— Neurolog. Potrzebowałem czegoś w rodzaju 
"wyjazdu na zarobek”, a że nie miałem ochoty ru- 
„, więc znalazłem coś na miejscu. 


wiążą się z wyjazdami? 

— Rzeczywiście. Musiałem 
pracę w szpitalu i wziąłem urlop bezpłatn, 7 
wrócę, wrócę niedługo. 

- Zawód lekarza kojarzy mi się z 
ścią, a muzyka z chaosem. Jak radzisz sobie z 
przekraczaniem granicy tych dwóch światów? 

— Mam dobre wzorce. Przykładem piosenkarza, 
który był mi najbliższy, jest Jan Kelus — socjolog. 
który uczył i jednocześnie wydawał swoje piosen- 
ki. Tak samo było z Jackiem Klejfem — architek- 
tem i kabaretowcem. A zawód lekarza niekoniecz- 
nie jest przypisany do jednego miejsca i wcale nie 
jest taki stabilny, przynajmniej na początku. 

— Muzyka dość skutecznie odciągnęła cię 
jednak od zajęć medycznych. 

— Skończyłem studia i od ośmiu lat jestem le- 
karzem. To, co się wiąże dla mnie z muzyką, 
można nazwać przygodą. 

— Chcesz zaniechać występów? 

— Znacznie je ograniczyć, bo kiedy wrócę do 
pracy w szpitalu w normalnym zakresie, nie bę- 
dzie możliwe pogodzenie tych dwóch zajęć. Uda- 
wało mi się to przez dwa lata, aż wreszcie padłem. 
Jeszcze pół roku poświęcę się muzyce, a potem... 

— Czy to, że stałeś się popularny, nie zburzy- 
ło intymności twojego życia? 
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- Nieszczególnie. Przecież prasa i telewizja 
służą promocji. A ludzie zazwyczaj wyczuwają 
sprawę, no może poza paroma dość uciążliwymi 
kontaktami, ale to są tzw. koszty podróży. Jeżeli 
postępuje się konsekwentnie i ma jednakową po- 
stawę wobec takich sytuacji, to jakoś się to regu- 
luje. 

— A jak żona to znosi? W końcu związała się 
z normalnym mężczyną, a teraz ma ulubieńca 
tłumów. 

— Obydwoje mamy świadomość, że to jest 
przejściowa sytuacja, że na razie trzeba tak funk- 
cjonować. A poza tym mamy chyba inną publicz- 
ność i nie dotyczą mnie typowe za- 
chowania wielbicieli piosenkarzy 
rockowych. 

- Znam już twój stosunek do 
muzyki, a co z filmami? 
— Największe wrażenie zrobiły 
mnie "Lokator" Polańskie 
Miasto kobiet” Felliniego i 
Rejs” Piwowskiego. Bardzo lubię 
też Herzoga. Jeżeli chodzi o aktor- 
ki, to najbardziej podobała mi się 
Magdalena Zawadzka. A nowe fil- 
my...? Muszę przyznać, że tu mam 
ogromne luki. Teraz jest taki okres 
w moim życiu, że z braku czasu 
zajmuję się tylko zarobkowaniem i 
rodziną. Mam nadzieję nadrobić 
to, kiedy już przestanę gr: 

— Ale miałeś już coś wspólnego z filmem, i to 
nie jako widz. 

- Właśnie zagrałem w telewizyjnym filmie, bę- 
dącym reżyserskim debiutem Olafa Lubaszenki, 
według noweli Janusza Andermana. Gram czło- 
wieka, który kupuje bilet na trzydzieste piętro Pa- 
łacu Kultury, wyjeżdża tam i.. 

-.... nie zdradzajmy pointy 
videoklipy do twoich piosene! 


jeżeli chodzi o 


Nie miałam ochoty 
ruszać się z miejsca, 
więc znalazłam 

coś na miejscu. 


— Jest ich bardzo niedużo, są na luzie i pasują 
do piosenek. Podoba mi się. że są robione szybko 
i krótko. 


- Czy twoje granie akąć szkołą 
muzyczną? 
— Nie, jestem typowym niedzielnym gitarzystą. 


Sam uczyłem się w domu, dopasowując akordy 
do słów różnych popularnych piosenek 

— Zawsze przy og u jest ta 
gitarę i Śpiewa. Czy to t 

— To dokładnie ja. Na każdym ognisku, na każ- 
dej prywatce wkładano mi do rąk gitarę, a ja z 
przyjemnością grałem i śpiewałem. 

- A dziś? 


który ma 


— Dziś nie biorę udziału w takich imprezach, a 
nawet ich unikam. Ale może kiedyś do tego wró- 
cę, do śpiewania przy herbacie. Teraz j 
mam na to czasu. 


'dnak nie 


0 recytowali wiersze 


— Recytowanie wierszy przed całą klasą już by- 
ło dla mnie ogromnie trudne, a co dopiero wystą- 
pienie na akademii. Nie byłem w stanie tego zro- 
bić, bo miałem ogromną tremę. Prawie do koń 
szkoły podstawowej było to moim problemem 

- Czy twoje dzieciństwo miało więcej wspól- 
medycyną? 

— Chyba jednak z muzyką, bo mając sześć lat 
dostałem płytę Grześkowiaka i często ją sobie nu- 
ciłem. A z medycyną o tyle, że byłem raczej cho- 
rowitym dzieckiem. 

- A wpływ rodziców? 

Mój ojciec był muzykalny, dużo gwizdał... 
rzy goleniu? A ty 

- Ja nie gwiżdżę przy goleniu, bez golenia też 
nie 

- Czyli muzykalny ojcie: 

- Mama — lekarz. 

— A więc jednak. 

No tak. 


a mama? 
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Mam satysfakcję, 
że taki facet jak ja, 
który miał 

takie problemy, 
jakoś sobie radzi 


Z ADAMEM KAMIENIEM 
rozmowa o dojrzewaniu 


— Banalnie: dlaczego aktorstwo? 

— Banalnie: jak byłem mały, to nieźle śpie- 
wałem. Już jako dziesięciolatek występowałem 
publicznie. Strasznie mi się to podobało. 

— Dla o PWSFTViT w Łodzi? 

— Z dwóch powodów. Wydawało mi się, że w 
tej szkole jest możliwość przygotowania się do 
zawodu w różnych dziedzinach. Sugerowałem 
się nazwą, w której był i teatr, i film, i telewizja... 
A poza tym chciałem być dalej od domu. Pocho- 
dzę z Ostrołęki i na przykład Warszawa była dla 
mnie za blisko. Pojechałem do Łodzi, na takie 
rozmowy przed: ninacyjne z profesorami. I 
spotkałem się z panem, który okazał się później 
opiekunem mojego roku. Wyjechałem zupełnie 
zdruzgotany. Że to zupełnie bez sensu, że się nie 
nadaję. I tak miało się zakończyć. Ale pomyśla- 
łem, że trzeba spróbować. No i.. 

— Ale podobno szybko zaczęły się schody... 

— Miałem 19 lat, byłem bardzo naiwny, nie- 
winny, taki czysty człowiek nie znający Świata. 
A żeby uprawiać ten zawód, trzeba wiedzieć o 
tym świecie, o ludziach wszystko... I tę wiedzę, 
brutalną, usiłowano nam przekazać. Ale sposób, 
w jaki to robiono, był ponad moją zdolność 
przyjmowania, ponad moją wrażliwość. 

- To znaczy? 

Ten pan, o którym mówiłem, prowadził 
najważniejsze zajęcia. Ja się czułem tak gwał- 


cony, że się zasznurowałem, zakneblowałem... 
-» 


zacząłem się tego faceta panicznie bać. 
Każde zajęcia z nim to była istna udręka. On 
powoli to zauważał i tak zaczęła się spirala nie- 
chęci i blokad. Pogrążałem się. Byłem sparali- 
żowany. Wszystko, co próbowałem robić na 
scenie, na zajęciach u niego, było bez sensu 
Straciłem wiarę w siebie. 

— Ale przezwyciężyłeś kryzys. 

— No, nie tak od razu. To trwało dwa lata. 
Nie zdałem ostatniego egzaminu na drugim ro- 
ku. Umożliwiono mi repetę, choć tego się nie 
robi, bo to są lata selekcyjne i ludzi po prostu 
wyrzuca się. Szkoła mi pomogła. Dziekan chy- 
ba. No i trafiłem w inne środowisko: inni ped: 
godzy, inny opiekun. Zaczęło się zupełnie in 
czej. Przede wszystkim uwierzyłem w siebie. 
Zaakceptowałem się takim, jaki jestem. Mój 
sposób spostrzegania siebie i Świata zaczął b; 
taki, jak trzeba. 


— Poprzez siebie. Nie próbowałem robić cze- 
goś z wyobrażeń na temat, tylko z siebie. 
Skończyłem ten drugi rok, ale cały czas miałem 
wątpliwości, czy nadaję się do tego zawodu... 


- wtedy trafiłeś do *Komblumenblau"... 
- To był czwarty rok mojego pobytu w szko- 
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le, czyli trzecia klasa. Pamiętam, że moi koledzy 
zaczęli pogrywać tu i ówdzie. Byłem zazdrosny 
(ale nie zawistny!), że wszyscy już coś robią, a ja 
nie dość, że mam kłopoty ze sobą i ze szkołą, nie 
robię nic. Postać Tadzika Wyczyńskiego miał 
grać Piotr Polk. I to było już pewne. Ale z ja- 
kichś nie znanych mi przyczyn zrezygnował. Ty- 
dzień przed rozpoczęciem zdjęć zostali bez 
głównej postaci. To był okres wakacyjny, nas nie 
było w szkole, Leszek Wosiewicz zaczął prze- 
glądać materiały i zdjęcia do jakichś innych rze- 
czy. No i zobaczył mnie. Dostałem zaproszenie 
na próbne zdjęcia, ale w konkursie było jeszcze 
parę innych osób. Leszek wybrał mnie, jak mó- 


wił, jako kawał zwierzątka o odpowiedniej wraż- 
liwości i sposobie reagowania. Gdy więc zapadła 
decyzja, że to ja będą grał, no to już wtedy na 
dzień dobry, był to dla mnie wielki sukces. Taki 
wewnętrzny; że jednak warto było inwestować w 
siebie. Jestem, jaki jestem, muszę zaakceptować 
się ze wszystkimi dobrymi i złymi rzeczami, ale 
jestem coś wart. To był decydujący moment w 
moim życiu. Wszystko się zmieniło. W szkole 
nagle stałem się najlepszym studentem... 

— Jak wspominasz pracę na planie? 

— Zdjęcia były trudne, przeważnie odbywały 
się na terenie obozu koncentracyjnego. To w 
ogóle był specyficzny film. Pamiętam, że zaczę- 


tym zna- 
bałem się, że nie wypada zjeść kanapki, 

papierosa. Ale przyzwyczaiłem się do 
bycia więźniem: łysa pała, trepki, kostium. Ale 
jeśli tylko troszkę odeszło się poza tę machinę 
filmową, to coś takiego napadało, przytłaczało. 
Człowiek szedł do kibla i natychmiast chciał 
wracać do fikcji. Czułem, że poza tym naszym 
kręgiem nie z tego świata, poza ekipą wszystko, 
co się tam stało, jeszcze żyje. W tym mroku, w 
drzewach, że to jeszcze siedzi. Mówię o tym, bo 
przez te kilka miesięcy we mnie wszystko się 
pozmieniało, te kilka miesięcy to było jakby kil- 
ka lat przyspieszonego dojrzewania. Raz, że od- 
powiedzialna rola, a poza tym doświadczenie 
miejsca. Myśmy tam właściwie mieszkali. To 
nie mogło nie mieć wpływu. 

— Jak ci się pracowało z Wosiewiczem? 

— Leszek robił wszystko, bym czuł się kom- 
fortowo na planie. Komfortowo?! Na samym 
początku obcięto mi włosy na głowie, pod pa- 
chami i w okolicy łonowej. To była scena w fil- 
mie. Strasznie się tego bałem. To było jak roz- 
zanie. Na planie zostały tylko niezbędne 
osob) Miał być to bliski plan. Bardzo szybkie 
Nie wiem, jak Leszkowi udało się przy- 
sposobić mnie do tej sceny, żeby wyszło jak 
trzeba, a ja żebym nie czuł się zażenowany... 

— Film Wosiew to typowy film reży 
ski, nie było tam miejsca na gwiazdorską kre- 
ację... 

- AGA zobaczyłem ten film po raz pierwszy. 
i I COCICZYC że ten ogromny 
zupełnie 


riewidośziy. Póź! 
śnie o to chodzi! Ma nie być widać, kogo to ob- 
chodzi?! Ma być widoczny tylko efekt. 

- A jak wpłynął Tadzik Wyczyński na 
Adama Kamienia? 

— Nauczyłem się od swojej postaci postawy 


życiowej szyć się z każdej drobnostki. 
goś, co pomaga przeżyć. Złe rzeczy były, ale nie 
należy ich rozpamiętywać. Życie idzie do przo- 
du. Trzeba za wszelką cenę wydobyć się z tara- 
patów. No, może nie za wszelką. Trzeba dbać o 
to, by się nie upodlić. 


METREM 
DO NOWEGO JORKU 
— Potem była Gdynia. Teatr Muzyczny. 
— Poszedłem tam po szkole, bo dobrze się o 


JAKI 


nim mówiło. Ale trafiłem chyba na zły moment, 
kiedy kończył się okres jego świetności. Roz- 
czarowałem się i postanowiłem zostać wolnym 
strzelcem. Miałem szczęście, bo od razu zapro- 
ponowano mi główną rolę w filmie dla telewizji 
francuskiej, kręconym w Polsce, w reżyserii 
Oliviera Gerarda — "Pas de deux”. Grałem tam z 
Magdą Wójcik i z Claire Bloom! To rzecz o mi- 
łości. Nie pokazywano tego w Polsce, ale we 
Francji podobno podobało się. Jedna ze scen do 
*Pas de deux” kręcona była w Teatrze Drama- 
tycznym, gdzie Janusz Józefowicz i Stokłosa 
przygotowywali "Metro". Zaprosili mnie do 
współpracy. Ten czas, to wspaniały okres w mo- 


im życiu: poznałem mnóstwo młodych ludzi za- 
uroczonych sztuką, którzy dawali z siebie abso- 
lutnie wszystko... coś niesamowitego. I mam 
tam wielu przyjaciół. 

— Ale niepotrzebnie pojechaliście na Broa- 
dway... 

— Wbrew temu, co pisały gazety, a szczegó|- 
nie jedna złośliwa, a wpływowa, to był nasz ab- 
Ale wreszcie przyszedł taki 
twierdziłem, że koniec z *"Me- 
akli. Trzeba z tego wyjść. I gdy 
y wracali do Polski, ja uznałem. że to 
okazja do pożegnania. W Polsce nic na mnie nie 
czekało. 

— I na dwa lata zostałeś w Nowym Jorku. 
Co tam robiłeś? 

Najpierw próbowałem chodzić na różne au- 
> zostać 
zie mody. Wreszcie okazało 


modelem na pol 
się, że istnieje tam polska grupa teatralna; robili- 
śmy spektakle dla Polaków. Ale żeby tam grać, 


musiałem pracować. Przede wszystkim uczyłem 
się życia w innych warunkach, innego języka, 
innego myślenia. To był kolejny etap przyspie- 
szonego dojrzewania. 


CUDOWNE MIEJSCE 

— A jak znalazłeś się na planie u Kolskie- 
go? 

— Wracając z myjni samochodowej, w której 
pracowałem, odebrałem telefon. Jest propozycja 
od Kuby Kolskiego, aby przyjechać do Polski. 

— Jak *wpadł” na ciebie? 

— Kolski zapamiętał mnie z *Kornblumen- 
blau”. Nie zwróciłem na to uwagi, ale Kuba 
później opowiadał, że jak byłem na premierze 
*Pogrzebu kartofla”, po projekcji, w foyel 
podobno go obserwowałem. On przyłapa 
wzrok; wydałem mu się nieśmi, 
ny... — to śmieszne, ale tak podobno było. 

-Noico? 

— W poniedziałek przyleciałem na Okęcie, a 
we wtorek zaczęły się zdjęcia we Wrocławiu. W 
taksówce przecz, Ben scenopis. Sutannę zało- 
- to jest ta 
scena, którą zaczyna się film. Jadę dorożką. Ja 
byłem wtedy tak rozanielony. Musiałem przeła- 
mać swój wspaniały nastrój. Po dwóch latach 
spędzonych w nowojorskim betonie, znalazłem 
się w polskim lesie... Było pięknie: słońce, je- 
sień, wszystko tak pachniało, że myślałem, że 


JEST 


się skręcę... Poza tym minęło ładnych parę lat od 
chwili, kiedy ostatnio stałem przed kamerą. By- 
łem taki trochę przyczadzony. Ale chyba o to 
chodziło. Taki powinien być w tym momencie 
ksiądz Jakub. 

— Właśnie, jak byś opisał tę postać? 

— Grałem przede wszystkim młodego faceta, 
a nie księdza. Jest to historia o młodym księdzu, 
ale mogłaby to być historia o młodym naucz 
cielu, czy o kimś takim, kto prosto ze szkoły, 


gdzie nie 
wiadomo, kiedy czas się zatrzymał, i nagle za- 
czyna się groza: dostaje w tyłek na dzień dobry. 


No właśnie, a to dodatkowo jeszcze ksiądz, czyli 
jest misja do spełnienia... Moja praca nad rolą w 
pierwszym etapie polega na próbie znalezienia 
tego, co wspólne dla mnie i dla postaci, o której 
mam pewne wyobrażenie. Wtedy rozumowałem 
jakoś tak, że gdybym ja miał zostać księdzem, to 
tylko wtedy, e Wa że jestem na tyle 
s żę ją służbę w 

Ą szyscy kapłani według 
mnie powinni to o robić. A wiadomo, że wszyscy 
jesteśmy ludźmi, że tam pod sutanną puka ser- 
duszko, jest normalny organizm, myślenie, spo- 
strzeganie Świata. Tylko że tu jeszcze trzeba za- 
łatwić coś ważniejszego... 

- A jaki jest Kolski? 

— Jest niesamowicie przygotowany do pracy 
na planie. Wie, co robić w każdym momencie. 1 
taka jest jego ekipa. Bardzo sprawna. Wszyst- 
kim chce się pracować. A jednocześnie jest bar- 
dzo otwarty na zmiany. Myślę, że te sprawy są 
ze sobą ściśle związane. Poza tym komfort pra- 
cy z nim polega na tym, że dobrze traktuje ludzi. 
To leży w jego naturze: humanista z precyzją ze- 
garmistrza. To jest niesamowite. Takie są jego 
filmy. To po prostu dobry człowiek. 


AKTOR 

- Aktorstwo, szczególnie filmowe, to sprze- 
dawanie własnej prywatności. Im jej więcej, 
tym aktor ciekawszy. Zawodowiec to ten, któ- 
ry - paradoksalnie — nie udaje. Nie udaje, bo 
nauczył się odwagi ujawniania siebie samego 
takim, jaki jest, bez wstydu, zażenowania i 
tremy. Ale z tym wiąże się niebezpieczeństwo 
zawładnięcia przez sztukę tym, co dla każde- 
go z nas najcenniejsze, a może jedyne, wła- 
śnie ową prywatnością: kompleksami, intym- 
nością, osobistymi dziwactwami... Czy to nie 
jest zatracanie się? 

— Ten zawód ma w sobie coś takiego prosty- 
tuującego. Ale to nie jest tak do końca, jak mó- 
wisz. To nie jest wcale tak, że ja sprzedaję cały 
swój świat. To nawet się nie da! To sprawa war- 
sztatu. To nie jest tak, że ja gram siebie. Budo- 
wanie roli polega na czymś innym, bardziej 
skomplikowanym... Oczywiście, korzystam ze 
swoich przeżyć, swojej prywatności, ale to jest 
dawkowane, kontrolowane, przepuszczone 
przez sito warsztatu, że powiem tak nieładnie. 
Na pewno łatwiej *zrobić” mi postać, która ma 
dużo wspólnych cech ze mną, ale gdyby ona by- 


ła do końca mną, to byłoby to nie do zagrania. 
Siebie, obawiam się, nie umiałbym zagrać. Na- 
wet nie chodzi o ochronę swojego Świata. Po 
prostu nie umiałbym. 

— Jaką rolę chciałbyś teraz zagrać? Dobrą. 

— U kogo? Jan Jakub Kolski. Witold Le- 
szczyński, Marek Piwowski... 

— A poza aktorstwem, co chciałbyś robić 

— Chciałbym jak najwięcej łazić po Ś! 
i spróbować każdej kuchni. Chciałbym być z 
ludźmi, z którymi coś mnie łączy, to mogą 
być różne rzeczy. Czasami nienawiść też mo- 
że łączyć. 

Rozmawiał: KRZYSZTOF PANKOWSKI 
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krakowskiej szkole Ewa zjawiła się 

na II roku /przedtem studiowała w 

Łodzi/. Dla Marka jej przyjazd był jak 

objawienie. "Byłem już nieco znudzony i zmę- 

czony tą stabilnością: ci sami ludzie, wiadomo, 

kogo i gdzie można zawsze spotkać itd. Potrze- 

bowałem odmiany. I wtedy zjawiła się Ewa. Sza- 

lona, bezpośrednia, energiczna. Miała w sobie ta- 

ką świeżość. Miłość pojawiła się nagle, była jak 
eksplozja. Błysk. Flesz — wyznaje Marek. 


Kiedy mówią o uczuciach i o swoim związ- 
ku, bardzo ostrożnie dobierają słowa, unikają 
tych wielkich, które kryją w sobie pułapkę pato- 


su czy banału. "To wyłącznie sprawa hormo- 
nów i chemii” — ironizuje Ewa, ale Marek uwa- 
ża, że to nie był przypadek; "Zjawiła się w od- 
powiednim miejscu i w odpowiednim czasie. 
To przeznaczenie”. 

Wzięli ślub po kilku miesiącach. Pomiędzy 
jednymi a drugimi zajęciami. Cywilny. Ewa by- 


ła ubrana w biały płaszczyk, a Marek w mary- 


narkę w kratę. Po ślubie wrócili na zajęcia. Ot 
jeszcze jedne wagary.. 
Po studiach znaleźli się w Warszawie. Zade- 


cydowały o tym wyłącznie względy praktyczne 
— Ewa miała tutaj mieszkanie. 


Żadne mity o 
wyższości stolicy, o większych szansach dla ak- 
tora itd. Gdyby nie „ pewno zostałbym w 
Krakowie albo przeniósł się do Wrocła bo 


to niedaleko od mojej rodzinnej miejscowoś 
— mówi Marek. 


ka: 


Ewa chciała zostać tancerką, przez jakiś czas 


Oboje nie marzyli o aktorstwie od d 


chodziła nawet do szkoły baletowej, zawiło- 
ści życi 


musiała zrezygnowa: 


spowodowały, że z kariery tancerki 


e sceny baletowej na 
aktorską już tylko krok. Z czasem polubiła 
swój zawód i traktuje go bardzo poważnie. 
Stara się być zawsze przygotowana, nigdy się 
nie spóźniać. 

*Lubię swój zawód — mówi Ewa — ale nigdy 
w życiu drugi raz bym go nie wybrała”. I doda- 
Aktorstwo to bardzo ciężki 
zawód, demoralizujący. Wypacza osobowość. 


je wyjaśniająco: 


Ciągłe czekanie na propozy 


„ ciągłe poczucie 


niedowartościowania, ciągły stres. Dlaczego tak 
się dzieje? Każdy człowiek wybierając szkołę 
aktorską jest przekonani 


że po jej ukończeniu 


będzie znaczył więcej niż przeciętny człowiek, 
a dyplom aktorski to przepustka do innego 
Świata. A wcale tak nie jest. Bardzo często nie 
robi się tego, o czym się marzyło. Artyści to na- 
tury wrażliwe, nic dziwnego, że przy owym 
niespełnieniu stają się ponurzy, zarozumiali, 
wreszcie nieprawdziwi. Chciałabym tego unik- 
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nąć za wszelką cenę, dlatego traktuję aktorstwo 
jak normalny zawód”. 

Marek i Ewa nie musieli się umawiać, jak 
będzie wyglądało ich życie. J 


charakter i 


rytm ukształtował się w sposób naturalny. 
Usposobieniem, wrażliwością są sobie bliscy. 
Oboje bardzo wyraźną linią od- 
dzielają sprawy zawodowe od 
prywatnych. Prowadzą dom za- 
mknięty. Rzadko godzą się na 


wywiad. Nie chodzą na środowi- 
skowe rauty, wolą wybrać się do 
kina; film zazwyczaj wybiera 
Ewa, najchętniej filmy z Jessicą 
Lan 


ge. 


W domu nie rozmawiają o 
pracy, czasem przed wyjściem 
na plan czy do teatru wzajemnie 
0 coś zapytają lub rzucą sobie ja- 
kąś uwagę. Ewa nie widziała je- 
szcze Marka na scenie. 

W ich 
podziału obowiązków, a jednak 
wszystko działa sprawnie. *My- 


rodzinie nie ma 


ślałam — mówi Ewa — że będzie 
jakiś problem, zwłaszcza kiedy 
urodził się Marcyś /2 latka/. Ba- 
łam się, że wracając zmęczona z 
pracy, będę musiała prosić Mar- 
ka o pomoc itd. Obawy nie po- 
twierdziły się. Marek jest faj- 
nym ojcem, fantastycznie potra- 


awić się z małym 

Kiedy Ewa wyjeżdża na dłu- 
żej, Marek staje się nieco bezrad- 
ny: "Jem byle co, ubieram się 


byle jak, nic sobie nie kupuję 
Czekam na Ewę. Patologicznie 
nie znoszę robienia zakupów”. 
Największy problem jest, kie- 
dy musi kupi 


Ewie prezent. Na 
ostatnią gwiazdkę sprawił żonie 
nowy... długopis. Na swoje 
usprawiedliwienie może jedynie 
dod: 
prezentów zadowolona. Woli ku 


lać, że Ewa rzadko bywa z 


pować sobie sama. 

Zrobiło się strasznie słodko, 
zatem zmiana tonacji. Bukow- 
scy kłócą się tak, jak kochają. 
Gwałtownie, z krzykiem, wrza- 
skiem. Słyszy ich wówczas cała 
kamienica. Kłócą się jak włoska 
rodzina. Wybuchają nagle, wła- 


ściwie eksplodują, wyładowują 


a. Nie ma u nich co- 
k. Tylko raz 


się, a potem następuje cis 
dziennych sprzeczek czy utar( 
na kilka miesięcy porządna burza. 

Kłó 
niądze. Ewa nie zna granicy w ich w! 
a na dodatek ma swoją filozofię, którą ów brak 


'ą się o bzdurne drobiazgi, często o pie- 
dawaniu, 


BŁYSK 
ZENIA 


umiaru w tej dziedzinie uzasadnia. Jest zdania, 
że nie należy dbać o pieniądze, trzeba je wyda- 
wać, a wówczas z całą pewnością one przyjdą. 
Jeżeli pieniądze *dusi się”, przestają napły- 
wać... Zatem chociaż Marek *nie nosi węża w 
kieszeni” to przy Ewie uchodzi w rodzinie za 
skąpego, który każdą przyjemność z zakupu po- 
trafi zepsuć swoim odwiecznym pytaniem od- 


powiedzialnego ojca 


"A na pampersy starc. 


Mieszkają w maleńkiej kawalerce, w której 
robi się coraz ciaśniej. Markowi bardzo do- 
skwiera brak oddzielnego kąta w domu, w któ- 
rym rytm życia trochę narzuca dziecko. Czasem 
chciałby posłuchać głośno muzyki /Acid-Jazz/ 
posiedzić 


ć dłużej w nocy. Wreszcie urządzić zu- 
pełnie po swojemu wła- 
sny pokój. Marek marzy 
h ką- 


tach, a Ewie śnią się da- 


o czterech własny 


lekie podróże. 
Wiele aktorskich mał- 


żeństw bardzo chciałoby 


Bukowscy kłócą się tak, 
jak się kochają. Nie ma 
u nich codziennych sprzeczek 
czy utarczek, tylko raz na kilka 
miesięcy porządna burza. 


zagrać razem na scenie czy w filmie. Ale nie 
Bukowscy, chociaż zdarzyło im się stanąć 
wspólnie przed kamerą. "Zawsze na mnie krzy- 


" — żali się Ewa. Marek wyjaśnia bez emoc 


dobrze znamy swoje reakcje, ginie element 
zaskoczenia, niepewności, pobudzenia, który 
bywa mobilizujący kiedy, gra się z obcą osobą”. 

Oboje mają już na koncie kilka pięknych ról 


filmowych i teatralnych. Ewa debiutowała w 


*Krollu" Pasikowskiego, potem zagrała kilka 
epizodów, ról drugoplanowych /"Wrony" Doro- 
ty Kędzierzawskiej, spektakl telewizyjny wg 
Marii Pawlikowskiej-Jasnorzewskiej "Ba- 
ba-Dziwo” w reż. Henryka Kluby/, wreszcie 
główną postać Nathalie w filmie Feliksa Falka 
Za 


nienkę, która nieszczęśliwie lokuje swoje uczu- 


*Lato miłości a wspaniale, subtelnie pa- 


cia. Moje zachwyty nad Nathalie, Ewa kwituje 
krótko: 


katna w filmach, że postrzegana jestem wyłącz- 


"Nienawidzę tego, że jestem taka deli- 
nie jako kandydatka do ról słodkich, subtelnych 
dziewczątek” 

Ewa jest prze- 
konana, że aktor- 
stwa nie można 
nauczyć się w 
szkole /to wyja- 
śnia, dlaczego tak 


wagarowała/. Ona 


sama uczy się ob- 
serwując wielkich 
artystów. 


ego sa- 
mego zdania jest 
Marek, który na 
studiach męczył 
się niemiłosiernie. 
Na szczęście po II 
roku zagrał u An- 
drzeja Barańskie- 
go w filmie "Nad 
rzeką, której nie 
ma” i połknął 
bakcyla. Potem 
były główne role 
w *Kawalerskim 
życiu na obczyź- 
nie” i w "Poże- 
gnaniu z Marią” 
oraz Świetne krea- 
cje teatralne w 
*Miesiącu na 


wsi”, "Księciu 


Homburgu”, * 


Dwóch paniczach z Werony”. 


Gdzie indziej byłby obsypywany propozycjami, 


ale nie u nas. Świat filmowy jest pełen parado- 
ksów. 


Niepostrzeżenie wkradła się nuta goryczy do 
ku Ew 
Marka. Szczęśliwym i trwałym, co w środowi- 
skach ar 


Ona ceni w nim poczucie humoru, on lubi w 


naszej opowieści o szczęśliwym zy 


stycznych nie zdarza się często. 


niej sponta 


iczność, żywiołowość. 


*W naszej rodzinie generałem jest Marek” — 
twierdzi Ewa, a Marek dopowiada z satysfak- 


cją: *Mam nadzieję”. Tak naprawdę, chociaż 


nie mają zwyczaju uroczyście zasiadać do stołu, 
wszystkie decyzje podejmują wspólnie. "Można 
na Marka liczyć w każdej sytua 


naniem mówi Ewa i dodaje: — 


ji” — z przeko- 


ie pozwala 


wpadać mi w płaczliwe nastroje, jedną uwagą 
nadając wszystkiemu właściwą hierarchię waż- 


ności”. Ewa po raz kolejny ucieka od wielkich 
słów. "Nie chcę mówić o Marku, że jest inny od 
wszystkich, czuły, wrażliwy, to wszystko brzmi 
banalnie. Powiem krótko: jest fajnym facetem”. 
*Staramy się sobie nie wchodzić w drogę — 
wyjaśnia Marek — a jeżeli coś podobnego się 
zdarzy, pamiętamy, że istnieje jeszcze takie sło- 
wo jak *kompromis". 
EWA AWDZIEJCZYK 
FOT. KRZYSZTOF WELLMAN 
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TRUCHT 
PO 
NOWYM JORKU 


Harrison Ford 
Fot. Edst News Sipa 


Mało kto zwracał uwagę 
na mężczyznę w granato- 
wym dresie, uprawiającego 
jogging na ulicach Manhat- 
tanu. Chłodny, lutowy 
dzień nie sprzyjał zresztą 
obserwacjom. A Harrison 
Ford (bo to właśnie on bie- 
gał po zdrowie) był zado- 
wolony, że bez przeszkód 
mógł zadbać o swoją kon- 
dycję. Ford przyjechał do 
Nowego Jorku, żeby zagrać 
w remake'u *Sabriny", 
zdjęcia do której rozpoczęły 


się na początku lutego. 


W okolicach 
Mann's Chinese The- 
ater w Hollywood po- 
jawiły się nowe ślady 
stóp. Należą one do 
Whoopi Goldberg, 
która — jak wyliczono 
- była podobno 190 
gwiazdą odciskającą 
w mokrym betonie 
ślady swoich stóp i 
dłoni. W Hollywood 
to nie lada zaszczyt, 
którego dostępuj: 
ko najpopularniejsi. 
Zwyczaj pozostawia- 


JEAN-CLAUDE 
VAN DAMME 


był gościem honorowym 
na mistrzostwach 
kick-boxingu, które odbyły 
się ostatnio w Moskwie. 
Między kolejnymi 
pojedynkami zademonstro- 
wał swoim wielbicielom 
kilka szpagatów i odbył 
krótką wycieczkę 
po mieście. Najbardziej 
spodobały mu się 
zabytkowe łaźnie. 
Podobno para dobrze 
wpływa na kick-bokserów. 
W towarzystwie swojej 
nowej sympatii, Kathleen, 
wpadł też z wizytą 
do modnego w Moskwie 
nocnego klubu 


*Up and Down”, zostawiając 


na pamiątkę naszkicowany 
naprędce autoportret 


OD DOŁKA 
DO DOŁKA 


Co łączy Clinta Eastwooda 
i Dona Johnsona 

poza aktorstwem? 

Pasja do golfa. Ich golfowy 
pojedynek w Pebble Beach 
Golf Club obserwował tłum 
kibiców, wśród których 

nie zabrakło Joe Pesciego, 
również zagorzałego 
wielbiciela golfa. 

Przy okazji rozmawiano 

o kolejnym pojednaniu 
Dona Johnsona 

i Melanie Griffith, 

którzy najwyraźniej żyć 
bez siebie nie potrafi 

a także zastanawiano się, 
ile prawdy jest 

w pogłoskach o rozstaniu 
Clinta Eastwooda 

z Frances Fisher. 


Heather Locklear, pozostając wierna 
swoim upodobaniom do rockmenów, 


wyszła za mąż zaRi 
zespołu *Bon Jovi” 


chie Samborę, gitarzystę 
lub odbył się z pompą 


w Paryżu, a młoda para swój miesiąc miodowy 


postanowiła spędz 
Na ślubnym kobiercu stanęli ta 


'e Francji. 
kże Melissa Gilbert 


i Bruce Boxleitner, a przyjaciele pary wydali okrzyk 


ulgi: nares 


ie! Melissa i Bruce już dwukrotnie 


zrywali ze sobą, a pół roku temu Boxleitner 
oświadczył nawet, że w ogóle nie zamierza się żenić. 
Jednak miłość, jak widać, zwyciężyła i I stycznia 
tego roku 30-letnia Melissa i 44-letni Bruce 
wymienili się obrączkami w obecności 
swoich dzieci i rodziców. Dla obojga jest to 
już drugi związek małżeński. 


nia odcisków zapoczątkował przypadek, kiedy to w 1927 ak- 
torka Norma Talmadge niechcący wdepnęła w świeżo wylany 
beton przed Chinese Theater. Właściciel kina, Sid Grauman, 
postanowił zachować płytę z odciskiem jej stóp jako pamiąt- 
kę. A za przykładem Talmadge poszły inne gwiazdy Hollywo- 


odu. Dziś takie zostawianie Śla 


lów to nie lada show, groma- 


dzący tłumy ciekawskich, a wśród pamiątkowych odcisków” 


można znale: 


ślad kolana Ala Jolsena, nosa Jimmy'ego Du- 


rante, całej nogi Betty Grable i, od kilku tygodni, także warko- 


czyków Whoopi Goldberg. 
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Don Jahnson 


MADONNA 


ma nową sympatię. 
Jest nią młodszy 

od niej Carlos, 

latynoski przystojniak, 
który dzielnie towarzyszy 
Madonnie podczas 

jej codziennych biegów 
po Central Parku. 


FIOLETOWE 
WŁOSY? 


Czemu nie! Im dzi- 
waczniej, tym lepiej — taki 
pogląd na sprawy mody 
wyznaje Juliette Lewis. 
która już wielokrotnie 
szokowała swoimi fryzu- 
rami i kreacjami. Z włosa- 
mi ufarbowanymi na fio- 
letowo pojawiła się na 
przyjęciu u scjentologów. 
Wśród gości nie zabrakło 
i innych hollywoodzkich 
znakomitości, m.in. Kir- 
stie Alley, Johna Travolty 
z Kelly Preston, Michaela 
Jacksona i Lisy Marie 
Presley, Anne Archer i 
Karen Black. 


= Fot. Angeli 


PAUL NEWMAN zagrał krasnoludka, 
Z doklejoną siwą brodą, w granatowej czapeczce 
z czarnym piórkiem, wziął udział w przedstawieniu 


*Królewna 


Śnieżka i krasnoludki”, z którego dochód 


przeznaczono na pomoc chorym dzieciom. 


SHERILYN KONTRA LIZ 


Sherilyn Fenn zagra Elizabeth Taylor. Zawsze byłam jej 
wielbicielką. To wspaniałe, że mogę ją zagrać - wyznała z 
tej okazji. Sama Taylor nie jest zachwycona, że stanie się 
bohaterką telewizyjnego serialu. Próbowała nawet wstrzy- 
mać jego realizację. Musiała jednak skapitulować, kiedy 
sąd orzekł, że nie ma żadnych podstaw prawnych do blo- 
kowania jego produkcji. Tymczasem Sherilyn, która jest 
uderzająco podobna do młodej Taylor, zapewnia: Staram 
się jak najlepiej zrozumieć Liz i dogłębnie poznać jej ży- 
cie, tak by moja rola była jak najprawdziwsza. 


Sheriłyn Fenn 
Fot. B. Melin/Sygma/Free 


Norman Jewison nazywa 
Roberta Downeya Jr. współ- 
czesnym Cary Grantem. Ro- 
bert ma w sobie ogromny 
wdzięk, którego do tej pory 
nie miał okazji ujawnić. 
Okazję taką dał mu dopiero 
Jewison w romantycznej ko- 
medii "Tylko ty”, po której 
Robert Downey Jr. został już 
okrzyknięty współczesnym 
amantem. On sam nie przy- 
wiązuje do tego dużej wagi, 
zapewniając, że nie zamierza 
dać się przypisać tylko do 
jednego typu ról. Amantem 
zamierzam być tylko dla 
swojej żony — Śmieje się. Od 
związany jest z Debo- 
lconer, która pomogła 
mu dojść do siebie po zerwa- 
niu z Sarah Jessicą Parker i 
wyleczyć się z alkoholizmu. 
Mają rocznego synka imie- 
niem Indie i marzą o po- 
większeniu rodziny. 


Podczas zdjęć na Hawajach Robin Wil- 
liams był stremowany jak nigdy. Powodem 
zdenerwowania byli jego nowi partnerzy fil- 
mowi — delfiny. Próbowałem naśladować 
dźwięki, jakie wydają, ale niezbyt mi to 
chodziło. Jeden z delfinów przyglądał mi się, 
jakby był profesorem Higginsem z "Pigma- 
liona". Aż czułem, jak nerwowo przytupuje 
płetwą — wspomina Williams. Do spotkania 
Williamsa z delfinami doszło podczas reali- 
zacji filmu dokumentalnego o życiu tych ssa- 
ków, realizowanego dla potrzeb popularnego 
serialu telewizyjnego *In the Wild”. Ponie- 
waż Williams jest wyznawcą teorii o dale- 
kim pokrewieństwie delfinów i krów, usiło- 
wał namówić zaprzyjaźnioną krowę do 
wspólnej kąpieli z jej krewnymi. Zamiar się 
nie powiódł, krowa odmówiła wejścia do 
wody, usiłowała natomiast zepchnąć do niej 
Williamsa, który potem wzdychał: badania 
naukowe to jednak niewdzięczne zajęcie 


Ę Robin Williams 
ol. Spooner Fronk/Gomma 


LYNDALL HOBBS, 
przyjaciółka Ala Pacino, jest zrozpaczona 
Dawno planowana przez parę adopcja nie doszła 
do skutku po tym, jak biologiczna matka wycofała się 
ze wcześniejszej umowy i postanowiła zatrzymać dziecko. 


że Shirley MacLaine ma 
60 lat. Podczas swoich występów w Paryżu zadziwi 
stkich kondycją i młodzieńczą werwą, śpiewaj. 
jak za dawnych lat. Z programem "Singing, Dancing, Musi- 
cal Revue” zamierza objechać prawie całą Europę 


Śhirley MacLdine 
w Casino De Paris 


Fot. Arnal/Still 


Sheryl Lee, niezapomniana 
Laura Palmer, została ostatnio 
laureatką "Spirit of Sundance 
Award”. Można to przetłuma- 
ć jako " da Ducha 
Sundance”, nie chodzi jednak 
o zjawiska nadprzyrodzone, 
ale raczej o hart ducha. Na; 
da ta bowiem jest przyznawa- 
na przez organizację "Women 
in Film” tym młodym aktor 
kom, które potrafią godnie re- 
prezentować ducha niezależne- 
go kina amerykańskiego. 


)- 


Greta na plaży 

U nas jeszcze zima, a w Au- 
stralii koniec lata. Pod austra- 
lijskim słońcem, na plażach 
Sidney wygrzewała się Greta 
Scacchi. Wakacje w Australii 
spędzała tylko z dwuletnią có- 
reczką Leilą. Krążą pogłoski, 
że Greta i Vincent D'Onofrio, 
ojciec Leili, nie są już parą 


Spielberg 
jw'*w Aspen 
Fot. Angeli 


MATKA 
I CÓRKA 


Meg Ryan postanowiła 
pogodzić się wreszcie ze 
swoją matką, Susan Jor- 
dan. A że w Hollywood ro- 
dzinne dramaty rozgrywają 
się zazwyczaj w świetle re- 
flektorów, to pojednanie 
stało się sensacją dnia. 
Córka i matka nie rozma- 
wiały ze sobą kilka lat po 
tym, jak Jordan publicznie 
potępiła swojego przyszłe- 
go zięcia, Dennisa Quaida, 
za jego problemy z alkoho- 
lem. Ponieważ Quaid roz- 
poczynał jak raz kurację 
odwykową, Meg zareago- 
wała z furią na wypowiedź 
matki. W rezultacie Susan 
Jordan nie została nawet 
zaproszona na ślub swojej 


Aspen w Colorado 

to ulubiony kurort zimowy 
hollywoodzkich sław. 

W tym roku na narty 
wybrali się tu m.in. 

Melanie Griffith ze swoją 
sławną matką Tippi Heddren 
(to na nią polowały ptaki 

w filmie Hitchcocka), 
Steven Spielberg 

i Kate Capshaw, Tom Cruise 
i Nicole Kidman. 
Największą sensację 
wzbudziło pojawienie się 
Emilio Esteveza 

i Pauli Abdul, którzy 

po przejściowym kryzysie 
ich małżeństwa, 

znowu są razem. 


córki z Quaidem i przez 
dwa i pół roku nie widziała 
swojego wnuka, Jacka 
Henry'ego. Ostatnio jed- 
nak Meg znowu zaczęła 
odwiedzać swoją matkę. 


miałam racji - mówi skru- 
szona córka, a Susan Jor- 
dan promienieje szczę- 
ściem: Nareszcie mogę z0- 
baczyć mojego wnuka. Nie 
wybaczyłabym sobie, gdy- 


Tak bardzo za nią tęskni- 
łam. Teraz wiem, że nie 


To był 
jeden z najefektowniejszych 
debiutów ubiegłego roku. 
Cameron Diaz, filigranowa 
blondynka z temperamentem, 
nie dała się przyćmić 
wyszukanym 

efektom specjalnym 

i w *Masce” podbiła serce 

nie tylko Jima Carreya. 

Na razie nie zamierza 

jednak kontynuować 

aktorskiej kariery, po tym, 

jak na planie Mortal Kombat” 
złamano jej rękę. 

Wróciła na wybieg dla modelek, 
uważając pozowanie 
za znacznie 
bezpieczniejsze zajęcie. 


bym nie mogła obserwo- 
wać, jak dorasta. 


Buńuel: Jestem 
antyfanatykiem 
fanatycznym 


Twórczość Buńuela była pełna sprzeczności, 
pozornie nie dających się pogodzić. I w tym jej 
wielka siła. Buńuel urodził się w Calandzie 
11900/ w Aragonii w rodzinie bogatych posiada- 
czy ziemskich. Okres dziec 
młodości wspominał jako *Średniowiecze”. 
głęboko wierzący, kształcił się w kolegium jezu- 
ickim, ale jednocześnie szybko zaczął odczuwać 
skrępowanie religijnym rygoryzmem, zwłaszcza 
w sferze erotycznej. Od religijnych pytań nigdy 
jednak nie uciekł. Buńuelowskie bluźnierstwa nie 
są bowiem nigdy banalnymi bluźnierstwami atei- 
sty. Jest Bóg czy go nie ma? Czy człowiek jest 
obrazem Boga, czy tylko niewytłumaczalnym 
przypadkiem? Jesteśmy powołani do zbawienia 
czy do nieuchronnej klęski? Te pytania przewija- 
ją się we wszystkich niemalże filmach Buńuela i 
niech nie zwiedzie nas ich ironiczny ton: są to 
pytania stawiane z powagą, choć bez namaszcze- 
nia. Buńuel zasłynął *Psem andaluzyjskim” 
11928/, szokującym filmowym manifestem surre- 
alizmu, nakręconym wraz z Salvadorem Dali. Był 
to pierwszy w jego karierze skandal. Późniejszy o 
dwa lata "Złoty wiek” /1930/ został uznany przez 
wielu za komunizującą deklarację polityczną. 
Ten gwałtowny pamflet pozbawiony był wszakże 
ideologicznej dosłowności, a największą warto- 
ścią okazywała się gwałtowna miłość "amour 
fou” nadrealistów niszcząca wszystko, co staje na 
jej drodze, zwycięska. 

To poszukiwanie ideału absolutnej wolności 
stało się z czasem w filmach Bufuela o wiele 
mniej naiwne. *Wyobraźnia to jedyna absolutna 
wolność człowieka” — stwierdził w końcu mistrz. 
Wyobraźnia łamiąca wszelkie bariery, ale w 
przypadku twórczości ujęta jednak w ramy dys- 
cypliny. O późnych filmach Buńuela pisano z 
pewnym zaskoczeniem, że są *klasycyzujące”. 
Przymiotnik dla fanatycznych nadrealistów i in- 
nych awangardystów wręcz obelżywy. Bufuelo- 
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ŁAGODNY 


wolucji”. Hobby miał 
Buńiuel oryginalne: namięt- 
nie strzelał, kolekcjonował 
broń palną i laski z ukryty- 
mi ostrzami. Uwielbiał 
zwierzęta, nawet szczury, Z 
którymi żył w doskonałej 
komitywie, karmił, wręcz 
rozpieszczał, a po odtucze- 
niu wypuszczał na wol- 
ność. *Przycinałem im tyl- 
ko ogony — przyznawał ze 
skruchą - bo wyglądają 
niezbyt przyjemnie”. Zna- 
ny był też Bufuel z zamiło- 
wania do dziwnych misty- 
fikacji. Z upodobaniem 
przebierał się za księdza, 
robotnika czy oficera. 
Kiedy Louis Malle reali- 
zował w Meksyku film 
*Viva Maria!”, Bufuel krę- 
cił się na planie w dziwacz- 
nej peruce i nie poznali go 
ani Malle, ani Jeanne Mo- 
reau, która dobrze go prze- 


cież znała. Po ćdzie- 
siątce zaczął z upodoba- 
niem odgrywać rolę niedo- 
łężnego starca, Było to z 


jednej strony — jak i wyżej 
wymienione - odświeżają 
ce doświadczenie obcowa- 
nia z inną rolą, z drugiej — 
anie się z myślą o 
śmierci ciągle obecną w je- 


Ści. Śmierć, roz- 


OS 
OKRUTNIK :::: 
klad, katastrofa europej- 


wi z biegiem czasu wszelki fanatyzm stał się ob- 
cy. "Jestem antyfanatykiem fanatycznym” — mó- 
wił o sobie — i nie bez racji. Jego bohaterowie 
często znajdują się gdzieś pośrodku. Dążą do 
czystości jak Nazarin czy Viridiana z filmów o 
tych tytułach, ale ewangeliczne cnoty świat wy- 
szydza i odrzuca. Nie wyszydza jednak — wbrew 
pozorom — tego typu bohaterów Buńuel. Bezlito- 
sny bywa natomiast dla tych, którzy zamknięci w 
sytości i pustych rytuałach nie są w stanie próby 
zgłębienia tajemnicy nawet podjąć. Tajemnica 
dościga przecież także i takich bohaterów-mario- 
netki z "Anioła zagłady” /1962/ czy mieszczan z 
*Dyskretnego uroku burżuazji” /1972/, Tajemni- 
ca wydobywa ich niejako z niebytu, nadaje im 
znaczenie. Cóż z tego, że jej nie rozszyfrowują? 
Przynajmniej przez moment przestaną być ku- 
kiełkami, przestaną żyć w Świecie pełnej zakła- 
mania kultury. Oczywiście bez tej kultury twór- 
czość Buńuela nie miałaby sensu. Zduszona 
przez cywilizację "statystyk i gazet” (Bufuel ich 
nie znosił) wyobraźnia właśnie dlatego może zy- 
skać tak wielkie znaczenie, że musi walczyć o 
swoje miejsce. Tylko ta walka miała dla reżysera 
istotny sens. Chociaż zaangażowany w wojenne 
wydarzenia w Hiszpanii (po stronie Republiki), 
nawet o Franco wypowiadał się jednak z pewnym 
zrozumieniem, Generalissimus znał jego filmy, 
zwłaszcza *Viridianę", którą obejrzał dwukrot- 
nie, nie dopatrzył się w niej niczego nagannego, 
ale zakaz cenzury utrzymał. Buńuel zaprzyjaźnio- 
ny z wieloma komunistami zachował sympatię 
dla ludzi, lecz szybko stracił zaufanie do ideolo- 
gii negującej Tajemnicę. Znaną jest zresztą spra- 
wą, że ten filmowy okrutnik w życiu prywatnym 
był łagodny i pełen wspaniałego poczucia humo- 
ru. Nawet tych, których uznał za fanatyków, trak- 
tował z łagodną ironią, jak *papieża” surrealizmu 
Andrć Bretona, który urządzał *sąd nad 
Buńuelem” w imię ideałów surrealistycznej re- 


skiej kultur: strofa 
w odniesieniu do kultury 
XX wieku wyświechtane. Bufuel traktował te te- 
maty swojej twórczości nie jako prawdy objawio- 
ne, ale jako osobiste obs Lubię manie — mó- 
wił. - Mogą pomóc w życiu. Żałuję tych, któr: 
ich nie m: Ale by móc o nich opowi 
dliwie, skutecznie, bez wzruszenia i histerii, trze- 
ba pewnej równowagi ducha. Buńuel ją miał. 
Może dlatego, że był łagodnym fatalistą, skłon- 
nym do kompromisu. Świadczył o tym choćby 
meksykański okres jego kariery, gdy nakręcił 
sporo filmów wręcz tandetnych. Nie narzekał. 
Nawet te zupełnie nieistotne wspominał często 
miło. 

Natomiast różnie było z reakcjami publiczno- 
Największą wrogość wzbudził pozornie pro- 
sensacyjny film antyrasistow: i 
czyna z wyspy” /1962/. Znienawidzili go 
no czarni działacze, jak i biali konserwatyści. Po- 
wód? Subtelne pozbawienie jednoznaczności 
głównych bohaterów, których nie sposób było 
określić w prostych kategoriach dobry-zły. 
Podobne reakcje wzbudził *Nazarin". *To film 
finansowany przez Watykan” — pisano. "To anty- 
kościelne bluźnierstwo” - replikowali inni. A 
przecież chodziło o to, że Nazarina nie s 
two zaklasyfikować. Nosi on w sobie Ś 
naiwność upadku, fanatyzm, ale i siłę męczeń- 
stwa. Bufuel dostrzegał całą nędzę i grotesko- 
wość człowieka, ale i jego powołanie do wielko- 
ści, powołanie będące cząstką tajemnicy. 

W przedostatnim i jednym z najdoskonalszych 
filmów Buńuela — *Widmie wolności” /1974/ — 
tajemnica osacza bohaterów. Ciąg wydarzeń nie- 
wiarygodnych jak ze snu został mistrzowsko wto- 
piony w realistyczną narrację. W finałowej scenie 
nie dziwi nas łypiące oko pojawiającego się ni 
stąd, ni zowąd strusia. I właśnie to, że taka scena 
nas nie dziwi, jest zwycięstwem Buńuela, 

TOMASZ JOPKIEWICZ 


PORTRET NA ŻYCZENIE 


Utalentowana i bardzo ambitna. Należy do 
grona młodych aktorów wylansowanych przez 
Davida Lyncha, którzy bez trudu wywalczyli 
dla siebie miejsce we współczesnym kinie ame- 
rykańskim. Zaczynała od nieskomplikowanych 
ról zbuntowanych nastolatek i sympatycznych 
„dziewcząt z sąsiedztwa”. Dziś Lara Flynn Bo- 
yle szuka w kinie ról bardziej złożonych, po- 


ie umiejętności. 

Nie marzyła o ekranowej sławie. Jako dziec- 
ko chciała zostać królową dyskotek, przez kilka 
lat uczyła się tańca. Mając dwanaście lat zapra- 


gnęła zost 
studia 
piętnaście lat matka zapisała ją na kurs aktor- 
stwa organizowany w Piven Theater w Chica- 


burmistrzem Chicago i myślała o 


h politologicznych. Kiedy skończyła 


go. Miał jej przede wszystkim pomóc w poko- 
naniu trudność 


z koncentracją i zapamiętywa- 
niem oraz w zwalczaniu nieśmiałości. Szybko 


jednak okazało się, ż 


e Lara ma talent. Jej matka 
pracowała na trzech posadach, żeby opłacać 
kurs. Dzięki stypendium Lara mogła kontynuo- 
wać naukę aktorstwa w elitarnej Academy for 
the Arts. W 1985 zgłosiła się na zdjęcia próbne 
do miniserialu 


meryka”. Tak bardzo spodo- 
bała się reżyserowi Donaldowi Wyre, że rozbu- 
dował jej rolę. Zdjęcia trwały przez dziewięć 
miesięcy, a ekipa odwiedziła Nebraskę i Kana- 
dę. Traktowano mnie jak królową. Donald Wyre 
podarował mi na urodziny diamentowy naszyj- 
nik i byłam ciągle zapraszana na przyjęcia. 

Stała się częstym gościem na małym ekranie. 
grała w serialu „Jack and Mike” oraz razem z 
Williamem Baldwinem w „Sprawie Jennifer" 
Johna Herzfelda. W „May Wine” Carol Wise- 
man (1990) konkurowała z matką (graną przez 
Joannę Cassidy) o względy tego samego męż- 


cz Na dużym ekranie pojawiła się w ma- 


łych rolach w komedii „Jak dostałem się na stu- 


dia” Savage'a Hollanda (1989) i horrorze „Po- 
ltergeist III" Gary'ego Shermana (1989) 
Zwrotem w karierze okazał się serial „Mia- 
steczko Twin Peaks”, w którym spodobała się 
jako Donna Haywood, najlepsza przyjaciółka 
Laury Palmer, skrycie kochająca się w jej chło- 
paku. Chmurne spojrzenie Lary i nieco melan- 
cholijny uśmiech przysporzył jej wielu wielbi- 
cieli. Był wśród nich Clint Eastwood, który po- 
wierzył Larze w „Żółtodziobie” rolę przyjaciół 
ki początkującego policjanta (granego przez 
Charlie Sheena). Na pierwszym spotkaniu z Ea- 
stwoodem Lara 


lynn Boyle z przejęcia i tremy 
nie była w stanie wykrztusić z siebie ani jedne- 
go słowa, cały czas nerwowo się uśmiechała, aż 
zaniepokojony Eastwood zapytał ją, czy dobrze 
się czuje. Lody zostały przełamane. Clint Ea- 


stwood pod wieloma względami przypomina 


Davida Lyncha. Obaj są bardzo wymagający 
wobec swoich aktorów, a jednocześnie bardzo 


LARA FLYNN BOYLE 


Fot. Lance Staedler/Sygma/Free 


troskliwi i życzliwi. Jednak Clint 
jest bardziej rzeczowy. Kiedy 
dawał mi jakąś wskazówkę, od 
razu wiedziałam, o co mu cho- 


Z Davidem było inaczej. 
Zachęcał nas do szaleństwa i 
kiedy dawał mi jakąś wskazów- 
kę, rzadko ją rozumiałam - 
wspomina Lara. 

Po „Żółtodziobie” zagrała 
ukochaną Bugsy Siegela w 
„Mobsters 
koffa (1991), historii początków 


Michaela Karbeni- 


karier najsłynniejszych gangste- 
rów Ameryki, a zaraz potem 
spadła z roweru w zwariowanej 
komedii „Świat Wayne'a” Pene- 
lope Spheers (1992). Ostatnio 
lansowana jest jako femme fata- 
le, niszczycielska i uwodzicie|- 
ska. Jako pozbawiona skrupu- 
łów Suzanne uwodziła Nicolasa 
Cage'a w „Red Rock West” 
Johna Dahla (1992). Była sekre- 
tarką-moderczynią w „Bez skru- 
pułów” Toma Hollanda (1993). 
W „Ich troje” Andrew Fleminga 
(1994) wplątana jest w dziwacz- 


ny trójkąt miłosny. Nie mam nic 
przeciwko takiemu przypisaniu 
do jednego typu ról — twierdzi. — 
Wiem, że potem będę grała mat- 
ki, a w końcu babki. Na tym po- 
lega przecież istota aktorstwa. A 
poza tym nie tracę nadziei, że 
może choć raz trafi mi się rola 
na miarę tej, którą Jessica Lan- 
ge zagrała we „Frances”. 
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*Pamiętam, pamiętam, pamiętam” — zapra- 
szamy do udziału panie z dużymi biustami — 
głosiły prasowe anonse realizatorów przygo- 
towujących się do zdjęć. 

— Teraz ty będziesz spadał — powiedział do 
mnie reżyser Marek Janiak wskazując na usła- 
ne ludzkimi ciałami strome schody. Musiałem 
zagrać w filmie. To był warunek reży 
Śli chciałem być na planie podczas zdjęć. 
Schody udawały te z *Pancernika Potiomki- 
na”. Właśnie przetoczył się uciekający tłum. 
Stałem przebrany idiotycznie w biały kitel i 
marynarską czapkę z daszkiem. Tuż obok na 
podeście dwie półnagie kariatydy z olbrzymi- 
mi piersiami. Niezwykłość "kobiecego dobyt- 
ku” przyciągała wzrok, choć za wszelką cenę 
starałem się zachowywać obojętnie. Mieliśmy 
spadać we trójkę. Usłyszałem: "Kamera! Po- 
szła! Akcja!”. Dwa kroki rozbiegu i polecia- 
łem po czyichś głowach, udach, plecach. Za- 
trzymałem się w połowie schodów. Poczułem, 
jak po moim krzyżu i karku stąpa Rhett Bu- 
ter Za nim przetoczyła się Scarlett. Rhett ją 
zostawił. Zerwała się potężna wichura i za- 
dymka. Scarlett padła na ostatnich stopniach. 
Ja leżałem. Drętwiała mi ręka, którą trzyma- 
łem się schodów, żeby nie zjechać niżej. Nade 
mną przesuwał się w dół człowiek, który spa- 
dał razem ze mną. To jeden z autorów filmu. 
Leżeliśmy tak na kupie jeszcze dłuższą chwi- 
lę. Wiatr wiał. Nareszcie głos operatora: 
*Stop!", ale zaraz potem: "Powtarzamy! 


Z takim poświęceniem powstawała kolejna scena 
filmu Łodzi Kaliskiej pt.: "Pamiętam, pamiętam. pa- 
miętam” — pierwszego, po kilku latach przerwy. arty- 
stycznego przedsięwzięcia słynącej w latach 80. ze 
skandalicznych zachowań grupy artystów. Wiele 
*pracek"” Łodzi Kaliskiej to fotograficzne i filmowe 
(w stylu burlesek kina niemego) pastisze znanych 
obrazów — wielkie akcje z tłumami ludzi. Powstały: 

"Wolność wiodąca lud na barykady” i "Tratwa Me- 
duzy” Delacroix. "Wóz z sianem” Boscha, "Ostatnia 
wieczerza” da Vinci. "Pamiętam, pamiętam, pamię- 
tam” to również paslisz, ale tym razem "w jka 


la”, "Śmierć w y Wene- 
cji” Viscontiego, "Powiększenie” Antonioniego, 
*Pancemika Potiomkina” Eisensteina, ale również 
*Przeminęło z wiatrem” Fleminga oraz nieśmiertel- 
ny "Rejs" Piwowskiego. Wygląda na to, że moty- 
wem przewodnim filmu, swoistym omamentem, bę- 
dzie niezwykłych rozmiarów biust, który tak upodo- 
bał sobie Fellini. Wielkie "piersi-klucze” pojawiają 
się w każdej scenie. Może stanowią oryginalny cu- 
dzysłów tego filmu w filmie? 

— Naszym wrogiem jest profesjonalizm — 
twierdzi Marek Janiak, teoretyk i członek 
Łodzi Kaliskiej, z zawodu 
architekt, reżyser filmu. — 
Profesjonalizm zabija au- 
tentyczność. Dlatego z za- 
łożenia zawsze go unika- 
my. Mówią, że robimy ten 
film na 100-lecie kina, ale 


to nieprawda. Plan filmu "Pamiętam, pamię- 
tam, pamiętam” ulokował się we wspaniałych 
wnętrzach Muzeum Kinematografii w Łodzi, 
w dawnym pałacu Scheiblera. Tu właśnie, po 
schodach muzeum, biegał Eisensteinowski 
tłum i staczał się dziecięcy wózek. Ja też 
zbiegałem z krzyczącymi ludźmi. Deptałem 
po tych, którzy się przewrócili. Na czworą 
kach przedzierałem się przez tarasuj 
przejście wózek. Na wąskich schodach działy 
się dantejskie sceny. Po skończeniu ujęcia 
operator Robert Baliński spokojnie mówił: 
*Zapraszamy wszystkich na górę. Będziemy 
powtarzać”. 

Realizatorzy nie mieli kłopotu z zatrudnie- 
niem dziesięciu pań z wydatnymi biustami. 
Magia kina zadziałała przede wszystkim na 
kobiety w tzw. kwiecie wieku oraz na bardzo 
młode dziewczyny (jedna z nich musiała do- 
stać zgodę rodziców na udział w filmie, a jej 
biust należał do najobfitszych). Wyglądająca 
na ok. 70 lat matrona była wyraźnie niezado- 
wolona, gdy po rozmowach wstępnych dowie- 
działa się, że nie zakwalifikowano jej do gru- 
py postaci pierwszego planu. - A może jednak 
znajdzie pan dla mnie rolę w pierwszym 
planie — nalegała na reżysć 

Zasadą wielu wystąpień Łodzi Kaliskiej 
było deprecjonowanie rangi działań różnych 
poważnych artystów. Koncertującemu tubi- 
ście Zdzisławowi Piernikowi, znanemu instru- 
mentaliście, maniak wrzucił jabłko do tuby 
Olbrzymią, prestiżową wystawę z mnóstwem 
dystyngowanych gości i wysokich urzędni- 
ków artyści z Łodzi Kaliskiej zamknęli na 


klucz i podpisali *Akcja kłódka. Sztuka żenu- 
jąca”. Ludzie musieli ewakuować się schoda- 
mi przeciwpożarowymi. Były to działania ar- 
tystyczne, ale tego nikt nie rozumiał. Poza 
tym powstawały *normalne" dzieła — pracki. 
Dopiero później, w połowie lat 80., do głosu 
doszła sztuka *dzikich”, nowoczesna ekspre- 
sja. Wszyscy mówili wtedy o Gruppie z War- 
szawy, a nikt nie pamiętał, że takie rzeczy już 
od trzech lat robiła Łódź Kaliska. 

W *Pamiętam, pamiętam, pamiętam” panie 
potrzebne były nie tylko po to, żeby pokazy- 
wać biust, "Robiły” też niezbędny w wielu 
scenach tłum. Trzy z nich zagrały rolę głów- 
ną, z dialogiem. Na plan przyszły jednak w 
dość bojowych nastrojach. 


Andrzej Kwietniewski, 
Marek Janiak 
i Robert Baliński (stoi) 


Dziennikarz jednej z gazet swoją notatkę o 
rozmowach wstępnych, jakie przeprowadzali 
z nimi autorzy filmu, zatytułował *Cycate' 

— Jakie cycate? — atakowały reportera 
To określenie nas obraża. Przeczytali to róż- 
ni znajomi i teraz nie chcą nas znać. 

- A oco tu się obrażać — łagodziła pani 
Daniela, łapiąc się za swój — największy z 
obecnych — biust. — Mamy duże cycki, to je- 
steśmy cycate. Do mnie często przyjaciele 
zwracają się w ten sposób. 

Posiadaczki piersi właściwie nie znały się 
między sobą, lecz na planie szybko się zżyły. 
Czekając na sceny ze swoim udziałem, sie- 
działy w bufecie muzeum okryte lekkimi 
bluzkami i sweterkami. Rozmawiały o biu- 

stowych kłopotach, stanikach i 
gorsetach. Opowiadały dowci 
py i narzekały na złą organiza. 
cję planu. Na twarzach wyma- 
lowano im czarne, weneckie 
maski. Reżyser zaraz na po- 
czątku ostrzegł wszystkich, że 
będzie to ciężka i wyczerpują- 
ca praca w stresie. Powiedział 
też: *Czujcie się jak na kolo- 
niach”. I rzeczywiście, po kil- 
ku godzinach piersiaste panie 
w przerwach między zdjęciami 
wspólnie tańczyły i śpiewały 

Realizacja poszczególnych 
scen przebiegała nadzwyczaj 
spontanicznie. Autorzy z grub- 
sza orientowali się, czego 
chcą. Szczegóły omawiali tuż 
przed puszczaniem w ruch ka- 
mery. Często w ostatniej chwi- 
li zmieniały się koncepcje 
Zmagania twórcze czasem 
przerywały problemy natury 
bytowej 

— Żurek za darmo! - burzy- 
ły się kobiety. Próbowałem do- 
trzeć do czegoś, co spełniało 
funkcję scenariusza. 
tym jest pewien pro- 
blem — odpowiedział reżyser 
Marek Janiak 

- Scenariusz się zdezaktua- 
lizował 

Reżyser, grający siebie w 
"Pamiętam, pamiętam, pamię- 
tam”, przez cały czas poszuku- 
je nieszczęsnego scenariusza, 


Andrzej 
(drugi o 


nie mogąc wydobyć go od scenarzysty An- 
drzeja Kwietniewskiego, również grającego 
siebie. Pomysły rodziły się też podczas fil- 
mowania. Autorzy przed wystartowaniem ka- 
mery nie wiedzieli, jaki ostatecznie będzie 
efekt. Jedno było pewne: kręcimy scenę *o 
filmach polskich i amerykańskich” z "Rejsu" 
czy też scenę "z kioskarką” z *Amarcordu". 

Oprócz pań piersiastych, autorzy filmu za- 
trudnili czarnoskórego Mamagu z Mali. Ma- 
magu — student informatyki i rachunkowości 
UŁ - miał bardzo odpowiedzialną rolę. W pa- 
stiszu *Rejsu” odtwarzał postać graną pier- 
wotnie przez Zdzisława Maklakiewicza. Sce- 
na zaczyna się od słów Makarego z Łodzi 
Kaliskiej (w oryginale wypowiadał je Jan Hi- 
milsbach): "Byliśmy z żoną w Hali Mirow- 
skiej. Miałem aparat «Zorkę 5». Zrobiłem kil- 
ka zdjęć...” O różnicach między filmami i ak- 
torami polskimi i amerykańskimi mówił Ma- 
magu, najpierw po polsku, a potem w swoim 
języku ojczystym — bambara. 

— Uczyłem się tekstu całą noc — powiedział 
mi Mamagu — ale teraz, po tylu godzinach sie- 
dzenia tu, wszystko zapomniałem. Zagrał bez- 
błędnie. Ekipą i statystami przyglądającymi się 
filmowaniu wstrząsał tłumiony Śmiech. — Pu- 
bliczność, nie śmiać się! — zawołał Janiak i 
wyszedł z sali, żeby nie zepsuć ujęcia. W sce- 
nie *z kioskarką” Felliniego zagrały wszystkie 
panie jako półnagie kariatydy. Makary w ma- 
rynarskim ubranku podnosił piersiastą. Padał 
bez tchu na krzesło, wołając: *Papiros 

*Doprowadź mnie do szału, ale tylko troszecz- 
kę” - zachęcała ona. Obnażała potężne piersi, 
mówiąc: *Masz. Ssij”. Makary jednak dmu- 
chał w nie niczym w balony. *No, wystarczy” 

kończyła piersiasta. Tę scenę filmowano trzy 
razy, z trzema paniami. W tle, z podniesiony- 
mi ramionami stały kariatydy. Makary rzeczy- 
wiście solidnie się zasapał, dźwigając znacznie 
przewyższające go wagą partner| i. Podczas 
kręcenia wciąż trzeba było paniom podrzucać 

z boku ich kwestie. Najsłabiej powiedziała ta, 
która cały dzień uczyła się tekstu z kartki. Tre- 
ma okazała się silniejsza. 

Tę samą scenę filmowano z udziałem *pu- 
bliczności”. Stałem z Rhettem Butlerem i 
przyglądaliśmy się zmaganiom Makarego. Ka- 
mera rejestrowała m.in. nasze reakcje. Były 
autentyczne. Patrząc, jak Makary dmucha w 
olbrzymie piersi, nie myślałem o obiektywie 
kamery wymierzonym w moją twarz. 

BOGDAN SOBIESZEK 


Łódź Kaliską tworzą: 
Marek Janiak, 

Andrzej Kwietniewski, 
Andrzej Wielogórski 
(Makaryjj, 

Andrzej Świetlik, 
Adam Rzepecki. 
Wszyscy członkowie 
Łodzi Kaliskiej 
uczestniczyli w realizacji 
filmu "Pamiętam, 
pamiętam, pamiętam”. 


Zdjęcia 
Małgorzata Łupina 
i Bohdan Sobieszek 
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PAZURA NA WYKRESIE 


Sprawia wrażenie "luzaka", któ- 
remu wszystko przyszło łatwo. 
Przybysza znikąd, który nagle zna- 
lazł się w polskim kinie i od razu 
zdobył sobie pozycję. Ale to tylko 
pozory. Od początku lat 90. jego 
kariera potoczyła się szybko, lecz 
iej musiał przejść próbę 
cierpliwości i wiary w siebie. 

Przez parę lat po ukończeniu 
łódzkiej PWSFTiTV znany był tyl- 
ko w wąskim kręgu bywalców Tea- 
tru Ochoty, gdyż serial "Pogranicze 
w ogniu” z 1988 roku, w którym za- 
grał główną rolę, powędrował naj- 
pierw na półkę. Wyglądało na to, że 
czeka go przedłużone terminowanie 
w zawodzie. Nie tracił jednak 
nadziei i poczucia humoru. Chodził 
podobno po wytwórniach w ciem- 
nym garniturze i czarnych okula- 
rach i przedstawiał się jako rzutki 
agent nie odkrytego, a niezwykle 
uzdolnionego... Cezarego Pazury. 

Jak mówił w wywiadzie dla 
*Filmu", szukając dla siebie miej- 
sca stwierdził, że prawie wszystkie 
szuflady” są już zajęte. Znalazł 
jednak wolne miejsce dla postaci 
Śmieszno-groźnego prostaczka, nie 
pozbawionego zdrowego rozsądku. 
Był więc kapral Wiaderny w 
*Krollu" i parę innych, podobnych 
ról. Rola Nowego w *Psach" i 
*Ostatniej krwi”, uczyniła Pazurę 
ulubieńcem młodych widzów, zaś 
występy u Andrzeja Wajdy i Wal- 
demara Krzystka pokazały skalę 
jego talentu. 
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Powodzenie nie zepsuło go, za- 
chował bezpretensjonalność i sa- 
mokrytycyzm. Umieć wykorzystać 
to, co już osiągnął — to teraz jego 
główny problem. Bo zaufanie do 
kobiet zdaje się powoli odzyskuje. 

A oto wybrane role: 

1987 - "Czarne stopy” 
- reż. Waldemar Podgórski. 
Pierwszy poważniejszy występ 
przed kamerą w adaptacji młodzie- 
żowej powieści Seweryny Szma- 
glewskiej, o perypetiach harcer- 
skiego zastępu podczas obozu w 
Górach Świętokrzyskich. W roli 
zastępowego nie miał szans na 
podbój widowni. 

1988 - "Pogranicze w 
ogniu” reż. Andrzej Konie /tv/. O 
granym przez siebie bohaterze te- 
go serialu sam powiedział, iż *był 
słodki aż do mdłości”. Widzowie 
są jednak tak spragnieni seriali 
sensacyjnych, że "Pogranicze w 
ogniu” wyświetlane z kilkuletnim 
opóźnieniem, zdobyło swoją pu- 
bliczność mimo wszystkich naiw- 
ności i reżysersko-aktorskich 
mankamentów. Dzięki odwróconej 
kolejności ról mogliśmy się prze- 
konać, jak bardzo 
zmieniło się aktorstwo 
Pazury w ciągu tych 
paru lat. 


"PIERŚCIONEK 


1991 - "Kroll" — reż. Wła- 
dysław Pasikowski, "VIP" — reż. 
Juliusz Machulski, "Panny i 
wdowy” — reż. Janusz Zaorski. 
Przełomowy rok. Najważniejszym 
wydarzeniem był występ w *Krol- 
lu”, który przyniósł Cezaremu na- 
grodę w Gdyni za rolę drugoplano- 


wą. Zagrał tak, jakby parę lat życia 
spędził wśród kaprali specjalizują 
5 


ych się w gnębieniu rekrutów. 
Popis Pazury polegał na tym, że 
nie potknął się na zakamuflowanej 
przeszkodzie — siedmiu, może 
ośmiu młodych aktorów na dzie- 
sięciu zagrałoby Wiadernego gre- 
psami. W jego grze nie było ani 
cienia taniego efekciarstwa. 
1992 - "Psy" — reż. Wła- 
dysław Pasikowski. Po sukcesie w 
*Krollu" Cezary liczył na większą 
rolę, lecz występu w opow 
wydziedziczonych ubekach nie ża- 
łował. Prowokacja zamierzona 
przez Pasikowskiego udała się. 
Film stał się głośny, wielu star- 
szych widzów zarzucało mu nihi- 
lizm, lecz młodzi potraktowali go 
jako swój. Pazurę grającego zagu- 
bionego policjanta tuż po studiach, 
film wywindował na 
pozycję ulubieńca nr 
2. Także przeciwnicy 
filmu chwalili jego 
brawurę autentyzm. 
umiejętność i 
sztampy. 
1993 - "Pier- 
ścionek z orłem w 


Z ORŁEM W KORONIE” 


koronie” — reż. Andrzej Wajda. 
"Człowiek z..." - reż. Konrad 
Szołajski, "Tylko strach” — reż 
Sass. "Pamiętnik zna- 
leziony w garbie” - reż. Jan 
Kidawa-Błoński. "Uprowadze- 
nie Agaty” - reż. Marek Piwow 
ski, Znakomita rola w filmie Mi- 
strza. To, co zaprezentował grając 
bystrego oficera bezpieki, to już 
była wyższa szkoła jazdy. Jego 
Kosior to popis błyskotliwości i 
precyzji. Portret inteligentnego cy- 
nika, który ma świadomość swego 
uwikłania w zło, ale zimna kalku- 
lacja podpowiada, że to właściwy 
wybór. Jednocześnie jednak to 
ktoś, kto nie zatracił jeszcze zdol- 
ności do ludzkich odruchów. Ta 
drugoplanowa nominalnie postać 
dzięki świetnemu aktorstwu Pazu- 
ry i wskutek słabości głównego 
bohatera - wysunęła się na plan 
pierwszy. Inne występy z tego ro- 
ku profesjonalnie nienaganne 
potwierdziły wcześniejsze obser 
wacje, że Pazura gra zbyt wiele. 
pojawiając się jako tzw. specjalna 
atrakcja, w epizodach czasem 
efektownych, ale często nie war 
tych udziału. 

1994 - "Psy 2”. Ostat- 
nia krew”. reż. Władysław Pasi- 
kowski, "Polska śmierć” - reż 
Waldemar Krzystek. *Psy 27 po- 
pularnością pobiły pierwszą część 
To także zasługa Pazury, który po 
raz drugi udowodnił. że czuje 
nerw mocnego, sensacyjnego kina. 
Jego Nowy uwikłany tym razem w 
psychologiczną rozgrywkę z Fran- 
cem, miał mocniej wyeksponowa- 
ne humorystyczne rysy. co pozwo- 
liło Pazurze błysnąć komediowym 
talentem. znanym już z występów 
w teatrze telewizji i kabarecie. 


Podczas projekcji filmu w Gdy 
ni już przy napisach czołowych 
dostał brawa nie mniejsze niż Bo- 
gusław Linda. "Ostatnia krew” to 
showbiznes, ambicje artystyczne 
pomogła mu zaspokoić *Polska 
śmierć”. Waldemar Krzystek ob- 
sadził Pazurę jeszcze przekorniej 
niż rok wcześniej Andrzej Wajda i 
- nie zawiódł się. Nieśmiałego. 
delikatnego okularnika o nauko- 
wych aspiracjach zagrał Pazura 
inteligentnie i z imponującą swo- 
bodą. Potrafił oddać atmosferę na 
rastającego napięcia, gdy rozwija 
się związek jego bohatera z kole- 
żanką ze studiów. a zarazem za0- 
strza spór z nią o postawę wobec 
ludzi i życia 


Manuela Gre 
pisarka ; 


Zafascynowało mnie tłuma- 
czenie "Królowej Margot" — na 
ekranie polski napis: *Czy mia- 


łeś do czynienia z Margot?”, a 


w oryginale król pyta piękną 
francuszczyzną kochanka kró- 
lowej *p... Margot?” Widzia- 


łam później *Krwawego Ro-- 


mea”, dobry tytuł, ale to raczej 
krwawa bzdura. *Naked”, an- 
gielski film-rewelacja. Prosty, 
strasznie tani i mądry, a nie wy- 
mądrzały. O facecie, który jest 


trochę kloszar- 
dem, trochę łaj- 
dakiem i filozo- 
fem. Jeżeli szu- 
kać filmu kulto- 
wego, to właśnie 
*Naked" — o kul- 
cie nas samych. 
*Arizona Dre- 

m”, wolę Ku- 
sturicę jugosło- 
wiańskiego. We 
Francji wszyscy 
umierali na ten 
film, ale oprócz mądrej ryby, 
fajnych aktorów i nastroju — 
muzyka — to jest na siłę mitolo- 
gia, fajność i tym podobne 
czopki umysłowe, żeby łatwiej 
strawić i potem opowiadać: a 
pamiętasz, jak ona wieszała się 
na tej pończosze? Za dużo *rea- 
lizmu magicznego”. Świat Ku- 
sturicy i tak jest wystarczająco 
magiczny, np. jego "Czas Cy- 
ganów”, tylko że teraz tam są 
czołgi. 


JEZELI LUBISZ DOBRE KINO 
Zapomnij na chwilę o amerykańskich 


NADCHODZI 


dinozaurach, 
jaskiniowcach 
i wampirach. 


Andrieja KONCZAŁOWSKIEGO > 
Brawurowa komedia o współczesnej Rosji. 


z WKRÓTCE NA EKRANACH ! 
TYLKO W DOBRYCH KINACH 
"Muranów" Warszawa, "Bajka" Lublin, 
"Wanda" Kraków. 


sma 
filmowej przygody 


Ostra dziesiątka 


Niełatwo być dzieckiem sławnego ojca, Michael Douglas przekonał się 
0 tym niejednokrotnie 

Urodzony 25 września 1944 w New Brunswick w stanie New Jersey, 
jest najstarszym synem aktorskiej pary, Kirka Douglasa /a właściwie Issu- 
ra Danielowicza Demskiego/ i Diany Dill. Po rozwodzie rodziców w 
1950, zamieszkał z matką, ojca widując głównie podczas letnich wakacji. 
Grywał w szkolnych przedstawieniach, ale nie myślał poważnie o aktor- 
stwie. Ojciec też daleki był od zachęcania Michaela, by poszedł w jego 
ślady. Po jednym ze szkolnych popisów syna powiedział nawet: na szczę- 
ście mój syn tak fatalnie gra, że na pewno nigdy nie zostanie aktorem!. W 
1963 Michael ukończył wydział literatury angielskiej na University of Ca- 
lifornia, ale zupełnie nie wiedział, 
czym chciałby zająć się w przy- 
szłości. Często odwiedzał ojca na 
planie filmowym, zwiedzając z 
nim niemal pół świata. W 1965 r. 
dzięki Kirkowi został asystentem 
Anthony'ego Manna podczas krę- 
cenia "Bohaterów Telemarku”, re- 
alizowanych w Norwegii. Po po- 
wrocie do Stanów przyłączył się 
do hipisów i przez dwa lata mie- 
szkał w hipisowskiej komunie. 
Wyciągnął go stamtąd dopiero oj- 
ciec, który szukał syna przez kilka 
miesięcy, a potem wręcz błagał go 
o zmianę stylu życia. Michael za- 

ął pracować na stacji benzyno- 
„ a jednocześnie studiował ak- 
torstwo. 

Nie musiał długo czekać na 
możliwość debiutu przed kamera 
mi. Popularność zdobył dzięki se- 
rialowi "Ulice San Francisco”, Wciąż jednak był tylko synem sławnego 
ojca, a proponowane mu role młodych buntowników przestały mu odpo- 
wiadać. Zajął się więc produkcją filmów, doprowadzając po czterech la- 
tach wysiłków do realizacji "Lotu nad kukułczym gniazder 
śnej powieści Kena Keseya. Film wyreżyserowa 
był przebojem nie tylko w Ameryce, zdobył Osca 
wreszcie traktować w Hollywood poważnie 

Jako aktor Michael Douglas odniósł ogromny sukces w kinie przygo- 
dowym, grając współczesnego Indianę Jonesa. W *Miłość, szmaragd i 
krokodyl” Roberta Zemeckisa /1984/ był Jackiem Coltonem, pełnym uro- 
ku awanturnikiem, obieżyświatem i poszukiwaczem przygód. Douglas nie 
stronił od kaskaderskich wyczynów, ale jednocześnie wniósł do swojej ro- 
li duży ładunek humoru 0 autoironicznym zabarwieniu. Był więc nieustra- 
szonym twardzielem, bezlitosnym dla swoich przeciwników, który jednak 
dawał się całkowicie zdominować pięknej kobiecie /Kathleen Turner/. Ja- 
ko Colton pojawił się jeszcze raz, w *Klejnocie Nilu” Lewisa Teague'a 
11985/. 

Jednak o dzisiejszej wysokiej pozycji M 
skim kinie przesądził inny typ ról. Po "Fatalnym zauroczeniu” Adriana 
Lyne'a /1987/ okazał się wymarzonym bohaterem thrillerów erotycznych, 
w których seksualna fascynacja staje się dla niego śmiertelną pułapką. W 
*Nagim instynkcie” Paula Verhoevena /1991/ był zauroczony pewną pi- 
sarką, która mogła być seryjną morderczynią mężczyzn. W "W sieci” 
Barry'ego Levinsona /1994/ musi walczyć z modliszkowatą Demi Moore. 


KONKURS 


1. Michael Douglas w *Upadku” zagrał faceta, który trochę się 
wkurzył. Jego pierwsza broń to: a. miotacz ognia b. kij baseballowy c. 
scyzoryk 

W każdym numerze do końca tego roku w rubryce *Ostra dziesiątka” 
będzie się ukazywać jedno pytanie konkursowe. Będzie ich w sumie 10. 
Każdy, kto prawidłowo odpowie na wszystkie pytania, weźmie udział w 
losowaniu głównej nagrody - WYCIECZKI DO HOLLYWOOD. 

Odpowiedzi do redakcji należy nadsyłać oczywiście dopiero po ukaza- 
niu się w grudniowym numerze "Filmu" pytania ostatniego, dziesiątego. 
Termin nadsyłania odpowiedzi upływa 31 grudnia 1995 r. 


hala Douglasa w amerykań 
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Grażyna Błęcka Kołska, Krzysztof 
Pieczynski i Mariusz Saniternik 


oprosił mnie Pan Redaktor, że- 
bym coś napisał od siebie. Bo 
taki wywiad, to wiadomo — to 


zgrabniej opowiedziane, bo reżysero- 


wi składnia się uładziła pod lufami 
długopisów, ale pewnie to samo. 

chodził do szkoły, że w górach i jaskiniach 
spędzał młodo imał się kamery odkąd 
tylko rozpoznał, że oko przykłada się do lupy 
zaś w świat celuje obiektywem — nie odwrot- 
nie. Potem, że do Szkoły Filmowej długo nie 


chcieli przyjąć, ale na koniec przyjęli. Nie 


Mariusz Saniternik i Krzysztof Pieczyński 


wiadomo czy słusznie, bo ukrył się na Wy- 
dziale Operatorskim, udawał, że chce tylko 
ć, tylko dokładać się do filmów 
innych, a tu nagle — proszę bardzo — sam so- 


fotografow 


bie pisze i reżyseruje. 

Tak by było. Słowo honoru. Miał rację 
Pan Redaktor, że przewidział. 

Zresztą podobno on te filmy robi, bo 
chłopi teraz u władzy i on na te filmy o 
wsi zawsze pieniądze dostanie. Wiadomo 
— scenariusze u ministra Strąka konsultuje, 
lko patrzeć, jak Pani Wachowicz w 


a 


głównej roli... 


Dojnica Paładiuk 
i Mariusz Saniternik 


Straszne czasy w ogóle. Widział kto kiedy 
— słoma na salonach! I ten ich minister od 
kultury... Pani wie, że on kiedyś podobno ta- 
ką sztukę wyszykował, co w niej bolszewika 
ał i od tego później strajki poszły, 
bo się młodzież zbuntowała. A teraz na każ- 


wychw: 


de zawołanie Pana Prezydenta ucha nadsta- 
wia i leci — mało nóg nie połamie. Taki to się 
proszę pani u każdej władzy utrzyma. 

A jak już przy filmie jesteśmy, to jeszcze o 
tym byłym ministrze od filmów powiem pani 


dwa słowa. Przystojny mężczyzna. Ze dwa me- 


try wzrostu. Za urodę mu dali stanowisko. I on 


na tę urodę, na te ładne oczy 
urzędów narobił, żeby niby 
więcej filmów było. A tu 
popatrz pani — W Indiach te 
Indianie robią pięćset na 
rok, w Bułgarii czterysta, w 
Czechach i Słowacji po 
trzysta, w Rumunii podobno 
dwie: 
ścia parę. Takie rzeczy... 
Tym zdolnym, to ani 
grosika nie dał. Aż musieli 
do gazet pisać. Tylka tym 


cie, a u nas — dwadzie- 


gorszym porozdawał, a już 


najwięcej to temu , 
robi — taka teraz polityka 


ciowi”, co o wsi filmy 


Już pani leci? Poczekaj pani. Jeszcze o 
tym „Jańciw” pani powiem, co słyszałam. On 
się niby tej władzy chłopskiej tak trzyma, ale 
zobaczysz pani — niech się tylko coś zmieni... 


Zaraz sobie przypomni, że jego prababka 
miała w Łodzi kino na Piotrkowskiej od 
1914 roku. Thestre Optic Parisienne się na- 
zywało. Do tego dri 
szybko przyzna, bur: 
producenta filmowego, który biuro wynajmu 
filmów trzymał w Łodzi na ulicy Rewolucji 


iego dziadka też się 


iazyjnego krwiopijcy, 


WE GRAJĄCY 
U Z SIEBIE 


1905 roku, filmy z Kiepurą i Martą 
robił i był przedstawicielem amerykańskich 


wytwórni filmowych w Polsce. 

Qni się zresztą dobrze na tych filmach do- 
robili. Ojciec montażysta, siostra montaży- 
sta. A co w tym, pani, trudnego, tak te klisze 
klejem kleić? 

A żona tego „Jańcia” — wie pani — aktorka. 


Po znajomości ją bierze do filmów, a tę na- 
grodę na ostatnim festiwalu pewnie też po 
znajomości dostała. Tyszkiewiczowa była w 
jury — wie pani — hrabianka. I podobno ten 
jego dziadek, to rymarzem był u Tyszkiewi- 
czów w majątku... Mówić pani więcej? 


Poprosił mnie Pan Redaktor, żebym coś 


dami... 


napisał od siebie. Bo z tymi wyw 

Pojechałem na wieś. Bielusiefiko dookoła, 

cisza, śnieg tylko jęczy pod butem. Oddy- 
cham bez strachu. Może coś napiszę. 

JAN JAKUB KOLSKI 

Zdjęcia: Arkodiusz Tomiak 
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DMUCHANIE 
w PIÓRKO 


się be 
Forresta 
Gumpa? 


Rzadko bywa, by jakiś film 
wywołał w dzi s 
takie zamieszanie, j 
Gump”. Jego fantastyczny suk- 
ces kasowy zaskoczył przede 
wszystkim dystrybutorów, któ- 
rzy spodziewali się klapy. Film 
bez akcji, seksu, perwersji, 
krwawych jatek itd. nie miał 
prawa zainteresować widowni. 
W dodatku, tytułowy bohater 
nie był fascynującym psychopa- 
tą ani seryjnym mordercą, lecz 
nieciekawym, niezbyt rozgar- 
niętym facetem o dużej dozie 
trącącej myszką naiwności. Na- 
leżał wprawdzie, owszem, do 
ludzi sukcesu — ale jego sukcesy 
były na swój sposób podszyte 
klęską, podejrzane, budzące 
zwątpienie w sens sukcesu jako 
ostatecznego celu naszych po- 
czynań. 

Osobliwy fenomen ten For- 
rest Gump! Facet bez wątpienia 
sprawny fizycznie, ale ze zde- 
cydowanie niskim współczynni- 
kiem inteligencji — podbija 
Amerykę. Znak czasu? Ludzie oglądali film 
po dwa, trzy razy. Coś to musi znaczyć. Rok 
1994 w USA był rokiem kampanii wyborczej 
i wyborów do Kongresu, w których demo- 
kraci ponieśli sromotną klęskę. "Forrest 
Gump” stał się zarzewiem i obiektem burzli- 
wej dyskusji usiłującej na podstawie jednego 
filmu określić i krytycznie ocenić stan zbio- 
rowej świadomości. 

Wpływowy krytyk nowojorski, David 
Denby, stały recenzent tygodnika *New York 
Magazine”, pisał nie bez złośliwości, że For- 
rest wzbudza w widzu tanie poczucie wy- 
ższości, a więc i sympatię. Lubimy go, bo 
jest nieagresywny i niewydarzony seksual- 
nie, a jednak szczęśliwy. Lubimy go także i 
za to. pozwala nam łatwo uwierzyć w 
możliwość odcięcia się od komplikacji pły- 
nących z wiedzy, rozumienia, świadomości. 
*Głupota zostaje podniesiona do rangi głębo- 
kiej uczuciowości. Głupiec przeobraża się w 
łagodnego, tkliwego everymana”. Zdaniem 
Denby'ego jest to przejaw komercjalizacji 
kultury, która stara się "łagodzić konflikty, 
tonować frustracje”. Zemeckis stworzył 
*amerykańską wersję magicznego realizmu 
na użytek masowych potrzeb”. 


ENEI 00 MAGAZYN 


Na ogół ws. zgadzają się co do tego, 
że "Forrest Gump” jest typowym, komercjal- 
nym i sentymentalnym produktem Hollywo- 
odu w duchu Capry i Leo McCareya, piew- 
ców *świętej prostoty”, szlachetnej "niewin- 
ności, która staje się wtajemniczeniem w wy- 
ższą mądroś 

Jedynie krytyk z prowincjonalnej Filadel- 
fii zobaczył w dziele Zemeckisa "film 
mroczny, okrutny, skomplikowany (...) ostro 
i bezlitośnie, w krzywym zwierciadle ukazu- 
jący najnowsze rozdziały amerykańskiej hi- 
storii i amerykańską mentalnoś 

W sporze o *Forresta Gumpa” zarysował 
się podział na konserwatystów i liberałów. 
Liberałowie — dodajmy rzeważali liczeb- 
nie. Konserwatyści chwalili, acz bez więk- 
szego entuzjazmu, film za humanizm i obro- 
nę wartości, przyznając wszakże, iż jak na 
dzisiejsze amerykańskie standardy, jest nieco 
przesłodzony. Liberałowie przypuścili atak z 
pozycji umiarkowanego lub radykalnego 
postsocrealizmu. 

Umiarkowani głosili, że "film jest nieucz- 
ciwy”, przerabia bowiem kawał historii na 
rodzaj "rzeczywistości wirtualnej”, *histo- 
rycznego Disneylandu”. Próbuje przekonać 


widza, że w latach 50. było jeszcze miejsce 
na niewinność, a potem to był już tylko bur- 
del, chaos i dom wariatów. "Forrest Gump” 
godzi przede wszystkim w pokolenie Wood- 
stocku, w ideologię i postawy lat 60., a prze- 
cież wiadomo, że nie idee zawiodły. 
dzie, którzy je realizowali. 

Jonathan Rosenbaum poświęci 
wi Gumpowi” obszerny i poważny es 
ując utwór Zemeckisa w określonej tradycj 
myślowej, literackiej (Bellow, Heller, Faulk- 
ner) i filmowej. Jego zdaniem jest to film 
zdecydowanie polityczny, wskazujący na 
kontrkulturę jako źródło społecznego zła i 
kryzysu wartości, sugerujący, że w przekona- 
niach i postawie dzieci-kwiatów tkwił nie- 
bezpieczny ładunek autodestrukcji. Na szczę- 
godnie z klasycznym amerykańskim 
mitem, niewinność, a zatem głupota, odku- 
puje grzechy Jenny. Rosenbaum uważa, że 
"Forrest Gump” proponuje model życia uła- 
twionego, "naiwnego", wolnego od pasji i 
zaangażowania, od tragizmu samoświadomo- 
ści. Gump nie rozumie tego, co czyni, daje 
się ponieść biegowi wydarzeń i jakoś wycho- 
dzi na swoje. Przegryw. Ś ci, którzy do- 
konują określonych wyborów. Sławna meta- 
fora piórka dowodzi, że człowiek nie musi 
brać odpowiedzialności za swój los. Wprost 
przeciwnie. Wygodniej lachetniej być 
*biernym, bezkrytyc obserwatorem, 
unoszonym przez wiatr piórkiem”. 

Znany z awangardowych upodobań, zwią- 
zany z tygodnikiem "Village Voice” John 
Hoberman pisze, że "Forrest Gump” repre- 
zentuje sentymentalny populizm w stylu tele- 
wizyjnych talk-showów (Oprah Winfrey) i 
seriali. "Hollywood, ilustrowane magazyny. 
rodzice i nauczyciele wmówili młodym, że 
wiara, instynkt i emocje wa: sze są niż ro- 
zum, a teraz jeszcze dowiadujemy się, że ni- 
by - idiota jest jedynym zdrowym na umy- 
śle, a w dodatku, porządnym człowiekiem”. 
Pełny horror! Najostrzej sprawę sta 
chael Bronski, wytaczając przeci 
groźne argumenty z arsenału "politycznej po- 
prawności”. Zatem przedstawiając 40 lat hi- 
storii USA, Zemeckis pokazał jednostronnie, 
z amerykańskiego punktu widzenia, wojnę w 
Wietnamie, pominął całkowicie ruch gejów i 
autentyczny obraz cierpień tych, którzy 
umierają na AIDS. Wyretuszował, upiększył 
swoją wersję. Chciał nas przekonać, że 
"prawdziwym uczestnikiem historii może 
być tylko biały mężczyzna, kobiety zaś z sa- 
mej swojej natury kierują się wyłącznie mo- 
dą i ślepo podążają za duchem czasu”. Od- 
działywanie *Forresta Gumpa” może być 
wręcz niebezpieczne, jako że do obowiązków 
człowieka myślącego należy odpowiedzial- 
ność za swe czyny, tudzież jasna Ś l0- 
mość podjętych wyborów. "Zwyczajne za- 
kłamanie i artystyczne tchórzostwo *Forresta 
Gumpa” stanowią przyczynę jego ogromne- 
go powodzenia. W tym filmie "shit hap- 
pens”, ale refleksji, świadomości, inteligencji 
nie ma ni śladu”. 

I tak mamy jeszcze jeden dowód na istnie- 
nie życia po życiu. Pogrzebana, wydawałoby 
się, myśl krytyczna socrealizmu wyłania się 
z odmętów Wielkiej Wody! 


MARIA KORNATOWSKA 


Duch krakowskich strychów 


Można sobie wyobrazić kinematografię powojenną w Polsce bez „Rękopisu 
znalezionego w Saragossie”, bez „Sanatorium pod Klepsydrą”, nawet bez „Jak 
być kochaną”. Nie bardzo jednak można sobie wyobrazić powojennej polskiej 
kultury bez tych filmów. To znaczy mniej więcej tyle: wśród różnych reakcji 
polskich twórców na socrealizm i cenzurę postawa Wojciecha Hasa była nie 
tylko zupełnie oryginalna, osobna, była równie. 
niewielkim stopniu ulegał socrealizmowi — przede wszystkim ignorował socre- 
alizm. Film „Złoto” dzieje się na wielkiej budowie, w turoszowskim zagłębiu 
węgla brunatnego. Bohaterem nie jest jednak ani brygadzista, ani przodownik 


pracy — młodziuf Iski gra Chłopca, mitomana, outsidera, ła- 
zika. W tle - i. Ale robotnik na koparce nie wiesza 
szturmówki muje po francusku Franciszka 


Willona, nostalgiczną strofę o zeszłorocznych śniegach. 

Has raczej nie podpisywał petycji przeciw cenzurze. Za to fruwał nad 
głowami cenzorów i pryncypialnych kolaudantów. 

Zbliża się jubileusz siedemdziesięciolecia Hasa, pewnie będzie się onim 
więcej mówiło i pisało, może tv zafunduje nam festiwal jego twórczości. 
Chcąc napisać coś 0 nim, przeczytałem dwie książki — starą Konrada Ebe- 
rhardta, bardzo bystro sumującą dorobek aż do „Szyfrów”, wartą wznowienia, 
i nową, Jana Słodowskiego, bardziej dziennikarską niż krytyczną, ale aktualną 
i cenną. Po pierwsze książka jest przejrzysta i systematyczna, po drugie za- 
wiera wypowiedzi samego mistrza i liczne głosy recenzentów i krytyków. 

Przypominam sobie z kaset filmy. Wczoraj obejrzałem stosunkowo no- 
wy, z roku 1985 — „Osobisty pamiętnik grzesznika... przez niego samego 
napisany”, Zadziwiające wrażenie uwięzienia wewnątrz jednej chwili. Na 
ekranie korowód malowniczych postaci, kryzy, kapelusze, szpady, hafty, 
atłasy i dekolty. Kłótnie, gwałty, dysputy teologiczne, pojedynki. Barok i re- 
ń opowiedziane językiem secesyjnej moderny, odwieczna figura 


zieje się, ale nie dzieje. Na nic nie czekamy, od razu wsz! 
jest postanowione i przegrane, jak w kalwińskiej teorii predestynacji, 
chwila przywoływanej zresztą w dysputach. 

Jak to się stało, że Has zrobił film — nie-film, karuzelę pięknych malar- 
skich kadrów, moralitet bez morału? Po co nam mignął przed oczyma tą la- 
lią kart do tarota — bez słowa złej czy dobrej wróżb, 

Najpierw próbowałem sobie w myślach dorobić poli 
odnaleźć lustro tego czasu w filmie (a motyw lustra wraca w nim natarc. 
wie). Film zrobiono w pośpiechu, bo w 1984 kręcił Has jeszcze „Pismaka”. 
Lustro przystawione przed twarz społeczeństwu rozdwojonemu heroizmem 
i ewaniactwem, jeszcze modlącemu się i konspirującemu, ale już kombinu- 

jącemu, bogacącemu się, szukającemu cynicznych usprawiedliwień kolabo- 
racji i przemocy. A może lustro przystawione sobie samemu, kręcącemu 
kolejny film w tej dziwnej jaruzelskiej Polsce, w której jedni ciągnęli 
za rękaw i wołali „bojkot”, a drudzy „róbmy swoje 

Nie, to fałszywy trop. Has nie miał nigdy zamiaru być prorokiem, a do 
ekshibicjonizmu było mu jeszcze dalej. 

Cóż więc? Pomyłka mistrza? Tego, który zadebiutował filmem w pełni 
dojrzałym i nie przestał być pedantycznie profesjonalny aż do ostatniego na 
razie „Baltazara Kobera” w 19887 

Nasuwa się w końcu dziwne, ale logiczne wytłumaczenie. Ktoś, kto du- 
mnie potrafił ignorować cenzurę i pokrzykiwania strażników socrealizmu — 
teraz postanowił ignorować rynek, handlarzy szmiry, którzy nie mniej kate- 
gorycznie niż politrucy wyrokowali — to się sprzeda, a to nie, na to ludzie 
nie pójdą. 

W „Rupieciarni marzeń” Jana Słodowskiego znajduję na poparcie tej sza- 
leńczej nieco tezy odpowiednie cytaty. 

Has w 1981: „Odrzucam sprawy, tematy, idee 9 znaczeniu doraźnym. 
Film artystyczny ginie w atmosferze fascynacji doraźnością.. 

Has w 1989: „,...nie używało się kiedyś takich pojęć jak kino trudne, kino 
rozrywkowe. Dziś to, co niezrozumiałe, skomplikowane, zostaje odrzucone. 
W tamtych czasach, jeśli czegoś w kinie nie rozumiałem, znaczyło, że cze- 
goś mi brak. Było dążenie do wtajemniczenia. Kiedy mówi się o trudności 
odbioru, odpowiadam, że przecież ludzie miewają sny i logika senna nie jest 
im obca...” 

To Hasowskie „w tamtych czasach” odsyła w lata czterdzieste, na kra- 
kowskie strychy, gdzie kanapy po hrabiach, anioły jak komże, zakurzone 
starocie ciepłe jeszcze od marzeń. 

To nie Has stracił widownię, to kino traci widownię Hasa. Przypomina- 
jąc jego filmy odzyskujemy małe ojczyzny, ojczyste strychy swojego dzie- 
ciństwa. PIOTR WOJCIECHOWSKI 
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© urodzili się: Ludwik Starski /1903/, David Niven /1909/ 
© pemiera "Tajemnicy pokoju nr 1007 Stanisława Sebela ze Stefanem Jara- 
czem /1914/ © urodziła się Jean Harlow /1911/ 
© urodzili się: Adrian Lyne /1941/, Patsy Kensit /1968/ © Amerykańska Aka- 
demia Filmowa ustanawia Oscara dla najlepszego filmu dokumentalnego /1942/ 
© Charles Chaplin otrzymuje tytuł szlachecki /1975/ © pewna mieszkanka No- 
Jorku zapłaciła 40 tys. dolarów za możliwość zagrania epizodu w *Regar- 
ry Nicholsa /1991/ 
© urodzili się: Rex Harrison /1908/, Pier Paolo Pasolini /1922/ © amerykańscy 
filmowcy bojkotują Oscary, uważając że Akademia reprezentuje wyłącznie inte- 
ntów /1936/ © premiera *Królowej 
* Eugeniusza Bodo z Heleną Gros- 
sówną i Aleksandrem Żabczyńskim /1938/ © z 
przedawkowania narkotyków zmarł John Belu- 
shi /1982/ 
© urodzili się: Andrzej Wajda /1926/, Rob 
Reiner /1943 oli ziemi czar- 
nej” Kazimierza Kutza /1970/ 
© wodzi się: Anna Magnani /1908/, John 
Hani 11946/ © premiera komedii *Ew 
ideusza Chmielewskiego, kl 
ra na MFF w San Sebastian zdobyła Złotą 
Auszlę /1958/ 
© urodził się Aidan Quinn /1959/ © po raz 
pierwszy w historii swojej działalności Ame- 
rykańska Guilda Reżyserów przyznała nagro- 
dę reżyserowi, który jednocześnie nie zdobył 
nominacji do Oscara © był nim Steven Spielberg Greta 
za *Kolor purpury” /1986/ Garbo 
© w Londynie na Leicester Square zostaje otwarty ki- 
nematograf /1896/ © urodzili się: Raul Julia /1940/, Julie Binoche /1964/ © 
*Na wschód od Edenu” Elii Kazana, poc: 
ra "Matki Joanny od aniołów” Jerzego Kawalero- 
cy nagrody specjalnej jury na XIV MFF w Cannes /1961/ © pre- 
miera "Noża w wodzie” Romana Polańskiego, zdobywcy Złotej Kaczki i 
dy FIPRESCI na XXIII MFF w Went Fe 11962/ © zmarł Fernando Rey AAA 
urodzili się: Chuck „S 
urodził się Raoul Walsh /1887/ | ziół Friedrich 
osferatu” /1931/ © w Nowym Jorku zostaje otwarte 
czas największe kino świata z 5.920 
miejscami /zamknięte 29.03.1960/ 
11927/ © premiera "Faraona" Jerzego 
Kawalerowicza /1966/ 
© narodziny "star systemu”, kiedy na- 
zwisko Florence Lawrence, znanej do- 
tychczas jako "Biograph Girl”, pojawia 
się po raz pierwszy w prasowym ogło- 
szeniu w *Moving Picture World”, Hol- 
lywood zrywa z anonimowością swoich 
aktorów /1910/ © urodziła się Liza Min- 
nelli /1946/, która 27 lat później będzie 
pierwszą laureatką Oscara, której rodzi- 
ce także zdobyli tę nagrodę /Vincente 
Mimnelli za "Gigi", Judy Garland honorowego/ 
© urodzili się: Jan Rybkowski /191 dich; 
11947/ © Garbo przemówiła! W *Annie Christi 
premiera odbyła się w Nowym Jorku /1930/ 
an Fernando Valley w Kalifornii pow 
© urodzili się: Jerzy Hoffman /1932/ 
Clair /1981/ 
© premiera "Cudu nad Wisłą” 
mówienie Wydziału Propagandy Ministerstwa Spraw Wojsko: 
urodzili się: Aleksander Ścibor-Rylski /1928/, Bernardo Bertolu 
belle Huppert /1955/ 
© urodzili się: Czesław Wołłejko /1916/, Kurt Russell /1951/, Rob Lowe /1964/ 
urodzili się: Emil Karewicz /1923/, Glenn Close /1947/, Bruce Willis /1950/ 
© premiera *Ordynata Michorowskiego” Henryka Szaro z Kazimierzem Juno- 
powskim /1937/ © urodzili się: William Hurt /1950/, Theresa Russell 
)57/, Spike Lee /1958/, Holly Hunter /1958/ 
© urodzili się: Timothy Dalton /1946/, Gary Oldman /1958/, Matthew Brode- 
rick /1961/ 
© urodzili się: Akira Kurosawa /1910/, Zygmunt Hiibner /1930/, Michael Ny- 
man /1944/, Amanda Plummer /1957/ © zmarła Gulietta Masina /1994/ 
© urodzili się: Steve McQuinn /1930/. Lara Flynn Boyle /1970/ © premiera 
*Dyrygenta" Andrzeja Wajdy, za rolę w nim Andrzej Seweryn dostał Srebrnego 
Niedźwiedzia na festiwalu w Berlinie /1980/ 
© urodzili się: Gloria Swanson /1897/, Michael York /1942/, Quentin Tarantino 
11963/ 
© premiera "Ostatniego etapu” Wandy Jakubowskiej /1948/ © premiera *Pana 
Wołodyjowskiego” Jerzego Hoffmana /1969/ © urodzili się: Dirk Bogarte 
11920, Mike Newell /1943/ 
© Mary Pickford i Douglas Fairbanks biorą ślub /1920/ © premiera *Moralno- 
ści pani Dulskiej” Bolesława Newolina, pierwszego filmu polskiego z dialogiem 
nagranym na płytach gramofonowych 
11930/ © "Testament dr Mabuse” Fritza 
przez nie- 
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Langa zostaje zatrzyma 
miecką cenzurę, Lang emigruje z Nie- 
miec /1933/ © urodził się Christopher 
Lambert /1957/ 

© John W. Hinckley Jr. strzela do Ro- 
nalda Reagana, uspi 

miłością do Jodie Foster /1981/ © zmarł 


James Cagney /1986/ 

© urodzili się: Richard Chamberlain 
11935/, Christopher Walken /1943/ © na 
planie *K " ginie Brandon Lee 
11993/ 


r 
PONIEDZIAŁEK, 13 III, 23.20, I 
Odebrany w 1921 roku w purytań- 
skiej Ameryce jako obyczajowy skan- 
dal film Ericha von Stroheima do dziś 
zaskakuje gwałtownością tonu. Historia 
cynicznego, fałszywego „księcia” Ka- 
ramzina (Stroheim), rzekomego emi- 
granta z carskiej Rosji, który wraz z 
dwiema fałszywymi „księżniczkami” 
szaleje po sypialniach i salonach Monte 
Carlo, tylko pozornie poddaje się łatwej 
interpretacji. Nie jest to przecież tylko 
naturalistyczne studium zgubnych i 
chorych namiętności ani bezlitosna sa- 
tyra na burżuazję. To także dzieło czło- 
wieka zafascynowanego blichtrem wy- 
ższych sfer, a zarazem gardzącym nim. 
To także gorzka refleksja wielkiego 
moralisty, „pełna pasji, ale i zwątpienia 
y ludzkiej natury. 
Stroheim jako aktor daje niezwykły 
popis w roli potwora-Karamzina. Jest 


SOBOTA, 25 III, 22.00, II 
Jimmy Ringo (Gregory Peck) nie 
ma przed sobą przyszłości. Powodem 
jest jego sława najszybszego strzelca 
Początek i koniec filmu to klasyczny 
westernowy obraz: samotny jeździe: 
pędzący przez dziki krajobraz. W pro- 
logu jest to skąpana w ostrym świetle 
pustynia, w epilogu pejzaż pogrąża się 
w mroku. I film jest właśnie o tym - o 
pogrążaniu się w mroku. „Rewolwero- 
wiec” pomimo udziału wschodzącej 
wówczas (w 1950 roku) gwiazdy Gre- 
gory Pecka nie był kasowym sukce- 
sem. Nic dziwnego — prawie nie ma tu 
widowiskowych galopad, finałowa 
Ja to tchórzliwy strzał w 
ch jednak film docenio- 
no. Rzeczywiście — klimat narastające- 
go fatalistycznego zagrożenia, nieu- 
chronności śmierci, jest bardzo sug 
stywny. Wewnętrzne 
wraz z niespiesznie rozwijającą się ak- 
cją. Dramat osamotnienia głównego 
bohatera skazanego na zabijanie i na 
ciągłą ucieczkę został wyrażony nie- 
zwykle sugestywnie, ale bez charakte- 
rystycznej dla wielu późniejszych an- 
tywesternów histerii i szokowania 
przemocą. Przytłaczający efekt uzy- 
skano za pomocą dyskretnych środ- 
ków. Ringo niby mimowolnie patrzy 
na zegar, który zwiastuje zbliżanie się 
pościgu. Czarno-białe zdjęcia Arthura 
Millera stylizowane na fotografie z 
epoki świetnie wygrywają kontrasty 
pogrążonych w półmroku ż 
wnętrz i słonecznych ulic. 
Nie bez racji porównywano 
„Rewolwerowca” ze słyn- 
nym „W samo południe”, W 
filmie Kinga konstrukcja jest 
jednak o wiele prostsza, a 
ton opowieści intrygująco la- 
koniczny. Ringo, choć bu- 
dzący sympatię, nie jest bi 
jdealizowany, bo 


E PRZEGAP W TVP 


REWOLWEROWIEC 


to potwór na wskroś ludzki — pełen 
próźności, pełen infantylnych, ale jed- 
nak marzeń. Zadziwiające połączenie. 
Na głębokich i świetnie wygranych 
sprzecznościach opiera się zresztą cały 
ć „księ- 
cia” kontrastuje z biemością jego nie- 
których ofiar. Maniakalna wręcz sła- 
bość do autentyzmu dekoracji i detalu 
kontrastuje z subtelnym operowaniem 
Światłocieniem, zwłaszcza w sekwen- 
cjach wiejskich. Sielanka miesza się 
niepostrzeżenie z koszmarem w jeden 
nierozwiązywalny splot. Zakończenie 
jest okrutne i być może sprawiedliwe, 
ale Stroheim dał do zrozumienia, że 
podłości i okrutna kara, to tylko drobny 
epizod z dziejów „komedii ludzkiej”. 
Być może istnieją gdzieś jej bardziej 
optymistyczne rozdziały. Pomimo 
wszystko Stroheim miał chyba taką 
nadzieję, (jr) 
Foolish Wives. USA, 1921, 
109'. R: Erich von Stroheim. W: 
M von Stroheim, Maude Geor- 
Mae Busch, Patsy Hannen, 

Bel fe Fuller. 


„Rewolwerowiec” to studium Świata, 
gdzie przemoc wzbudza fascynację na 
równi z lękiem. Nawet mały Jimmy, 
syn bohatera, który nie wie, kto jest je 
go ojcem, z dziecięcym okrucień- 
stwem oczekuje wraz z innymi dzieć: 
mi pod saloonem na śmiertelną kon- 
frontację. Jest rozczarowany, gdy 
ka każe mu iść do domu. Ringo wie, iż 
każdego można pokonać, ale wie też, 
że nieustanne życie w cieniu przemocy 
dla kogoś obdarzonego choćby odrobi- 
ną wrażliwości jest nie do zniesienia 
Trudno jednak mu wyrwać się z tego 
zaklętego kręgu. Przy tym wszystkim 
„Rewolwerowca” nie odbiera się 
wszakże jako konsekwentnej dema- 
skacji mitu. Sprawia to ciągle dyskret- 
nie ujawniana widzowi samoświado- 
mość bohatera zbl cego się nieu- 
chronnie do śmierci. Jego rozpaczliwe 
dężenie do zbudowania nowego życia 
jest wstrząsające. Docenia je jednak 
żona Ringo. dlatego w finale przyznaje 
się do męża. Podczas pogrzebu składa 
hołd nie słynnemu rewolwerowcowi, 
tylko człowiekowi, który usiłował być 
lepszy i zwalczyć zło w samym sobie. 
Takie próby często skazane są na nie- 
powodzenie, ale podejmować je trze- 
ba. O tym właśnie mówi surowy film 
Henry Kinga (tj) 
The Gunfighter. USA, 1950. 

R: Henry King. W: Gregory 
Peck, Helen Westcolt, Jean Par- 
ker, Kari NASA 


TRZECI 
CZŁOWIEK 


PIĄTEK, 24 III, 20.10, I 

Była to jedna z najbardziej poru- 
szających wypraw do „Greenelandii”, 
świata stworzonego w powieściach 
Grahama Greene'a. Reżyser Carol Re- 
ed nie odchodząc ani na chwilę od re- 
guł atrakcyjnego widowiska, zdyna- 
mizowanego świetnym, nerwowym 
montażem, powtarza odważnie za pi- 
sarzem niepokojące pytania. 

W autentycznej scenerii powojen- 
nego Wiednia — z którego gruzów 
operator Robert Krasker, korzystając z 
doświadczeń ekspresjonizmu, „zbudo- 
wał” swoisty „pejzaż wewnętrzny” — 
rozgrywa się dramat wielkiego kusze- 
nia złem, namawiania do moralnego 
kompromisu, a nawet do współuczest- 
nictwa w zbrodni. Kuszenie jest tym 
skuteczniejsze, że kusiciel to nie byle 
kto. Harry Lime'a. rekina czarnego 
rynku, handlującego sfałszowaną 
śmiercionośną penicyliną, zagrał 
Orson Welles. I uczynił to znakomi- 
cie. Pojawia się zawsze w półmroku, z 
twarzą groźnego dziecka — inteligent- 
ną, czujną, napiętą. Kanadyjski dzien- 
nikarz Holly Martins (Joseph Cotten) 
choć przeczuwa niebezpieczeństwo, 
niemal mu ulega. Dlaczego? Po 
pierwsze — Lime był jego przyjacie- 
lem, jego przerażająca przemiana bar- 
dzo długo wydaje mu się nieprawdo- 
podobna. Po drugie — argumenta 
Lime"a nie jest pozbawiona złowie- 
szczej logiki. W imię wspólnego do. 
bra wybitne jednostki mogą się posu- 
wać nawet do zbrodni. A takie zbro- 
dnie Świat potem często pokrywa mil- 


czeniem. Zwycięzców się nie sądzi 
Ale czy Lime jest naprawdę szczery” 
Jego prowokacyjne wyznania są może 
sposobem na przerwanie moralnej 
udręki, na śmierć z rąk dawnego przy- 
jaciela? Okazuje się też, że walcząc ze 
złem, zabija się nie tylko zło. Martins 
być może zabił także „przy okazji 
prawdziwą miłość. Tego nie można 
ywać w rubryce „nieuchronne 
Wszystkie te rozważania 
wtopił Reed w niezwykle niepokojący 
klimat swego filmu, któremu nie brak 
widowiskowych kulminacji. Zachwy- 
ca zwłaszcza finał rozegrany w kana- 
łach. A ostatnie długie ujęcie jest po 
prostu majstersztykiem. Wielkim zna- 
kiem zapiania (rw) 


ird Man. Wielka Bryta- 
nia, 1949, 102', R: Carol Reed. 
W: Joseph Cotten, Trevor Ho- 
ward, Alda Valli, Orson Welles. 
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DYSKRETNY UROK BURŻUAZJI 


PIĄTEK, 10.111, 20.10, I 

To wygląda jak koszmamy sen bur- 
żuja: stoły uginające się od wszelakiego 
dobra, a tu ciągle coś nie pozwala od- 
dać się smakowym rozkoszom. Wielka 
Uczta, metafora rozpasanej konsumpcji 
nie może się rozpocząć. 

Ten groteskowy obraz jest leitmoti- 
vem filmu Buńuela, łączącym kolejne 
jego sekwencje. W każdej z nich - 
ność i senne wizje bohaterów przenika- 
ją się w sposób, który ciągle nas zaska- 
kuje. Od początku uderza inność styli- 
styki na tle wcześniejszych filmów Bu- 
fuela. Buntownik, drapieżny demaska- 
tor kapitalistycznej obłudy, lubujący się 
w gwałtownej, ostrej ekspresji, przeo- 
braził się tu w spokojnego, ale bezlito- 
snego ironistę. 

Burżuazyjny Świat reprezentuje na 
ekranie malownicza grupka bardzo 
podejrzanych kapitalistów czy, umow- 
nie mówiąc, ludzi z finansowo-poli- 
tycznej elity, wśród której bryluje am- 
basador południowoamerykańskiego 
państwa Miranda. 

Buńuel nie pozostawia złudzeń co 
do wartości tych ludzi odzwierciedlają- 
cych według niego dekadencję syste- 
mu. W świecie rządzonym przez pie- 
niądz źródło jego pochodzenia się nie 
liczy — ocenia Buńuel. Szacowne towa- 
rzystwo na ekranie składa się więc w 
dużej części z handlarzy narkotyków 
Dla ludzi tych, nobilitowanych dzięki 
ustrojowi, jedyną satysfakcją jest ko- 
rzystanie z nagromadzonych dóbr. Są 
już zbyt wyrafinowani. by chwalić się 
fortunami, ale cóż znaczą bez poczucia 
bogactwa, które nadaje im ten "dyskret- 
ny urok”. Kochają elitarne spotkani 
przyjęcia, kochają celebracje podnoszą- 
ce ich samozadowolenie do rangi szla- 
chetnego środowiskowego rytuału. 

Wytworne stroje, wykwintne potra- 
wy i alkohole, wyuczone gesty, spoj- 
rzenia, uśmiechy. Parady nieautenty- 


zmu stanowiące zastępczą formę życia 
kulturalnego. Zastępczą, bo duchowe 
potrzeby burżuazji ocenia Buńuel z 
dowitą kpiną. Charakteryzuje je, poka: 
zując fascynację, z jaką pechowa gro: 
madka słucha pelnej grozy opowieści 
komandosa z Konga. 

Dostaje się zresztą także armii, poli- 
cji i Kościołowi — Buńuel z anarchi 
styczną bezkompromisowością ośmie 
sza całą rzeczywistość burżuazyjnego 
państwa, ale gdy już spodziewamy się 
*wybuchowej” konkluzji, pokazuje ab- 
surd zbrojnej przemocy przeciwko te 
mu światu. 

Bohaterowie tej błyskotliwej kome- 
dii, będącej rodzajem pamfletu, są anty- 
patyczni, a jednocześnie trochę żałośni 
w bezradnym poszukiwaniu biesiady, 
której nic by nie zakłóciło. Koniec lat 
60. i początek 70. był czasem niepoko: 
jów wywołanych krytyką kapitalistycz- 
nego Świata. Pechowi biesiadnicy zna 
nie lepiej poczuliby się w dzisiejszej 
Polsce, gdzie dorobiliśmy się dopiero 
pseudoburżuja, czyli właściciela podej- 
rzanej fortuny, który nie zna jeszcze wy- 
ższych form towarzyskich. Natrętnie 
przechwala się swoim bogactwem i nie- 
wiele wie o sztuce picia wina. Ale 


nadrobi to. bo u nas uczta trwa. (kd) 
Le charme discret de la bourge- 
oisie. Francji 


, 1972, 97'. stópki ks 
ndo 


Bufvel w: Fernai 
ne Audran, Delphine Seng e 
an-Pierre Cassel, Michel Pi.coli, 


Paul Frankevr. 


Graj w kolory z PKO 


KREDYTY 
dla INDYWIDUALNEGO KLIENTA 


oferowane przez PKO wychodzą naprzeciw różnym Twoim oczekiwaniom 
i uwzględniają różne możliwości spłaty. W naszej "kolorowej! ofercie znajdziesz: 
E NIEBIESKI KREDYT - odnawialny dla posiadaczy kont osobistych, 
M FIOLETOWY KREDYT - na zakupy ratalne, A WIŚNIOWY KREDYT - 
dyskontowy (gotówkowy o stałym oprocentowaniu), H POMARAŃCZOWY 
KREDYT - gotówkowy na dowolny cel, EH ŻOŁTY KREDYT - pożyczkę 
lombardową. 
O 
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owiadają, że Vittorio 
Storaro to największy 

żyjących operato- 
rów świata, który od- 
cisnął swą osobowość 
kształcie całej 


raro uważa, że aby obrazowo prze- 
M zac zności zamysł reżysera 
filmu, trzeba dopuścić do głosu intuicję. Ale 
też właśnie on, w pełni opowiadający się za 
podchwytywaniem przypadku — pożywką dla 
wyobraźni operatora może być tak kaprys ak- 
torki na planie, jak i ułożenie w danej chwili 
obłoków na niebie — jest równocześnie artystą 
do końca świadomym swych środków wyrazu. 
Z autorem zdjęć *Konformisty”, *Ostatnie- 
go tanga w Paryżu”, "Czasu Apokalipsy” 
*Ostatniego cesarz Dicka Tracy od 
osłoną nieba” i *Małego Buddy” spotkałem 
się dwa razy. Najpierw przed rokiem zasiada- 
liśmy w jury pierwszego Camerimage w To- 
runiu. W dyskusji nad nagrodami trochę się 
pokłóciliśmy. Storaro konsekwentnie twier- 
dził, że operatora nagradzać można jedynie za 
operowanie światłem /i cieniem/, gdyż reszta 
zależy już od innych ludzi: dekoratora, kostiu- 
mologa, charakteryzatora, wreszcie reżysera 
czy scenarzysty. Ja byłem zwolennikiem in- 
terpretacji szerszej. Operator, mówiłem, odpo- 
wiada za całość strony plastycznej filmu. Na- 
wet, jeśli jest ona rezultatem pracy i innych 
ludzi. Przecież, gdy nagradza się na przykład 


reżyserię, to ocena uzależniona jest nie tylko 
od artystycznego wysi. 


ku samego reżysera, 
ale również i dobranych przez niego w 
pracowników. W konkretnych decyzjach 
sprzed roku doszło do kompromisu: nagrodzi- 
liśmy ex aequo "Fortepian" i *Żegnaj, moja 
konkubino!” 

Ponownie ze Storaro spotkaliśmy się na 
drugim Camerimage. Tym razem Włoch przy- 
jechał do Torunia, by odebrać Złotą Żabę za 
całokształt twórczości. W słonecznym hotelu 
Helios przypomniał mi nasze spory sprzed ro- 
ku i zainteresował swoim wystąpieniem w Tu- 
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rynie podczas poświęconej 
mu wystawy fotograficznej 
zatytułowanej "Przepływ 
światła” /tekst tego wystą- 
pienia został potem opubli- 
kowany w "Cinema Nuo- 
vo” nr 331/. Otóż w tym te- 
oretycznym podsumowaniu 
przez Storaro wniosków z 
własnej praktyki znowu są 
partie, z którymi warto dyt 
kutować. Mniej w spra- 
wach światła /i cienia/, a 
bardziej — koloru. 

Opisując wieloletnią pra- 
cę nad "Ostatnim cesarzem” 
słusznie rozdzielił Storaro 
sprawę symbolicznego zna- 
czenia przypisywanego bar- 
wom od fizjologicznych re- 
akcji człowieka na dany ko- 
lor. Potwierdzenie prawidło- 
wości fizjologicznych zna- 
lazł w kasynach gry, z któ- 
rych słynie Las Vegas. 
Człowiek - mówił Storaro — 
przyzwyczajony jest do cie- 
płego blasku słońca, który 
go pobudza do ożywionej 
działalności pod gołym nie- 
bem. Chłodniejsze w tonacji 
światło księżyca pobudza 
raczej intelektualnie, nastra- 
ja nostalgicznie i domator- 
sko. Dlatego też architekci 
ynnych także w 
nakłonić gości 
do aktywności, do gry, a 
równocześnie zniechęcić do 
wychodzenia na spacer, 
wszystkie okna na dwór za- 
barwiali na niebiesko! 

Wiedza o rzeczywistym 
oddziaływaniu barw na 
organizm ludzki ciągle jed- 
nak jest bardziej kwestią in- 
tuicji niż wynikiem badań 
czy doświadczeń. Bardziej 
oczywiste i łatwiejsze do 
uchwycenia są znaczenia 
symboliczne przypisywane 
poszczególnym kolorom. 
Owe znaczenia wszakże 
często obowiązują tylko w 
jednym kręgu kulturowym. 
Na przykład śmierć w na- 
szej kulturze symbolicznie 
jest związana z czernią, ale 
na Dalekim Wschodzie — z 
bielą. Znane jest zuchwal 
stwo Eisensteina, który w 
"Aleksandrze Newskim” 
odwrócił tę symbolikę: siły 
Zła w postaci agresywnego 
zakonu Kawalerów Mieczo- 
wych związał z bielą, a siły 
Dobra, obronny znój nowo- 
grodzkiego rycerstwa — z 
czernią. 

Ale najbardziej dysku- 
syjna wydaje mi się nastę- 


pująca część wystąpienia Storaro: — W 
"Ostatnim cesarzu” zgodziłem się wyodręb- 
nić "okresy barwne”. Przyjąłem za możliwe 
zobrazować etapy życia Pu Yi poprzez kolo- 
ry. Kiedy Pu Yi przecina sobie żyły i widzi 
czerwień krwi, wspomnienie przenosi go bły- 
skawicznie w okres wczesnego dzieciństwa, 
gdy był cesarzem. Czerwień jest symbolem 
początków ż Kolor pomarańczowy okre- 
śla etap, na którym bohater ż żyje w ciepłej at- 
mosferze nowej rodziny onej na terenie 
Miasta Zakazanego. Żółty jest symbolem 
świadomości, zielony — symbolem odkrycia 
nowej tożsamości — statusu więźnia pałacu. 
Pu Yi został w i wykształcony w 
monochromatycznej tonacji pomarańczowej, 
podczas gdy zielony wkracza w momencie 
pojawienia się guwernera Anglika. Niebieski 
oznacza pewien typ wszechmocy, woli wła- 
y, fioletowy jest kolorem śmierci, zaś biały 


howan 


A jeśli tak, to "czy ów i kolor 
to samo dla widza chińskiego? A je- 
Śli nawet pominąć Chińczyków — skoro film 


został zrobiony raczej dla widza europejskiego — czy Europejcz 


*wolą wład: 


nie kojarzy raczej j 


yk z 
innej barwy? Nie chcę katego- 


rycznie odpowiadać na te pytania, skoro badania nad odbiorem kolo- 


rów są ciągle jes: 


tak nieostateczne. 


Rodzi się tutaj jeszcze jednak i pytanie innego rodzaju. Storaro oto 
reprezentuje pogląd /szalenie oklaskiwany przez całą bez mała kryty- 
kę/, że jest rzeczą chwalebną utrzymywanie przez dłuższe sekwencje 


filmu, lub wręcz przez cały film, jednej dominującej tona 


ji kolory- 


stycznej. Jak twierdzi Storaro,w tonacji błękitnej utrzymany był jego 


*Konformista”, a pomarańczowej 


statnie tango w Paryżu”. 


_Na PSY, rzut oka oczywiście wydaje się to zaletą. W każdym ra- 


Można jednak 


dlategi 


operator c: 
. Wprawdzie widz Śledzący 
amysł operatorski przegapi, 


jnawia się, czy nie prowadzi ona do monotonii wizualni 


obie świadomie założył. 
amo tylko 
le widz o 


obie widza o jeszcze wyższym poziomie 
wymagań, który ową dominację kolory: 


/czną dostrzegł, ale właśnie 


nawet gorzej — do rozwiązań sprzecznych z dramaturgią danego ujęcia, 
danej sceny. Tkanka typowego filmu bywa przecież zróżnicowana. 
Momenty patetyczne mieszają się z żartobliwymi, spokojne z wstrząsa- 
jącymi, opisowe z akcyjnymi itp. Jeśli operator, zamiast podkreślić 


kont 


siadujących scen, a więc s: 


k wynikający z ich połączenia, 


zastosuje tę samą tonację barwy dla *zachowania kolorystycznej jedno- 
litości” — czyż nie popełni grzechu schematyzmu? 


ządza władzy 


jest niebieska? 


J Zgoda. Zdarzają się fil- 
my o zdecydowanie jedno- 
litej tonacji dramatycznej, 
iku do końca, bez 


lnp. "Niebieski", 
*Czerwony”/. Są 
to jednak rzadkie wyjątki. 
Jestem pod wrażeniem pra- 
cy Wiesława Zdorta w 

Ś jak kromka chle- 


my jednak, że konsekwent- 
nie chronologiczna, niemal 
dokumentalna dramaturgia 
tego filmu, jedno miejsce i 
jeden czas akcji są w histo- 
rii kina przypadkiem 
względnie rzadkim. A co z 
resztą kina? 
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Mały wzrostem, lecz wielki sercem 
Willow i olbrzym  Madmartigan 
ruszają w drogę, by zgodnie z 
przepowiednią stawić czoła królowej 
Bavmardzie i uwolnić świat od zła. 
Gzeka ich podróż przez krainę jak z 
najpiękniejszych snów - na spotkanie 
wielkiej przygody i wiecznej sławy... 


ZWIEDZAJ ŚWIAT FILMU Z ITI HOME VIDEO 


W ŻYCIU JAK W KINIE 


Gdy Departament Sprawiedliwości 
poprosił Tylera o stworzenie iluzji 
śmierci groźnego mafioso, myślał, że 
pomaga w programie ochrony 
świadków. Kiedy jednak zrozumiał, że 
padł ofiarą podstępu, musiał walczyć 
o życie. Jego bronią i tarczą okazał się 
warsztat speca od efektów specjal- 
nych... 


podróże fantastyczne 


ZWIEDZAJ ŚWIAT FILMU Z ITI HOME VIDEO. 


ROBOT 
W WIELKIM 
MIEŚCIE 


Numer 5 - militarny robot, który 
zdezerterował z tajnego laboratorium 
- zawędrował do wielkiego miasta. 
Zapewne polubiłby je, gdyby nie paru 
cwaniaków, którzy chcieli na nim 
zarobić. Nie przewidzieli jednak, że 
naiwny Numer 5 szybko się uczy i ma 
w zanadrzu niejedną niespodziankę... 


ROBERT _ MERYL 
REDFORD STREEP 


ZDOBYWCA 7 OSKARÓW 


Niip 


Mieszkająca w Kenii od 1914 roku, 
rozczarowana małżeństwem Karen 
Blixen poświęca się uprawie kawy na 
swej farmie, położonej na skraju 
sawanny. Nieoczekiwanie spotyka tam 
amerykańskiego podróżnika Denysa 
Fincha Hattona. Jej życie nabiera 
nowych barw... 


Ekranizacja arcydzieła Lwa Tołstoja. 
Namiętny romans _ zamężnej 
arystokratki i młodego oficera od 
początku naznaczony jest piętnem 
Śmierci. Ale kochankowie tego nie 
dostrzegają. Za wszelką cenę chcą być 
razem. W najwyższych sterach Rosji 
końca XIX wieku było to jednak 
niemożliwe. 


W 
podróże sentymentalne 


ZWIEDZAJ ŚWIAT FILMU Z ITI HOME VIDEO. 


ok 
SEEN * 
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Opowieść o ludziach za młodych, by 
umierać, zbyt niedojrzałych, by ustrzec 
się przed spustoszeniem, jakiego 
może dokonać wojna. Ale w dżungli 
szybko wyrasta się ze złudzeń... 
Osnute na wątkach autobiografi- 
cznych, szczere aż do bólu arcydzieło 
Olivera Stone'a. 


Iuwaaci i 
prawdziwy j! 
ładunek 
strachu 


Mississippi, rok 1964. Dwaj agenci 
FBI prowadzą śledztwo w sprawie 
zamordowania działaczy ruchu 
antyrasistowskiego przez Ku-Klux 
-Klan. W kraju, gdzie niedawno 
zamordowano prezydenta, odkrycie 
niewygodnej prawdy może kosztować 
życie... 


podróże przez piekło 


ZWIEDZAJ ŚWIAT FILMU Z ITI HOME VIDEO 


0 KTORYCH 


EINOCIE, 
MARZYCIE. 


LUDZIE, 


KGÓRYCH PODZIWIACIE. 


FILMY, 
KTORE KOCHACIE. 
W TWOJEJ DOMÓWEJ 
WDEOTECE 


sprzedaż detaliczna 
w księgarniach 


sprzedaż hurtowa 
ITI Home Video 

ul. Augustówka 3 

02-981 Warszawa 
tel. 642 32 11 
fax 642 08 34 


sprzedaż wysyłkowa 
Księgarnia Wysyłkowa 
Biura Ispiracji "BIS" 
skrytka pocztowa 196 
ul. Chłodna 29/29 
87-800 Włocławek I 
tel. 32 46 23 
fax 34 22 26 


cena kasety 
tylko 19,52 zł 


lowa lista Bestsellerów Video 


I - 28 lutego 1995 


1. Eskorta /Chasers/ Warner 
2. Test prawdy /Parallel Lives/ Artvision 
3. Zamach stanu 
/The Enemy Within/ Polmedia 
4. Poza podejrzeniem 
/Above Suspicion/ Best Film 
5. Drużyna /fhe Sandlot/ Imperial 
6. Kuzyni /Cousins/ m 
7. Ace Ventura. 
Psi detektyw /Ace Ventura/ Warner 
8. Digital Man Best Film 
9. Jimmy Hollywood m 
10. Twarda rzeczywistość 
/Hard Jence/ Artvision 
11. Niewinni /The Innocent/ Vision 
12. Ucieczka w ciemność 
/Children of the Dark/ Mwvi 
13. But company Best Film 


14. Uwięziona Helena /Boxing Helen/  NVC 


15. Stan 


i Iris /Stanley and Iris/ 


Warner 


Listę zestawiliśmy na podstawie danych nadesłanych przez 
najważniejsze polskie hurtownie video: MIG/Warszawa/, Si- 
lver /Warszawa/, Oświata /Katowice/, Videx /Poznań/, Javi 
[Wrocław/, Video-Jack /Kraków/, Gudell /Bydgoszcz/, Maxim 


[Rzeszów/. 


CZYSTA FORMALNOŚĆ 
Dramat, 108* 

Początek jak w klasycznym k 
minale: jest trup, jest podejrzany o 
dokonanie morderstwa i wreszcie, 
jest prowadzący śledztwo komi- 
sarz. Ale nie o zagadkę kryminal- 
ną chodzi. "Czysta formalność” to 
niezwykła metafora z atmosferą 
rodem z dramatów Franza Kafki. 
Wszystko jest tu dziwaczne. Nie- 
samowity posterunek policji poło- 
żony na pustkowiu, gdzie ze, 
nie ma wskazówek, tak jakby czas 
się tu zatrzymał. Dziwaczni poli- 


anci snujący się jak duchy i 


równie nies komisarz o 
karykaturalnym wyglądzie za- 
twardziałego formalisty, któ 
jawia się jakby z nico: 
dziwniejsze jest przesłuchanie 
podejrzanego /rewelacyjny Gć- 
rard Depardieu, które przeradza 
się w spowiedź życia. Zatrzymany 
to znany pisarz, od lat dręczony 
przez kompleksy, wspomnienia i 
niemoc twórczą. Stopniowo do- 
myślamy się prawdy: nie było 
morderstwa, to pisarz popełnił sa- 
mobójstwo. a przesłuchiwana jest 
jego udręczona dusza. Być może 
w swojej, przepełnionej symbola- 
mi opowieści Tornatore ociera się 
o banał. Ale "Czysta formalność” 
ma w sobie coś, co zapada głębo- 
ko w serca: obraz zagubionego 
człowicka, który wreszcie odnaj- 
duje ukojenie. lec/ 
Una pura formalita. Wło- 
chy-Francja, 1994. R: Giusep- 
pe Tornatore. W: Gćrard De- 
pardieu, Roman Polański, Ser- 
gio Rubini, Nicola Di Pinto, Pa- 
olo Lombardi. Vision. 


BRUBAKER 

Dramat, 130" 

Inspirowana prawdziwymi zda- 
rzeniami opowieść o walce dy- 
rektora więzienia, tytułowego 
Brubakera z brutalnością i ko- 
rupcją w zakładzie karnym na 
głębokim Południu Stanów u 
schyłku lat 60. Robert Redford 
raz jeszcze gra szlachetnego ic 
alistę skazanego na klęskę. Jego 
pomysł, by wypróbować na o. 
bie w roli więźnia okrucieństwo 
systemu, może wydać się dzi- 
waczny. Brubaker nie jest posta- 
cią posągową: ostatecznie idzie 
na kompromis, a argumenty so- 
jusznika — pragmatycznego czar- 
noskórego strażnika trafiają mu 
przecież do przekonania. Red- 
ford nie ma w sobie tej jedno- 
znacznej prostolinijności w stylu 
bohaterów Jamesa Stewarta c; 
Gary Coopera. Nosi w sobie 
przeczucie klęski, daremnego 
heroizmu. Wprawdzie bardzo 
tradycyjne, wręcz patetyczne za- 
kończenie w stylu "odchodzi 
człowiek, idea zwycięża” wydaje 
się zbyt optymistyczne. ale z fil- 
mu bardziej zapamiętuje się ton 
sceptycznego pesymizmu i krea- 
cję Redforda. 


Irwl 


Brubaker. USA, 1980. R: Stu- 
art Rosenberg. W: Robert 
Redford, Yaphet Kotto, Jane 
Alexander, Murray Hamilton, 
David Keith. Imperial/Fox. 


FILM MIESIĄCA 


SPEED. Niebezpieczna prędkość 


Wiadomo, kino akcji to 
przede wszystkim ciągły 
ruch w myśl zasady 
szybciej, tym lepiej. W swo- 
im reżyserskim debiucie Jan 
De Bont postawił więc na 
zawrotną szybkość, z jaką 
mnoży sensacyjne zwroty 
i niespodzianki. Już po- 
czątek zapowiada silne emo- 
cje. Szaleniec grozi wysa- 
dzeniem w powietrze windy, 
w której uwięzione jest kil- 
kanaście osób. Na scenie po- 
jawia się więc oddział spe- 
cjalny. Policjanci zastana- 
wiają się, co robić, chcą 
spełnić warunki zamachow- 
Tylko jeden z policjan- 
tów /Keanu Reeves/ gotów 
jest do natychmiastowego 
działania. Już wiemy: to nasz 
bohater. Jack Travorn. Mło- 
dy, odważny i sprytny, choć 
chyba jeszcze mało doświad- 
czony. 


LIBERATOR 

Sensacyjny, 103" 
Zdecydowanie najlepszy film 
Stevena Seagala. Amerykanie 
nazwali Die Hard on a bat- 
tleship” /szklana pułapka na 
okręcie wojennymi, co jest jego 
najlepszym streszczeniem. 
gal gra eks-komandosa, który na 
okręcie nuklearnym "Missouri" 
udaje... kucharza. Jego kulinarne 
umiejętności przestają się liczyć, 
kiedy okręt zostaje opanowany 
przez grupę terrorystów dowo- 
dzonych przez eks-agenta CIA. 
Terroryści grożą wysadzeniem w 
powietrze Honolulu, o ile nie zo- 
staną spełnione ich żądania. Dal- 
szy ciąg jest oczywisty: kucharz 
staje do nierównej /pozory!/ wal- 
ki, mając za sojuszniczkę se 
ksowną Erikę Eleniak. Intryga 
mało wymyślna, ale przecież w 
takich widowiskach ważniejszy 
od niej jest sposób narracji, który 
w *Liberatorze” bliski jest per- 
fekcji. Jesteśmy w stanie prze- 
łknąć największe nawet niepraw- 
dopodobieństwa nie tylko dzięki 
dużej dawce kaskaderskich wy- 
czynów i spiętrzeniu sensacyj- 
nych wydarzeń, ale także dzięki 
wyraziście zarysowanym /choć 
w sposób stereotypowy/ czar- 
nym charakterom. Ironicznie de- 
moniczny Tommy Lee Jones 
przeszedł samego siebie. 


lec/ 


Under Siege. USA, 1992. R: 
Andrew Davis. W: Steven Sea- 
gal, Tommy Lee Jones, Gary 
Busey, Erika Eleniak, Nick 
Mancuso. Warner. 


Jack od pertraktacji woli 
czystą akcję. Co nim kieruje? 
Chęć ratowania zakładni- 
ków? Z pewnością, ale trud- 
no oprzeć się wrażeniu, że to 
nie jedyny motyw jego dzi 
łania. Jack szuka także kolej- 
nego wyzwania, okazji do 
sprawdzenia samego siebie. 
Jest bowiem takim samym 
hazardzistą jak zamachowiec. 
z którym walczy i czerpie sa- 
tysfakcję z samego pojedyn- 
ku na spryt i szybkość: kto 
kogo przechytrzy, kto kogo 
wyprzedzi? Takie rozstawie- 
nie akcentów zapowiada inte- 
resującą konfrontację, a sko- 
ro jej pierwsza runda zakoń- 
czyła się wygraną Jacka, dru- 
ga zapowiada się tym ci 
wiej. Tym razem zamacho- 
wiec umieszcza bombę w au- 
tobusie miejskim. Autobus 
nie może zwolnić poniżej 50 
mil na godzinę, bo nastąpi 


FLINTSTONES 
Komedia, 93" 
Powodzenie opowieści o jaski- 
niowcach nie jest wcale — jakby 
można odnieść wrażenie — irium- 
fem komputerowych sztuczek i 
owocem zwykłej ciekawości wi- 
downi wobec — zreszią niezwy- 
kle konsekwentnie i często 
błyskotliwie przeprowadzonego 
przetworzenia animowanego 
serialu na film aktorski. *Flint- 
stonowie”, podobnie jak serial 
Hanny-Barbery, to przede wszy- 
stkim satyra — dosadna i trafna, 
choć chwilami łagodzona sent 
mentalnym tonem — na amery 
kańską mentalność, zwłaszcza 
mentalność klasy średniej. Jej 
symbolem jest tu gruboskórny i 
głupawy, a co najgorsze pełen 
nieuzasadnionej wiary w siebie 
Fred Flinistone /John Goodman. 
Fabuła ujawnia jego niesympa- 
tyczne cechy niemal bezlitośnie. 
Ale uwaga. Fred pomimo wszy 
stko nie jest kanalią, to *wyśc 
szczurów” go odmienił. Nie 
zdradzi jednak przyjaciela — Bau 
neya /Harold Ramis/, na głowę 
bijącego go wrażliwością i intel 
gencją. Tak więc zwycięża tra- 
dycyjny amerykański optymizm 
Zresztą czyż można się aż tak 
bardzo dziwić Fredowi? Gdy na- 
rzędziem złego jest oszałamiają- 
co kusząca Halle Berry, nie tylko 


Flintstone mógłby stracić głowę 
i narobić głupstw nl 
The Flintstones. USA, 1994. R: 


Brian Levant. W: John Good- 
man, Rick Moranis izabeth 
Taylor, Elizabeth Perkins, 
Rossie O'Donnell. ITI. 


wybuch. Jack znajduje jed- 
nak sposób na to, by znaleźć 
się w zagrożonym autobusie. 
I znowu kieruje nim bardziej 
impuls chęci sprawdzenia się 
niż zdrowy rozsądek. Jack 
może sobie jednak pozwolić 
na luksus impulsywnego 
działania bo wie, że stoi za 
nim jego doświadczony i my 
ślący za nich obu partner 
oraz najnowocześniejsza 
technika, dzięki której nie 
powinien nigdy zostać zdany 
tylko na własne siły. Kiedy w 
finale technika zawiedzie, a 
Jack zostanie na polu walki 
sam z szaleńcem, napięcie 
jakby nieco opada. Paradoks? 

Raczej nie. Głównym bo- 
haterem "Speedu" jest bo- 
wiem właśnie technika. Bez 
niej toczący się pojedynek nie 
byłby tak pasjonujący, a prze- 
ciwnicy znacznie osłabieni 
W uchu Jacka stale tkwi mi- 


WIELKI BŁĘKIT 

Dramat, 119" 

*Bardzo piękne. ale bardzo głu- 
pie” - podsumował film Luca 
Bessona sceptyczny brytyjski 
krytyk. Rzeczywiście — na pierw 
szy rzut oka fabuła o rywalizacji 
dwóch wyczynowych nurków 
wydawać by się mogła sentymen 
talnie niedorzeczna. A jest lu je- 
szcze wątek romansowy. Film 
obezwładnia jednak widzów sur 
gestywnością swojej śmialej wizji 
plastycznej. Luc Besson balansu: 
je jak zwykle na granicy baroko. 
wej stylizacji i kiczu. Podwodny 
świat nabiera na ekranie niezwy 
kłego przepychu, kusi i wabi 
Dlatego właśnie jesteśmy w sta 
nie zrozumieć prowadzącą aż do 
zatracenia pasję dwóch tak róż 
nych konkurentów — skupionego i 
nieco sentymentalnego Mayola 
llean-Mare Barr/ i hałaśliwego 
macho na pokaz, Molinariego 
Iświetny Jean Reno/. Można 
oczywiście zarzucać Bessonowi 


tanie mitologizowanie i misty 
zowanie. Jednak zabawy formal- 
ne nie są celem, ale środkiem 
Romantyczna wizja mistycznej 
więzi z morzem i tym samym 2 
Wielką Tajemnicą przekonuje. A 
jeśli się zaakceptuje jej namiętny 
ton i rozmach, trudno poddawać 
film racjonalnej analizie. To że 
film Bessona bardzo to utrudnia. 
prawie uniemożliwia jest jego 
największym sukcesem.  /dt/ 
The Big Blue/Le grand bleu. 
USA, 1988. R: Luc Besson. W: 
Jean-Marc Barr, Jean Reno, 
Rosanna Arquette, Paul She- 
nar, Sergio Castellito. Imperial. 


Thriller, 
120” 


ninadajnik, pozwalający mu 
zachować więż ze światem, 
przekonsultować każdy krok, 
poprosić o pomoc. Z kolei, 
szaleniec dzięki technice mo- 
że kontrolować każdy krok 
Jacka i zwodzić policję. A 
więc nasza cywilizacja to cy- 
wilizacja niewolników t 
niki? Choć w finale skutecz- 
nie zastąpi ją prawy sierpowy 
lacka, triumf jest pozorny. Bo 
technika to także telewizja. 
Jazdę nafaszerowanego mate- 
riałami wybuchowymi auto- 
busu po Los Angeles śledzi 
kilkanaście kamer telewizyj 
nych. Nietrudno zgadnąć dla- 
czego: jeżeli wybuchnie, to 
dopiero będzie sensacja i jaka 
oglądalność! Na każdym z te- 
lewizyjnych kanałów spike- 
rzy z obłudnie obolałymi twa- 
rzami na żywo relacjonują 
przebieg wydarzeń. Mieszka- 
my w wiosce globalnej, gdzie 


BALLADA O MAŁYM JO 
Western, 107' 

To drugi w historii gatunku westem 
reżyserowany przez kobietę. "Balla- 
da...” należy do kategorii filmów. 
które pod pozorną prostotą kryją 
możliwość wielości interpretacji 
Wydawać by się mogło, że mamy 
do czynienia z feministycznym ma- 
nifestem. Tak zresztą przyjęła — z 
uznaniem lub irytacją — film część 
krytyki. Jednak historia dziewczyny 
z dobrego domu ze Wschodu, owej 
tytułowej Jo /Suzy Amis/, która 
przez całe swe życie na Dzikim Za: 
chodzie udawała mężczyznę, tylko 
w kilku momentach razi agitac 
nym tonem. Greenwald uniknęła pu- 
łapki schematyzmu głównie dzięki 
wiarygodnej konstrukcji postaci bo- 
haterów. Mężczyźni nie są tu — choć 
przedstawieni często jako brutale — 
bezmyślnymi, karykaturalnymi po 
tworami. Trudno też dociec do koń- 
ca motywów postępowania Jo, które 
nie są chyba jasne dla niej samej. 
Przyjęcie męskiej roli nie ma w so- 
bie nie z triumfu — niesie niebez- 
pieczne komplikacje i moralne wąt- 
pliwości, ale jak w prawdziwym we- 
steie, gdy wybije godzina konfron- 
tacji z cyniczną i brutalną przemocą, 
Jo nie zawiedzie, choć zapłaci za to 
wysoką cenę. W zaskakujący sposób 
ten film, sprawiający wrażenie anty- 
westernu, głosi jednak pochwałę 
pionierskiego ducha. Maggie Green- 
wald ma wyczucie westernowego 
piękna, wynikające z szacunku dla 
klasyki gatunku. jl 
The Ballad of Little Jo. USA, 1993. 
R: Maggie Greenwald. W: Suz) 
Amis, Bo Hopkins, David Chong, 
Sam Robards, Mellisa Leo. Vision. 


jedyną wartością informacji 
jest stopień jej sensacyjności. 
To, co Amerykanie zrobili z 
procesu O.J.Simpsona, dobit- 
nie ilustruje tę paranoję. Jan 
De Bont nie pokazuje więc 
nie nowego, ale wizja, jaką 
kreśli niby mimochodem, na 
drugim planie, jest przygnę- 
biająca. 
Na pierwszym planie 
"Speed" jest jednak przede 
wszystkim perfekcyjnym 
dowiskiem, gratką nie tylko 
dla wielbicieli kina akcji Je- 
go dynamice ulegnie każdy, 


choć nie każdy chętnie się do 
tego przyzna. 
ELŻBIETA CIAPARA 


De Bont. W: Keanu Reeves, 
Dennis Hopper, Sandra 
Bullock, Jeff Daniels, Alan 
Ruck, Glenn Plummer, Ri- 
chard Lineback. Imperial. 


CZARNA WDOWA 
Thriller, 103 
Bob Rafelson musiał nakręcić ten 
film w przypływie natchnienia. 
Wybitny stylista, znawca klasyki 
kina amerykańskiego i japońskie- 
często odnosił sukcesy tylko 
połowiczne. Powód był parado- 
ksalny: zbytnia erudycja i chęć 
połączenia zaskakująco odmien- 
nych elementów nie zawsze an- 
gażowały widzów. Natomiast 
mechanizm "Czarnej wdowy 
działa bezbłędnie. Opowieść o 
Alex /Debra Winger/ z Departa: 
mentu Sprawiedliwości tropiącej 
Catharine /Theresa Russell/, se- 
ryjną morderczynię bogatych mę- 
żów, jest zarówno wspaniałym 
hitchcockowskim widowiskiem, 
jak i pełną precyzji, niepokojącą 
psychodramą. Pomiędzy kobiet 
mi trwa bowiem bezustanna cicha 
walka /Alex ukrywa przed Catha- 
rine swą tożsamość/ pomieszana 
z wzajemną, także niemal ero- 
tyczną fascynacją. Sam scena- 
riusz, choć błyskotliwy, nie jest 
jednak podstawą sukcesu filmu. 
Theresa Russell i Debra Winger 
czujnie obserwowane przez ka- 


koncert gry, koncert subielnie su- 
gerowanych sprzecznych emocji i 
motywów. Skupiony styl reżyse- 
rii Rafelsona świetnie podkreśla- 
jący tylko istotne dla akcji detale 
pomaga w pełni docenić ich mi- 


strzostwo. Mi! 
Black Widow. USA, 1987. 

Bob Rafelson. W: Debra Win- 
ger, Theresa Russell, Sami 
Frey, Dennis Hopper, Nicol 
Williamson. Imperial. 


ROK SMOKA 

Sensacyjny, 136 

Mickey Rourke w roli kapitana 
Stanleya White'a, najbardziej 
odznaczonego policjanta w No- 
wym Jorku, który postanawia 
zrobić porządek z mafią w Chi- 
natown. W odwecie Chińczycy 
gwałcą jego kochankę oraz mor- 
dują mu żonę i partnera, więc po- 
licyjne dochodzenie staje się w 
końcu osobistą vendettą. Ograny 
na wszelkie sposoby motyw w: 
ki samotnego mściciela Mic 
Cimino próbował urozmaicić po- 
przez wprowadzenie wątku kon- 
frontacji rasowej. White jest więc 
z pochodzenia Polakiem i ma z 
tego powodu wyraźny kompleks 
niższości, który próbuje zrekom- 
pensować sobie poprzez skrajny 
rasizm. Jego przeciwnikiem jest 
chiński gangster /znakomity John 
Lone/, który dla odmiany ze 
swojego pochodzenia jest dumny 
i wręcz się z nim obnosi. Ta kon- 
frontacja nie doczekała się jed- 
nak interesującego rozwinięcia. 
*Rok smoka” jest tylko kolejnym 
filmem "o policjantach i złodzie- 
jach”, gwałtownym i pełnym 
przemocy /co nie dziwi, skoro 
scenariusz napisał Oliver Stone/, 
w którym intryga niestety zbyt 
często razi niekonsekwencjami 
Ale Mickey Rourke jako kolejny 
antybohater, brutalny i zaślepio- 
ny egoista, tworzy niezapomnia- 
ną kreację. Jec/ 
Year of the Dragon. USA, 1985. 
R: Michael Cimino. W: y 
Rourke, John Lone, Ariane, 
Leonard Termo, Ray Barry. 
Warner. 


POZA PODEJRZENIEM 
Sensacyjny, 92 

W wyniku postrzału podczas ak 
cji wzór policyjnych cnót /Chri- 
stopher Reeve/ zostaje spa 

wany od pasa w dół. Nie koniec 
na tym jego cierpień. Wkrótce 
odkrywa, że jego żona zdradza 
go z jego bratem. Oczywiście 
postanawia zemścić się na oboj- 
gu i tak wzorowy niegdyś detek- 
tyw przeistacza się w bez- 
względnego i podstępnego mści- 
ciela. Jego wyszukany plan po- 
wiódłby się w stu procentach, 
gdyby na horyzoncie nie pojawił 
się kolejny detektyw, mniej mo- 
że szlachetny, ale za to równie 
uparty w dochodzeniu sprawie- 
dliwości, grany przez melancho- 
lijnego Joego Mantegna. Kiedy 
akcja przenosi się na salę sądo- 
wą, napięcie nieco spada. Ale 
choć "Poza podejrzeniem” opie- 
ra się na uproszczeniach i znajo- 


mych rozwiązaniach, całość 
ogląda się całkiem dobrze. Po- 


czątkowo ostro zarysowany 
podział na dobro i zło stopniowo 
przestaje być tak jednoznaczny, 
a Reeve w roli mściciela zapo- 
mina wreszcie, że kiedyś był Su- 
permanem i nawet zaczyna 


leci 


Above Suspicion. USA, 1994. 
R: Steven Śchachter. W: Chri- 
stopher Reeve, Joe Mantegna, 
Kim Cattrall, Edward Kerr. 
Best Film. 


%%k*** — zobacz koniecznie! 
* kkk * — znakomity 

kkk * — bardzo dobry 

%** — dobry 

*k- 
% — na własną odpowiedzialność 
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Keanu Reeves 


DOM ZAGUBIONYCH DUSZ 
Familijny, 95* 
Należycie staroświecka /choć 
uwspółcześniona ekranowa wersja 
opowiadania Rudyarda Kiplinga 
Jedenastoletnia Nikki ginie w wy 
padku samochodowym. Jej ojciec 
Mark /Patrick Bergin/ usiłuje po 
tragedii wrócić do normalnego ży- 
cia. Czuje się jednak winny — z: 
niedbywał córkę na rzecz pracy 
Jjest wziętym architektem/. nie 
nigdy dostatecznie wyrazi 
ście okazać swoich uczuć. Kiedy 
Mark zaczyna odbierać dziwne sy- 
gnały z zaświatów /a raczej - jak 
się okaże — z granicy światów jest 
początkowo przerażony. Podejrze- 
wa u siebie chorobę umysłową 
Najciekawszą i najdramatycz- 
niejszą częścią filmu są właśnie 
zmagania Marka z samym sobą, 2 
wlasną, pragmatyczną i racjonal 
trochę oschłą osobowością. Potem 
jest już warstwa fantastyczna, ze 
świetną Vanessą Redgrave w roli 
która była już "po drugiej 
stronie”, a teraz jest łącznikiem po- 
między światem zagubionych 
dziecięcych duszyczek i ich rodzi- 
ców. Film jest może nieco za dłu- 
gi. magiczny nastrój nie zawsze 
dawkowany umiejętnie, ale dosko 
nałe aktorstwo i zręczne unikanie 
zbytnio sentymentalnych i niesa- 
mowitych efektów świadczy o kla- 
sie twórców, którym udało się 
uniknąć przesadnej łzawości. /rw/ 
They Watch/Lost Souls. USA, 
1993. R: John Korty. W: P: 
trick Bergin, Vanessa Redgrave, 
Valerie Mahaffey, Bradlyn Whi- 
taker, Nancy Moore Atel 
TTL. 


Porady nasercowe 


Powró 


Ż 
Trubadurów, 
czyli dlaczego 
mnie to znów spotyka? 

yjemy w czasach zamętu. Właściwie wszy- 
dokładnie pomieszało. 


nieszczęsna przeszłość 
czekiwanie st. 


„ 4 co dopiero napisać. 
latego pozwolę sobie skoncentrować się na 
triumfalnym, było nie było, powrocie na krajo- 
we i przygraniczne estrady grupy Trubadurzy. 

Właściwie, nie ma nic złego w powrotach 
dawnych gwiazd do działalności estradowej czy 
jakiejkolwiek innej. Rzecz w tym, gwiazdy 
w rodzaju Trubadurów były gwiazdami, któ- 
rych gwiazdorstwo było raczej nie za bardzo. 
Już w czasach swej pierwszej tności Truba- 
durzy byli, delikatnie rzecz ujm pośmiewi- 
skiem. Składało się na to kilka przyczyn. Pierw- 
szą przyczyną była zabójcza wprost osobowość 
solisty grupy — Krzysztofa Krawczyka. /Który 
w nowym składzie kapeli, niestety, się nie poja- 
wia. Poja się natomiast ten estradowy do- 
pust boży jako solista. Stanowi to, notabene, 
dodatkowe utrudnienie w i tak ciężkiej do znie- 
sienia sytuacji ludu pracującego miast i wsi/. 

Drugą przyczyną wywoływanej przez Truba- 
durów wesołości był ich repertuar. Trzecią 
przyczyną było to, że byli wprost doskona 
wcieleniem estradow popeliny. Popeliny, czy- 
li pomieszania pojęć, epok, stylów, gatunków i 
w ogóle wszystkiego. 

Popelina ta była rozpoznawalna na pierwszy 
rzut oka i to z da Począwszy od nazwy, nic 
w tej grupie do niczego nie pasowało. Otóż 
Trubadurzy nazywali się Trubadur: [o zna- 
czy odwoływali się do średniowiecznej tradycji 
rycerstwa francuskiego. Natomiast ich kostiu- 
my na przykład nawiązywały do strojów mu- 
szkieterów. To właściwie trudno jest nawet 
uznać za błąd, bo muszkieterowie też przecież 
byli formacją francuską. To było tylko skromne 

ę ia. Drobna Obsuwa, wła- 


po polsku, jednak z jakąś dziwacz h 
yńską artykulacją i utrudniającym zrozu- 
mienie tekstu 


Trubadurzy byli w swoich cza- 
mi ówczesnych misiów od estra- 
dy, radia i telewizji. W tych nieodległych cza- 
sach były dwa identyczne programy w telewizji 
i trzy państwowe programy radiowe. Przed 
twórczością Trubadurów, a także przed No To 
Co, Homo-Homini, Zofii i Zbigniewa Frame- 
rów, Andrzeja i Elizy nie było ucieczki. Oni 
atakowali zewsząd. W górach, na Mazurach, 
nawet w Bieszczadach harcerze wybudowali 
dla nich amfiteatry. Wiać nie było łatwo. Czło- 
ojskiem nie miał przecież szans na 
aszportu. Trudno i darmo, trzeba 
Albo robić 


WOJCIECH TOMCZYK 


MUZYCZNE HITY z filmowej płyty 


En glist AMON 


in L.A 


Uwielbiam takie historie, może dlatego, że 
częściej zapewnia je kino niż życie. Tematem 
jest droga na szczyt, bohater to David Arnold, 
który robi jedną z najbardziej spektakularnych 
karier w zamkniętym świecie kompozytorów pi- 
szących dla hollywoodzkich wytwórni. Wszyst- 
ko zaczęło się dawno temu w przemysłowym 
Luton, gdzie Arnold grywał w przeróżnych ze- 
społach, od rockowych kapel do orkiestr mają- 
cych w repertuarze wojskowe marsze. Ważnym 
wydarzeniem w jego życiu staje się spotkanie z 
przyszłym reżyserem — Dannym Cannonem, 
którego film *The Young Americans" z Harvey- 
em Keitelem jako gliniarzem w podróży służbo- 
wej odniósł duży sukces. Arnold po raz pierw- 
szy mógł nagrać symfoniczną ścieżkę dźwięko- 
wą, odstawić przy okazji 
do kąta elektroniczne in- 
strumentarium. Razem z 
Bjórk napisał też filmo- 
wą piosenkę *Play De- 
ad”. Nietuzinkowy głos 
najsłynniejszej dziew- 
czyny z Reykjaviku po- 
mógł zawędrować utwo- 
rowi na brytyjskie listy 
przebojów. Później Ar- 
nold razem z Cannonem 
zawieźli kopię filmu do Hollywood i zademon- 
strowali go producentowi Mario Kassarowi, a 
on doprowadził do spotkania angielskiego kom- 
pozytora z niemieckim reżyserem — Rolandem 
Emmerichem. Po dwóch długich dniach nade- 
szła oczekiwana wiadomość — Arnold znalazł 
się w składzie ekipy przygotowującej superpro- 
dukcję *Gwiezdne wrota”. Od początku wie- 
dział, że czeka go komponowanie w cieniu pira- 
mid i teleportacji bohaterów, a przede wszyst- 
kim konieczność zmierzenia się ze sławą innych 
*kosmicznych” soundtracków. Porównania wy- 
padają bardzo korzystnie. Muzyka Arnolda robi 
niemałe wrażenie, jest pełna rozmachu, a przy 
tym zachowuje równowagę pomiędzy ekspresyj- 
nością a melodyjnością. Chociaż na ogół mam 
kilka tematów-faworytów, to tym razem trudno 
mi wymienić ulubione. Płyty słucham z cieka- 
wością od początku do końca, zupełnie jakbym 
kupił ją w dziale z muzyką poważną. 

Jane March także trafiła do fabryki snów. Od 
czasów swojego pierwszego *Kochanka” je- 
szcze urosła i *zmężniała”, teraz jej "uśmiech 
zębiczny” z całą pewnością mógłby reklamować 
pasty polecane przez stomatologów. W *Color 
of the Night” ważniejsze od mycia zębów są 
jednak erotyczne hydrozabawy. Odpowiednią 
muzykę mógł stworzyć tylko ktoś, kto ma w 
małym palcu pomysły na tematy bliskie ducho- 
wi, czy raczej ciału *Ema- 
nuelle”. Dominic Frontie- 
re nie ruszył się prawie w 
ogóle ze swojego studia i 
większość muzycznych 
motywów powstała z po- 
łączenia klawiszy z kom- 
puterem. Temat miłosny 
jest dosyć chwytliwy, 
prostota i liryzm są zale- 
tami drugiego utworu na 


płycie — *Colour Blind". Oprócz tego pojawia 
się jeszcze głos zdobywcy nagrody Grammy — 
Briana McKnighta, lecz w roli prawdziwej 
gwiazdy wystąpiła Lauren Christy. Na płycie 
umieszczono piosenkę "Rain" z jej poprzednie- 
go albumu i przede wszystkim tytułowy przebój, 
romantyczną balladę przetwarzającą motyw zna- 
ny już z *Love Theme”. Rozpoczyna się ona ła- 
godnie, aby pochwalić się nieco później drama- 
tycznym rozwinięciem, w tańcu mogącym się 
zakończyć małym zawrotem głowy. 

Skoro o zabawach tanecznych mowa, to przy: 
pomina mi się scena z filmu *Świat Wayne'a 2 
Wayne i Garth trafiają przypadkowo do jednego 
z podejrzanych klubów, jakie odwiedzał w 
*Cruising" Al Pacino, i aby się stamtąd wydo- 
stać, muszą na scenie odtańczyć prze- 
bój grupy The Village People 
*Y.M.C.A.”. Zespół Jacquesa Mora- 
liego w latach 70. wylansował kilka 
innych piosenek, wystąpił też w filmie 
*Ja cię trzymam, ty mnie trzymasz za 
bródkę”. Ich przebój *Go West”, 
ostatnio bardziej znany z teledysku 
duetu Pet Shop Boys, pojawia się w 
zestawie piosenek z szalonego filmu 
"Priscilla, Queen Of The Desert". Ró- 
żowe pudełko do kompaktu kryje je- 
szcze kilka innych muzycznych niespodzianek z 
prowokującej opowieści Stephena Elliotta. Jeże- 
li ktoś przystawi teraz do reprodukcji okładki 
lupę, to zobaczy na niej trzy tajemnicze postaci 
na tle hory- 
zontu. To 
Felicja, Mit- 
zi i Berna- 
dette, trans- 
westyci 
podróżujący 
przez konty- 
nent austra- 
lijski, którzy 
słuchają ła- 
two wpada- 
jących w 
ucho przebojów. Pomysłowo dobrane utwory 
pozwalają łatwo przenosić się w czasie, od Patti 
Page do Glorii Gaynor, od Abby do Trudy Ri- 
chards. Trochę z innej bajki pochodzi nagranie 
świetnej Vanessy Williams. Pięć spośród star- 
szych przebojów pojawia się jeszcze w wersjach 
zmiksowanych, mogących być dobrym dodat- 
kiem do udanych imprez towarzyskich, także 
tych, gdzie nikt się za nikogo nie przebiera. 

KRZYSZTOF DUŻYŃSKI 
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P.S. Jedną z najbardziej poszukiwanych płyt 
w warszawskich sklepach muzycz- 
nych jest soundtrack z filmu "Ari- 
zona Dream”, z muzyką Gorana 
Bregovića i piosenkami Iggy Popa. 
Niestety, kompakt jest praktycznie 
nieosiągalny w Polsce. Jak się nie 
ma, co się lubi, to się lubi, co się 
ma. Kupowano więc nadal *Forresta 
Gumpa”, *Maskę” i *Wywiad z 
wampirem”, że o *Królu Lwie” już 
nie wspomnę. 


Zdania Czytelników bywają podzielone. 
EMILIA S. z Łodzi pisze: Szkoda miejsca na 
"9 gniewnych ludzi”, gdy niektóre filmy 
oglądało tylko dwóch recenzentów. Zre: 
wolę recenzję bez osobistych ocen, bo czy 
mam się kierować opinią np. w przypadku 
"Bez lęku" osoby, która oceniła go na 1 czy 
na 7? Odmiennego zdania jest GRZEGORZ 
7, z Wrocławia, który w swoim liście pisze: 
Uwielbiam, kiedy "9 gniewnych ludzi” nie 
zgadza się ze sobą. To dopiero podnosi na- 
pięcie. Im bardziej skrajne oceny ma jeden 
mam ochotę go zobac 
się, kto miał rację io co tyle 


Czytelnicy pytają, co sądzimy o tegorocz- 
nych Złotych Globach. Triumf "Forresta 
Gumpu" i Toma Hanksa był łatwy do prze- 
widzenia skoro film Zemecksa wywokł ak 
żywą ję w USA i zarobił już 300 mln 
dolarów. Nie dziwi też sukces "Króla Lwa", 
zwłaszcza w kategorii muzycznej. To zresztą 
tradycja, że piosenki z filmów disneyow- 
skich wygrywają konkurencję w wyścigach 
po Złote Globy i Oscary. Czy zasłużenie? To 
już inna sprawa. Nas w poczcie” dziwi j 
dynie niepotrzebna rozrzutność nominacji. 
Skoro i tak wiadomo, że filmy disneyowskie 
po co nominacje dla pio- 
senek z innych filmów? Wiemy, jesteśmy 
złośliwi, poprawy jednak nie przyrzekamy. 

Wszystkich, którzy proszą o filmografię 
Rutgera Hauera prosimy o cierpliwość i wy- 
rozumiałość, Obiecujemy ją wkrótce Słowo. 

Pisaliśmy o tym 
ale widać za mało i musimy 
redakcja nikomu nie wysyła żad- 
plakatów. Nie działają: na nas 
żadne prośby i groźby, bo naprawdę nie ma- 
my takich możliwości. 

ARKADIUSZ Z. z Białegostoku. 
"Wściekły byk” Martina Scorsese został wy- 
dany na kasetach video przez ITI. "Łowca 
jeleni” Michaela Cimino otrzymał nominacje 
do Oscara w 9 kategoriach: najlepszy film, 
reżyseria, aktor (Robert De Niro), aktor i ak- 
torka drugoplanowi (Christopher Walken i 
Meryl Streep), scenariusz oryginalny, zdję- 
cia, dźwięk, scenografia. Oscary ostatecznie 
zdobył w kategoriach: najlepszy film, reż 
aktor drugoplanowy, dźwięk, śc 
grafia. Linda Fiorentino to aktorka amery- 
kańska, która wsławia się min tym, że nie 
przyjęła roli w "Nagim instynkcie” Paula 
Verhoevena. 

AGNIESZKA K. z Radomia. Aidan Qu- 
inn pochodzi z Chicago i nie ma nic wspó 
nego z aktorską dynastią Quinnów. Po uko! 
czeniu college'u wyjechał na kilka lat do Ir- 
landii, ojczyzny swoich rodziców. Po powro- 
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cie do Chicago zadebiutował na scenie, w 
1984 zagrał pierwszą rolę filmową. Uznanie 
przyniosła mu rola chorego na AIDS w tele- 
filmie "Wczesny przymrozek”. Jego waż- 
niejsze filmy to Reckless (1984, debiut kino- 
wy). Rozpaczliwie szukając Susan (1985), 
a (1986), Stakeout (1987), Crusoe 
(1988), Avalon (1990), At Play in the Fields 
of the Lord (1991), The Playboys (1992). 
Benny i Joon (1993), Blink (1993), Mary 
Shelley Frankenstein (1994). Jego żoną jest 
aktorka Elizabeth Bracco (siostra Lorraine). 


Mają córkę. 
GOSIA $. z Bydgoszczy. JOANNA P. 
ze Stargardu Szcz., MAJKA z Warszawy. 


Andy Garcia urodził się w 1956 w Hawanie, 
jest synem kubańskiego sędziego i angiel- 
skiej nauczycielki. W 1961 razem z rodzica- 
mi przyjechał do USA i mając 22 lata wyru- 
szył na podbój Hollywoodu. Rozgłos przy- 
niosła mu rola George'a Stone'a w "Niety- 
kalnych” Briana De Palmy. Za rolę w "Ojcu 
chrzestnym 3” Francisa Forda Coppoli był 
nominowany do Oscara. Żonaty, ma dwoje 
dzieci. Ostatnio dał się poznać jako utalento- 
wany perkusista na płycie "Cachao, Master 
Sessions volume I”. Oto filmografia An- 
dy'ego Garcii: Blue Skies Again (1983], A 
Night in Heaven (1983), Niebezpieczna aura 
(1985), Śmierć na wiele sposobów (1986), 
Krwawe pieniądze (1987), Nietykalni 
(1987), American Roulette (1988), Wszystko 
albo nic (1988), Black Rain (1989), Ojciec 
chrzestny 3 (1990), Wydział wewnętrzny 
(1990), A Show of Force (1990), Umrzeć raz 
jeszcze (1991), Przypadkowy bohater 
(1992), Jennifer 8 (1992), Kiedy mężczyzna 
kocha kobietę (1994). 

JUSTYNA i GRZESIEK z woj. opol. 
Rodney A. Grant, czyli Wiatr we Włosach z 
*Tańczącego z Wilkami”, pochodzi z ple- 
mienia Omaha zamieszkującego rezerwat w 
Nebrasce. Poza "Tańczącym z Wilkami” Ke- 
vina Costnera zagrał epizody w "Powow Hi- 
ghway” (1989), "War Panty” (1989) i "Do- 
ors" (1991) oraz większą rolę w "Synu 
Gwiazdy Porannej” (1990). Ostatnio założył 
firmę RAGE (Rodney A. Grant Enterprises) 
zajmującą się sprzedażą wysyłkową auten- 
tycznej biżuterii indiańskiej. Można do niego 
pisać na adres: c/o Geddes Agency, suite 
200, 8457 Melrose Place, Los Angeles, CA 
90069, USA. Oczywiście nie gwarantujemy 
odpowiedzi. 

ANKA S. z Gdyni. O Kieferze Sutherlan- 
dzie pisaliśmy dużo w nrze wrześniowym z 
1992. Informacji o nim proszę szukać także 
poczcie” w nrze 7 z ub. roku. 

GRZEGORZ O. z Tych Nie, Adwokat 
diabła” nie został u nas wydany na kasetach 
video. 

ANNA P. z woj. wrocławskiego, Muzy- 
ka do "Króla Lwa” dostępna jest w wersji 
polskojęzycznej na kasetach audio, na kom- 


w 


paktach można dostać wersję oryginalną i - 
uwaga! — niemieckojęzyczną. Lepiej dokła- 
dnie sprawdzić. Pierwsza "Nie kończąca się 
opowieść”, wyreżyserowana przez Wolfgan- 
ga Petersena, była wyświetlana na polskich 
ekranach w 1987. Nie zdobyła żadnej nomi- 
nacji do Oscara. Muzykę skomponował 
Giorgio Moroder, a słynny przebój śpiewał 
Limahl, sympatyczny Anglik z dziwaczną 


zurą. 

ANIA. Dlaczego tak anonimowo? My na- 
prawdę nie jesteśmy groźni. Filmografia 
Grace Kelly jest rzeczywiście krótka: Four- 
teen Hours (1951), W samo południe (1952), 
Mogambo (1953), M jak morderca (1954), 
Okno na podwórze (1954), Dziewczyna z 
prowincji (1954), Zielony ogień (1954), The 
Bridges at Toko-Ri (1954), Złodziej w hote- 
lu (1955), Łabędź (1956), High Society 
(1956), The Children of Theatre Street 
(1977, jako narratorka). Brakujące tytuły z 
filmografii Warrena Beatty to: Kalejdoskop 
(1956), The Only Game in Town (1970), 
George Stevens: A Filmmaker's Odyssey 
(1984), W łóżku z Madonną (1991). 

EWA A. z Warszawy. Oczywiście, że 
ten sam film nie może kandydować do Ośca- 
ra rok po roku. 

KATARZYNA P. z Chełma. Ralph 
Fiennes urodził się 22.12.1962. Filmografię 
Emmy Thompson podawali $; 
w nrze 7 z 1994. Akcja 
ści” Martina Scorsese rozpoczyna się w la- 
tach 70. XIX wieku. 

PIOTR G. z Wrocławia. Naprawdę, za- 
brakłoby miejsca w "poczcie" na wyliczanie 
wszystkich filmów, do których Ennio Morri- 
cone skomponował muzykę (blisko 300 tytu- 
łów). Filmografię Harycya Keitela zamicści- 
liśmy w nrze | z 1994, Andrzeja Wajdy i 
Woody Allena w nrze 9 z 1994. 

RYSZARD S. z Legnicy. Na ścieżce 
dźwiękowej "Mr. Jonesa” Mike'a Figgisa 
znalazły się piosenki w wykonaniu Jamesa 
Browna (I Got You I Feel Good), Johna Col- 
trane'a (Naima), The Rhythm (Feel the Gro- 
ove), Party Posse (Yo Baby Yo), Mr Lee 
(I's My Business). 

TOMASZ K. ze Szczytnej. Tak, James 
Horner skomponował muzykę do drugiej i 
trzeciej części kinowego "Star Trek”. Filmo- 
grafia Michaela Biehna? Proszę bardzo: Gre- 
ase (1978), The Coach (1978), The Fan 
(1981), Elektroniczny morderca (1984), De- 
adly Intentions (1985), Obcy — decydujące 
starcie (1986), In a Shallow Grave (1988), 
Siódmy znak (1988), Szaleństwo (1988), 
Otchłań (na video: Głębia. 1989), Komando 
*Foki" (1990), Bomba zegarowa (1991), 
Terminator 2. Ostateczna rozgrywka (1991, 
scena wycięta w montażu i dostępna tylko w 
tzw. director's cut), K2 (1992), Taste for Kil- 
ling (1992), Śmiertelna pułapka (1992), 
Tombstone (1993), Handlarze bronią (1993). 
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PISANIE PRZY EKRANIE 


Z początkiem roku sypnęło znowu książkami o aktorach, 
a między nimi monumentalna biografia Chaplina 


pióra Davida Robinsona jest poza wszelką konkurencją. 


Chaplin 


Nieoceniona "Guinnessa księga fil- 


ążek o Chaplinie, co daje mu w tej 
dziedzinie pozycję rekordzisty. Nawet 
w Polsce, gdzie książek filmowych wy- 
chodzi niewiele, wydano kilka jego bio- 
grafii, a także sławną autobiografię. Z 
ogromnej literatury chaplinowskiej po- 
zycją najważniejszą jest niewątpliwie 
książka brytyjskiego krytyka i historyka 
filmu, Davida Robinsona, której orygi- 
nalne wydanie wyszło drukiem w 1985 
roku. Już na pierwszy rzut oka potężne 


tomisko sprawia solidne wrażenie, a 
lektura przekonuje, że to prawdziwe, 
źródłowe kompendium wiedzy o sław- 
nym komiku, oparte na niedostępnych 
wcześniej materiałach z jego prywatne- 
go archiwum. Dzięki temu, a także 
dzięki niesłychanej pracowitości Ro- 
binsona, biografia Chaplina — przetłu- 
maczona z angielskiego przez Wandę 
Wertenstein — przynosi mnóstwo nie- 

czegółów z jego życia i 
nawet z życia jego przod- 
ak podaje autor - wywo- 
dzili się z francuskich hugenotów. Na 
końcu znajdujemy kalendarium aktora, 
bibliografię, nawet notki biograficzne 
związanych z nim osób oraz niezwykle 
precyzyjną filmografię. W sumie mo- 
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nografia monumentalna, pomnikowa i 
fundamentalna nie tylko dla badaczy 
Charliego, lecz również kina amerykań- 
skiego z jego czasów. Jaka szkoda, że 
nie mamy podobnych biografii klasy- 
ków polskiego kina. David Robinson, 
Chaplin, Państwowy Instytut Wy- 
dawniczy, Warszawa 1995, s. 616. 


Zbyszek Cybulski 
we wspomnieniach 
To kolejna już książka wspomnie- 
niowa o Cybulskim, poświadczająca, 
że legenda aktora ciągle żyje, chociaż 
od jego śmierci minęły prawie trzy 
dziesięciolecia, Znajdujemy w niej pra- 
wie 50 relacji wspomnieniowych ze- 
branych i przygotowanych do druku 
przez Mariolę Pryzwan. Przeważnie są 
to relacje przez nią zebrane, lecz trafia- 
ja się także fragmenty z książek innych 
autorów (np. fragment o Zbyszku ze 


*Wschodów i zachodów księżyca” Ta- 
deusza Konwickiego), jak również po- 
jedyncze wspomnienia publikowane 
już na łamach prasy. Dominują relacje 
aktorów i ludzi kina, choć zdarzają się 
wspominki spoza branży. Do nich na- 
leży znacząca relacja Alfreda Andrysa, 
który tamtego tragicznego dnia 8 stycz- 
nia 1967 roku wskakiwał razem z Cy- 
bulskim do pociągu na wrocławskim 
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od numeru. 


w prenumeracie 


03 miesięcy* 
Q 6 miesięcy* 


*Prosimy o zakreślenie tylko jednego kwadratu 


Cena 1 egzemplarza 


dworcu. Dużo w tej książce faktów 
mało znanych i ciekawych. Zamyka ją 
kalendarium życia i twórczości bohate- 
ra. Zbyszek Cybulski we wspomnie- 
niach (zebrała i opracowała Mariola 
Pryzwan), Wydawnictwo *EM 
-KA”, Warszawa 1994, s. 384. 


Kalina Jędrusik 

Z kolei książka Piotra Gacka o Ka- 
linie Jędrusik zbudowana jest przede 
wszystkim ze wspomnień aktorki przez 
niego zanotowanych, także z fragmen- 
tów wspomnień jej przyjaciół i wre- 
szcie z niezwykle tu sugestywnych fo- 
tografii z archiwum domowego Dyga- 
tów (bohaterka była żoną pisarza Stani- 
sława Dygata). Z tych fragmentów i 
okruchów wyłania się portret polskiej 
gwiazdy, która straciła okazję, by za- 
błysnąć w całej pełni, gdy podpadła 
ascetycznemu Gomułce, a może nawet 


bardziej jego żonie. Najciekawsze są 


zwierzenia samej aktorki, szczere i 
wciągające. Dzisiaj, kilka lat po jej 
Śmierci, dzięki tej książce łatwiej zro- 
zumieć, dlaczego staje się ona - 
podobnie jak Zbyszek Cybulski — po- 
stacią legendarną albo wręcz kultową. 
Dokumentacyjne walory monografii 
aktorki wzmacniają spisy jej ról teatral- 
nych, telewizyjnych i filmowych. Piotr 
Gacek, Kalina Jędrusik. Muzykalność 
na życie, Jan Karpiński i Nina Wa- 
wer, Lublin 1994, s. 132. 


FILM FILM 


Zamawiam prenumeratę 


Z dalekiego kraju 

To właściwie dokumentacja znane- 
go filmu Krzysztofa Zanussiego o Ka- 
rolu Wojtyle, zrealizowanego w mię- 
dzynarodowej koprodukcji w 1981 ro- 
ku. Zasadniczą partią książki jest po- 
wieść Virgilio Leviego oparta na scena- 
riuszu Andrzeja Kijowskiego i Jana Jó- 
zefa Szczepańskiego, lecz poprzedzona 
wstępem Zanussiego ("Przygoda z Pa- 
pieżem”), a zakończona fragmentami 
dziennika Tadeusza Sobolewskiego 
przyglądającego się jego realizacji, Do 
tego jeszcze przypisy księdza Stanisła- 
wa Dziedzica odnoszące się do relacji 
między powieścią Leviego i prawdziwą 
biografią przyszłego papieża. Najcie- 
kawszy z tego zbioru wydaje się tekst 
Zanussiego prezentujący anegdotycznie 
okoliczności powstawania filmu, a po- 
chodzący z przygotowywanej przez 
niego książki wspomnieniowej *Pora 
umierać”. Jest także pełna czołówka fil- 
mu o polskim papieżu. Virgilio Levi, Z 
Dalekiego Kraju, Wydawnictwo m, 
Kraków 1995, s. 19 


Mitologie 
i konwencje 

Z pozycji o charakterze filmoznaw- 
czym pojawiły się "Mitologie i kon- 
wencje” Aliny Madej, będące rozsze- 
rzoną i poprawioną wersją jej 
doktorskiej, Specjalizująca s 
matografii dwudziestolecia międzywo- 
jennego autorka przedstawia szkice po- 
święcone temu okresowi, zwłaszcza re- 
lacjom między filmami i polską mitolo- 
gią narodową. W tej sferze mieszczą się 
teksty o adaptacjach filmowych "Pana 
Tadeusza”, *"Trędowatej" i melodrama- 
tów historycznych w rodzaju "Barbary 
Radziwiłłówny” Józefa Lejtesa. To pró- 
ba nowego spojrzenia na kino dwudzie- 
stolecia i jego silne zakorzenienie w na- 
rodowej mitologii, co wcześniej zbywa- 
no ironicznymi ogólnikami, Ksi: 
teresująca dla tych, co interesują się ki- 
nem II Rzeczypospolitej i w ogóle kul- 
turą tamtego czasu. Alina Madej, Mito- 
logie i konwencje. 

O polskim kine fabularnym dwu- 
dziestolecia międzywojennego, Univer- 
sitas, Kraków 1994, s. 172. 

JAN F. LEWANDOWSKI 


Zamawiam prenumeratę 
na rok 1995 

na okres: 

Q 3 miesięcy* 

Q 6 miesięcy* 

od numeru... 


*Prosimy o zakreślenie tylko jednego kwadratu 


Cena 1 egzemplarza 
w prenumeracie 


2 zł 90gr (29.000zł) 


Cena prenumeraty 
3-miesięcznej- 8zt70gr (87.000zt) 
6-miesięcznej- 1 7zł40gr 
(174.000zł) 


2 zł 90gr (29.000zt) 


Cena prenumeraty 
3-miesięcznej- 8zt70gr (87.000zt) 
6-miesięcznej- 17zł40gr 
(174.000zł) 


2zł90gr (29.000zł) 


Cena prenumeraty 
3-miesięcznej- 8zt70gr (87.000zt) 
6-miesięcznej- 17zł40gr 
(174.000zł) 


Nad Tamizą — bez zmian: Anglicy 
w żywe oczy kpią sobie 

z dalekich, źle wychowanych 

i fatalnie sprawujących się 
kuzynów zza oceanu. 


Nie się nie zmieniło: Anglicy — jak zawsze — trak- 
tują Amerykanów jak nieokrzesanych bogatych krew- 
nych z prowincji, z którymi kontakt albo irytuje lub 
śmieszy, albo budzi niesmak. Wciąż krąży na ten te. 
mat mnóstwo dowcipów, prawdziwych "dirty jokes 
a każde pojawienie się tematu w mass mediach, opa- 
trywane jest ironicznym komentarzem. Mimo że cią- 
gle wysyłają swoich aktorów do Hollywoodu (z do- 
brym skutkiem) i aktorki (z gorszym), są zadowoleni 
z brytyjsko-amerykańskich koprodukcji i chętnie też 
witają w studiach Pinewood, Ealing i Shepperton 
amerykański kapitał produkcyjny, nie ma to nie 
wspólnego ze stałym, utrwalonym przez wieki stosun- 
kiem Brytyjczyka do Amerykanina i "amerykań- 
szczyzny 

W końcu to tutaj, nad Tamizą, w tygodniku 
*Spectator” ukazał się ów głośny artykuł o żydow- 
skich właścicielach Hollywoodu, gdzie padło stwier- 
dzenie, że "Hollywood is ran by a Jewish Cabal" 
("Hollywood jest prowadzone, kierowane przez ży- 
dowską Kabałę”). To tutaj niedawno w jednym z naj- 
lepszych i najbardziej opiniotwórczych brytyjskich 
dzienników "The Independent" pojawił się materiał o 
*dzikiej gromadzie z Hollywoodu”, której ekscesami 
od lat karmią się kolumny plotek magazynów z całe- 
go świata, a także kroniki policyjne. Dobrze wycho- 
wani Anglicy po prostu nie znoszą amerykańskiego 
afiszowania się ze sprawami prywatnymi czy — co 
gorsza — sprzedawania ich prasie. Nie 
dziwnego, że subkultura Hollywoodu 
jest tu traktowana jak rodzaj wstydli- 
wej wysypki czy zarazy. 

I trudno nie przyznać Anglikom 
racji; hollywoodzkie gwiazdy zacho- 
wują się okropnie i robią wszystko, 
żeby na swoją opinię zapracować. Od 
kilku miesięcy trwa pokazowy proces 
byłego amerykańskiego idola sportu i 
pupila mediów O.J. Simpsona, który 
jest oskarżony o zamordowanie swo- 
jej byłej żony i jej przyjaciela. Ostat- 
ni numer plotkarskiego tygodnika 
*Enquirer" przynosi następną dawkę 
horroru rodziny Simpsonów: zdjęcie 
żony Simpsona, Nicole, z czasów 
trwania małżeństwa, zrobione przez jej siostrę Deni- 
Se, a przeznaczone dla lekarzy dokonujących obduk- 
cji. Fotografia przedstawia śliczną twarz Nicole zma- 
sakrowaną przez męża podczas kolejnej awantury ro- 
dzinnej. To ujawnione ostatnio na procesie zdjęcie 
spowodowało w swoim czasie, że brutalny małżonek 
został skazany na sześć miesięcy robót publicznych 
na rzecz miasta. Dziś odpowiedzią na dowody winy 
Simpsona są zarzuty jego obrony, że "proces ma cha- 
rakter rasowy” i że Simpson został oskarżony tylko 
dlatego, że jest czarny — nawołuje się przy tym do 
przestrzegania praw człowieka. 

A co z prawami Nicole i jej przyjaciela?! W sa- 
mym Hollywood ostatnio trzy gwiazdy — Jack Ni- 
cholson, Mickey Rourke i Dudley Moore — ledwie 
uniknęły procesów sądowych. Adwokatom "demo- 
nicznego” Nicholsona z trudem udało się ułożyć z 
właścicielem zniszczonego czarnego mercede: 
wód? Kiedy mercedes zajechał aktorowi drogę, Ni- 
cholson — nie myśląc ani chwili - wyskoczył ze swo- 
jego samochodu i roztrzaskał kijem golfowym przed- 
nią szybę taranującej drogę limuzyny. Inny hollywo- 
odzki chuligan, Mickey Rourke, z trudem wywinął się 
od sprawy sądowej o fizyczne i psychiczne maltreto- 


wanie swojej żon 
Spotkali się na plani 


brali, ale po kilku latach egzotyczna piękność miała 
dość swojego krewkiego małżonka, który ją regular- 


nie bijał i nie pozwalał na kontynuowanie kariery za- 
wodowej. Po kilku burzliwych latach Otis rzuciła Ro- 
urke ostatecznie, składając w sądzie pozew rozwodo- 
wy i zakładając sprawę o znęcanie się fizyczne i psy- 
chiczne. Po jakimś czasie Carre wycofała skargę o 
maltretowanie, ale proces rozwodowy toczy się dalej. 

W tym samym mniej więcej czasie Dudley Moo- 
re, gwiazda "Arthura", został oskarżony przez swoją 
girlfriend, Nicole Cleveland, o regularne fizyczne 
znęcanie się. Ale i ta sprawa zakończyła się pomyśl- 
nie dla pieszczocha Hollywoodu: Nicole wybaczyła 
Moore'owi, wyszła za niego za mąż (nieszczęsna!) i 
w czerwcu para spodziewa się dzieć 

Mniej szczęśliwie zakończyły się ekscesy innych 
gwiazd Hollywoodu: wprawdzie wycofane zostało 
oskarżenie przeciw Jamesowi Caanowi, który wyma- 
chiwał i groził przyjaciółce Leesie Ann Rowland pół- 
automatycznym pistoletem, ale wciąż wisi nad nim 


proces o pobicie (pięścią!) i duszenie aktorki. 64-lei 
niemu już dziś, znanemu gwiazdorowi Maximiliano- 
wi Schellowi groził proces o seksualne molestowanie 


szefowej produkcji filmu 
*Candles in the Dark” 
Wprawdzie jego adwokatom 
udało się porozumieć z ad- 
wokatem dzielnej szefowej 
produkcji i proces został 
odwołany, ale Schell musiał 
publicznie przeprosić damę 
za ambarasujące propozycje 
seksualne. 


Mickey Rourke 
Fot. Brylak/G 


Lista chuliganów Hollywoodu jest bardzo dł 
nie kończące się pasmo wybryków, procesów sądo- 
wych i fatalnych plotek. A na tej liście wciąż pojawia- 
ją się nowe nazwiska gwiazd. Wprawdzie Hollywood 
zawsze słynął z wybryków i skandali, ale teraz zjawi- 
sko to przybrało charakter masowy. Do nazwisk star- 
szych awanturników dołączają młodzi, którzy wydają 
się dorównywać tamtym wigorem, nonszalancją i lek- 
ceważeniem prawa. Na przykład Johnny Depp. który 
*w stanie wskazującym na spożycie” kompletnie zde- 
molował swój hotelowy apartament w Nowym Jorku. 
Sąd nakazał mu zachowywać się przyzwoicie przy- 
najmniej przez pół roku i zasądził zapłacenie właśc. 
cielowi hotelu 9 767 dolarów odszkodowania. Jeśl 
Depp w międzyczasie zakłóci spokój i wywoła awan- 
turę, po prostu pójdzie do kozy 

Wciąż toczy się sprawa przeciwko synowi Kirka 
Douglasa, Ericowi — ciąży na nim poważny zarzut 
posiadania kokainy. A popularnego piosenkarza co- 
untry and western Willie Nelsona policja złapała 
Śpiącego w swoim mercedesie niedaleko Waco. 
Oczywiście Nelson będzie sądzony nie za drzemkę 
na poboczu drogi, ale za posiadanie marihuany, którą 
znaleziono w samochodzie. Z kolei na lotnisku Ken- 
nedy'ego w Nowym Jorku zatrzymano Christiana 
Slatera, aktora znanego z 
*Wywiadu z wampirem 
Detektor do wykrywania 
metali odkrył, że aktor 
próbował przemycić na 
pokład samolotu broń, na 
którą nie miał pozwolenia. 

W kronice hollywo- 
odzkich skandali wi 
wysokie miejsce zajmuje 
Michael Jackson, który 
1,5 roku temu został 
oskarżony o seksualne 
molestowanie 1|--lelniego 
chłopca. Wprawdzie uda- 


Carre Otis 
Fot. Luongo, 


Gamma 


RTZ 


F Johnny I Depp | 
Fot. Jeremiah Chęchick, 


ło się Jacksonowi nie dopuścić do procesu, którym 
groził ojciec chłopca — zapłacił wielomilionowe od- 
szkodowanie — wprawdzie ożenił się z Lisą-Marie 
Presley (prasa nazwała to małżeństwo "najdziwacz- 
niejszym małżeństwem stulecia”), ale wydaje się, że 
jego kariera została bezpowrotnie zniszczona. Czy 
hasło "powrotu do podstawowych wartości moral- 
nych” lansowane dziś w USA przez republikanów 
zmieni nieco ogólną atmosferę moralną w kraju, a 
więc także i w światowej stolicy snów? Ukróci harce 
*dzikich” dzieci Hollywoodu? Trudno powiedzii 
W każdym razie Anglicy mają na ten temat swoją, i 
to bardzo zdecydowaną, opinię. 

ELŻBIETA KRÓLIKOWSKA-AVIS 
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DYRDYMAŁY 


CHOPINEM BYĆ 


Któż by nie chciał 
skomponować czegoś 
na miarę IX Symfonii 
Beethovena? 

To, co wydawałoby się 
niemożliwe w życiu, 
jest do spełnienia 

na ekranie. 

Warunek: 

trzeba zagrać znanego 
kompozytora, tak jak: 


F. MURRAY ABRAHAM - 

Antonio Salieri („„Amadeusz” 

K Milośa Formana) 
JUAN-PIERRE AUMONT - 
Nikołaj Rimski-Korsakow 
(„Song of Scheherazade” 
Waltera Reischa) 
RICHARD BURTON - 

> Ryszard Wagner („Wagner” 
Tony'ego Palmera) 


RAD GaeANI 


(„The Music Lovers" 
Na Kena Russella) 


" HERBERT GRUNEMEYER - 
Robert Schumann 


tr Czajkowski r 


(„Friihlingssinfonie” 
Petera Schamoni) 


ANTHONY HIGGINS - 
Jan Strauss 

(„Rodzina Straussów” 
Marvina J. Chomsky'ego) 


HUGH GRANT - 
Fryderyk Chopin 

(„Improwizacja” 
Jamesa Lapinc'a) 


(„Warszawska premiera 
Jana Rybkowskiego) 


GARY OLDMAN - 
Ludwig van Beethoven 
(„Wieczna miłość” 
Bernarda Rose) 


ROBERT POWELL — 
Gustaw Mahler 
(„Mahler” Kena Russella) 


Piotr Czajkowski 
(„Czajkowski” Igora Tałankina) 


CZESŁAW WOŁŁEJKO -— 
Fryderyk Chopin 
6, „Młodość Chopina” 


ja 


"Amadeusz"| 
Tom Hulce 
i F. Murray. 


5 Abraham 


Piątkę z wuefu można dostać i na filmowym planie. 


Wystarczy małe saltko w przód i załatwione... 


kto fikał? gdzie fikał? powód fikania 


TOM CRUISE 


DARYL HANNAH 


MICHELLE PFEIFFER 


KATHLEEN TURNER 


VALERIA GOLINO 
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„Firma” 
Sydneya Pollacka 


„Łowca robotów” 


Ridleya Scotta 


„Naga broń” 
Davida Zuckera 


„Powrót Batmana” 
Tima Burtona 


salto jako dowód 
radości 


salto może być 
też skutecznym 
środkiem obronnym 


salto jako jedna 
z metod śledczych 
amerykańskiej policji 


salto jako dobry sposób 
ucieczki ze sklepu, 

który ma wylecieć 

w powietrze (zakończone 
wdzięcznym „miau”) 


„Wojna państwa Rose” 
Danny'ego De Vito 


„Hot Shots” 
Jima Abrahamsa 


salto jako najlepszy 
sposób na rozwód 
z Michaelem Douglasem 


salto najlepszym 
sposobem na podryw 
(oraz jazdę konną) 


MICHAEL 
BIEHN 


MICHAEL J. FOX 


MALCOLM MCDOWELL 


JERZY STUHR 


Jean-Claude Van Damme swobodnie 


sobie w czasie w „Straźnił czasu” Petera Hyamsa, 
ratując przy okazji ludzkość, Nie on pierwszy jednak 


odbywa takie podróże. Przypominamy kilku 
takich „czasowych” wędrowców. 


w czym wędrował? co wywędrował? 


„Elektroniczny morderca” 
Jamesa Camerona 


kolejny zbawca ludzkości 


„Nieśmiertelny 2” 
Russella Mulcahy 


ze średniowiecza trafia wprost 


na współczesną scenę teatralną 
w trakcie Hamleta 


„Powrót do przyszłości” 
Roberta Zemeckisa 


cofa się do lat 50. 
i wymyśla rock'n'roll 


„Powrót do przyszłości 3” 
Roberta Zemeckisa 


na Dzikim Zachodzie jako 
Clint Eastwood zdobywa 
sławę największego tchórza 


„Time After Time” 
Nicholasa Meyera 


jako HG Wells ściga Kubę 
Rozpruwacza, który ukrył się 
w XX-wiecznym San Francisco 


„The Philadelphia Experiment” | uczestnik nieudanego 
Stewarta Raffilla eksperymentu wojskowego. 


„Fantastyczne przygody 
Billa i Teda” Stephena Hereka 


Joanna d' Arc pomaga mu 
odrobić pracę domową z historii 


informuje Napoleona, 


że wysoki wzrost to nie wszystko 


Ą „Bandyci czasu” 
Terry'ego Gilliama 


„Seksmisja” 
Juliusza Machulskiego 


odkrywa, że w przyszłości 
mężczyźni podzielą los dinozaurów 


- „Wehikuł czasu” 
George'a Pala 


wybiera przyszłość, by pokierować 
buntem przeciwko potworom 


Cezary Pazura 


IS Tomasz Bengsz 


NIEPRAWDOPODOBNE..., 


ale prawdziwe. 
Zdradzamy dziś kilka tajemnic z życia kina. 


+ Choć Sean Connery jest starszy tylko o siedem lat 
od Dustina Hoffmana, zagrał jego ojca 

w „Rodzinnym interesie”. Z kolei Barbara Hershey 
zagrała matkę Erika Idle w „Awanturze o spadek”, 
choć jest od niego... młodsza o pięć lat. 


+ Sylvester Stallone, jako wyznawca teorii 
o reinkarnacji, wierzy, że został zgilotynowany 
podczas rewolucji we Francji w 1789 r. 


+ W „Elektronicznym mordercy”, czyli „Terminatorze 1” 
Arnold Schwarzenegger wypowiada w sumie 133 słowa. 
Jak podliczono, za każde z nich dostał 45 tysięcy dolarów. 


+ „Muppety jadą do Hollywood” zostały bezlitośnie 
pocięte przez cenzurę w Nowej Zelandii jako film 
zbyt brutalny i okrutny. 


+ Najpopularniejszym imieniem męskim 


w kinie amerykańskim jest „Jack”. 
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KRZYŻÓWKA — FILMÓWKA 


Jeśli masz wcześniejsze numery "Filmu", 
rozwiążesz ją bez trudu 


Poziomo: 


1. Otrzymał nagrodę "Prix Ialia" za rolę Księcia Homburg 
5. Zawód głównego bohatera filmu "Intersection" 


9. Imię reżysera filmu "Zawód dziennikarz” /Gazeta/ z Michaelem 


Keatonem w roli głównej 


10. Reżysce filmu "Cztery wescla i pogrzeb” 
12. Imię partnerki Woody Allena w filmie "Tajemni 


Manhattanie” 
13, Zagrał Doca Hollidaya w filmie "Wyatt Earp" 

14. Imię konkubiny Virgila Earpa z filmu "Wyait Earp' 
16. Reżyserka filmu *Tylko strach” 
19. Gere, Bunon lub Chambertain 
20. Basista zespołu "The Lone Rangerv" z filmu "Odlotowcy” 


Odcinek dla wpłacającego 


morderstwa na 


21. Laureat "Złotej Kaczki” w roku 19891 1990 

23. Wystąpiła w filmie "Pociąg do Hollywood”, a teraz tam jest 

25. Imię aktorki występującej w głównej roli w filmie 
*Uwięziona Helena" 

26. Każdy z tej rodziny był przeciwnikiem Wyatta Earpa 

28. Towarzyszy premierze nowego filmu 

30. Z tej "organizacji wywodzą się bohaterowie filmu "Eksplozja 

32. Tam był przystanek dla doktora Fleichmanna 

31. Zagrał główną rolę w filmie "Szklana pułapka! 

35. Specjalista od efektów specjalnych pracujący przy filmie "Eks 
plozja” 

37. Szykulska lub Bem 

38. Reżyser filmu "Robin Hood: faceci w rajtuzach” 

39. Grał w filmie "Lista Schindlera' 

41. Gra Nicka Cavanagha w filmie *Uwięziona Helena" 


Odcinek dla posiadacza rachunku 


44. Napisał muzykę do filmu "Synalek" 
46. Imię aktora grającego w filmach o Brudnym Harrym. 
49. Bohater filmu "Czas patriotów” grany przez Harrisona Forli 
51. Antorelli, Łącz lub Dern 
52. Imię reżysera filmów "Terminat 
53. Wystąpiła w głównych rolach w filmach 
nosz dzwoni zawsze dwa razy” 
54. Gra doktora Fleishmanna w serialu "Przystanek Alaska 
55. Napisał muzykę do filmu *Prawdzi 
57. Jeden z dystrybutorów kaset video na naszym rynku 
58. Szeryf z "Tombstone" 
62. "Dynastia" lub "Przystanek Alaska” 
63. Jego najnowszy film to "Tajemnica morderstwa na Manhattanie 
68. Imię aktora, którego pogryzł "Wilk" 
69. Imię nieżyjącego aktora | piosenkarza francuskiego 
70. Gra Freda Flintstone'a 
72. Reżyser filmu "Niebezpieczna kobiet 
73. Debiutował w "Krótkim filmie o zabijaniu 
74. Aktur włoski, wystąpił z Jenniifer O'Neil, Jamesem M. 
filmie "Ludzie godni szacunku” /1975/ 
Pionow: 
1. Gra Forresta Gumpa. 
2. Partnerka Johnny Deppa w filmie "Co gryzie Gilberta Grape'u 
3. Reżyserem tego filmu jest Łukasz Wylężałek 
4. W tym animowanym filmie jest nim lew 
5. Twórca filmów "Szczęśliwy człowiek”, "Szpital Britannia” 
6. Autor powieści, na podstawie której powstał scenariusz do filmu 
*Czas patriotów 
7..Jeden z klanu Clantonów walczących z szeryfem Wyattem Ear 
pem 
8. Na planie tego filmu zginął Brandon Lee 
10. Miasteczko z serialu "Przystanek Alaski" 
15. Reżyser filmów "Wyliczanka” i "Dzieciątko z Macon” 
17. Reżyser filmu "Sommersby" 
18. Jego film "Mięso" zdobył między innymi Wielką Nagrodę w 
Oberhausen 
22. Imię aktorki grającej "P 
23. Bohater filmu *Ś 
225. Grał z Seanem Connery w filmie "Wschodzące słońce 
27. Bohater filmu "Niebezpieczna szybkość” grany przez Keanu Rec: 
vesa 
28. Perkusista zespołu "The Lone Ranger" e filmu 
29. Wystąpiła w roi teściowej Freda Flintstone'a 
31. Grała żonę "Pani Doubfire 
33. Dostała Oscara za rolę w filmie "Wybór Zofii 
36. Nowy film Jobna Śchlesingera . 
40. Płatny morderca z filmu "Pulp Fiction" grany przez Johna Ta 
volię 
41. Film Luisa Liosy z Tomem Berengerem w roli głównej 
42. Żona Patricka Swayze 
43. Główny bohater filmu "Szklana pułapka 
45. Reżyser filmu "Zaginiona” 
47. Cx aktorów przed występem 
48. Tańczył w "Świątecznej gospodzie” 
50. Wnuk wodza Ariki Mau w filmie "Rapa Nui” 
51. Wiym filmie jest królem 
56. Imię ostatniej żony Woody Allena 
59. Jeden z pełnometrażowych filmów wytwórni Walia Disneya 
60. Reżyser filmu "Raport Pelikana 
61. Przeżył katastrofę lotniczą w filmie "Bez lęku” 
62. Żona Vincoeura w serialu "Przystanek Alaska! 
63. Imię znanego reżysera szwedzkiego 
64. Reżyser filmu "Snajper 
65. Bohaterka filmu "Rapa Ni 
67. Korgozytoc muzyki do filniu *Fortepi 
71. Robert De. 
Litery z ponumerowanych w prawym dolnym rogu pół tworzą ha- 
sło złożone z nazwisk dwóch aktorów. W rozwiązaniu krzyżówki 
należy podać wyłącznie te dwa nazwiska. 
Karty pocztowe z rozwiązaniem należy nadsyłać pod adresem re- 
dakcji do końca marca. Nagrody: Ś niezłych zegarków i upominki 
od dystrybutorów filmowych 


ing Kong" i*Listo 


one w 


Jdlotowcy 


Potwierdzenie dla poczty 


złkctiwntnamynsa wii ażiłźgiai Złaąpkatasz 

słownie słownie słownie 
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